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„Mówió o edukacji Jest wspomnieć 
o naj pierwszym narodu szczęścia. Jest 
wodobyó źródło najobfitszyoh dla całe- 
go krajn pomyślności, Jest rznció wy- 
borne nasienie pożytecznych, trwałych 
i niezawodnych dla nas i następców 
naszych zysków i owoców". 
(Wyjątek z mowy Małachowskiego na 
sejmie 1776 rokn). 



I. 

Powstanie Komisji edukacji narodowej. 

Odrodzeniem w dziejach naszych nazwać można 
drugę połowę XVIIT~go wieka . Budziła się świado- 
mosc ztego, ckę^ po^SilSwignięcia się z upadku... Pod 
wpływem przenikającej do nas wiedz y i filozofji za* 
chodniej, jg arstka ludzi światłych krzątać się poczęła 
ókofo poprawy Rzeczypospolitej. Ż planami reformy 
występują stronnictwa Czartory skich i Potockich, do 
reformy nawołuje ówczesna literaturaT polityczna, 
częściowe, reformę szkół przeprowadza znakomity 
Pij ar, Stanisław Konarski. 

SzczególnieJ^ażnym "jest okres czasu między 
1773 a 1793 rokiem; kiełkujące poprzednio dążenia 
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reformacyjne wchodzą w życie, wydają pożądane 
owoce. Na ten to okres przypada działalność ^o^m- 
medu kayi nar odo wek reformę społeczeństwa zacząć 
chciano od podstaw, od wychowania młodzieży. Po- 
jęcia te ukształtowały się pod wpływem angielskiego 
filozofa Łocke'a; wedle niego dusza dziecka przycho- 
dzącego na świat jest „ czystek artą** C%^.**'^ rasiU* 
na której wrażenia ze świata zewnętrznego kreślą 
niezatarte głoski; pod ich wpływem rozwija si ę umysł, 
nczucle, wola. Dziecko jest podatnym materjałem, 
któremu nadać można pożądaną formę; w rękach wy- 
chowawców spoczywa przyszłość rodu ludzkiego. " "^' 
Komisja edukacji narodowej powstała w 1773 
roku na pamiętnym sejmijB ^elegacyjnym w Warsza- 
wie. Podkomorzy litewski, Joachim Ohreptowicz, 
podał myśl, aby majątki świeżo zniesionego przez 
papieża zakonu Jezuitów obrócić na kształcenie mło- 
dzieży, aby szkołę, dotąd wyłącznie zakonną, 9ekula- 
ryzować i upaństwoimó, Ohreptowicz projekt s^wój 
przedłożył królowi, a pozyskawszy jego uznanie, 
wniósł go na posiedzeniu delegacji 7«go października 
1773 roku, poczynając mowę swą od słów następują- 
cych: ^Zniesienie księży Jezuitów, którym większa 
część edukacji krajowej z większą częścią fundu 
szów na to zapisanych powierzona była, otwiera 
Rzeczypospolitej okazję do uczynienia potrzebnych 
ku utrzymaniu i powiększeniu światła narodowego 
ustaw". Wniosek Chreptowicza poparł Kurzeniecki 
żądając, „aby kierunek edukacji powierzony był oso- 
bom świeckim". Po dyskusji wniosek uchwalono 
w brzmieniu następującym: 
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„ Ustanowienie Komisji nad edukacją młodzi na- 
rodowcy szlachecM^ dozór mającej'* 

Ponieważ Ojciec św. przez wydana do wszyst- 
kich państw chrześcijańskich bullę, skasował zakon 
księży Jezuitów, którzy w kraju większą część fun- 
duszów na edukację młodzi przeznaczonych i większą 
część edukacji za dozwoleniem Rzeczypospolitej wie- 
lu konstytucjami nadanym utrzymywali, więc żeby 
z tych okoliczności Rzeczpospolita tak co do eduka- 
cji młodzi krajowej, jakoteż co do dóbr i mająt- 
ków, nie ponosiła uszczerbku, takowe czynimy rozrzą- 
dzenie: 

1). Ustanawiamy Komisję w Warszawie od- 
prawiać się mającą do edukacji młodzi szlacheckiej 
pod protekcją J. K. Mości P. N. M., do kcórej ex se- 
natu et ministerio Wielebnych: Ignacego Massalskie- 
go, bi sku pa wileńskiego, księcia Poniatowskiego, bi- 
skupa płockiego, Sułkowskiego, wojewodę gnieźnień- 
skiego, Ohreptowicza, podkanclerzego litewskiego 
—ex ordine eąuestri: Ignacego Potockiego, pisarza li- 
tewskiego, księcia Adama Czartoryskiego, gienerała 
ziem podolskich, Zamojskiego, kawalera orderu Orła 
białego, i Ponińskiego, starostę kopanickiego wyzna- 
czamy. Ta Komisja pod prezydencją biskupa wi- 
leńskiego odprawiać się będzie. Funkcja komisa- 
rzów teraz wyznaczonych ma trwać do sejmu ordy- 
naryjnego 1780 r., a na ów czas, gdy się Stanom Rze- 
czypospolitej tak zdawać będzie, ciż sami, potwier- 
dzeni albo odmienieni, tę funkcję sprawować będą. 
Dotąd tedy wszystkie gieneralne akademje, gimnazja, 
kolonje akademickie, szkoły publiczne, żadnych nie 
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wyłączając, z tym wszystkim, co tylko do wydosko- 
nalenia nauk i ćwiczenia w nich młodzi ściągnąć się 
może, pod dozór i rozrządzanie Komisji tej oddajemy. 
2). Do funduszów w majątkach bi^żącycli i ru- 
chomych księży Jezuitów marszałkowie Konfedera- 
cji koronnej i litewskiej wyznaczą lustratorów przy- 
sięgłych. Ci we wszystkich zatrudnieniach i wątpli- 
wościach do Komisji odnosić się mają. A tymczasem, 
zanim Rzeczpospolita finalne wyda rozporządzenia, 
aby szkoły publiczne nie ustawały i księża Jezuici, 
kapłanami świeckiemi zostać mający, bez sposobu do 
życia nie zostawali, naznaczamy sumę 300,000 złp. 
z dochodów dóbr jezuickich, którą to sumą dyspono- 
wać ma wolność Komisja edukacyjna na wzwyż wy- 
rażone potrzeby w przeciągu 2-ch miesięcy. 

W ten sposób utworzona została wiekopomna 
Komisja z władzą nader rozległą, za czyny swe je- 
dynie przed sejmem odpowiedzialna, rozporządzająca 
znacznemi dochodami pojezuickich majątków. Ten 
sam sejm delegacyjny... kładł podstawy odrodzenia 
społeczeństwa przez gruntowną reformę szkolną; 
wychowanie i kształcenie młodzieży oddawał wła- 
dzom państwowym, im powierzał kierunek narodowej 
oświaty. 
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u. 

Program Komisji edukacyjnej, jej poglądy 
na naukę i nauczycieli. 

Reformując i organizując cały system edukacyj- 
ny, Komisja jasno zdawała sobie sprawę z podjętego 
zadania; przez usta swych najzuakomitszych przed- 
stawicieli wypowiedziała swe poglądy na cele i zada- 
nia nauki, ski^śliłą jdeąLataorawjpgo nauczyciela, nie 
szczędziła pracy i st arań, by zbliżyć rzeczywistość^ 
swego ideału. 

^Celem^nauki, mówi Piramowicz, jest kształcić 
cnotliwych, oświeconych ludzi, dobrych obywateli, 
którzy potrafią bronić praw swych... Edukacja i in- 
strukcja winny czynić człowieka szczęśliwym i poży- 
tecznym; trzeba wychowatf dziecko tak, aby jemu by- 
ło dobrze i aby z nim było dobrze. Nauki nietylko 
dla samej wiedzy dawane być mają, są one nie celem 
le cz śro dkiem, szkoła ma być szkołą życiaT, "poczci- 
'woScTT cnoty **. 

Komisja edukacyjna kładzie szczególny nacisk 
na edtikację fizycz ną, widzi w niej najpotężniejszy 
czynnik odrodzenia narodowego, stawiaji^na jednym 
poziomie z edukacją moralną, — tylko ich związek. 
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ichi>sp 6łdzialanie . dać mo^ ^ społeczeńst wa cnotli- 
wych ludzi, pożytecznych obywateli; zaniedbanie sta- 
r^^oło^ fizycznegia^^^r^ młodzieży uważa za 

występek przeciwko narodowi; cała nauka traci 
wszelKąTwartość, jeżeli dla jej nabycia utracono 
zdrowie. Komisja w „Ustawach** swoich osobny roz- 
dział poświęca edukacji fizycznej (XXV), higjenę, ] 
jako przedmiot obowiązkowy, wprowadza do szkół 1 
publicznych, wkłada na nauczycieli obowiązek oświe- 
cania rodziców w tym względzie^ by dom i szkoła 
wspólnemi siłami pracowały równolegle nad wycho- 
wali iem zdrowego, dzielnego pokolenia. 

Wedle .Ustaw** Komisji celem edukacji fizycz- 
nej jest uczynić człowieka szczęśliw^P? i dfiLlESkiMlft 
nia powinności zdolnym.^Hftie można być zadowolo- 
nyiii, "nabierać oświecenia umysłu, dzielności duszy, 
łatwości w używaniu jej władz, zdatności i zręczności 
w wykonaniu obowiązków swojego stanu bez zdro- 
wia, bez mocnego i trwałego złożenia ciała. Zdrowie 
zaś, czerstwość, moc zmysłów i sił od edukacji fizycz- 
nej zależą. Słabość i niedołęstwo człowieka nietyl- 
ko jemu samemu życie czyni ciężarem, pozbawia 
go korzyści towarzystwa ludzkiego, użycia darów 
opatrzności; ale też szkodę uiezmierną narodowi ca- 
łemu i obywatelstwu przynosi. 

Nauczycielom poleca Komisja, by doglądali 
mieszkań, ubrania i pożywienia uczniów, nie tłumili 
w nich przyrodzonej rzeźkości i żywości, ale nJ5j)d- 
cowiednio kierowali, by uwagę baczną zwracali na 
gry, zabawy, ćwiczenia fizyczne, które kształcą siły, 
wyrabiają zręczność i męstwo, 

Komisja dążyła do osiągnięcia owej harmonji 
ducha i ciała, co polega na równomiernym rozwoju 



Digitized 



byUoogle 



wszystkich władz człowieka, uwzględnia zarówno si- 
ły fizyczne, jak moralne i umysłowe, wychowuje ludzi 
wszechstronnie wykształconych, zdolnych do życia 
i czynu. 

Edukacja moralna miaJa gouczać o obowiązkach 
względem sieKie^^ 'ffiTg^^^ i społeczeństwa, 

wdrażać w^aSBre obyczaje, wskazywać wzniosłe ide- 
ały etyczne, a cel ten najłatwiej przez dobry przykład 
osiągniętym być może. Przykład najskuteczniej ^ od- 
działywa na dziecko; nie pomogą moralne nauki, 
przestrogi, napomnienia, jeżeli życie nauczających 
nie stoi na poziomie głoszonych przez nich teorji; na- 
leży stworzy ć w domu i^ w szkole 8ttmosfer^^55.l&Qk^t" 
n§, czystą, by tchnienie jej przenikało do duszy dzie- 
cięcia, tłumiło złe jnstjnkly^,.^^ 
wiastki natury ludzkiej. Wedle Komisji edukacyj- 
^^j moralność na religji oparta być winna; zalecała 

iwięc*zapoznawanie się z uautą chrześcijańską, uwa- 
żając, że bez religijnych uczuć nie można ani dobrze 
rządzić, ani być posłusznym. 

W systemie nauczania Komisja radykalne za- 
* prowadziła reformy, pozbawiła łacinę jej dawnych 
przywilejów, językhm luykładowym miał być odtąd 
JP^?^*^^4^snnęłą ze szkół teologję i filozo^ę scholastycz- \ 
ną, dociekania metafizyczne, legje ndy i baśnie. Nauka ] 
miała rozjaśnić dziecku zjawiska, które ma ciągle ' 
przed oczami, świat, który go otacza. W programie 
Komisji na pierwszy plan wysuwają się nauki przy- 
rodnicze^ dośtaiadczalne.^ „Minęły czasy, mówi Pira- 
mowicz, w których zamiast uczyć, patrzyć i rozumieć 
przyrodę, wikłano umysł marnemi bałamuctwami, — 
już Bakon potępił scholastykę; historja naturalna 
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należy do najważniejszych umiejętności, niemasz 
nauki bez fizyfi, fizyki bez znajomości dzieł natiiry'.' 
" Kauka ma oświecać rozum i przynosić korzyści 
materjalue, ma mieć realny^ u<^?ifarny kięrun^js^ 
. Każda teor ja, każje twierdzenie wijiRO być poparta 
doświadcz eniem^ nauczyciel ma stosować metodę ana- 
lityczną, indukcyjną^ „mniej Uczyć na pamięć, więcej 
brać na rozum i pojęcie". Szkoła nie może ograni- 
czyć się na podawaniu mnóstwa oderwanych wiado- 
mości, jej zadaniem jest tworzyć ludzi myślących, roz- 
\ sądnych, zdrowycBT^dblnycE do 3alszego samoistnego 
„Kształcenia się, podawać toiedzę praktyczną, którą 
; w życiu i czynie zastosować można. Należy wcześnie 
młodzież zaprawiać do pracy; już starożytni Chińczy- 
cy mówili: , gdzie w państwie jeden obywatel nie 
pracuje, tam drugi dla tego albo od głodu umiera, albo 
się z biedy nie rodzi*. 

Szkoły winny być zakładane w miejscach bliż- 
szych , życia wiejski^o, pracowitego, którego się ra- 
da trzyraaifcuota, lepiej tam chować, niż w tłumie 
i upale miast wielkich'^. Liczbę uczniów należy stale 
ograniczać, nauczycieli powiększać. 

W planie szkół Komisji edukacyjnej jiatematy: 
ka, fizyka, historj a naturalna najważniejsze zajmuje 
miejsce, wprowadzona też jest nauka utrzymania 
zdrowia czyli higjeyia. Religję należy podawać tak 
czystą i słodką, jakim był jej założyciel, uczyć miłości, 
mflbsierdzia. Gramatyka języka polskiego ma iść 
przed łaciną, której dość podrzędne wyznaczono miej- 
sce. Nauczano wiele prawa, bo szkoły miały zapo- 
znawać z instytucjami państwowemi, przygotowywać 
przyszłych obywateli i reformatorów Rzeczypospo- 
litej. Z prawem połączono naukę ekonomji\ dzieci 
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wi&ny znać ziemię, która je karmi^dom, gdzie mieszka- 
ją, chleb, który jedzą, mają się znać na cenach, zwie- 
dzać warsztaty rzemieślnicze, zdawać sobie sprawę 
z panujących ekonomicznych stosunków, z rozkładu 
podatków, z bieżących spraw publicznych, z postano- 
wień sejmu i t. p... W historji legiendy i baśnie za- 
stąpiono przez życiorysy znakomitych osobistości 
godnych naśladowania; budzić one miały zamiłowanie 
cnoty, obrzydzenie występku. Gieografja od najbliż- 
szego otoczenia wiodła do poznania ziemi, od zjawisk 
najbliższych, najłatwiejszych, do dalszych i bardziej 
złożonych. 

Doniosłość reformy tej ocenia Świtkowski w sło- 
wach następujących: -Dawniej nauka ograniczała się 
do nabywania wiadomości umarłego języka (łaciny), 
którym nikt nie mówił, a któremu najlepszą część ży- 
cia poświęcano. Teraz szkoły publiczne są źródłem 
czystym, obfitym prawdziwego i użytecznego oświece- 
nia; uczą tam wszystkiego co obywatela zdobi, czyni 
go pożytecznym sobie i innym. To też wiek teraź- 
niejszy będzie musiał we wszystkim ustąpić przy- 
szłemu''. 

Stan nauczydelski czyli akademicki uważa Korni- 
sja za najpoź^^cfni^szy w społeczeństwie, Jemu oj- 
czyzna z" zaufaniem powierza swoje dzieci, jemu 
wszyscy cześć i poważanie okazywać winni. Stawia- 
jąc tak wysoko stan akademicki, Komisja wiele też 
odeń wymaga, radaby podnieść ^o na ijąi wyższy po- 
ziom umysłowy i etyczny, aby należeli doń ludzie naj- 
lepsi, najrozumniejsi, świecący przykładem młodemu 
pokoleniu. Od osobistości nauczyciela wszystko za- 
leży, .przymioty jego serca i umysłu płyną w serce j 
i rozum uczniów"; najlepsze książki, najmądrzejszej 
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programy nie znaczą nic, jeżeli nauczyciel nie stoi 
na wysokości swojego zadania. Ma on być psycholo- 
giem i filozofem w najszerszym słowa tego znaczeniu, 
obejmować rozległe myśli widnokręgi, cliwytać zwią- 
zek, jaki zachodzi między różnemi gałęziami wiedzy 
ludzkiej, znać^naturę człowieka, by umiejętnie postę- 
pować z dziećmi, wzbudzać ich zaufanie, miłość i sza- 
cunek. Winien on znać higjenę^ dbać o siły, o zdro- 
wie powierzonej mu młodzieży. Niąjma^ę on^ogrze- 
ISite^iEJ^^^^SŁP^^j^PJ w szkołach, musi dalej kształ- 
- cić się samoistnie, czytać, myśleć, szukać sposobów 
udoskonalenia metod pedagogicznych. Nauczyciel ma 
być szlachetnym, sprawiedliwym, poczuwać się do 
wielkiej odpowiedzialności wobec społeczeństwa, któ- 
re przyszłość swą złożyło w jego ręce, starać się wy- 
wiązać sumiennie i umiejętnie z trudnego zadania. 
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Iii. 

Fundusze Komisji. 

MaJ9.tki po-jezaickie, przeznaczone naednicację, 
przez różne przechodziły koleje, zanim, mocno nad- 
szarpane i zniszczone, dostały się pod bezpośrednia 
kontrolę Komisji, zanim dochody z nich wyłącznie 
na kształcenie młodzieży użyte zostały. W 1773 r., 
na zlecenie sejmu, marszałkowie wyznaczyli lustrato- 
rów przysięgłych, którzy udawali się do kolegjów je- 
zuickich, czytali bullę papieską, odbierali dobra, pie- 
czętowali składy drogocennych sprzętów. Znaleźli 
oni majątki w opłakanym stanie, zniszczone i zrabo- 
wane, rozwalone budynki, wycięte drzewa, brak in- 
wentarza, brak narzędzi rolniczych, słowem — pustka 
i ruina. Aby położyć tamę dalszym rabunkom dóbr, 
przeznaczonych na edukację publiczną. Sejm ustano- 
wił dwie Zbmw;e rozdawnicze,jeini dla Korony, di*ugą 
dla Litwy, upoważnił je do sprzedaży lub wydzierża- 
wienia ziemi, do lokowania kapitałów, powierzył im 
z zaufaniem pieczę nad majątkami dawnych Jezuitów. 

W skład Komisji rozdawniczych weszło wielu 
ludzi nieuczciwych, niegodnych, którzy nie cofnęli się 
nawei pirzed zaprzedaniem własnego kraju; gospo- 
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darka w dobrach jezuickich otwierała im pole do 
wszelkiego rodzaju nadużyć. 

Należeli do nich sam prezes Komisji, biskup 
wileński, Massalski, książę Sułkowski, Młodziejowski, 
Gurowski, niecny Poniński i inni. Gospodarka ich 
też była haniebna, sprzedawali za pół darmo, lub za 
bezcen wypuszczali w dzierżawę majątki po-jezuickie 
swoim krewnym i przyjaciołom, lokowali kapitały na 
dobrach zadłi.żonych, których wartość nie równała 
się wysokości sum pożyczonych; największych „nadu- 
żyć pieniężnych dopuścił się biskup Sfassalski i Poniń- 
ski. Tiywata, przedajuość, lekkomyślne trwonienie 



dobra publicznego charakteryzują rządy owych lu- 
dzi; jaskrawo zaznacza się tutaj straszne zepsucie 
panujące powszechnie w 1 8- tym wieku. Zaniepoko- 
jona tym Komisja edukacyjna ostrzegła Sejm o gro- 
żącym niebezpieczeństwie; pod jej wpły wen^galflaiond, 
wJ776 roku przędą] nę Komisje rozda wnicze, zarząd 
majątków oddano już bezpośrednio Komisji eduka- 
cyjnej. Sejm wyraził jej swoje zadowolenie, swą 
wdzięczność za bezinteresowne podjęcie olbrzymiej 
pracy dla publicznego dobra, polecił, by strzegła ca- 
łości majątków, by sądziła wszelkie sprawy finansowe 
w ostatniej instancji. Komisja z energją wzięła się 
do pracy dla ocalenia choć części majątku edukacyj- 
nego; kasjerem jej został Karol Lelewela ojciec sław- 
nego łiistoryka, najwyższy nadzór nad kasami po- 
wierzono Mniszchowi. 

Aby zapobiec dalszym nadużyciom, uchwalono, 
że żadnemu z komisarzy nie wolno pożyczać kapita- 
łów, kupować ani dzierżawić majątków edukacyjnych, 
dochody z nich miały wyłącznie być obracane na 
szkoły, nauczycieli, przyrządy naukowe, książki, kon- 
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wikty dla ubogiej młodzieży, jeduym słowem— na edu- 
kację publiczną. Dochody te w 1783 roku wynosiły 

1,311,875 złp., zaś w 1793 r. 1,536,584 złp 

Gdy później, po upadku Konstytucji 3-go Maja^ 
konfederacja Targowicka uzyskała przewagę i potę. 
piła działalność Komisji edukacyjnej, wodzowie jej, 
a na ich czele niecni ^Kosakowscy, szarpali znowu 
bezkarnie majątek szkolny, pobierali zeń olbrzymie 
pensje, niszczyli i rabowali dobra przeznaczone na 
kształcenie młodzieży. 
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IV. 

Reformy szkolne. 

Gdy Komisja edukacyjna obejmowała władzę 
i rozpoczynała swoją działalność, q|wiata w kraju 
w opłakanym znajdowała się stanie; brakło wszyst- 
kiego—gmachów szkolnych, zbiorów naukowych, ksią- 
żek elementarnych pisanych w polskim języku, brakło 
nauczycieli zdolnych zrozumieć ducha epoki i dosto- 
sować się do nowych systemów. Trzeba było wszyst' 
ko stwarzać na nowo. 

Jezuici, przewidując kasatę, zaniedbywali zupeł- 
nie nauki młodzieży; kto tylko mógł, szarpał dobro 
przeznaczone na edukację, i^ozkradano W^^ 
i zbiory pomocnicze, niszczono gmachy. Komisja 
z zapałem i energją podjęła pracę około zreorganizo- 
wania systemu szkolnego na nowych podstawach. 
Odbywała co tydzień dwie sesje w bibljotece Zału- 
skich; roztrząsano tam najważniejsze zagadnienia, 
przyjmowano raporta wizytatorów, załatwiano spra- 
j wy nie cierpiące zwłoki. Dusz^ JKomigii , był .Ignacy 
■ Potocki, jej sekretarzem znakomity pedagog, ex-je- 
l zuita, Grzegorz Piramowicz, w biurze. pracował zna- 
ny autor dramatyczny Franciszek Zabłocki. Gdy roz- 
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poczynała swe czyunności, Joachim Chreptowicz po- 
dał serdeczna radę, aby jej członkowie dali sobie 
słowo, ,iź w zaradzaniu o tym najważniejszym naro- 
du interesi e zap ominać będą, wszystkich osobistych. 
urftz_Ł męchcH^^^^ 

o potrzebach oświecenia powszechnego**. I przez 
cały czas Komisja pracowała zgodnie, nierozerwane 
. między komisarzami panowało braterstwo, uchwały 
1 zwykle zapadały jednoniy;?luie.'" 

"* Ko^mTsjia^^plifr^ażu^z^^^ się zorganizowaniem 
szkół publicznych, począwszy od najwyższych do 
najniższych, przygotowaniem dla nich odpowiednich 
sił nauczycielskich, książek elementarnych w polskim 
języku, naukowych środków pomocniczych, oraz opra- 
cowaniem ustaw szkolnych ogólnie obowiązujących. 
Radykalna reforma, dla braku świeckich profe- 
sorów, nie odrazu, lecz zwohia, stopniowo przeprowa- 
dzona być mogła. Po roku 1773 szkoła pozostawała je- 
szcze duchowna, nauczali księża,^iesiono tylko filozo- 
fję i teologję, które z duchem czasu stały w jaskra- 
wej sprzeczności. Do pracy nad reformą edukacji 
Komisja powołać chciała światłych i w zawodzie 
' nauczycielskim biegłych obywateli; na samym też 

I wstępie swej działalności wydała „Uniwersał" do 

„wszystkich naukami zawiadujących, by udzielali jej 
I rad i uwag*. Pochwałę i nagrodę pozyskała praca 

I księdza Antoniego Popławskiego, przedłożona „Imie- 

niem kongregacji Pijarów", ogłoszona drukiem 
w Warszawie *w 1775 roku, p. t. ,0 rozporządzeniu 
i wydoskonaleniu edukacji obywatelskiej", 
f Komisja, idąc za radą Popławskiego, ustanowiła 

trzj/:. rodzaje szkół publicznych: 1) szkoły yłcume, 

Komiąja EcjfUkacji Narodowej, H 
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dla każdego najuboższego dostępne, 2) szkpł^ tpi/- 
dziaiowe i podwydziałoioe^ 3) szkoł y paraf jalne, mające 
by(J ogniskami światła i wiedzy. Tstniejące dwie Aka- 
demje, krakowską dla Korouy, wileńską dla Litwy 
utrzymano, nadano im nazwę ^zkól głównych, reorga- 4 
nizując je w duchu pojęć i potrzeb „oświeconego wie- 1 
ku". Kraj cały podzielono na okręci terytorjalue, 
zwane tuydzialami. Było ich sześć dla Korony: wielko- 
polski, małopolski, mazowiecki, wołyński, ukraiński, 
pijarski (Warszawa, Piotrków, Wieluń), cztery dla 
Litwy: litewski, ruski, poleski, żmndzki. W każdym 
znajdować się miała jedna szkoła wydziałowa (woje- 
wódzka), i kilka pod wydziałowych (powiatowych); od- 
dano je pod władzę Akaden\ii, czyli Szkoły głównej. 
W miasteczkach i wsiach zakładano szkółki para^al- 
ne pod nadzorem władz wydziałowych. Szkoły były 
w zasadzie dostępne dla wszystkich stanów, w prak- 
tyce 3o szkól wydziałowych uczęszcz£J:a młodzież 
szlachecka i mieszczańska, do parafjalnych— synowie 
wieśniaków. Utrzymano szkoły wyznaniowe, prote- 
stanci i żydzi mieli własne zakłady naukowe. Stosu- 
nek liczebny młodzieży plebejskiej do szlacheckiej 
był dość znaczny. Zdarzyło się, że w 1788 roku żyd 
jeden chciał uczyć się w szkołach publicznych, ale go 
nie przyjęto. Szkoły pod bezpośrednim zarządem 
Komisji nazywano akademickienń; szkoły zakonne 
poddano też pod nadzór Komisji, do jej rozporządzeń 
musiały się one ściśle stosować. 

a) Szkoły główne. 

Wedle •Ustaw*' Komisji edukacyjnej zadaniem 
Szkół głównych było: 1) szerzenie w narodzie świa 
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tła przez wydawanie pism naukowych, odkrywanie 
prawd użytecznych, stwarzanie w kraju nowych ga- 
łęzi prodakcji. 2) pielęgnowanie nauk i umi^jętnei^ciy 
3) rządzenie całym stanem akademickim, dozór in- 
strukcji publicznej i kształcenie profesorów dla szkól 
krajowych. 

Komisja wysłała do Akaderojj krakowskie j ^ gn- 
gona Kołł^aja w charakterze wizytatora, polecając 
"St^^^By" szczegółowo zbadał jej stan, usuną-ł zabytki 
nrz^dzeń średniowiecznych, zreformował j§ na wzór 
uniwersytetów zagranicznych, podniósł nauki do po- 
zioma wiedzy zachodnio-europejskiej. Toż samo za- 
danie w Wilnie spełnić miał uczony astronom, Po- 
czobutt 

"^ * W Akademji krakowskiej rządziło wyłącznie 
duchowieństwo, dostosownjąc wiedzę do celów ko- 
ścielnych; odnoszono się więc wrogo do nowożytnej filo* 
zofji i nauki doświadczalnej. Nie wspominano tam 
nigdy o wielkich sjsteraai^h Kartezjiisza i Leibniza, 
odrzucano nawet system Kopernika, choć był uczniem 
i chluba szkoły krakowskiej w epoce jej wspaniałego 
rozkwitu, nie chciano uznać odki-yć Newtona w tyra 
głębokim przekonaniu^ że prawdziwemu ehrzęściją- 
ninuwi iść nie wolno za głosem nowej fitozofji, że we 
wszystkim winien trzymać się Arystotelesa, uzupeł- 
nionego przez Św. Tomasza z Akwinu. W akademji 
krakowskiej astronomowie nauczali bez obserwato- 
rjum, fizycy zapuszczali się w rozwiązywanie zawi- 
łych, metafizycznych zagadnień, fanatyczni profeso- 
rowie w żaden sposób zgodzić się nie chcieli na spro- 
wadzenie z Niemiec słynnego filozofa Wolffa do wy- 
kładów fizyki i matematyki, gdyż wedle ich pojęó he- 
retyk nie powinien uczyć katolików. 
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Życie umysłowe oddawna zamarło w akademji^ 
zapanowała w niej zupełna martwota myśli, przery- 
wana od czasu do czasu jałowemi, gorsz§cemi spora- 
mi z zakonem Jezuitów o przywileje nauczania. JPro- 
fesorowie wydawali kalendarze, panegiryki, mowy 
pogrzebowe i t. p... Tylko fakultet teologiczny po- 
myślnie się rozwijał, inne znajdowały się w zupełnym 
upadku; medycyna miała ledwo dwuch profesorów, 
którzy rzadko kiedy zdobywali się na wykłady; 
w kraju brakło zupełnie lekarzy i aptek, leczyli oszu- 
ści i szarlataui. Nauki prawne również były zanie- 
dbane, szlachta wyznawała popularna zasadę, „źe Pol- 
ska nierządem stoi*, nie troszczyła się też o wiedzę, 
^la której pielęgnowania, niegdyś, przed wiekami^ Ka- 
zimierz Wielki założył Akademję. 

" Ńielepsze stosunki panowały w Wilnie; akade- 

nija zostawała w rękach Jezuitów, którzy, dążąc do 

zupełnego owładnięcia szkolnictwem, z jednej strony 

zH^alczali zakłady naukowe utrzymywane przez aka- 

\ demję krakowską, z drugiej odnosili się wrogo do 

j Pyarów jgrzei^tjch duchem reformy zaszczepionej 

\ przez Konarskiego^ 

Takim był stan najwyższych w Polsce zakła- 
dów naukowych w chwili, gdy wyznaczeni wizytato- 
rowie rozpoczynali swoją działalność. Kołłątaj po 
dwuletniej gorliwej pracy, przedstawił Komisji ob- 
szerny raport o stosunkach, jakie zastał w akademji, 
a jednocześnie podał projekt jej odnowienia; zatwier- 
dzony przez Komisję edukacyjną, wszedł on w życie 
w październiku 1780 roku. 

Zreorganizowane akademję, czyli szkoły głów- 
ne, podzielone zostały na dwa kolegja: 'inoralne i ^- 
zyozne. W kolegjum moralnym wykładano następu- 
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j§ce przedmioty: 1) języki starożytne, 2) staiożytno- 
ścif 3) historję kościoła, 4) wymowę i poezję, 5) eko- 
nomję polityczna i prawo narodów ])rzyrodzone, 

6) prawo rzymskie cywilne, 7) prawo cywilne krajo- 
we, 8) prawo kanoniczne, 9) procedurę sądowe, 10) 
fllozofję chrześcijańską, 11) pismo święte, 12) dogma- 
tykę, 13) teologję moralną. Przedmioty od numeru 
6-go do 9-go obejmowano wspólną nazwą szkoty praw- 
ny^ przedmioty od numeru 10-go do IS-go-^szkoh/ 
teologicznej, 

W kolegjnm fizycznym wykładano: ł) wyższą 
matematykę, 2) astronomję, 3) fizykę, 4) medycynę 
teoretyczną, 5) anatomję, 6) medycynę praktyczną, 

7) historję naturalną, 8) chirurgję teoretyczną i akn- 
szerję. Przedmioty od numeru 4-go do 8-go nazy- 
wano szkolą lekarską. Językiem wykładowym miał 
byd polski w miejsce wszechwładnie dotąd panującej 
łaciny. 

Usuwając przewagę teologji i scholastyki, Koł- 
łątaj zaprowadził wykłady nauk ścisłych, doświad- 
czalnych, ustanowił katedry anatomji i chirm*gji, po- 
lecił posługiwanie się przy nauce zwłokami ludzkie- 
mi, rzucił fundamenty pod przyszły rozwój szkoły le- 
karskiej. Wykłady powierzono uczonym rodakom, 
wykształconym zagranicą, lub sprowadzono profeso- 
rów cudzoziemców. Ludzi zdolniejszych wysyłano 
do obcych krajów, by badali stan nauk, zakupywali 
niezbędne przedmioty i środki pomocnicze. Strzecki 
czas pewien przebywał w Anglji, gdzie zapoznał się 
z wydoskonalonemi przyrządami do gieografji i astro- 
nomji; Jaśkiewicza i Czempińskiego uposażono i wy- 
słano dla badania przyrody różnych okolic kraju oj- 
czystego. 
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W Wilnie, po dokonaniu reformy przez Poczo- 
battal obserwatorjum tamtejsze niewiele ustępowało 
sławnemu na cały świat obserwatorjum w Oksfordzie; 
akademja miała własny ogród botaniczny i dobrze 
urządzone kliniki. Kołłątaj udzielał profesorom mo- 
drych wskazówek, polecał, aby w miejsce praktyko- 
wanego dotcd zwyczaju dyktowania lekcji, każdy 
obrał sobie najlepszego, nowszego autora w danym 
I»*zedmiocie, czytał go wspólnie z uczniami, uzupeł- 
niając czytanie objaśnieniami z innych autorów. Za- 
lecał Kołłątaj, by profesorowie posługiwali się meto- 
dą analityczną, rozwijali władze umysłowe młodzieży, 
budzili myśl uśpioną, wyrabiali smak dobry. Radziła 
t>y, nauczając, mieli zawsze na względzie pożytek spo- 
łeczeństwa, by, oświecając młodzież, niszczyli zako- 
rzenione przesądy, starali się umiejętnie, naukowo 
wytłumaczyć wszystkie zjawiska otaczającego świa- 
ta, budzili zamiłowanie cnoty, unikali siania wszel- 
kich nienawiści. 

Dla podniesienia umysłowego poziomu społe- 
czeństwa, kształcenia uczonych profesorów, światłych 
przewodników młodzieży, Komisja wyznaczyła osob- 
ne fundusze i zdolniejszych uczniów szkół głównych 
wysyłała zagranicę. W 1780 roku założyła i^rzy 
obydwuch akademjach, w Krakowie i Wilnie, semina- 
rja^ w których kosztem publicznym kształcić się mieli 
wzorowi nauczyciele. Kurs w nich trwał trzy lata. 

Komisja edukacyjna w „Ustawach* swoich 
szezegółowo określa organizację Sitkół głównych. Do 
zgromadzenia szkół tych mają prawo należeć: rektor, 
prezesowie kolegjów, sekretarz, profesorowie zasłu- 
żeni, aktualnie uczący, wice-profesorowie czyli ich 
zastępcy, astronom, bibijotekarz i doktorowie przez 
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szkołę główna powołani. Zbiórać się oai maj^ ua se- 
sje zwyczajne trzy razy miesięcznie dla wspólnego 
naradzania się o sprawach szkolnych, naukowych 
i ekonomicznych. Na czele stoi rektor, co cztery la- 
ta wybierany przez zgromadzenie złożone z profeso- 
rów, rektorów szkół wydziałowych i delegatów 
kształcącej się młodzieży; posiada on nader rozleg^^ 
władzę nad szkołami i naaozycielami, sam zblś podle- 
ga Komisji edukacyjnej. Na czele kolegjów stoj§ 
prezesi, również na lat cztery obierani. Profesoro- 
wie po 16 latach służby otrzymują emeryturą wyno- 
szącą V3 pobieranej pensji. 

O katedry w szkole głównej mają prawo ubie- 
gać się wszyscy akademicy uczący w szkołach naro- 
dowych, po odbyciu przynajmniej 6-letniej praktyki 
pedagogicznej; wyjątkowo o katedry lekarskie starać 
się może każdy biegły w tej sztuce. Władze akade- 
mickie rozpisują konkursy, sędziami są profesorowie 
danego kolegjum z rektorem na czele. Kandydat, 
którego praca zyskała uznanie, musi jeszcze poddać 
się egzaminowi i doktoryzować w swej umiejętnoj5ei. 

Kołłątaj, reformując akfidemję, położył olbrzy- 
mie zad:ugi dla oświaty narodowej, ^iedUtókoJrednio- 
wiecznego obskurantyzmu przekształcił na źródło 
nowożytnej wiedzy, stworzył w krajii ógiiisko nauk 
ścfiiłych, doświadczalnych, zaopatrzył je hojnie 
w przyj'ządy i środki pomocnicze. Odrodzona szkoła 
główna podniosła poziom oświaty i dobroczynny 
wpływ wywierała na społeczeństwo.... 

b) Szkoły wydziałowe 

Wedle ,,Ustaw", wydanych w 1783 roku, wszyscy 
nauczyciele _w Rzeczy pospolitej tworzą |edęn_8t§B^I 
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zwany akademickim^ rządzą się jednemi prawami pod 
najwyższą władzą Komisji edukacyjnej. Szkoły wy- 
działowe i podwydziałowe w Koronie podlega ją na d- 
porowi ^zkoły KL^^i^I^-^P^T^sM ?ii ^* Litwie— wileń- 
skiej; składają im w określonych terminach raporty 
'^~ stanie nauk, przyjmują wysyłanych wizytatorów 
i t. p. Każda szkoła wydziałowa winna mieć swego 
rektora, prefekta, kaznodzieję i sześciu nauczycieli; 
na czele szkoły podwydziałowej stoi prorektor. Aka- 
demicy tworzą stan wyodrębniony, ubraniem nawet 
różniący się od reszty społeczeństwa, mieszkają zwy- 
kle w jednym domu, jadają wspólnie, przyczyaia|ąc 
się do wydatków gosp(ydarczych określonej sumą pie- 
niężną. Co cztery lata odbywaj się mają zgroma- 
dzenia akademików uczących w jednym wydziale; wy- 
bierają one rektora, urzędników, radzą o sprawach 
szkolnych. Rektor, godność swoją przez lat cztery 
piastujący, podlega władzy szkoły głównej; jego obo- 
wiązkiem było czuwać nad nauczycielami i nczniami, 
pilnować; by wszyscy wypełniali swoje obowiązki, co 
miesiąc przynajmniej zwiedzać każdą klasę, odbywać 
konferencje szkolne. Nauczycieli było względnie ma- 
ło, praca ich była uciążliwą, każdemu wyznaczono 20 
godzin lekcji tygodniowo, ale do pełnej emerytury 
dochodzili jnż po 20 latach nauczania. Ustanowiono 
dla nich stałe pensje: rektor brał 1800 złp., pro- 
fesorowie po 1200 złp. Była to sytuacja materjalna 
bardzo dobra wobec taniości ówczesnego życia (funt 
wołowiny kosztował 6 groszy), dawano im mieszkanie, 
opał, a nieżonaci mieli wspólny stół na bardzo przy- 
stępnych warunkach. 

Komisja edukacyjna bacznie roztrząsała zagad- 
nienie, ile godzin dziennie na naukę szkolną prze- 
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znaczyć należy; biorąc pod nwagę .„naturęwiekn mło- 
dego, którego żywość i rnchliwość długo natężonej 
w słnchanin pilności nie cierpi, potrzeby ednkacji fi- 
zycznej, ^^iększy pożytek z roztrząsania niewielu 
rzeczy od nauczyciela słyszanych, aniżeli z nieujstan* 
nych jego mów i wykładów, wreszcie wzgląd na sify 
i pracij nauczyciela, uznała, że c zte^-y g odziny dzien-^ 
jD ej nauk i zupełnie wystarczą: dwie ranq,jdwiej)p po- 
łudniu^ odJJ-mej "do 1 0-tej i od 2-giej do i-ej"' 

Ńa przedmioty główne, obowiązkowe przezna* 
czono 20 godzin tygodniowo^ w dwuch dniach rekrea- 
cyjnych, we wtorki i czwartki, nie było nauki popo- 
łudniowej. Do przedmiotów drugorzędnych, nieobo- 
wiązkowych zaliczono; rysunki i języki francuski, 
niemiecki, słowiański. Nauka w szkołach liczących 
sześciu nauczycieli trwała lat 7, w innych— lat 6; dziec- 
ko kształciło się od lO-go do 1 7-gp roku żjc|a. 

W klasie pierwszej wszystkich obowiązkowych 
przedmiotów uczył jeden i tem sam^ nauczy ciel zwany 
]9rofe8qrem j^rwszej Mcm/; Tak samo i w drugiej 
wszystkie przedmioty obowiązkowe wykładał profe- 
sor drugiej klasy, W czterech klasach następujących 
podzielono przedmioty obowiązkowe pomiędzy czte- 
rech nauczycieli, uczijcych po 20 godzin tygodniowo; 
byli to mianowicie profesorowie: wymowy^ matematy- 
Mj fizykij moralności i prawa, 

PlaD,przepisany wl777 roku przez Komisję edu 
kacyjną dla szkół Nowodworskich w Krakowie i sto- 
sowany w innych szkołach wydziałowych, przedsta- 
wia się następująco. W trzech niższych klasach naj- 
ważniejszą była nauka łaciny, połączona zawsze z ję- 
zykiem polskim, który osobnego nie stanowił przed- 
miotu; w klasie czwartej na pierwszy plan wysuwała 
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5 się gieomełrja, w piątej - fizyka i cUgiebra^ w szóstej —Jo- 
\ g^ i mechanika^wreszcie w siódmej— pratro, retoryka 
\ i poetyka. We wszystkich klasach wykładano naukę 
\ chrześcijańską w niedzielę i święta oraz nauk^ morał' 
ną opartą na prawie natury, która w klasach wyż- 
szych łączyła się z nauką prawa: politycznego polskie" 
go i prawa narodów. Historja w klasach wyższych 
nie stanowiła osobnego przedmiotu, uwzględniano ją 
przy prawie; uczniowie uzupełniali swoje wiadomości 
przez prywatne czytanie pod kierunkiem nauczyciela. 

Szczegółowo plan szkół wydziałowych przedsta- 
wia się następująco: (Patrs tabl. str. 27). 

Wakacje w szkołach Wydziałowy eh trwały przez 
dwa miesiące, od 29 lipca do 29 września. 

Komisja edukacyjna starannie zaopatrywiUa 
zakłady naukowe w bibijoteki, mapy, narzędzia fi- 
zyczne, zbiory do bistorji naturabiej, ustanawiała 
konwikty dla ubogiej młodzieży, która, kształcąc się 
jej kosztem, bezpłatnie potym przez sześć lat nau- 
czać była obowiązaną. 

Wedle poczynionych obliczeń jeden uczeń przy- 
padał średnio na 549 mieszkańców; kształciło się ogó* 
łem 10195 uczniów, z tego wypada na szkoły zakon- 
ne 62''/o, na akademickie*38%. 

^ Czacki zaznacza, „że między rokiem 1788 a 1792 
szkoły Komisji edukacyjnej znajdowały się w stanie 
kwitnącym". 

Z nauk wykładanych w szkołach akademickich 
najlepiej stała matematyka, gorzej gramatyka i dzie- 
je, najgorzej fizyka i historja naturalna wykładane 
w celach wyłącznie praktycznych. Łacinę lekcewa- 
żono. 
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c) Szkoły parafjalne 

Obywatelska Aziala\noś6 Komisji edukacyjnej 
rozciągała się na kraj cały, objąć usiłowała wszyst- 
kich jego mieszkańców i nie jpomijała też najliczniej- 
szej warstwy, ludu wiejsTtiego, jęczącego jeszcze 
w pańszczyźnianym jarzmie. Komisja rozumiała, że 
z nauki w szkołach głównych i wydziałowych ledwo 
mida cząstka społeczeństwa korzystać może, źe tylko 
szlachta i zamożniejsze mieszczaństwo do szkół tych 
dzieci posyłać będą; uznając zaś potrzebę wykształ- 
cenia powszechnego, oświaty ludu, zajmowała się 
gorliwie szkołami ^rafjalnemi po wsiach i miastecz- 
kacHTw któiychby najuboższy chłop lub mieszczanin 
nabyć mógł początkowych, najkonieczniejszych wia- 
domości. Oświata ludu w opłakanym znajdowała się 
stanie, a zdarzało się, że szlachta przeszkadzała sze- 
rzeniu wiedzy, obawiając się o wpływ swój, o pano- 
wanie nad poddanemi. Nawet najświatlejsi ludzie 
współcześni, jak.£ijaHlQ3Eicz, który w swoich powin- 
nościach nakreślił prześliczny obraz nauczyciela lu- 
dowego, wskazał na ważność i świętość tego powoła- 
nia, zalecają, by ostrożnie oświatę jodawano ludowi, 
by stosowano naukę do stanu i powołania c/iowieka 
w społeczeństwie. Piramowicz w mowie swojej w rocz- 
nicę otwarcia Towarzystwa do ksiąg elementarnych, 
w 1786 r., zaznacza: „rostropność winna kierować rę- 
ką, która zabiera się do odkrycia prawdy, — blask 
jej,' gdyby uderzył słabe i nieprzygotowane oczy, 
mógłby je oślepić, a przy ślepocie wzruszone nagłe - 
mi wyobrażeniami namiętności stałyby się dziksze, 
niepohamowane, burzące*^. 
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Komisja edukacyjna uznaje, ..^źe pierwsze wra- 
żenia młodości oddziaływają na dalszy sposób myśle- 
nia i postępowania, dla tego też na szko^ parafjalne, 
w których uczą się małe dzieci, najważniejszą należy 
zwrócicJ uwagę", „że umiejętność i smak do czytama 
wyniszczyłaby j[jnafo§^T Śzlkość^w^^ 
stwa", — brak jej jednak czasu, sił i środków do zor- 
ganizowania na szeroką skalę ludowego szkolnictwa. 
Do pracy wzywa ogół społeczeństwa, wydaje ode- 
zwę do zakonów, do świeckiego duchowieństwa, do 
właścicieli ziemskich, by część dochodów swoich na 
cel najszlachetniejszy, t. j. na oświatę ludu wspania- 
le poświęcili, zachęca ich do zakładania szkół para- 
fialnych. Szkoły te oddano pod dozór rektorów wy- 
działowych i prorektorów, nadto polecono wizytato- 
rom, by w zwiedzanyui przez się okręgu badali ich 
stan i fundusze. 

Szkoły parafjalne dzieliły się na większe w mia- 
steczkach i mniejsze po wsiach; zadaniem ich było 
„oświecanie ludu około religji, powinności stanu jego, 
około robót i przemysłu, gdyż każdy lepiej, dokład- 
niej wykona obowiązki swoje, kiedy, jako człowiek 
rozumny, prowadzony w nich będzie, Jciedy go nau- 
cz| w jaki sposób ma najlepiej używać władz ciała 
i duszy**. 

,^ szkołach parafjalnych uczono czytać, pisać, 
rachować, religji i morabiości. 

Wedle instrukcji Komisji winien nauczyciel uży- 
wać jak najprostszych sposobów, każdą literę pisać 
na tablicy, kazać ją potyra uczniom wymówić i napi- 
sać, działania arytmetyczne objaśniać na przedmio- 
tach, na pieniądzach, pomiary gieometryczne dokony- 
wać w ogrodach, prawdy moralne wyprowadzać 
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z okoliczności codziennego życia. Dla QłaŁwienia 
pracy nauczycielowi wydała Komisja „Elemenbirz dia 
szkół parafialnych narodouych^^. Książka ta dzieli się 
na cztery części: 1) nanka czytania i pisania, 2) ka- 
techizm, 3) rachunki, 4) nauka obyczajov>ira. 

Komisja poleca, by w każdej wsi hyljjablioe do 
I jauki czj[tania:,. wtedy jedno dziecko czytać umieją- 
ce mogłoby wyuczyć wieś całą; wydatek na te tabU- 
I ce każdy dziedzic cokolwiek oświecony i szukający 
dobra swych ludzi z ochotą ^mjśli''. 

W rozkładzie nauk należy zwracać uwagę na 
czas, w którym dzieci potrzebne są rodzicom do po- 
mocy gospodarskiej. Najlepiej, by uczyły się od św. 
Michała do św. Wojciecha, a w lecie tylko w niedzie- 
lę dla powtórzenia i utrzymania w pamięci nabytych 
wiadomości. 

Dzieci w szkole jpo winny znaleźć nietylko^nauk^ 
I ale i rozrywkę; należy zaprowadzić ćwiczenia fizycz- 
'1 ne^gry w pHkę,'^iegańie, pły^^ i śpiew chóralny. 
\ Nauka ma być ńietylko teoretyczna ale i praktyczna 
I przyczyniać się do podniesienia dobrobytu wśród lu 
I dn; trzeba uczyć dzieci gospodarstwa, ogrodnictwa, 
\ leczenia bydła, hodowli drobiu, sposobów miers&enia 
gruntów, pouczać o używanych miarach, wagach 
monetach, o cenach produktów, obeznawać z rzemio 
słami, wprawiać młodzież do pracy, podawać jej naj- 
ważniejsze wiadomości z zakresu hfgjeny, pouczać 
o pokai*mach, odzieży, o przewietrzaniu izb mieszkal- 
nych i t. p., wychowywać uczniów na ludzi oświeco- 
nych, czerstwych, zdrowych i szczęśliwych. Taka 
nauka bezpośrednią, dotykalną przyniesie korzyść, 
zachęci chłopów, by dzieci sw^je posyłali do szkoły. 
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Komisja edukacyjna szczerze pragnęła podnieść 
stanowisko i znaczenie nauczycieli para^alnych, któ- 
rych brak dotkliwie odczuwać się dawał. Przepisy 
Eomisii najgorzej wykonywano po wsiach dla braku 
odpowiednich sił pedagogicznych: uczyli organiści lub 
młodzież z niższych klas szkół wydziałowych. Aby 
złe poprawić, prymas Poniatowski, za radą i wska- 
zówkami Piramowicza, własnym kosztem założył 
w 1787 roku dwa senUnarjctj w Kielcach i w Łowiczu, 
z kursem S-letnim, specjalnie przeznaczone dlakształ- . 
cenią nauczycieli ludowych. Komisja wyraziła ży- t 
czenie^ aby stanowisko nauczjciela parai^^^-l^^go było \ 
pierwszym stopniem do najwyższych w stanie akadę- ; [ 
mJcki|5L dostojeństw, Z jej zlecenia napisał Piramo- * '^ 
wicz swą cenną książkę „ O potmnnościa<:h nauczycie- 
la". ,,Niemasz, mówi on, chwalebniejszego ani po- 
żyteczniejszego powołania, jak być użytym do szczę- 
ścia, do oświecenia, do dobra duszy i ciała, a to niejed- 
nego człowieka, ale całych miast, wsi i zgromadzeń. 
Nauczy ciel winien sam urząd swój szanować, uważać . 
się za człowieka miłego Bogu i ludziom^ każdjr rozu- 
mny, cnotliwy obywatef czcić będzie osobę jego i sta- 
nowisko*'. 



Digitized 



by Google 



Wykształcenie k^M. 

Światli mężowie, stojący na czele Komisji edu- 
kacyjnej, nie mogli nie zwi'ócić uwagi na leżące odło-> 
giem wykształcenie całej drugiej połowy rodu ludz- 
kiego, na wykształcenie kobiet. Wprawdzie mała 
na tym polu zdziałała Komisja, prace jej odnoszą się 
przeważnie do reorganizacji szkół męskich, pozosta- 
ły przecież ślady, że reforma wychowania kobiecego 
nie była jej obojętną, że rozumiała jej doniosłość, tyl- 
ko brak czasu i środków nie pozwoliły Komisji szer- 
szej działalności rozwinąć w tym kierunku. Więk- 
szość dziewcząt wychowywano w domach, nie tro* 
szcząc się bynajmniej o ich wykszałcenie. Drobna 
szlachta uznając, że nauka nie jest kobiecie potrzeb- 
na, uczyła córki religji, czytania i pisania, a często- 
kroć poprzestawała nawet na lichym czytaniu. Za- 
możniejsi sprowadzali guwernantki z zagranicy; uczy- 
ły one francuskiego języka, tańca, muzyki, tresowały 
dziewczęta, rozwijały powierzchowne zalety, zanie- 
dbując zupełnie kształcenia umysłu. Istniały liczne 
pensje zakonne: Wizytek, Benedyktynek, Sakramen- 
tek, Marjawitek i t p., ale panowała tam ciemnota^ 
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przesądy, zabobony, nauka ograniczała się na czyta- 
taniu, pisaniu, rachunkach, religji i robotach. Poja- 
wiają się też w Warszawie i na prowincji pierwsze 
świeckie pensje żeńskie, ale te, wedle zdania spółczes- 
nych, przynosiły więcej szkody niż pożytku. 

Kołłątaj w listach do Małachowskiego tak o nich 
mówi: „Ta połowa społeczności ludzkiej jest u nas 
względem wychowania zapomniana. Na pensjach! 
wychowują dziewczyny na komedjantki i tancerki,! 
psując zacne obyczaje. Uczą je głowy nam zawra- 
cać, zamiast doglądać charakteru i podnosić męstwo. 
Matki SzeczpUej winny być najgruntowniej oświeco- 
we, przejęte miłością swobód krajowych, inaczej po- 
tomstwo ich nie będzie tym, czym go mieć chce kon- 
stytucja wolnego rządu**. 

W „Ostawach^ Komisji edukacyjnej, w rozdzia- 
le VIII, czytamy następujące słowa: , ^dsyłanie na 
p ensję d o stołecznejgojnwsta^^^^ 
~ dolę o by waleleC^a dalszy bieg życia, kiedy przy- 
trcztJirer^^^Masku powierzchownego, do popisywania 
się z talentami, do rozrywek, przejażdżek, widowiska 
do sądzenia o ludziach z pozoru i strój u, _nabra wszy 
chęci do wyrównania w zbytkach i naśladowania bo- 
gatszych, potym losem swego stanu mające wiek tra- 
wić na wsiach, znajdują w skażonej imaginacjł i w zba- 
łamuconym sercu źródło niesmaków, nudów i przy- 
krości niezbytych, wpadają w nieszczęście albo pło- 
chego wyboru małżonków, albo złego w małżeństwie 
pożycia. Lepiej, aby dzieci nie umiałj języków^ nie 
miały powierzchownych talentów, a gruntownie wy- 
chowane w religji, cnocie, obyczajach, gospodarstwie, 
robotach stanowi swojemu przyzwoitych, stały się po- 

Komiaja Edukacji I\'arodolDej, 3 
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tym dobremi żonami, matkami, paniami doma. Ten 
jest cel ednkacji córek, takie wychowanie rodzice dać 
im są obowiązani*^. 

Ksiądz Popławski, w swoim projekcie przedsta* 
wionym Komisji, w kwestyi tej pisze: „Starając się 
o najlepszą publiczną edukację, nic nie może być sku- 
teczniejszego jako przyzwoita edukacja panien; to co 
się płci niewieściej, to i męskiej podobacJ będzie; ra- 
dzą niektórzy filozofowie, chcąc poprawiać naród 
ludzki, nie od żwawszej, ale od przyjemniejszej poło- 
wy jego należałoby zaczynać reformę". Komisja 
wprawdzie szkół dla dziewcząt nie zakładała, stara- 
ła się jednak zło istniejące zmniejszyć, oddała pensje 
żeńskie pod dozór rektorów szkół wydziałowych, pole- 
cając, aby tylko zacnym matronom pozwalali je utrzy- 
mywać. Sam rektor miał wizytować pensje, doglą- 
dać z „największą przystojnością i delikatnością, aby 
się wszystko porządnie i obyczajnie działo, aby in- 
strukcja szła pożytecznie**. Uczyć miano dobrego 
czytania i pisania po polsku, rachunków, robót, mo- 
ralności i historji narodowej, wprawiać panienki do 
szczerości, zamiłowania prawdy, do kochania ojczy- 
zny swojej. 

Komisja uznaje, że wykształcenie elementarne 
zarówno dziewczynkom wiejskim, jak chłopcom, jest 
potrzebne, że obowiązki mistrzyni też same są co 
nauczyciela, że jednako do pełnienia obowiązków 
swoich przygotowywać się winna. Niewszystkie 
nauki dwom płciom są potrzebne, jednakowo uczyć *i 
się mają czytać, pisać, religii i rachunków; poza tym \ 
w dziewczynkach należy rozwijać głównie skrom- \ 
ność, litość, łagodność, przygotowywać je na dobre 
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gospodynie, uczyć gotować, prać, chodzić koło dro- 
bią, nabiału i t. p. 

Komisja edukacyjna wiedziała, że dożo na polu 
wykształcenia kobiet zdziałać należy, że reformę spo- 
łeczeństwa od reformy wychowania kobiet zacząćby 
trzeba, ale brakło jej czasu, sił, środków do przepro- 
wadzenia swojego programu. 

Kołłątaj w sprawie tej pisze słowa następują- 
ce (Korespondencja z Ozackim, tom I): ^i Wysi lajmy, 
jak chcemy^^d^MKciBftft ulepszenie naszych^ obyczajów,* 
zawsze będziemy tjm, czyn^ b§dzie drag^a nasza^oł^^ 
ji^7.c^ym b§d§ kobiety. Nadaremnie^ pracowaćby 
przyszło nad urządzeniem najlepszego wychowania 
mężczyzn, gdyby zaniedbane zostało wychowanie ko- 
biet. Ożyli weźmiemy pod ścisły rozbiór umiejętno- 
ści matematyczne i fizyczne, czy umiejętności moralne 
i nauki wyzwolone, jeżeli się dobrze nad ich pożytka- 
mi zastanowić zechcemy, musimy przyznać, że one 
równie są potrzebne do edukacji kobiet, jak je uzna- 
jemy za potrzebne do edukacji mężczyzn. Kobiety 
składają istotną połowę społeczności ludzkiej, a cię- 
żar obowiązków społecznych nierównie bardziej spa- 
da na nie. Trudno nie przyznać, jak ważnym jest 
społeczności ludzkiej interesem, starać się o najlep- 
sze oświecenie tych, które Opatrzność przeznacza 
być matkami i wychowawczyniami rodu ludzkiego. 
Podnosząc nową budowę wychowania publicznego, nie 
należy w niej zapominać o wychowaniu kobiet** , 

Komisja edukacyjna w niektórych sprawach 
wzniosła się nawet ponad dzisiaj panujące opinje 
i stosunki, bo obecnie jeszcze plany szkolne dla dziew- 
cząt opracowują mężczyźni; oni zasiadają wyłącznie 
w ministerjaeh oświaty i radach szkolnych, choć ra- 
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dzą tam nad wychowaniem młodzieży płci obojga. 
Komisja zaś do współdziałania w pracy swojej powo- 
łać chciała kobiety. Piramowicz w mowie swojej 
w 1788 roku, w rocznicę otworzenia Towarzystwa do 
ksiąg elementarnych, powiada: „do zupełnego dobra 
i chwały edukacji niedostaje, aby jpanie polskie, zna-, 
ne z powagi i cnoty, do Komisji wezwane, raczyły się 
podjąć dozoru kształcenijgiiCńrt^^^ Pry- 

masa prezes komisji edukacyjnej, oddawna o tym my 
śli, a marszałek Potocki odpowiedni projekt opraco- 
wać polecił. Niepodobna dać Ojczyźnie cnotliwych 
synów bez wychowania żon, matek, pań, w których 
rękach los młodzieży zostaje^. Komisja zamierzała 
oddać pensje żeńskie pod ścisły dozór eforatów żeń- 
slcich, złożonych z najcnotliwszych i najrozumniej- 
szych matron w każdym województwie. 
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VI. 
Towarzystwo do ksi^g elementarnych. 

Odk^d język polski, jako wykładowy, wprowa- 
dzono do szkół zamiast łaciny, odk^d zmieniły się po- 
glądy na cele i metody nauczania, a nowe przedmio- 
ty weszły do programów szkolnych, koniecznym było 
opracowanie^owych podręczników czyli książek ele- 
mentarnych. Należało dawne jak najprędzej usunąć, 
by nie bałamuciły umysłów młodzieży, nie utrudniały 
pracy nauczycielom. 

Zadanie Jatwym nie było; napisanie dobrej książ- 
ki elementarnej wymaga obok gruntownej wiedzy 
zdolności pedagogicznych, jasności i prostoty w wy- 
kładzie, nadto w języku ojczystym brakło nieraz wy- 
razów do określenia nowych pojęć naukowych, nie 
miał on jeszcze ustalonej terminologji. Aby najprę- 
dzej i najlepiej wywiązać się z tego zadania, Komisja 
edukacyjna, za radą księży Antoniego Popławskiego 
i Adolfa Kamieńskiego, a na wniosek Ignacego Po- 
tockiego, postanowiła założyć pod swoją kontrolą 
i opieką ^^ Towar zystwo do ks^ąg elementarnych'^ po- 
wołać doń mężów odpowiednio uzdolnionych, którzy- 
by za stosownym wynagrodzeniem opracowali wzory 
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i plany nowych podręczników, sądzili i oceniali nade- 
słane prace. 

W ^Obwieszczeniu" względem napisania książek 
elementarnych dla szkół wojewódzkich, wydanym 
^1775 roku, wzywa Komisja tych wszystkich, któ- 
rzyby się do pisania żądanych ksiąg myśleli zabierać^ 
„aby zawsze mieli przed oczami ten jedyny nauk 
i książek cel: pożyteczność w życiu i społeczeństwie 
ludzkim, aby pamiętali, że instrukcja jest tylko czę- 
ścią i pomocą do edukacji człowieka, a edukacja czynić 
go winna szczęśliwym, pożytecznym i zdolnym do 
usług obywatelskich'*. 

Opracowanie statutu dla nowego Towarzystwa 
Komisja powierzyła Pir^mowiczowii zatwierdzony on 
został na sesji z dnia 10-go lutego 1775 roku. Otwar- 
cie Towarzystwa nastąpiło 7-go marca wobec komi- 
sarzy i zaproszonych gości; dzień ten corocznie ob- 
chodzono uroczyście aż do początków Sejmu Wiel- 
kiego. W obecności króla, dworu i licznie zgroma- 
dzonej publiczności, Piramowicz, w obszernej mowie, 
zdawał sprawę z ^rozrządzeń, z trudów Towarzystwa . 
i Komisji*', przedstawiał żywo i barwnie ich działal- 
ność. (Takich uroczystych posiedzeń odbiło się 1 1, 
między 1776 a 1788 rokiem). 

Członkowie „Towarzystwa" schodzili się zwy- 
kle raz na tydzień, we wtorki, na posiedzenia i nara- 
dy. Oprócz wydawania książek elementarnych, zaj- 
mowali się jeszcze innemi sprawami szkolaemi; ich 
dziełem, podjętym na zlecenie Komisji, było opraco- 
wanie zbioru „Ustaw** dla szkół narodowych i stanu 
akademickiego, ogłoszonych drukiem w 1783 roku. 

Członkowie zmieniali się dość często, należeli 
doń najwybitniejsi ludzie spółcześni, oprócz preze- 
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s a Pot ockieąo i seferetor^a j[^V^ god- 

noSci te piastowali przez cały ciąg istnienia ^Towa- 
rzystwa** — Jan Albertrandy, Szczepan Hołowczyc, 
Hago Kołłątaj, Ouufry Kopczyński, Szymon Lhail- 
lier, Jan Łojko, Marcin Poczobutt, Antoni Popław- 
ski, Franciszek Zabłocki i wielu innych. Za pracę 
swoją pobierali oni odpowiednie pensje. 

Członkowie Komisji edukacyjnej mieli zawsze 
prawo głosowania i brania udziału w obradacli To- 
warzystwa; wszelka inicjatywa należała do Komisji, 
sekretarz przedstawiał jej co miesiąc protokuł zapa- 
dłych uchwał i rozporządzeń. 

Pierwszą czynnością Towarzystwa było wezwa- 
nie najzdolniejszych osób w kraju i zagranicą do na- 
pisania potrzebnych książek elementarnych; na jedne 
ogłoszono konkursy, opracowanie innych powierzono 
doborowym pedagogom. Oznaczony został termin 
nadsyłania prospektów, które przeglądała osobna ko- 
misja z trzech osób złożona, robiła swoje uwagi, po- 
prawki, sprawę całą poddając pod obrady Towarzy- 
stwa. Skoro dzieło było ukończone, należało zno- 
wu uważnie je przestudjowaćdla przekonania się, czy- 
li zgodne jest z przyjętym prospektem, czyli autor 
dostosował się do wskazówek i wymagań mu posta- 
wionych. W razie jeżeli książka napisana była 
w obcym języku, przed wydaniem ostatecznego sądu 
należało ją przetłumaczyć na język ojczysty. 

Piramowicz, w mowie wygłoszonej w pierwszą 
rocznicę otwarcia Towarzystwa, zaznacza, że „iśó 
chce ono środkiem między ślepym przywiązaniem do 
starych zwj^czaiów a niebezpiecznym chwytaniem 
^nowości, opierać się na doświadczeniu, na poznaniu 
dziecięcia i człowieka''. Towarzystwo sumiennie 
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i gorliwie spełniało swoje zadanie, składało się prze- 
ważnie z pedagogów ożywionych najlepszemi chęcia- 
mi, przekonanych, że praca ich jest czynem obywa- 
telskim, podjętym dla ratunku upadającej ojczyzny. 
Aby wydane księżki poprawiać i udoskonalać, we- 
zwała Komisja wszystkie zgromadzenia nauczyciel- 
skie i każdego profesora z osobna, aby wszelkie ich 
usterki i niedostatki zechcieli komunikować Towa- 
rzystwu lub przełożonym swoim, aby można je było 
poprawiać przy każdym nowym wydaniu. 

Towarzystwo starało się natchnę^ć książki swo- 
je tym samym duchem obywatelskim, który ożywiał 
całą działalność Komisji edukacyjnej, starało się 
uczynić je rzeczywiście pożytecznemi dla umysłu 
i serca młodzieży. Stanowią one przełom nietylko 
w dziejach oświaty polskiej, ale i w naszej termino- 
logji naukowej; powstało wtedy i rozpowszechniło się 
wiele nowych wyrazów, odpowiadających nowym po- 
jęciom naukowym, dotąd nieznanym w Polsce. Ko- 
misja nakazywała, by książki te we wszystkich szko- 
łach używane były, poleciła wizytatorom, by pilno- 
wali spełnienia jej rozporządzeń. Każdą książkę 
wydawano w dwu egzemplarzach: jeden treściwszy 
dla uczniów, drugi obszerniejszy dla nauczycieli. 

Podręcznik donowAw moralnej dla trzech niż- 
szych klas szkół wydziałowych^ na wezwanie Ko- 
misji edukacyjnej, napisał ksiądz Antoni Poj)ławski^ 
Określa on w nim obowiązki^KziecTwzględem rodziców, 
nauczycieli, służby, społeczeństwa, daje ogólne wska- 
zówki postępowania i t. p... W klasach wyższych 
z nauką moralną łączyło się prawo^ nie wydano doń 
jednak osobnego podręcznika. Szczególny nacisk 
nań położony Komisja uzasadnia w sposób następu- 
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jacy: „Nauka prawa potrzebną jest młodzieży, z któ- 
rej rosną obywatele, mający przywileje zaradzania 
o całość pospolitą; stąd pozna ojczyznę, zagrzeje ser- 
ce do jej miłości, przysposobi się do sprawowania 
urzędu i rady, do wiunego posłuszeństwa ustawom 
i rozkazom zwierzchności krajowej". 

Gieografja podrzędne zajmowała miejsce w pla- 
nach szkół wydziałowych, była nauką pomocniczą, 
brakło do niej osobnego podręcznika. 

Z dziedziny ^Awf^arfi. Jic.zpno tjlkp ^ starożytnej; 
dzieje średniowieczne, nowożytne i narodowe pozna- 
wali uczniowie przez prywatne czytanie £od kierun- 
kiem i kontrolą profesorów. Podręcznik do historji 
starożytnej, wedle planu przepisanego przez Potoc- 
kiego, prezesa Towarzystwa, opracował ksiądz Skrze- 
kiski. Brakło Komisji czasu do wydania dalszego 
ciągu dziejów powszechnych, natomiast wydano wy- 
pisy z autorów klasycznych, dykcjonarze do starożyt- 
ności i gieografjł. Oramaiykę języków polskiego 
i łacińskiego napisał ksiądz Kopczyński — książkę 
^ O wym(yłvie i poezji^ opracował Piramowicz — higjenę, 
czyli naukę zachowania zdrowia, d-r Paweł Czempiń- 
ski. Na podręczniki do matematyki, logiki, historji 
naturalnej, fizyki, gospodarstwa, historji sztuk i kun- 
sztów rozpisano konkursy, W matematyce nagrodę 
i aprobatę Towarzystwa otrzymały podręczniki Szy- 
mona Lhuillier^ w logice — -praca słynnego CondiUaca^ 
w botanice i zoologji — Kluka, w^fizyce—Hubego. Do pozo- 
stałych przedmiotów nie zdołano uzyskać odpowied- 
nich podręczników. 

Wydaną została osobna książka dla dyrektorów 
(korepetytorów) z obszernemi informacjami, jak dzieć- 
mi kierować, jak je uczyć i rozwijać trzeba. 



Digitized 



by Google 



42 

Do ważnych prac Towarzystwa należy ułożenie 
,,Ustaw Komisji edukacji narodowej dla stanu akade- 
mickiego i na szkoły w ki*ajach Rzpltej przepisane*'* 
Głównym autorem projektu jest ksiądz Popławski, 
rektor seminarjum, profesor prawa i moralności 
w Szkole głównej krakowskiej, opracował je zaś Pi- 
ramowicz przy współudziale Kołłątaja, Poczobutta, 
Potockiego, Hołowczyca i innych. Ważna ta praca 
wydaną została w 1783 roku; ujednostajniła ona sto* 
sonki szkolne, do jej przepisów wszyscy musieli się 
stosować. 
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Walka Komisji edukacyjnej z tywiołami 
zachowawczemi. 

Komisja, złożona z ludzi światłych, wykształco- 
nych nagance i fl lozofij^ zachodnio-europejskiej, dą- 
żyła do gruntownej, radykalnej reformy w dziedzi- 
nie edukacji narodowej. Pracjjej[ jr^arświeSAl ideał 
^obywatelski; widziała w niej zbawienie narodu, wy- 
rwać usiłowała społeczeństwo z apatji i ^uśności^ 
wyzwolić szkołę z rąk duchowieństwa; w miejsce pa- 
nującego ducha kościelnego natchnąć ją duchem mi; 
^5ścL_ojczjzny. Komisja pragnie stworzyć" szkołę 
świecką, państwową, nadać jej kierunek praktyczny, 
realny; pragnie, by szkoła kształciła zdrowych, dziel- 
nych obywateli, zdających sobie jasno sprawę zarów- 
no ze zjawisk otaczającego świata, jak ze stosunków 
społecznych i politycznych, wśród których żyć im 
przyjdzie. Do przeprowadzenia dzieła reformy Ko- 
misja zabrała się śmiało, energicznie, z wiarą w lep- 
szą przyszłość narodu. Przyklasnęła jej garstka po- 
stępowych żywiołów, przejętych d]łfeliem.„jio:jEO£;5iE^^ 
nj^, reformacyjnym^ który wówczas przenika całą 
Europę — ale przeciwko niej zwróciła się większość 
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społeczeństwa, stawiając zac|ctjjog6r i trudne do 
zwyciężenia przeszkody, — stanęło ducŁowienśtwo 
32J52Wifi-L^l^,gl^ ^i,u ciemiię masy szlacheckie. Je- 
zuici pozornie z pokorą poddali się rozporządzeniu 
papieża znoszącego ich zakon, ale potajemnie pragnę- 
li się ratować, umieli zręcznie wyzyskać swą popular- 
noć w narodzie, knuć pokątne intrygi, budzić sympa- 
tię i współczucie. Społeczeństwo, przez nich wycho- 
wane, stanęło teraz po ich stronie, niechętnie, podejrz- 
liwie odnosząc się do rozporządzeń Komisji. Zabo- 
bonna szlachta wierzyła, że jedynie duchowny godnie 
z obowiązków nauczycielskich wywiązać się może, 
wrogo usposobiona była do nowej szkoły, obawiała 
się nowych prądów, co, idąc z Zachodu, groziły zbu- 
rzeniem dawnych jej wierzeń i tradycji, drżała przed 
widmem niewiary, libertynizmu^ któr,e.5if:skutek świec- 
kiego nauczania szerzyć się mogły wśród młodzieży, 
wychowywanej dotąd przez zakony w duchu katolic- 
kiej prawowierności. 

Komisja edukacyjna uznała wprawdzie, że re- 
iigja jest podstawą moralności, ale wykład jej, pod 
nazwą nauki chrześcijańskiej, ograniczyła do niedziel 
i-dJli^świ|teczDych; uwolniła uczniów od praktyk re- 
ligijnych, które im zbyt wiete zajmowały czasu, od 
codziennego śpiewania koronki i litanji. Nauka mo. 
ralna budzić miała zamiłowanie dobra, kształcić szla- 
chetne uczucia, odstręczać od złego nie obietnicą na- 
gród i postrachem kar w życiu pozagrobowym, ale 
^wykazywaniem korzyści, jakie przynosi cnotą, nie^ 
szczęść i nędz społecznych, których źródła w występ- 
kach i zbrodniach szukać należy. 

W szkołach Komisji edukacyjnej wykładano po 
polsku, lekceważono zepsutą, średniowieczną łacinę, 
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W której, wedle pojęć szlachty ówczesnej, „obrona 
jej praw, majątków i fortuny była zamknięta", uczo- 
no historji naturalnej i fizyki opartej na> doś wiadczę- 
niUj^co3^£jgystko, raze^ wzięte, wywołało nlezadowo- 
Teniewśród społeczeństwa, ulegającego bezwzględnie 
wpływom zakonów; dla tych zaś sekularyzacja szko- 
ły była klęską niepowetowaną, groziła podkopaniem 
ich władzy, ich znaczenia w narodzie. 

Wobec podobnych stosunków, wobec wrogiego 
nastroju opinji publicznej, walka była nieunikniona; 
musiało dojść do konfliktu, do^jgroźnego staj^cia^niig^, 
dzj^Komisj^l a sgołeczeóstwem, ^dla dobra którego 
Komisja podjęła swoją pracę. Społeczeństwo tego 
wówczas nie było w stanie zrozumieć; w głębokin^ 
zaślepieniu zwracało się przeciwko tym, co nieśli mu 
światło, co ratować je chcieli od nieuchronnej zguby. 
Walka ta długa, zawzięta, głucha, paraliżowała jednak 
często najlepsze chęci i opóźniała rozwój nowych, przez 
Komisję stworzonych instytucji. Najbardziej da- 
wał się odczuwać brak w kraju świeckich, odjMOwied- 
nu) jtrgygptowanych nauczycieli, którzyby w myśl 
uchwał Komisji prowadzić mogli naukę szkolną; nau- 
czycieli tych trzeba było dopiero kształcić, wyra- 
biać, — na razie musiano się posługiwać duchownemi^ 
musiano zostawić nauczanie w rękach zakonów. 
Utrzymały się nadal zakłady Pijarów, ex-Jezuitów, 
Bazyljanów i innych pod kierunkiem i nadzorem Ko- 
misji edukacyjnej. Jedni Pijarzy stosowali się do 
udzielanych im instrukcji, inni stawiali zacięty opór, 
nie chcieli lub nie umieli nauczać nowych przedmio- 
tów, wedle nowych metod i systemów. Więc nadal, 
jak dawniej, cały czas poświęcano logice, retoryce, 
filozofji, wykładano po łacinie, trzymano się Alwara 
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i innych zapleśniałych podręczników. O sile oporu 
świadczy najlepiej fakt, że, mimo świeżo wydanej 
i poleconej do powszechnego użytku gramatyki Kop- 
czyńskiego, w okresie działalności Komisji edukacyj- 
nej ukazało się w granicach Rzeczpltej aż 20 wydań 
gramatyki Alwara. 

Nie pomogło to, że w samej Komisji zasiadali 
biskupi: Massalski i Poniatowski, że najgorliwsi jej 
pracownicy, jak Kołłątaj i Piramowicz, należeU do 
stanu duchownego, że stanowiska rektorów powie- 
rzano najczęściej księżom, że np. w roku 1789 na 
482 najięgycięli przypada 367 duchownjc}i, a^ tylko 
Tl f) świeckich. Zakony nie przestawały krytykować 
"działalności Komisji edukacyjnej, wyśmiewały j§, 
ośmieszały wobec uczniów, budziły przeciwko niej 
ppTnję publiczn4r "podtrzymywały starannie niechęć 
nieufność do nowych szkół i nowych programów. 
Komisja odważnie, uczciwie, otwarcie rozwinęła 
akcję, pracowała bezinteresownie dla pożytku społe- 
czeństwa, a spotykała się na każdym kroku z pod- 
stępem, intrygę^ tajemną, nienawiścią lub biernym 
oporem ogółu. Najlepsze jej chęci rozbijały się nie- 
raz o brak zdolnych nauczycieli i środków nauko- 
wych, o ciemnotę zakonów i konserwatyzm szlachecki. 
Popierała ją garstka światłych reformatorów, miała, 
j ednakprzeciwko sobie tłumy zabobonne, uparte, o cias- 
nych mózgach, patrzące podejrzliwie na wszystko, 
co było nowe, śmiałe, co sprzeciwiało się utartej 
rutynie i starym, przez tradycję przekazanym, zwy- 
czajom. 

Niechęć społeczeństwa odbiła się ujemnie na 
szkołach Komisji! Wedle obowiązujących ustaw pro- 
fesorowie świeccy i duchowni mieszkali wspólnie; by- 
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ło to źródłem ciągłych niezgod, swarów, niesnasek; 
księża ośmieszali wobec uczniów świeckich akademi- 
kóW; na czym powaga ich niemało cierpiała. 

Pod wpływem zakonów wielu obywateli kształ- 
ciło synów prywatnie, biorąc do domów księży nauczy- 
cielI;n^awałolich 3ó szkóF pbkątnych, utrzymywa- 
njcj^biw ^zakazom Komisji, lub wywoziło zagrani- 
cę, np. do (Silicji^która przy pierwszym rozbiorze do- 
stała się pod rządy austryjackie. Szerzouo opinję, 
że DOwę^szkoł^j^jUaumłodzież; nic więc dziwnego, 
że liczba uczniów stale się zmniejszała. Dla braku ich 
musiano nieraz zamykać całe klasy lub nawet szkoły, 
jak to miało miejsce w Toruniu. Stosunkowo mało 
uczniów kończyło zakłady naukowe; bogatsi usuwa- 
li się od nich wcześnie, wyjeżdżali zagranicę, ubożsi 
opuszczali je nieraz dla braku środków materjalnych, 
lub przerywali lekcje dla zajęć gospodarskich. Nie 
pomogły wysiłki Komisji, dobre książki ani zdolni na- 
uczyciele. Sama wreszcie Komisja, zniechęcona, bez- 
silna, poczęła cofać się, odstępować od zasad swoich 
i programów. Zawieszono naukę zoologji, która naj - 
wjs ff^j budzi ła^^mecSęci wśród' og^ółu, przywrócono 
zepsutą łacinę, zalecono nauczycielom, by roztropnie, 
ostrożnie objaśniali historję naturalną. Świeccy aka- 
demicy, na rozkaz Komisji, musieli bywać na mszach, 
spowiadać się co miesiąc, publicznie odprawiać wszel- 
kie praktyki religijne. Ustępstwa te bynajmniej nie 
rozfejEjalj^jzlachty; domagała się ona mie^enia^Ę^-* 
jni sji ed ukacyjnej, zamknięcia" niepopularnych szkół 

iakademicKcK^tifócenia funduszów po -jezuickich na 
wojsko, na potrzeby państwa; zakony miały po daw- 
nemu kształcić młodzież, zobowiązały się nawet bez- 
płatnie spełniać obowiązki nauczycielskie. 
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Duchem tym tchnie większość instrukcji danych 
przez szlachtę posłom swoim na pamiętny sejm wielki 
czyli czteroletni. ŚcjgraJjjię^m ^ 
i step owe z wsteczpemi. Dida l^czefwca 1790 roku 
("poseł Bii^momczwjBtąfil z wnioskiem, by fundusze 
t edukacyjne Tdlać na skarb, a naukę powierzyć zako- 
|nom. Ustanowiona na sejmie Deputacj a do popra- 
wy formy rządu w Rzpltej, w której skład wcho- 
dzili członkowie Komisji, Potocki i Chreptowicz, 
w ułożonym przez się projekcie nowej Konstytucji, 
podała znowu wniosek, by Komisję edukacyjną zreor- 
ganizować, rozszerzyć znacznie jej atryhueje^ udzielić 
jej władzy tak rozległej, by miała moc zmuszenia 
obywateli do kształcenia synów swoich w szkołach 
publicznych, by jedyniejwiadectwa szkóLtjclL^ą!?^ 
ły prawo do wszelkich urzędów i godności w Rzplitej, 
15yp63niesć ^ stanowisko i dochody nauczycieli. 
Projekt ten miał na celu złamanie knowań żywiołów 
zachowawczych i zapewnienie zwycięstwa nauczaniu 
świeckiemu, wywołał on też gwałtowne oburzenie 
szlachty. Przejawiło się ono na sejmikach w 1790 
roku, zwołanych dla wyboru nowych posłów, którzy 
wspólnie z dawnemi obradować mieli nad reformą 
kardynalnych praw Rzeczpitej. ^^borcj: żądali 
jirzjwrócenia Jezuitów, oddania w ich ręce edukacji 
młodzieży pod warunkiem, że bezpłatnie tego się 
podejmą. Starano się wyzyskać przeciwko Komisji 
uczucia patryjotyczne i nienawiść, 4ak§, budził sejm 
delegacyjny. W instrukcjach poselskich wielokrotnie 
potępiano działalność Komisji edukacyjnej, żądano 
szkoły zakonnej, usunięcia świeckich nauczycieli, sze- 
rzących wolnomyślność. 
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Na sejmie wielkim podnosiły się głosy o podanie 
prośby do Rzymu dla przywrócenia Jezuitów. Nie 
odniosły one jednak skutku; przeciwko nim oświad- 
czyło się stronnictwo patiyjotyczne, najruchliwsze, 
najbardziej wpływowe, oświadczył się król. Swój 
niepokój o losy Komisji wyraża on w słowach nastę- 
pujących: „uczyniono zamach groż§cy pąrodowi po- 
grożeniem go^^Tuó w^^^ . 

i2idolano ocalić Komisję, a gdy sejm ustanawiał 
now§ władzę wykonawczą — straży między jej kance- 
larjami była osobna kancelarja wydziału edukacypiego^ 
której regientem mianowany został Franciszek Za- 
błocki. Potym dopiero, gdy po dniu 8-go maja przy- 
szła Targowica, „Uniwersał konfederacji gieneralnej 
wielkiego księstwa litewskiego^, z dnia 27 sierpnia 
1792 r., potępił reformy zaprowadzone przez Komi. 
sję edukacyjną i zapowiadał rychłe przywrócenie 
zakonu Jeznitów. 

Ostatnie posiedzenie swe odbyła Komisja 10 
kwietnia 1794 roku. 

Dzieło Komisji edukacyjnej nie odraza zostało 
zburzone; wpływ^Jęjjg^czsgo^ó^fil^ 
ą^i^mj^ czasach^goimbw W Prusach atrybu- 

cje Komisji powierzonolbak "zwanym kamerom^ czyli 
władzom administracyjnym stojącym na czele depar- 
tamentów. Utrzymano wprawdzie dawne szkoły, 
którym nawet przedstawiciele rządu oddawali spra- 
wiedliwość, ale zwolna, nieznacznie przenikać do nich 
począł duch niemiecki, służyć one miały za narzędzie 
do giermanizacyjnych celów państwa pruskiego. Mło- 
dzieży polskiej nie wolno było dla wyższej . nauki wy- 
jeżdżać do Krakowa, skierowywano ją do uniwersy- 
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tetów niemieckich; w szkołach średnich, do klas wyż- 
szych, wprowadzono wykład w języka niemieckim, 
w założonych świeżo szkołach kadeckich język ten 
był najważniejszym przedmiotem, chciano doń przy- 
zwyczaić uczniów. Nawet elementarze do szkół k-, 
dowych pisano w niemieckim języku! " ---^ -*""^ 
'^^^"Watwofzonym przez Napoleona Księstwie War- 
szawskim wrócono do tradycji Komisji, na jej wzo- 
rach zorganizowano nowe szkolnictwo. 

W 1807 r. powstała Izba edukacyjna, podległa mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych, mającanadzór i władzę 
nad oświatą, narodową. Składała się ona z prezesa, Sta- 
nisława Potockiego, i z ośmiu członków mianowanych 
przez księcia. Izba pracowała gorliwie i pożytecznie, 
zarządzała funduszem edukacyjnym, stworzyła w War- 
szawie szkoły dla lekarzy i praumików^ zakładała 
szkoły średnie, tak zwane departamentowe, prze- 
kształciła seminarja, któremi rząd pruski posługiwał 
się dla swoich giermanizacyjnych celów, zreformowa- 
ła szkołę kadetów^ utworzyła nowe, kształcące w za- 
kresie artylerji i inżynier ji wojskowej, największą 
wszakże baczność zwróciła na oświatą hidowi}. 

Izba opracowała nowe^ustawy dla szkół wiej- 
skich i miejskich, oddała je pod opiekę dozorów zło- 
żonych z dziedziców, proboszczów i wybitniejszych 
obywateli; przy kancelarji swojej miała osobny wy- 
dział do ksiąg elementarnych; dążyła wreszcie do 
przeprowadzenia ustawy o przymusowym utrzymy- 
waniu szkółek ludowych, ale brakło jej czasu do po- 
prowadzenia swych rozległych, dla oświaty narodo- 
wej zbawiennych planów. 

Wraz z upadkiem Napoleona Księstwo War- 
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szawskie zniUo z widowni dziejowej, a z nim skoń- 
czyła się też działalność Izby edukacyjnej. 

Szkoły założone przez wiekopomną, Komisję 
utrzymały się czas ćUuźszy; cesarz Paweł wprawdzie 
zamierzał wychowanie oddać Jezuitom, ale następca 
jego, Aleksanderj jj^owgłął jw.egD przyjaciela, księci?^^ 
Czartorysk iego^^ do rady dla zorganizowania szkol- 
nictwa i powierzył^ mu" ważne stanowisko kuratora 
okręgu naukowego wileńskiego, Czartoryski wraz 
z wizytatorem szkół, Tadeuszem Czackim. pracowali 
gorliwie na polu szkolnictwa w duchu zasad przeka* 
zanych przez Komisję edukacyjną. Szkoła główna 
wileńska, przekształcona w 1803 roku na uniwersytet 
pod rektoratem Hjeronima Streynowskiego, skupiła 
w sobie najwybitniejszych uczonych, stała się ogni- 
skiem oświaty polskiej. Podobną rolę na Wołyniu 
odegrywało słynne liceum krzemienieckie^ założone 
przez Czackiego. 
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Ocena pracy Komisji edukacyjnej przez 
spółczesnych i potomnych. 

Działalność Komisji edukacyjnej trwała zaled- 
wie lat 20, od 1773 do 1794 roku. Działalność tę 
oceniali wysoko zarówno spółcześni, jak i potomni 

Posłuchajmy ich głosów: 

Piramomcz w "K mowie swojej, mianej w rocz- 
nicę otworzenia Towarzystwa do ksiąg elementar- 
nych, w marcu 1788 roku, powiada: „Narodowi 
polskiemu przynosi chwałę, iż dał innym krajom 
przykład, jako rząd wychowaniem młodzi zawiado- 
wać powinien. Mędrcy i prawodawcy zawsze kła- 
dli zasadę, iź edukacja synów obywatelskich do 
Ezeczypospolitej należy; we^e J4^si:gajJoloasJ£ift- 
tona, Ksenofonta, Arystotelesa^ państwo ma wię- 
'feśżiSffd'' rodziców prawa do^dzieci. Leibniz, St. 
iKeiTerTTurgótkfciSilfi w swych urząd pu- 

bliczny bardzo podobny do Komisji edukacyjnej, toż 
samo Fr^cz Modrzewski. Za naszym przykładem 
sąsfe3me państwa (Rosja, Austrja) ustanawiają szko- 
ły publiczne". 

Staszic zaleca narodowi, aby „pracę, cnotę 
i prawdziwą miłość ojczyzny obywateli zasiadających 
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W Komisji brał za przykład i z wdzięcznością uwiel- 
biał. Mężów tych szczęśliwsza potomność, jako 
pierwszych swej szczęśliwości stworzycielów, czcić 
i wspominać będzie". 

Kołlcfiaj w listach swych do Czackiego pisze: 
„Nasz naród w 1773 r. najchlubniejsze dk siebie^|ip- 
stanowił prawo, tworząc na zwaliskacli zakonu je- 
żuilftw noWi| natf edukacjęr narodow4 zwierzchność. 
Jest to n^przyjemniejszy obraz w hłstorji polskiej, 
światło nau^^zpośCai^^anadlfra^ swe dobroczyn- 
ne promienie, poprawiały się obyczaje, tworzył się 
dach narodowy, rozkwitała wiedza". 

CzacM w raporcie złożonym Aleksandrowi I 
o stanie oświecenia w gubernji wołyńskiej w 1803 r. 
pisze: „Polska w czasie dla siebie najkrytyczniei- 
szym zdobyła się na dzieło zadziwiają,ce przez usta- 
nTJWrfiBTe 'Kóiń!śji"e3uT:acyjnej , £c6ra wzięła w swe 
ręce wychowanie publiczne. Naród prawie cały 
miał^wstrgt do nowego sposobu uczenia, to też do 
1780 roku rozkazy Komisji były bardziej zapowia- 
dające niż skutkujące poprawę oświecenia powszech- 
nego; dopiero później, między 1780 a 1793 rokiem, 
następuje odmiana ludzi choć w części inaczej wy- 
chowanych, przejście z wstrgtu do nauk do ich zami- 
łowanja, z surowości obyczajów do łacodnolci, zmniej- 
szają się sprawy kryminalne, ustają spory graniczne; 
ojcowTe^sTpz^c^o ui^^^ które ich synom po 

szkołach dawano, poczynają godzić swoje opinje z po- 
trzebami dzieci, szanować księgi i ustawy, którym 
początkowo wyrządzali wzgardę. Srogie pana z wło- 
ścianinem postępowanie zmniejszyło się, opinja pu- 
bliczna juź tego karała umniejszeniem szacunku za 
nieludzkie czyny, którego prawo dotknąć jeszcze nie 
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i^miało. Ktokolwiek te ważne, a nader krótkie dzie- 
je badał, przekona się, że tak krótki czas odmienił 
naród". 

' Król prnski, Frjiderjik Wilhelm 11^ w 1794 roku 

twierdzi, „że nrząSzenia szkolue polskie, stworzone 
przez Komisję ednkacyjnj sg tak wzorowe, że za- 
slngują na dalsze utrzymanie *", a radca Prus połu- 
Sm(TWy6\iyKtemłz\ w l8ÓO r. organizacji szkół Pol- 
ski przedrozbiorowej nadaje miano „przedziwnej**. 

Łti^kaszemcZy autor „Historji szkół w Polsce", 
który dzieje Komisji badać mógł na podstawie naj- 
lepszych źródeł, z jej akt i protokułów w archiwum 
koronnym w Warszawie, pisze. „Jezuici dożyli do 
panowania nad narodem, do władzy i bogactw, przez 
szkoły swoje ogłupili naród, wystawili go na łup nie- 
rządu i swawoli. Eadykalną. reformę zaprowadziła 
dopiero wiekopomna Komisja edukacyjna, podjęła 
olbrzymięr pracę, prowadziła ją z ochotą i energją, 
opiekę swą rozciągnęła nad całym krajem, rozbudziła 
w społeczeństwie żywe zainteresowanie się kwestja- 
mi pedagogicznemi, o czym najlepiej świadczy poja- 
wienie się cennych dzieła w tym zakresie; wszystko 
do 1830 r., co było znakomitego w nauce i literaturze, 
wyszło ze szkół Komisji. Tam kształcił się: Mickie- 
wicz, Lelewel, Feliński i inni". 
^""" Wedle Smoleńskiego „działalność Komisji eduka- 
kacyjnej była wyrazem prądu skrajnię wolnom^ślne- , 
go, który dążył do wyzwolenia człowieka z pod opie- 

^'krkościelnej, apoteozował rozum i uczucia feumjtfti- 
tarne, fanatyzmowi przeciwstawiał toj.erąncj^ reji gij- 
ną, stworzył szkołę świecką dla owładnięcia społe- 
czeństwem. Pomimo niepopularności w całym ciągu 
istnienia Komisji reforma szkolna zrobiła swoje; wy- 
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chowana pod jej hasłami młodzież zaszczytne w naj- 
cięższych okolicznościach złożyła dowody charakteru 
i wiary w wysokie ideały etyczne**. 

Wedle Korzona „szkoły Komisji kształciły świa- 
tłe, zacne pokolenie, pełne ofiarności dla sprawy pu- 
blicznej, Akademje dostarczały rzę-dowi uczonych do 
prac specjalnych, profesorowie Śniadecki i Radwań- 
ski pracowali nad map§ kraju, Jaśkiewicz używany 
był przez Komisję skarbowe- do kierowania robota- 
mi górniczemi, Januszewicza i Stroynowskiego powo- 
łano do Deputacji dla opracowania Kodeksu cywil- 
nego i kryminalnego". 

Kraushar w cennej monografji o „Towarzystwie 
Przyjaciół nauk** pisze: „W epoce naszych dziejów, 
między 1773 a 1794 rokiem, rozwija się instytucja, 
którą, jako najcenniejszą spuściznę po przeszłości, 
otrzymału Polska. Komisja edukacyjna wzorową 
swą organizacją, systemem szkolnym, skierowanym 
ku rozwojowi nietylko umysłu, lecz i pierwiastków 
etycznych i humanitarnych w młodym pokoleniu, by- 
ła pierwszym to stoiecie ucywilizowanym mimsterjiim 
j^iaiy. Dala ona swym przykładem państwom euro- 
pejskim impuls do utworzenia władz specjalnych, 
poświęconych wyłącznie ważnym sprawom edukacji 
młodzieży w duchu narodowym''. 

„Komisja edukacyjna — wedle profesora Karbo- 
wiaka — nadała swemu realistycznemu systemowi sporo 
idealistycznego zabarwienia, ogromienUa go gorącą 
miłością ojczyzny, jej teorja wychowawcza jest ory- 
ginalną, doskonale dostosowaną do zadań i celów 
społeczeństwa polskiego. To stanowi jej zasadnicze 
znamię i prawdziwą wartość'*. 
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Na a^dy powyższe spólczesaych i potomności 
zasłaźyła sobie Komisja gorliwa pracą, opromienioną 
dachem prawdziwie obywatelskim. 

W pracach Komisji około przeprowadzenia re- 
formy szkolnej brali udział najwybitniejsi ludzie 
spółcześni: Ignacy Potocki, Kołłątaj, Piramowicz, 
Kopczyński, Popławski, Poczobutt, Hołowczyc, Niem- 
cewicz i wielu innych. Pracowali oni bezinteresow- 
nie, dla powszechnego dobra, żadnych nie pobierając 
pensji ani zapłaty. 

Ustawa o Komisji edukacyjnej, wydana na 
Sejmie w ftrodnie _w 1793 roku zaznacza, że nagrody 
poszukiwali jedynie we wdzięczności narodu. Szkoła 
przez nich zreformowana miała być szkołą życia pra - 
ktycznego, środkiem do utrzymania niezależnego by- 
tu Bzeczpltej. 

Stąd ten utylitaryzm, ten nawski*oś praktyczny 
kierunekjaki Komisja nadała kształceniu młodzieży, 
dbałość o zdrowie, o siły fizyczne, znajomość świata 
i ludzi, przyrody i społeczeństwa, ten realizm wpro- 
wadzony do programów szkolnych, nauka prawa i hi- 
gjeny, wykluczenie greki, zaniedbanie łaciny. Po- 
równy wając jej dzieło z najnowszemi szkołami zagra- 
nicą, trudno uie dopatrzyć pewnych podobieństw, 
wspólnych dążeń, pokrewnej organizacji. Już w pro- 
jekcie księdza Popławskiego, nagrodzonym przez Ko- 
misję, wyrażone jest życzenie, aby szkoły zakładano 
po wsiach, zdała od gwaru ilTIEEBrmTelskiego; myśl 
ta zatedwle "dzrsiaj, w nielicznych zakładach Anglji 
i Francji, zrealizowana została. W chwili obecnej 
porusza ona silnie opinję publiczną w Anglji, przeja- 
wiają się dążenia do przeniesienia wszystkich szkół 
na wieś dla zapewnienia dzieciom warunków lepszego, 
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swobodnego rozwoju. Sprawa fizycznego wychowa- 
nia, o której tyle się dzisiaj mówi i pisze, sprawa hi- 
gjeny szkolnej była przedmiotem narad i troskliwo- 
ści Komisji edukacyjnej. 

W spółczesnych szkołach nowożytoych po- 
przestaję na czterech^godziDach^Baflki, a wiadomo, że 
tęż samą liczbę oznaczyła Komisja; wprowadziła za- 
jęcia praktyczne, ogrodnictwo, rolnictwo, — dążyła 
do wszechstroDnego, harmonijnego £Ozwoju wszyst- 
kich władz człowieka, przygotowywała TnTóTzTeź^ 
życia i czekających ją obowiązków, stawiała ideały, 
które dotąd przyświecają wychowawcom i nauczy- 
cielom. 

Na polu jig,dja£o^i up^d^ 
wj[])rzedziła o wiele inne narody europejskie. „Niech 
wie potomność, mówi Staszic, że Pois¥a ńajpierwsza, 
przez odmianę ksztaftu Bawnych akademjów, popra- 
wiła błąd powszechny, uczyniła ludzkiemu narodowi 
wielką przysługę". 
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Poradnik dla SainOtUkÓW ( w4*chegęśeiach,wyd. z zapomogi Kaiy im. 
Mianowskiego) zawiera wskazówki do czytań ia ayste m a- 
tycznego dzieł nankowyeti, poczynając od książek popularnych: 
CZĘŚĆ I, (w wydaniu drugim). 

Treść: Przedmowa. O podzfalę i układzie nauk, opracawai 
A. Mabrburg. Matematyki, opr.S.Dickstein. Wstęp do nauk przyrodniczych, 
opr, 8. Krąmsztyk. Fizyka i mechanika opr. W, Biernacki i wł. Natanson. 
Cbemja, opr. Ł. Marchlewski. Astrónomja i meteorolofija, opr. S. Kramsztyk. 
Mineralogia i Gieologja, opr, J. Morozęwicz. Wskazówki do zbierania kra- 
jowych kolekcji mineralogicznych, petrograficznych i gieologicznych, opr, 
«^an Łewińfiki. Gieograija, opr. And. Świętochowski. Botanika, opr, £. 
Strnmpf; Zoologja^, opr, J. Eismond. Biologja ogólna, opr. J, Kusbaum. 
Anatomja, opr, W. Swiątecki. Pizjologja^ opr, A. Kuczyński. Afiatomja i fi- 
zjologia ukiftdn nerwowego, opr. £. Flatau. Psychologia, opr, A. Mahrbnrg. 
Antropologja, opr, L. Krzywicki. Historja medycyny, opn WŁ Biegański i 
J. Peezke. Higjena, opr, O. liujwid i N. Kostanecki. Skorowidz. Pytanift 
czytelników i odpowiedzi redakcji. (W drnkn). 
CZĘŚĆ II. 

T r e ś ć: Kwestjonarjnsz do wypełnienia przez czytelników. Wstęp^ 
Językoznawstwo ogólne, opr, J. Karłowicz. Język polski, opr, A. Kryi^sld. * 
Nauka literatury, opr, P, Chmielowski. Stylistyka, opr. S. Mieczyński. Poe- . 
tyka, opr, B. Chlebowski i I. Chrzanowski. Krytyka, opr, P. Chmielowski. , 
Język francuski, opr, K. Appel. Język niemiecki, opr, W. Osterloff. Język ; 
angielski, opr. H. Benni. Filologja klasyczna, opr, M. Bowiński. — Wstęp ] 
do nauk historycznych, opr, L. Krzywicki: Historja powszechna, opr. T. j 
Korzon, S. Askęnazy, J. Kochanowski, K. KM i J. Homolicki. Historja pol- ! 
flka, opr, Wł. Smoleński. Historja literatury powszechnej, opr. E. Grabowski.^ 
Historja literatury polskiej, opr, P. Chmielowski i Br. Chlebowski. Historja j 
sztuki, opr. I, Matuszewski. Historja nauki, opr. A. Mahrbnrg. Historja roz-^ 
woju społecznego, opr, L. Krzywicki. Historja filozofji, opr. A. Mahrbnrg. | 
Wydania pism 60 najwybitniejszych autorów polskich, opn S. Demby. Do-,j 
pełnienia. Pytania czytelników i odpowiedzi redakcji. Skorowidz.<«Warsza-' 
wa, 18d9, str. Xiy i 695. Cena kop. 80. Z przesyłką pocztową w opasce] 
rekomendowanej mb. 1 kop. 25. j 

CZĘŚĆ III. j 

T r e ń ć: K westjonai^lttsz dp wypełnienia przez czytelników. Wstęp. < 
Statystyka, opr. S. Posner. Ekonomja polityczna, opr. L. Krzywicki I H. 
Forsztetor. iiauld prawne» opr. S. Posner. Socjologja, opr. Ł. Krzywicki. 
Etyka i etoloc^a^ op^* AL Świętochowski. Estetyka, opr, I. Matuszewski. 
Pytania czytelników i odpowiedzi redakcji.-^ Warszawa, 1900, str. H I 446 
Cena kop. 80. Z przesyłką pocztową w opasce rekomendowanej rb. 1 k. 15.; 
CZĘŚĆ IV. (i ostatnia). ] 

T r e ś ó: Przedmowa i uwagi ogólne o biblJograQi dzieł naukowych ' 
polskich. O wykształceniu ogólnym, opr. L. Krzywicki. Logika i teorja po«| 
znania, opr. A. Mahrbnrg. Filozofa i metafizyka, opr. A. Mahrbnrg.. Peda-| 
gogika, opr. 8. Karpowicz. Metodyka opr. A. Szyć.^ Historja pedagogiki opr.j 
Piotr Chmielowski. -^ Popularyzacja wiedzy i samouetwo (bib^oteki i nni- . 
wersy tety Indowej^r^DOpełnienia bibljograflczne do części 2-eJ i 3-eJ Po«4 
radnika. Skorowidz do części III i IV. Pytania i.odpowiedzi. (W d r u k u). | 

Poradnik skrócony (w przygotowaniu). , 

Poradnik beietryotyozny (w przygotowaniu). r^^^^T^ \ 
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Szkice z dziejów obyczajowości polskiej. 
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Wydanie poprawione i powiększone 
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Praca niniejsza wykazuje, w jaki sposób ma- 
terjał językowy dla badań dziejowych i obyczajo- 
wych wyzyskiwać należy. Obejmuje ona tylko po- 
łowę materjału odnośnego, mianowicie słowa zapo- 
życzone, pochodzenia obcego. Właśnie słownictwo 
polskie, w którym od wieków najróżnorodniejsze 
wpływy się krzyżują, przedstawia dla podobnych 
badań najwdzięczniejsze zadanie. 

Wyniki takich badań ułożyłem w dwóch arty- 
kułach, ogłoszonych w „Bibljotece Warszawskiej" 
z r. 1898, w III i IV tomie. Powtarzam je obecnie, 
zmieniwszy i rozszerzywszy ich szczegóły. 

^. '^rźicfiner. 
Berlin 15 listopada 1900 r. 
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Pomniki dziejowe całej ludzkości spoczywają 
w archiwach naziemnych i podziemnych. Pierwsze— 
to budowle i ich zwaliny, drogi i mosty, mury i oko- 
py; dalej zabytki piśmienne po skałach i kamie- 
niach, na skórze i papierze, a w nich podania i dzie- 
je, przepisy wiary i prawa, inwentarze i rachunki; 
wszelkie zabytki sztuki wielkiej i małej; wreszcie, 
najprostsze i najtrwalsze, nazwy gór i rzek, ludów 
i miejscowości, a chodby i słowa pospolite. Z ta- 
kich to archiwów korzystało wyłącznie dawniejsze 
dziejopisarstwo, od Herodota do Rankego. 

W archiwach drugiego rodzaju, w jaskiniach 
i kryjówkach, mogiłach i kopcach, kości ludzkie 
i zwierzęce, broń i narzędzia, ozdoby i monety, 
resztki koczowiska, mieszkania, miejsca obronnego 
czy ofiarnego, zamulone, porosłe, zapadłe, czekają 
wydobycia przypadkowego; przy orce, karczowa- 
niu, trasowaniu dróg i nasypów, albo umyślnego, 
gdy archeolog bada ich zawartośd, albo gdy, nieraz 
tysiąc lat przedtym, złodzieje skarbów zarytych szu- 
kali! 

Tajniki i tych archiwów były również od da- 
wna wszystkim dostępne, lecz czytad w nich nie 



Digitized 



by Google 



— 6 — 

umiano. I tak np. wykopywano kości zwierząt 
„przedpotopowych", lecz uważano je przez najdłuż- 
sze wieki za ludzkie kości naszych praojców, jakichś 
bohaterów, wielkoludów: 

Podobnie pleban mirski zawiesił w kościele 
Wykopane olbrzymów żebra i piszczele. 

Takie same zawieszano na wrotach u św. 
Szczepana w Wiedniu i po innych świątyniach, lub 
domach, np. w Berlinie przy uliczce Piotra. Rów- 
nież od najdawniejszych czasów znachodzono krze- 
mienne siekiery, młoty i groty, lecz uważano je (aż 
do XVni wieku) za piorunowe i chowano starannie 
w celach nie archeologicznych, lecz leczniczych 
i zabobonnych. Wydobywano i gliniane naczynia 
z ziemi, ale zamiast ludzi pomawiano przyrodę, że 
to ona jakimś dziwnym popędem, jakąś osobliwą 
siłą plastyczną, sama je wytworzyła. Zapisujący 
podobną bajkę Długosz tylko ogólny przesąd po- 
wtórzył. 

Rozczytał się w tym archiwum dopiero wiek 
dziewiętnasty; odróżnił za Ouvierem resztki zwie- 
rzęce (od ludzkich) i odtworzył z nich zaginione ty- 
py, a pozbywszy się nakoniec przesądu o późnym 
zjawieniu się człowieka na ziemi, ułożył i uporząd- 
kował warstwy, świadczące o powolnym postępie 
człowieka przez okresy bezkruszcowe (z narzędzia- 
mi z drzewa, kamieni, rogów i kości), do kruszco- 
wych (miedzi, bronzu i żelaza); lecz poza tę cał- 
kiem zewnętrzną, a do tego wedle miejsc i czasów 
bardzo niepewną i chwiejną klasyfikację, dotąd nie 
postąpiono. Innemi słowy: archiwa podziemne ta- 
jemnicy swej zupełnie nie wydały; mowa ich, tak 
wyraźna, pozostała dla nas dotąd „niemą.'' 
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Przedewszystkim nie dają nam one odpowie- 
dzi na najpierwsze, najciekawsze zagadnienia: do 
kogóż należą właściwie wszystkie te zabytki, do ja- 
kich ludów, żyjących czy wymarłych? Dalej, skąd 
^a wielorakośd typów ludzkich, nie po całej ziemi 
i przez wszystkie wieki, lecz w byle jakiej dzielnicy 
i w tym samym okresie czasu? I tak np. dzisiejszą 
wielorakośd fizycznych typów francuskich stwier- 
dziła antropologja już we Francji epoki kamien- 
nej; nie rozwiązawszy więc zagadki, cofnęła ją 
tylko wstecz o lat trzy lub cztery tysiące. Ar- 
cheologowie znowu nadużyli naszej łatwowierności, 
łącząc zmiany samych epok, samej kultury, bezpo- 
średnio ze zmianami ludności, z jakiemiś fantastycz- 
nemi wędrówkami, najazdami i podbojami; nawet 
na tak odrębnej, odosobnionej ziemicy, jaką jest 
Skandynawja, archeologowie, np. Hans Hildebrand, 
ze czterech jej epok(kamienia,bronzu, żelaza — star- 
szej i nowszej), czterokrotną zupełną zmianę ludności 
wywodzili (lapońskiej, celtjckiej, południowo-gier- 
mańskiej i wschodnio-giermańskiej, czyli szwedz- 
kiej, jakoby z Rosji w szóstym stuleciu po Chrystu- 
sie przybyłej; podczas gdy z innych źródeł wiemy, 
że Szwedzi już od wieków w Szwecji siedzieli!). 

Zawodzą i wszelkie inne kryterja archeologicz- 
ne: np. przywiązują wielką wagę do rozmaitych sposo- 
bów chowania zwłok, przypisując je rozmaitym lu- 
dom i wiekom, lecz wiemy przecież, że nieraz u je- 
dnego ludu równocześnie praktykowano wszelkie 
możliwe sposoby, np. palenie całkowite lub częścio- 
we, grzebanie samych szkieletów lub całych tru- 
pów w ziemi lub w trumnie z drzewa, albo kamieni 
i t. d., wedle rozmaitych odłamów czy warstw ludo- 
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wych. Dość wskazad Słowian, Litwinów i Rzy- 
mian. 

Najnowszą i najciekawszą rekonstrukcję dzie- 
jów i wędrówek przedhistorycznych na podstawie 
zwyczajów grzebalnych przedsięwziął gienerał Po- 
thier w; dziele p. t. ^Les populations primitryes", 
Paryż 1898 r. 

Kombinując typy grzeluilne i rozmieszczenie 
ich na karcie, rozróżnia p. Pothier trzy grupy et- 
niczne w dobie przeddziejowej starego kontynentu: 
ludy megalityczne, chowające w tak zwanych dol- 
menach kościotrupy, obnażone z mięsa i muskułów; 
są to ludy koczujące, pasterze i rybacy, odważni 
żeglarze, z religją nSder prymitywną; zjawiają się 
najpierw w Azji, Europie i Afryce, szczególniej na 
wybrzeżach. Za niemi idzie grupa ludów, palących 
zwłoki, wcześnie osiedli uprawiacze roli, oddani rze- 
miosłom, produkujący w sposób fabryczny; pojęcia 
ich religijne już uduchowione, gdyż w dymie 
zgliszcza unosi się dusza na niebiosa. Najpóźniej- 
sza grupa ludów, grzebiących trupów w ziemi, to 
najezdnicy i handlarze, ujarzmiający lub rozpływa- 
jący się w grupach poprzednich. Jest to cały ro- 
mans archeologiczny, w szczegółach bardzo cieka- 
wy. O ścieraniu się rozmaitych typów grzebalnych 
w obrębie jednego plemienia pouczają nas mity li- 
tewskie i tybeckie, o Sowim i jego synu najmłod- 
szym (grzebanie w ziemi, w trumnie i palenie), 
o pierwszym człowieku i jego synach (grzebanie, 
palenie i wystawianie na żerdziach dla ptactwa dra- 
pieżnego). I Ruś normańska, paląc zwłoki umar- 
łych, wyśmiewała obrządek mahometański grze- 
bania. 
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Archeologja poucza nas, jak w czasach przed- 
historycznych ludzie żyli, czym się źywUi, bronili, 
zdobili, ubierali; jak mieszkali, jak chowali zmar- 
łych; jak leczyli żywych (trepanacją, perforacją 
czaszek, od epilepsji); jak łowili zwierzęta \W owych 
słynnych łapkach na bobry, wydry, czy ptactwo 
wodne, o które dotąd uczeni spór toczą, o czas ich 
i przeznaczenie); jak psa najpierw, potym inne zwie- 
rzęta oswoili; jakie zbierali zboża; w co wierzyli 
(w życie zagrobowe z powodu czci zmarłych; w siłę 
amuletów i fetyszów); jakie uprawiali sztuki, rysu- 
jąc np. na kościach zwierzęta i ludzi lub sceny ło- 
wieckie, ozdabiając symetrycznemi linjami narzę- 
dzia swe, garnki) urny — chociaż w owe rysunki za- 
mieszał się nieraz spryt handlarzy, fałszujących nie 
tylko tjary scytyjskich królów i wszystkie inne an- 
tyki, liBCz i skrobaniny „przedpotowe." Wiemy na- 
wet jak rozczesywano włosy na głowie. Domyśla- 
my się dalej, jakiemi drogami kroczył ówczesny 
handel wymienny, pierwotnie niemy, odbywający 
się na migi, używający później tłumaczy, sprowa- 
dzający kruszce, muszle, bursztyny do krajów, któ- 
rym ich brakowało. Do najważniejszych zagadnień 
archeologji należy wyszukać? ów wschodni zakątek 
ziemi, gdzie wynaleziono technikę błyskotliwego 
bronzu, który w tryumfalnym pochodzie krzemień 
i róg w narzędziach, broniach i ozdobach zastąpił; 
dalej wyszukaó należy owe kraje, gdzie najpierw 
sine żelazo kuto, aby nim później najechaó, pod- 
bid i wytępid szczepy bogatsze, starsze, lecz słabsze. 
Ale o wszystkich tych rzeczach, stosunkach i zmia- 
nach, opowiada archeologja zawsze bezimiennie, 



Digitized 



by Google 



— 10 - 

jak jaka stara haśń: był sobie król i królowa, albo 
deiad i baba — kto, kiedy, gdzie? ani pytaj. 

Areheologja kreśli więc wedle wykopalisk 
stan ówczesnej kultury, lecz czyją, była ta kultura 
— rozstrzyga dopiero język. Nazwisko lub słowo, 
trafnie wytłumaczone, rozświeea nagle mgły i ciem- 
ności; groby scytyjskie np. może archeolog rozko- 
pywad, całą ich zawartośd porządkowad i klasyfiko- 
wać, lecz że należały one do szczepów — nie jakichś 
fińskich, turskich, tatarskich, ale do izraelskich, 
a więc nam pokrewnych, jedynie na podstawie ję- 
zyka dowiedziono z całą ścisłością. 

Przy badaniu dziejów pierwotnych język nad- 
zwyczajną odgrywa rolę; pierwotne rozsiedlenie np. 
Litwinów, Niemców i Oeltów, żaden antropolog lub 
archeolog, tylko lingwista oznaczyd zdoła. Antro- 
polog np. opisze najdokładniej znaleziony Szkielet; 
powie jakiej płci, wieku, wzrostu był niegdyś ów 
osobnik; on wymierzy indeks czaszki, wykazujący 
długo-, średnio- lub krótko-głowośd; rozezna, c«y 
pochowano wszystkie kości, lub tylko niektóre 
(czaszkę i piszczele), czy ich nie obnażono wprzód 
z mięsnych części i t. d.; ale czy to czaszka Słowia- 
nina czy Niemca, Aryjczyka czy Pinna, tego już 
nie rozstrzygnie wiedza jego. Tak samo archeolog. 
Z inwentarza kopalnego oznaczy on nieraz czas je- 
go wcale dokładnie, chociaż gdy monet niema, już 
z wnioskami bywa krucho, bo nawet warstwa z któ- 
rej zabytki wydobyto, nieraz niczego nie dowodzi: 
w torfowiskach np. zapadają przedmioty, leżące 
pierwotnie wyżej, po wiekach, na samo dno, zmie- 
niają więc swoje położenie^ I archeolog nie roz- 
strzygnie, do jakiego narodu owe zabytki należą; 
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stwierdzi naprzykład, że Słowianie urny lub garnki 
nie ręcznie, lecz na kole lepili i pierścieniami skroń 
ozdabiali; — ale wszakże nie przyszli oni na świat 
już z kołem garncarskim i pierścieniem skronio- 
wym — przecież istnieli przedtym? 

Za to lingwista odgraniczy najściślej wecile 
nazw miejscowych, dajmy na to, pierwotne siedziby 
litewskie; albo wywnioskuje: w kraju nadodrzari- 
skim są wyraźne ślady prastarych nazwisk niemiec- 
kich (np. nazwy rzek: Odera, Hawola, Sprewa; lub 
szczepów: Sillingów— Slęgów, od nich Szląsk na- 
zwany), nad Wisłą takich śladów niema; więc sie- 
dzieli niegdyś nad Oderą Giermanie, nigdy zaś nad 
Wisłą. Albo: wyginęli Słowianie nadłabscy i nad- 
odrzańscy, lecz zostały po nich do dziś tysiące nazw 
pól, lasów, bagien i t. d.; wynika więc z tego, że 
nikt tych Słowian odrazu do szczętu nie tępił, ani 
tępid nie myślał, że mijały całe wieki, wśród któ- 
rych przybysze-koloniści od tubylców nazwy te 
przejmowali i ustalali. Wobeo takich i podobnych 
problematów, wiedza antropologa, archeologa i et- 
nografa prawie żadnych dokumentów nie dostarcza. 

Na podstawie języka, wedle imion własnych, 
miejscowych i osobowych, nie tylko o przynależno- 
ści etnicznej ludu jakiegoś wywnioskować można, 
lecz z zasobu słów jego i stan jego kultury odtwa- 
rzać, chociaż tu nigdy dośd ostrożnym byc nie moż- 
na. Jeżeli np. jakieś ludy mają osobne nazwisko 
dla konia, to z tego jeszcze bynajmniej nie wynika 
z pewnością^ że go już oswoiły i hodowały: mogły 
konia znad i w stanie dzikim, tylko dla mięsa na 
iiiego polować — wiemy przecież, jak koninę niegdyś 
ceniono, jako największy przysmak dla bogów i lu- 



Digitized 



byUoogle 



— 12 — 

dzi, jak dopiero chrześcijaństwo wytępiło ten zwy- 
czaj, jak koniojadów karało, Dawniejsze badania 
bywały pod tym względem nie dosyć krytyczne, 
wnioskowały zbyt pośpiesznie, kreśliły istne sielan- 
ki przedhistoryczne, schlebiały nadto czasom i lu- 
dziom; spostrzeżenia archeologiczne i paralele et- 
nograficzne wykazywały nieraz niedokładność, nie- 
zupełnośc wniosków lingwistycznych. 

W badaniach dziejowych, obok imion topogra- 
ficznych, ludowych, osobowych, obok zasobu włas- 
nych słów pospolitych, dowodzących pewnego stop- 
nia rodzimej kultury, należy nieraz główną uwagę 
zwracać na słowa obcej zapożyczone powierzchownie, 
lub zeswojszczone zupełnie, przetrawione i przeto- 
pione tak, że je od własnych i odróżnić trudno. Im 
starszy i znaczniejszy naród, im różnorodniejszym 
wpływom podlegał w następstwie wieków i w zmia- 
nach siedzib, tym więcej w jego słownictwie będzie 
obcych domieszek, jedynych śladów nieraz owych 
zamierzchłych czasów i zanikłych związków. Weź- 
my np. Niemców. I oni niegdyś sąsiadowali z Gre- 
kami i przyjmowali od nich arjaństwo; — od 1300 lat 
i śladu po tym nie pozostało — lecz w języku żyją po 
daiś słowa greckie i arjaóskie, jak: Kirche, Taufe, 
Samstag i inne. 

Właśnie ubiegło dwa tysiące lat, odkąd po raz 
pierwszy Niemcy z Rzymianami się zetknęli; o wie- 
le dokładniej niż dzieje zapisał sam język na nie- 
startych żadnemi wiekami tablicach, co Niemcy 
Rzymianom zawdzięczają. Żywioły romańskie w ję- 
zyku niemieckim nie datują się bowiem dopiero od 
przewagi francuzczyzny w jedenastym lub dwuna- 
stym wieku; wszczęły się one o tysiąc lat wcześniej. 
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Najzwyklejsze wyrazy, bez których żadnego języ- 
ka dziś wyobrazid sobie nie możemy, poszły z rzym- 
skich, np. w rzeczach połączonych z czynnością 
myślową — takie, jak Brief^ Scfireiben, Dichten; w za- 
kresie budownictwa od budowy dróg (Słrasse) do 
cegieł i murów; w uprawie i przemyśle winnym, od 
toina do octu i lury, od pmsy do piwnicy (Keller), 
od kufy do kielicha; wszystko, co do kuchni i kuchar- 
stwa należy; rośliny ogrodowe wszystkie, warzywne 
(Kohl^ Bettig), lecznicze, drzewa owocowe (np. 
Pflaum, Kirsche, Birne); nazwy miar, wag i monet 
(np. Meile, Scheffel^ Seidely^ nazwy produktów gospo- 
darczych (Kdse, BuUer i t. d.)— nawet dla konia, cia- 
ła i głowy przestali Niemcy używad własnych słów, 
JRo88y Leichnam^ Haupt, a zastąpili je łacińskiemir 
Fferd^ Korper, Kopf. Cóż mówid o terminach chrze- 
ścijańskich, kościelnych, przejętych żywcem z łaci- 
ny (od krzyża i papieża począwszy, a skończywszy 
na mszy, bierzmowaniu, kaplicy i trumnie, Sarg} 
lub tłumaczonych (jak OevaUer i t. d.); o nazwach 
miesięcy, o nazwach dni tygodniowych (naśladowa- 
nych z łacińskich, np. Donnerstag, Santag z dies 
JoviSy Solis i i u.)? ^ nazwach zwierząt i roślin ob- 
cych (Esel, Maulfhier, L'6ve^ Strauss^ Mcmlbeere, Pfef- 
fer i t. d.); o nazwach ludów {Oriechey Mohr i i. d.). 

W pobieżnej tej wzmiance nie wyczerpaliśmy 
nawet odnośnych kategorji, cóż dopiero poszczegól- 
nych pozycji; dodajmy choó słowo takiej doniosło- 
ści, jak Kauf Karrens wszystkie niemal słowa na pf: 
Pfund, Pfosten, Pfahl, Pfalz, Pfanne i t, d. 

Znaczącą i bogatą warstwę rzymską w sło- 
wnictwie niemieckim poprzedziła jednak inna, 
o wiele dawniejsza, a niemniej znacząca i ciekawa. 
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Za Cezara potęga celtycka^ niegdyś groźna dla całej 
środkowej i południowej Europy, zupełnie osłabła, 
ustępowała już wszędzie rzymskiej i giermatiskiąj, 
lecz podania narodowe głosiły o czasach, kiedy wo- 
jowniczy Celt napadał i zwyciężał tak sąsiada Gier- 
mana, jak i dalekie narody. 

Wspomniał Cezar o tych podaaiacłi - o tym 
rozmiękczeniu siły Gallów^ Morzy sami nie ważyli, 
się równad z przodkami; lecz moglibyśmy podanie 
odrzuci Cj przypisać je chełpliwości narodowej, po- 
równać je np. z wymysłami kronikarzy, rozciągają- 
ca eh panowanie polskie na Danję, Lubekę i Brer 
mę — g(lyby nie język niemiecki, dowodzący tego, 
o czym w dziejach głuche milcaanie, że panował 
niegdyś Celt nad Giermanem. I znowu szereg naj- 
ważniejszych wyrazów, nierozłącznych z językiem 
niemieckim, a mimo to zapożyczonych od Celtów, 
dowodzi ich dawnej przewagi- wojskowej, państwo- 
wej, społecziiej, jeszcze w jakimś szóstym stuleciu 
przed Chrystusem. 

Keich (państwo) i reiks (pan) [stąd staropruskie 
rikis (pan) i litewsko-polskie vj/kunja (sźafarka), np. 
w statucie litewskim, wydania z r. 1648: oiwunowi 
jego albo ry kuniej i t. d.]; Burg^ Dorf, Town (miasto 
po angielsku; Zaun po niemiecku; słowiańskie T^gn^ 
TymeCy t. j. ogrodzenie; krakowskie tynica — wszyst- 
ko z celtyckiego dunum^ jak Litgdv/num i t. p.). Da* 
lej słowo takiej wagi jak Amt (z ambactos— sługa, 
poseł): stąd później ambasciata — zlecenie, atodzisiejr 
see ambasada i ambasador, powtarza się i w staro- 
ruskim jabeda; EidiGeiszel; Eisen \ Loth (ołów, 
Blei und Loth) — wreszcie inne niemieckie nazwy 
nirządzeń, ątanów, broni, wzięte od Celtów; arysto- 
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kracji celtyckiej zawdzigczaray -wynalazek mydła, 
nieznanego zupełnie starożytności, wypychania pie- 
rzyn i duchen puchem gęsim, polowania z sokołem. 
Nawet nazwa Oiermanów jest celtycką, bynajnmiej 
nie niemiecką; nawet nazwa bogini Swewów, Ner- 
łhiiSf o której tajemniczym kulcie Tacyt iakie dzi- 
wy opowiada, z której fałszywie Herthg zrobiono 
i Herthasee na Rui zmyślono, jest pospolitym sło- 
wem celtyjckira. Z języka niemieckiego możemy 
nawet wywnioskować,, który z licznych szczepów 
celtyckich niegdyś tak nad Giojmanami zaciężył. 

Byli to dzielni Wolkowie. Próżno siliłby się 
archeolog jakieś pomniki epoki halsztadzkiej, czy 
la-Tfene, do tych Wolków odnosid, których niegdyś 
tak groźne imię („dziarscy") po dziś dzień jeszcze 
o uszy nam się odbija, *gdyź Włochy i Wołochy właś- 
nie od owych Wolków poszły. 

Niemcy bowiem przezwali wedle nich Wdlha^ 
mi wszystkich innych Celtów, a później i wszyst- 
kich Rzymian (Welhe, Welschland), a od nich Sło- 
wianie tę nazwę dla szczepów romańskich przyjęli. 

Oto przykład, jak daleko wstecz świadectwa 
językowe dzieje wyświecają. Lecz może zarzuci 
kto, że nie należy badać tak dokładnie słów obcych, 
nie należy wykazywać ich zapożyczenia, gdyż ucier- 
pi na tym duma, czy godność narodowa. Dążenie 
do wyświecenia prawdy podobnych granic i subtel- 
ności- nigdy nie uznaje. Im naród- mniejszy, młod- 
szy, im więcej zawisł od cudzego dorobku umysło- 
wego, tym drażliwszym staje się pod tym w^lę- 
dem; wypowiada dziś wojnę obcym przjrby^zóni, 
wypiera się ich, . obsadza ich miejsca dziwolągami 
własnego wyrobu. 
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Słabośd ta; czy śmieszność, udziela się nieraz 
nawet wielkim narodom, — nigdy nie chorują na nią 
Anglicy (których język w połowie obcemi wyraza- 
mi jest zawalony, albo Francuzi; zapadają na nią 
czasowo i miejscami Niemcy, którym zacietrzewie- 
ni puryści obce, utarte nazwy gwałtem wydzierają; 
o wiele gorzej chorują na to Czesi, którzy wy dziwić 
się nie mogą, że polski poeta słowa dach użyje, któ- 
rzy łączbę (luczba) za chemję wprowadziwszy, siebie 
samych ze spólnoty umiejętnej wyłączają; Węgrzy, 
Słoweńcy ^) i inni. Przy tych pretensjach zdarza 
się nieraz^ że przecedzają komara, a połykają wiel- 
błąda; zwalczają obce słowa, obiegające po całym 
świecie, językiem, w którym się od obcych już nie 
słów, ale całych zwrotów aż roi. 

Zdejmując zasłonę ze słów obcych, wykazując 
ich pochodzenie, służymy nauce dziejowej i języko- 
wej zarazem. Nawet w czasach rozświeconych kro- 
nikami, aktami, pamiętnikami, wykaz słów takich 
uwydatnia miarę wpływu, rodzaj związku czy wy- 
miany, zachodzących między narodami, ilustruje je 



') W towarzystwie słowiańskim poprosiłem o szynkę; 
wszyscy znali wyraz, potocznie sami go używali, lecz ani 
przypuszczali, żebyśmy w języku „literackim*' osobnego, 
narodowego wyrazu dla szynki m*e mieli. Na przystankach 
kolei chorwackich nie wywołują „minut**, lecz „czasy'*— bia- 
daż Rosjaninowi, któryby tym „czasom** chciał zawierzyót 
Gazeta Vossów w Berlinie nie otezymuje telegramów, tylko 
Drahtmeldungen i nie pozwala korespondentom utelegrafo- 
waó, tylko drahten/ Poczta niestety i koleje nie stawiają 
należytego oporu tym zachciankom, pozbyły się frankowa- 
ma;(h'stów), peronów, kupę i t. d.; błąd szerzy się coraz da- 
lej. 
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niemal dokładnie, a bezstronnie; z ilości i jakości 
tych słów możemy oznaczyd dziedziny, warstwy, 
koła, jakich te wpływy sięgały, a czego my nie zro- 
bimy, zrobią za nas inni, może nieproszeni, nie- 
życzliwi. 

Pod względem językowym słowa te również 
ciekawe. 

Języki słowiańskie są wcale konserwatywne, 
o wiele więcej niż np. giermańskie lub romańskie; 
zwierzchnia ich szata zmienia się nieznaczniej, wol- 
niej, łagodniej: mamy liczne słowa, które brzmią 
jeszcze dziś tak samo, jak przed tysiąc pięciuset 
laty (chyba że ich akcent zmieniono) — słów takich 
ani Anglik, ani Francuz, ani Niemiec nie wykaże 
u siebie ani jednego. Tempo zmian przyśpiesza się 
nieraz przy imionach, szczególniej miejscowych: 
one znaczeniem występują poza obręb zwykłych 
słów, a tym samym jakby i poza obręb zwykłych 
praw głosowych; w nazwach miejscowych znajdzie- 
my też nieraz zmiany, którychbyśmy próżno u słów 
pospolitych szukali. W słowach obcych potęgują 
się te zmiany; obcy przybysze nie stawiają oporu 
miejscowym, że tak rzekniem, nadużyciom, które 
narzucają im domową szatę; na łożu Prukrusta wy- 
ciągamy je lub kurczymy do tej naszej miary, obci- 
namy i łatamy, jak nam się podoba. A szczegól- 
niej znaczenie tych słów rozwija się nieraz w szalo- 
nych skokach; nie trzymane na wodzy przez żadne 
czucie językowe, zbaczają na rozmaite dziwaczne 
manowce. 

Język polski obfituje w wyrazy obce, dawne 
i nowe, przydatne i niepotrzebne, miejscowe, przy- 

Cywilizacja i język. 2 
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wiązane np. do pewnych rzemiosł, i ogólne, zboga- 
cające język rzeczywiście, lub tylko wypływające 
z lenistwa umysłowego, z mody; z owej ksenomanji, 
z „cudzobłesia'^ słowiańskiego. Lecz gdy inne ję- 
zyki, lub narzecza słowiańskie, np. łużyckie i ka- 
szubskie, słowieński, a choćby czeski, obce wyrazy 
z jednego źródła (niemieckiego, w danym razie 
i z włoskiego) czerpią, przyjmował język polski 
wpływy zewsząd, z zachodu, południa i wschodu. 
Gdy tamte języki samerai obcemi wyrazami jedno- 
stronności, a więc i ograniczoności życia umysłowe- 
go, dowodzą, niby z okruchów i odpadków jednego 
stołu się żywiąc, dopuszcza język polski, jako świa- 
dek i wyraz bogatej i dawnej kultury, przeróżne 
wpływy, przerabia i przetapia je do niepoznania, 
brakuje między przybyszami, wciela sobie jednych 
na zawsze, drugich pozbywa się rychło; jednych nie 
tyka, drugim narzuca charakterystyczne znamiona, 
polską szatę zewnętrzną, wewnętrzną odmianę zna- 
czenia. 

Otóż warto się przypatrzyć, jakiemi to war- 
stwami słowa obce w ciągu wieków w języku pol- 
skim osiadały; bogactwa materjału całego wyczer- 
pywać nie myślimy, wskażemy raczej główne kie- 
runki, pobieżniej dla czasów przedhistorycznych, 
przedpolskich, dokładniej dla późniejszych. Za- 
miast przytaczania wielu przykładów bez braku, 
wybierzemy co ciekawsze, rzadsze, trudniejsze. Cho- 
dzi głównie o ustalenie chronologji; o kształcie bo- 
wiem, jaki obce słowo w polszczyźnie przybierze, 
rozstrzyga czas jego przyjęcia, np. niemieckie hełm 
pojawia się w polskim i jako szlom i jako łiehi, 
wschodnie halpak jako kłobuk i jako kołpak, łacin- 
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skie ferida jako herlo i jako feruła i t. d.; różnica za- 
wisła od tego, że np. hełm — szłom datuje z trzecie- 
go wieku po Ołirystusie, łiełm — łiełm zaś z szesna- 
stego. Ustałenie pojedyńczycłi warstw, wedłe cza- 
su icłi następstwa, usuwa z góry wiełe mylnycłi 
przypuszczeń; np. twierdzono nieraz, że połskie bez 
(przyimek), dła twardości swego e z małoruskiego 
się wzięło; twierdzenie upada natycliraiast, skoro 
pokażemy, że bez istniało u nas już w XII i XIII w., 
t. j. w czasacli, kiedy źadnycłi pożyczek jeszcze nie 
było ^). Albo przypuszczano, że polskie czacz (caco, 
cacko) wzięte z tureckiego; lecz słowo to zachodzi 
u Czechów już w XIV w., kiedy o pożyczkach z tu- 
reckiego imowy byd nie mogło. O niejednym pol- 
skim słowie twierdzono, że przeszło do nas z litew- 
skiego lub z ukraińskiego, lecz nigdy nie zapożycza 
się słów od szczepu stojącego niżej co do kultury 
i siły, chyba że w pogranicznym pasie znajdziemy 
jakąś miejscową wymianę pewnych terminów; wiek 
i rozszerzenie wrzekomych pożyczek litewskich wy- 
kluczają z góry ich możnośd, a pożyczki z „ukraiń- 
skiego" są po największej części późne i miejscowe, 
nie stare, ani ogólne. 

Do wyrazów obcych można zaliczad i rodzime, 
jeśli używanie ich w pewnym znaczeniu odpowiedni 
obcy wyraz spowodował, jeśli go jakby przetłuma- 
czono. Np. słowo gaj jest rodzime, słowiańskie; 
lecz gaić sąd, albo jak dziś mówimy, zagaić posie- 
dzenie, przetłumaczono żywcem z niemieckiego he- 



*) Pojawia się ono w nazwach ludzi i miejscowodci, 
np. Bresdreu w księdze lubińskiej (zamiast Bezdrew), Villa 
Bezcorist w r. 113<j, Bezdziad (i lacus Bezdeze r. 1136) i t. d. 
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gen od Hagen (gaj); niegdyś twoPĘonó na miejscu 
ofiarnym i sądowniczym sztuczny gaj, zasadzano 
drzewem i wiązano sznurem, a biada temu, ktoby 
niepowołany w taki gaj się wdzierał, czekało go wy- 
wołanie (banicja). Tak samo ma się rz6cz z naszym 
miastem, zamktemy/titrzyną, morgiem (jutro Morgen, 
co się za ranka obrobi) i in., por. niż. 

Są mieszańce, np. takie hardy i kańba albo da- 
wne mnoho, u Reja i innych pisarzy, albo hustem, 
—polskie to i nie polskie zarazem; winny brzmied 
gardy (gardzid), gańba (ganid), W^ggo, gęsto-^ one prze- 
jęły czeskie h, gdy czeszczyzna była u nas w. mo- 
dzie; innego rodzaju mieszańcem jest np. ban-ełna^ 
jej wełna rodzima, lecz ba dowodzi, że w niemiec- 
kim Batmnvolle drugą częśd złocenia przetłumaczo- 
no dobrze, co do pierwszej już się nie trudzono^ 
przejęto ją żywcem; podobnie zrobili Czesi z Welh- 
nachłen swoje vanoce i in.. .. 

Po czymżeż poznajemy słowa, chód obcego po- 
chodzenia, lecz przyswojone zupełnie językowi? 
Rozmaite względy rozstrzygają. Najprzód rzeczo- 
we: z obcym. towarem, urządzeniem, warstwą ludno- 
ści, wchodzą równocześnie i ich nazwy i słowa — * 
owoce czy materje wschodnie, instytucje kościelne; 
niemieccy mieszczanie i rzemieślnicy zatrzymuj 
w Polsce i w Rumunji, w Czechach i na Węgrzech, 
własne utarte nazwy i słowa. Powtóre głosowe: 
wygląd słowa ujawnia obce żywioły, jego brzmienia 
nie polskie, np. h lub /", następstwo ich nie polskie- - 
artykulacja nie polska, inne nieprawidłowe zjawia 
ska, np. Władysław, zamiast polskiego Włodzisława, 
Włodawa i t. p. Po trzecie, rozszerzenie wyrazu: 
słowo znane tylko na zachodzie słowiańskim, u G^e- 



•Digitized 



b7Uoogle 



— 21 — 

chów i Polaków, obce zupełnie Rusi i Bałkanowi, 
z góry wznieca podejrzenie co do §wej rodzimości; 
wątpliwość zmienia się w pewnośd, skoro słowo to 
da się wytłumaczyć np. z niemieckiego, lecz nie 
z polskiego. Nakoniec zupęłne odosobnienie słowa, 
nie wiązanie się z czymśkolwiek imiym, rodzimym — 
a wobec tego bogate rozgałęzienie się jego na ob- 
czyźnie, każe ' się również w takim słowie przyby- 
sza domyślad. 

Mimo tych kryterjów, nie zawsze 'łatwo wy- 
śledzić zbiega, dad jego rodowód, wskazad jego ko- ^ 
lebkę. Któżby np. zwietrzył w poczciwym „obsza- 
rze*^ Niemca: tJberschar? I brzmi tak pięknie po pol- 
sku i wiąże się pozornie z „obsaiernym" i da się niby 
z polskiego wytłumaczyć — a mimo to, przybłęda, 
co rozpanoszył się u nas dopiero W XV wieku, gdy 
go jeszcze „zbytkiem" tłumaczono (co po wymiarze 
roli, na oko, później zbywa). 

Inny znowu, widoczny przybłęda, wkradł się 
do nas z łaciny, czy z niemczjjzny — lecz jaką dro- 
gą? czy wprost, czy na Czechy? Jeśli na ten punkt 
zważać nie chcemy, jeśli wszystkich podobnych 
przybyszów wprost do Niemiec czy Rzymu przypi- 
szemy, ubliżymy bardzo Czechom i ich niegdyś wca- 
le znacznemu wpływowi na naszą kulturę. Cóż mó- 
wić o takich przybłędąph, od których w ojczyźnie 
ani śladu me pozostało, których i tam nie znają, 
skąd prawdopodobnie wyszły. Bywają więc różne 
trudności i zawikłania i nie zawsze z nich wybrnąć 
można, szczególniej u nas, gdy podobne badania nie 
cieczą się popularnością, gdy najstaranniejsza pra- 
ca, jaką im (Jotąd poświęcona ^Słownik wyrazów 
obcego, a mniej jasnego pochodzer^a, używanych 
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w języku polskim" D-ra J. Karłowicza, doprowa- 
dzona tylko do połowy. 

Uwagi te i spostrzeżenia niech wytłumaczą, 
stanowisko, z jakiego wychodzimy, nie wdzieramy 
się w dzielnicę purystów, nie szerzymy kultu ob- 
cych słów; chcemy z nich tylko wyczytad to, co się 
do dziejów kultury polskiej odnosi. 
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Już w dobie późniejszej, np. kiedy Darjusz 
perski ów pochód bajeczny przeciw Scytom podej- 
mował, w szóstym wieku przed Chrystusem, siedzie- 
li Polanie nad Wisłą i Polanie nad Dnieprem, jak 
i dzisiaj siedzą; był to w kilku odłamach szczep je- 
den, jednego języka, jednej kultury; sąsiadowali 
z nim od południa Dakowie-Trakowie (za Karpata- 
mi) i Scytowie (na stepach), od wschodu Finnowie, 
od północy Litwa i morze, od zachodu Niernoy; spól- 
nota z Litwą szczepowa i językowa nie od tak da- 
wna była zerwaną. Stosunków i wpływów jakieby 
od Daków, Scytów i Pinnów wychodziły, nie myśli- 
my tu badać; są ciekawe tu słowa, wskazujące na 
nie, np. konopie. Bóg, chmiel i inne; żadne z nich nie 
wydaje się słowiańskim, pierwsze może od Daków- 
Traków, drugie od Scytów, trzecie, z rośliną samą 
nie znane na zachodzie przed średniemi wiekami, 
od Finnów przyjęto; Bóg nie jedyny zresztą wyraz 
scytyjsko-irański w językach słowiańskich, por. ^v>- 
balcę, sukę, irańskie spaka, sahak, pomijając nazwy 
np. rzek wielkich, Dniepru i t. d. Lecz gubią się te 
poszlaki w pomroce dziejowej, gdyż zbyt maio oca- 
lało z języka Scytów i Daków. 
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Jaśniej i silniej występują za to wpływy od 
zachodu; chociaż ^niemym" dla Słowianina był za- 
równo Dak, Scyta, Fin lub Litwin, przecież „Niem- 
cem'^ on tylko zachodniego sąsiada nazywał; wi- 
doczna, jak często i długo się z nim stykał. Naj- 
bliższym „niemcem" dla niego był Got nadodrzań- 
ski; lecz przyszedł czas, gdy Got ten, party poczu- 
ciem siły, żądzą zdobyczy i przestworu, opuściwszy 
własne siedziby, rzucił się na wschód (jak przed nim 
przed wiekami Celtowie) i ujarzmiając Itidy nadwi- 
ślańskie i naddnieprzańskie, okrążając Karpaty, na 
Wołyń i Podole ku południowi, nad Dunaj i Czarne 
morze, podążył. Jak niegdyś przewaga Wolków 
nad Giermanami, tak teraz przewaga Gotów nad 
Słowianami uwydatnia się V szeregu nazw, urzą- 
dzeń, zbroi, narzędzi, jakie Słowianin od Gota prze- 
jął i tak przetrawił i przetopił, że tylko analiza lin- 
gwistyczna te obce żywioły wydzielić potrafi. Że 
gocki Hermanrich (w czwartym wieku po Chrystu- 
sie) od Słowian daniny wybierał z ludzi i bydła, 
z kun i miodów, to nie tylko przechwałka gockiej 
tradycji; dzieje języka to samo stwierdzają. 

Przedewszystkim przejął Słowianin od Gota 
uzbrojenie i taktykę. Zamiast pierwotnego noża 
i maczugi, procy z kamieniem, krótkiego oszczepu 
i strzały zatrutej cieinierem (nasza ciemierzyca), 
używał teraz miecza (męki) a głowę szłomem (hilms) 
zakrywał; nie walczył, jak dotąd, w nieładzie, lu- 
zem, lecz jego pułki (Volk) skupiały się pod chorq^' 
mami (hronga, drąg; na drągu zatykano postaci np. 
smoków; takiemi były i chorągwie Daków). Nad 
słowiańskich starostów, gośpodnów, żupanów i wo- 
jewodów wzbili się rychło Kommgi-knięgi (kniazie. 
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księdzy, Konig, king, od kuni, rodu, nazwani) i tam- 
tych o dumę (radę) pytali; Goci i oni wybierali od 
Słowian, od smardów i czerni, daniny. Monety 
pierwotnie nie znali: płacili, gdy prosta zamiana nie 
szła, płatami cienkiego sukna *) i grzywnami, na- 
szyjnikami i obrączkami z żelaza lub miedzi, ze 
złota lub srebra, które w razie potrzeby i łamano; 
obrączki te przezywano i bucami (z gockiego). Te- 
raz nastały zaś rzymskie pieniądze (nordyjskie pen- 
ningTj Pfenning), eęty, jakie i zawieszano lub naszy- 
wano (cętki, gockie kinttis^ drobna moneta), usuręgi 
(kolczyki ausahriggSy Ohring, czyli siergi, później na 
Rusi znane, i w Polsce, np. serga nausznica w dzieł- 
ku Tucholczyka z r. 1607?); całe mienie ruchome 
zwano skotem (gockie skatts, Schatz). 

Mylnie przypuszczają, że śkot pierwotnie wo- 
łu oznaczał; skot mienie, dostatek, przeniesiono pó- 
źniej ha to, co najcenniejszego posiadano, na stada 
i trzody; podobnie przesunęło się i znaczenie na- 
szych wyrazów dobytek lub bydło, albo wardęga 
(oznaczające w starych psałterzach i bibljach bydło, 
chociaż pierwotnie oszacowanie tak nazywano), albo 
zboże^ które wszelkie bogactwo oznaczało, zanim je 
do cerealjów ograniczono i in.. 

Niebawem nie starczyły dawne domy i dwory 
z płotami; od Gotów uczono się stawiad chyz (hus), 



O Płaty owe cienkiego sukna służyły ogólnie za mo- 
netę, tak że od nioh poszedł czasowiiik słowiański pttteió'^ 
gockie pliUM płat, również ze słowiańskiego wzięte; ua liu- 
ji jeszcze w XII. wieku ^cokolwiek na targu kupió zecłioeaz, 
płatkiem lnianym zapłacisz"; toż wiemy o Czecłiacłi w X. 
wieku. . 
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później chyżą zwany, grodzie łyny i grody — oba sło- 
wa wyrażają pierwotnie ploty ogrodzenie, poty ni 
ogrodzone miejsce; dlatego znaczy jeszcze w pol- 
szczy źnie XV wieku wągroda tyle co nawde, wygon 
t. j. miejsce między płotami; może i chlewy wtedy 
po raz pierwszy stawiano, lecz dla ludzi (niby na- 
mioty), nie dla nierogacizny. W istbach (Słube, póź * 
niej izdbach i izdebkach, jeszcze później izbach, por. 
przyzba) nowych chyzów i trzemów, znalazły się 
niebawem drogie śćkia (szkła, gockie stikls, od ste- 
chen?) najpierw do napojów, zastf pując dawne ro- 
gi i czasze (z czaszek ubitych wrogów albo włas- 
nych ojców, oprawnych nieraz w złoto, pito naj- 
chętniej miody i piwa); dalej inne przybory i narzę- 
dzia, jak bluda (misy, gockie biuts — stół), kotły (ka- 
tils z łaciny), piły (Fila, Feile). 

Od Gotów uczono się i nowych leków (leczenia, 
lekarzy), zastępujących dawne zamawiania ran i uro- 
ków nowemi. Zjawiali się coraz częściej kn,pcy 
z wieloraką kupią-^ nabywano od nich luina i octu 
(akeits, z łaciny), korzeni i soli, mieczów i szłoniów, 
szołków (jedwabiów) i pstrocin, w zamian za niewol- 
niki (towar, którego Słowianie niebawem w takiej 
ilości dostarczać mieli, że na targach zachodu 
i wschodu Słowianin a niewolnik, sr-tous, jedno zna- 
czyli), koże i łupieże i za inny skot. Kupcy ci oku- 
pywali mytemu mir, a wszelkie ubytki ich wynagra- 
dzała lichtoa; przywozili oni może i tkaniny, lecz 
uprawę lnu, dla tłuszczu (masła) jak i dla przędzy, 
znal Słowianin oddawna; sama nazwa rośliny jest 
albo rodzimą, albo przyszła od południa, od Tracji, 
gdzie ją najpierw wspominają? 
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Kto wtedy w oczach Słowianina uchodził za 
wzór ozdobności i dzielności, tego dowodzą gockie 
przymiotniki: chędogi\ gotowify gorazdy^ (zręczny, 
szczęśliwy, jak na Rusi jeszcze i dziś mawiają, 
u nas już tylko w nazwach przechowane); dowodzi 
tego i rzeczownik hićj przebiegłość (u nas w imie- 
niu dynastycznym Lestek, t. j. przebieglec, mylnie 
Leszkiem nazwany), szeroko u Niemców rozgałę- 
ziony (tu należy lehren i t, d ), odosobniony u Sło- 
wian. Nawet w przyrodzie nie obeszło się bez no- 
wotworów Chełmami przezwał Słowianin pagórki, 
(nasze nazwy miejscowe, Chełmno i t. p.). wystają- 
ce nad płaszczyzną, jak niemieckie holmg nad po- 
ziomem morza wysepkami się wynosiły; dalej fmk, 
a (pozornie) od niego i Imkwa, litera późniejsza; da- 
lej osieł (asilus, z łacińskiego asinus) i z ulbandus 
(a to elephantus?) wielbąd, z którego w większy 
błąd wpadając, dawno już toielOląda i melbrąda (po 
narzeczach) zrobiono; do leśnych jagód, korzonków 
i grzybów przybyły teraz obce owoce (obaz), 
a w pierwszym rzędzie jabla (Apfel) jabłka. 

Lecz co ciekawsze, to że Słowianie zastć^pili 
niektóre własne wyrazy modnemi, obcemi. Co do 
chleba, (gockie hlaifs, Laib), możnaby jeszcze śmiało 
twierdzić, że osobliwsze, nieznane dotąd, pieczywo 
tak przezwano — ale nie uchodzi to dla mleka i częda 
(dziecka, Kind). 

Polskie czędo zatraciliśmy od wieków; na Ma- 
zowszu utrzymało się ono dłużej, użył go jeszcze 
ks. Żagiel w dziełku polemicznym p. t. „Censura 
i t. d." z r. 1600, k. E 4, b, mówiąc do przeciwnika 
swego: „o moie drogie cędo." Po dziś dzień istnie- 
je ono w złożonym szczątek. Słowo to zawsze myl- 
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nie objaśniano, łącząc je z sczęściem (jak naczęcie, 
poczęcie i t. d.), zupełnie obcym naszemu językowi. 
Tymczasem szczotek stoi zamiast szcządek; my mó- 
wimy dziś do szczętu, ale dawniej mawialiśmy do 
szczędu; szczęd i szczątek oznaczał zaś potomstwo, 
por. czeskie sced^ — dziecię. Więc w formularzu ka- 
zania polskiego z końca XV w. (u hr. Krasińskich), 
czytamy wezwanie księdza do pobożnych: oretis pro 
rege nostro polskiego ze wszystkim sczątkiem 
(t.j. potomstwem) jego i za cześniki (dygnitarzy) 
królestwa tego i za wszydką radę (senat) i t. d.; jesz- 
cze u pisarzy XVI w. znajdujemy je tak użytym, np. 
w „Rozmowie Polaka z Litwinem" (Rotunda) r. 
1564: Polacy byli onych Polaków plemię i szczątek, 
domów naszych on zacny szczątek i t. d. Zginąó 
ze szczątkiem, do szczędu (szczętu) znaczyło więc 
właściwie zginąd z potomstwem i t. d. Słowo odpo- 
wiadało cerkiewnemu iszczadie. 

Nie wymieniamy innych słów, szczególniej ta- 
kich, których w polszczyźnie już nie używamy; 
cośmy przytoczyli, wykazuje dostatecznie, ile pojęd 
5 rzeczy, a z niemi i słów, Słowianie wtedy od Gotów 
przyjęli. Odwzajemniali się i oni: u nich to pozna- 
li się Niemcy po raz pierwszy z piwem słowiańskim 
i Bier od niego nazwali; może i niejeden termin 
bartniczy przyjęli — bartnictwo było odwiecznym 
i nadzwyczaj cenionym przemysłem słowiańskim, 
a „robotę pszczelą" zwał jeszcze wiek XVI „świę- 
tym brzemieniem i rosą niebieską" (Klonowie). I plą- 
sy Słowian uwagę zwróciły — Giermanin znał chyba 
igrzyska mieczowe; pląsy obu płci, lub samych 
dziewcząt, dopiero u Słowian dopatrzył i ich nazwą 
własny język wzbogacił; nawet i nazwę srebra od 
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Słowian przejąć mieli, (podczas, gdy nazwy złota 
i tysiąca obu szczepom wspólne, nie zapożyczone). 

Lecz, co najważniejsze, od Słowianina wziął 
Niemiec nazwę pługu i grządzieli: Pflug i Grindel 
niemieckie pochodzą od Słowian »). Wojowniczy 
Niemiec niechętnie oddawał się uprawie roli, kopa- 
li ją dla niego niewolnicy; robił na niego i Sło- 
wianin z pługiem, miasto dawnej uprawy ręcznej. 
O gockim plats z słowiańskiego płatu już wspomi- 
naliśmy; może i średniołacińskie paltena z płótna 
wyszło, w daninach od Słowian ciągle o niej mowa; 
również i humulus z chmielu przyjęty. 

Taki to plon *) wydało pierwsze zetknięcie się 
Słowian z Niemcami; słowa tej warstwy należą 



*) Zwykle twierdzą przeciwnie^ że Słowianie od 
Niemców nazwę pługu otrzymali, ale to niemożebne dla 
tej prostej przyczyny, że wszystkie niemieckie słowa z pf 
są obcego pochodzenia, więc i Pflug obcym być musi. Przy- 
puszczał to już Grimm; słowiańskiego pochodzenia bowiem 
tego dowiódł najlepiej J. Peisker w „Zeitschrift fiir Social- 
und Wirtschaftsgeschichte", Weimar 1896; str. 1—92, który 
i inne nazwy pługu niemieckie słusznie od Słowian wywo- 
dzi. (Arl z orało i t. d.). 

Nazwa pługu urobiona od płu— (płynąd, pług płynie 
po polu, mówi Rosjanin), jak np. sługa od siu- (słuchać), stru- 
ga lub strug od stru- (płynąć, strumień i t. p.), wyga od wyć 
i t. d. Baśń, jakoby Słowianie nazwę pługu od Niemców 
przejęli, tak zdawała się ustaloną i pewną, że najznakomit- 
szy badacz dziejów agrarnych europejskich, Aug. Meitzen 
(„Siedelung und Agrarwesen der Westgermanen" i t. d.), 
przypuszczał raczej Finów i Lapończyków (!I) wynalazca- 
mi pługa, gdyby nazwa ta niemiecką się nie okazała. 

•^) Rzeczy wątpliwe mijaliśmy z umysłu. Słowom 
odnośnym poświecono całą literaturę; mamy o nich znako- 
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wszystkie do najstarszych, są prasłowiańskie; wi- 
dnieje z nich kultura jeszcze całkowicie barbarzyń- 



mit^ pracą Miklosicha, mniej cenną Matzenauera (po czes- 
ku) i inne. W najnowszych czasach zajęli srę niemi w cza- 
sopismach filologicznych pp. Uhlenbeck i Hirt, lecz prace 
ich nie wytrzymują ścisłej krytyki; oni zbyt pośpiesznie 
wszystko dla Niemców zagarniają. Zapyta kto, gdzież 
kryterjum, decydujące o pożyczce słowiańskiej lub na od- 
wrót? Rozstrzygają tu prawidła głosowe; najwidoczniej- 
sze z nich owo, wedle którego każde słowiańskie eh lub «2, 
odpowiadające niemieckiemu ^, przez to samo na zapoży- 
czenie z niemieckiego wskazuje, np. chełm—holm^ szłom — 
helm^ ch^dogi - handuys^ chyz—hutt, chleb — hlaifs i t. d.; W sło- 
wach bowiem, które Słowianom i Niemcom spólne, jako 
aryjskiego pochodzenia, nigdy sobie słowiańskie ok i nie- 
mieckie h nie odpowiadają, lecz in^e brzmienia, porów. np. 
słoma halm łac. culmus), tto^hundert (łao. centum) i t. d., 
słowiańskie eh bowiem wychodzi od pierwotnego * rnajczę- 
ściej), niemieckie h zaś od k^ por. np. mtch—Moos. Twier- 
dzono (Karłowicz ^Słownik" str, ir4), jakoby słowiańskie 
gaj z niem. hag, hac, zagroda przejęto; lecz gdyby słowo gaj 
z hag pochodziło, musiałoby brzmieó chaj a nie gaj — dla je- 
go g wykluczamy go więc z pożyczek, uważamy za rodzi- 
me. I samogłoski odgrywają tu znamienną rolę, szczegól- 
niej », wyrazów buk, duma i in.. Księga nie pochodzi z nie- 
mieckiego, chociaż ją koniecznie za niemiecką wydają 
(z nordyjskiego Ktnning znaczek). Jest to, naszym zdaniem 
rodzime pen^d ant do &«/A;ir^ niemieckiej; wskazuje na to już 
samo zróżniczkowanie głosow^e knigi i knięgi^ kńegi 
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w napływie fal od wschodu runęła przewaga 
Niemców (Gotów, Herulów, Gepidów i t. d.) na zaw- 
sze; plemiona ich opuszczają wschód, kierując się 
na szlaki, wydeptane oddawna ku obu imperjom, 
głównie zaś ku zachodniemu, opanowują Italję, 
Galję, Hisżpanję i Afrykę; a gdy burze, wichrzące 
po całej Europie, nakoniec ucichły, wyłoniła się 
w szóstym wieku nowa postać wschodniej Europy. 
Po Celtach i Giermanach przyszła teraz kolej na 
Słowian. Jak tamci, z pierwotnych, stosunkowo 
szczupłych siedzib, niepowstrzymanym pędem sze- 
rzyli się na wschód i południe, później na zachód, 
wypierali lub podbijali ludy i zagarniali ziemice, tak 
zerwali teraz i Słowianie dotychczasową spólnośd 
szczepową, językową, społeczną; wypadali z pól 
i lasów nadwiślańskich na zachód, okalając Karpa- 
ty, wdzierając się do pustej ziemi, niegdyś (celtyc- 
kich) Bojów i (niemieckich) Markomanów, t. j. do 
Czech, szerząc się za Odrę po Elbę i Salę, zajmując 
wybrzeża bałtyckie, od Gdańska do Szlezwiku, się- 
gając wgłąb do ziemi Turyngów i Franków; znad 
Dniepru znowu ciągną na południe, stają nad Duna- 
jem, którego nazwę od Niemców przejęli, idą w gó- 
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rg rzeki, przeprawiają się przez nią, napadają ludzi 
i ludy półwyspu, aż zupełnie się przesiedlili i pro- 
wincje ilirskie i trackie na zawsze posiedli. 

Wobec tego gwałtownego wylewu na zachód 
i południe, nie zmieniały się znaczniej dawne gra- 
nice na wschodzie i północy; puszcze, trzęsawiska, 
jeziora dzieliły zawsze jeszcze od fińskich i litew- 
skich rybaków i strzelców, pasterzy i rolników; i na 
stepie, nad Dunajem i Czarnym morzem, goszczą 
Słowianie tylko w przelocie, ustępując coraz nowym 
koczownikom ze wschodu. Spoina, prasłowiańska 
doba, przetwarza się w pierwszą dobę historyczną 
poszczególnych szczepów, a treść jej wypełniają 
pierwsze zawiązki państwowe, przyjęcie [chrześci- 
jaństwa, walka o niepodległośd z cesarstwem rzym- 
skim i bizantyjskim. <7^kim wpływom ulegała 
wtedy, a głównie w trzech wiekach, od 950 — 1260, 
kultura polska? 

Ponad wszystkim góruje wpływ chrześcijań- 
stwa, chociaż całe stulecia mijały, nim „niemiecki" 
Bóg polskim został, nim wpływ ten wszystkie war- 
stwy narodowe ogarnął i przeniknął, W języku od- 
bił się on wcześniej i pełniei i zawarł w nim wska- 
zówki, nie godzące się z tym, co dzieje przekazały. 
Z kronik i dokumentów wiemy niemal wyłącznie 
o giermańskich i romańskich początkach polskiej 
hierarchji, duchowieństwa świeckiego i zakonne- 
go—język zaś wskazuje bezpośrednio Czechy, jako 
rozsadnik chrześcijaństwa, te same Czechy, zbyt 
ubogie w ludzi i zasoby, aby własnym potrzebom 
starczyły. Jak pogodzid obie sprzeczności? 

Średnie wieki odznacza ciągłość pracy umysło- 
wej, stałe posługiwanie się jednych dorobkiem cy- 
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wilizacyjnym drugich, zadziwiające wobec braku 
komunikacji; szkół, wymiany piśmiennej; migocą 
jakieś światełka, a ręce tajemnicze, niewidzialne, 
podają je sobie nawzajem, przerw niema. Najlep- 
szym dowodem posłużą dzieje chrześcijaństwa 
u Słowian. Jako apostołowie, zjawiają się dwaj 
Grecy soluóscy, ze swą własną południową gwarą 
i pismem, u Słowian zachodnich, dążących do pe- 
wnej samoistności i na polu kościelnym. I cóż się 
okazuje? zamiast burzyd i budowad na nowo, na- 
wiązują obaj bracia do tego, co już wyrosło było 
z posiewów, rzucanych od kilkudziesięciu lat przez 
duchowieństwo niemieckie Regensburga i Salcbur- 
ga'ij§zyk Cyryla i Metodego obfituje w terminy, 
wyrobione i ustalone przez owych nielicznych misjo- 
narzy zachodnich. Toż samo powtarza się przy 
nawracaniu Polan; nie stad wprawdzie samych Cze- 
chów na wywóz sił duchownych do Polski — mimo 
to, nikt nie zaczyna tutaj jakiejś osobnej nowej 
pracy; jakby za umową, przenosi się cały na Mora- 
wach i Czechach w ciągu półtora wieku wyrobiony 
materjał językowy nad Wisłę i praca misjonarzy 
salcburskich i regensburskich ósmego i dziewiątego 
wieku przenika na Ruś i do Polski, chociaż oni sa- 
mi o ziemiach tych ani kiedykolwiek słyszeli. 

Z tej pierwotnej terminologji chrześcijańskiej, — 
czeskiej i cerkiewnej, jeśli najbliższe, niemieckiej, 
łacińskiej i greckiej, jeśli dalsze jej źródła wymie- 
niamy, — ^niejedno już utraciliśmy. WjrsLzy cerkieta 
(Kirche) i pop (Pfaffe), u nas niegdyś wyłącznie uży- 
wane, a jeszcze w XV wieku dobrze znane, zastąpi- 
liśmy, jak Czesi, wyrazami kościół (castellum,' obwa- 

Cywilizacja i język. 3 
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rowane, omurowane miejsce) i ksiqdz (t. j. pan, ty- 
tuł nadawany pierwotnie dostojnikom, np. dominus 
archiepiscopus — ksiądz arcybiskup; uogólniony na 
wszystkie duchowne osoby, zanika on u świeckich 
zupełnie, chociaż jeszcze w XVI wieku stale ma- 
wiano: wielki ksiądz litewski; już Bolesław Chrobry 
zwał duchownych ,iksiędzami'', jak kronikarz opo- 
wiada). Na tę terminologję chrześcijańską składa- 
ją się nazwy osób duchownych, od papieża (Pabes), 
biskupa, ardziakona (tak jeszcze w XVI wieku, np. 
Rotundus w r. 1664, zwali archidjakona), dziekana, 
proboszcza, kapłana, opata i przeora, a skończywszy 
na mnichu, żaku (djaku, djakouie), kleryku (klechą 
też zwanym) i kmotrze lub kumie (z compałer). 
Dalej nazwy cerekwie, kapły i kaplicy, klasz- 
toru i ich części, ołtarza, chóru, kruchty, cmyntarza 
(cmentarza, smentarza, c(mneteriumy^ nazwy święto- 
ści (Sakramentów), chrztu, bierzmowania, (firmen, 
firmare), mszy i opłatka; chrzci d, krist^neriy jest to 
znaczyć chrztem, od Christa (porównaj chrześcija- 
nin), chociaż narzędzie męki Pańskiej już nie 
chrztem, ale krzyżem (od chruzi, KreuZy a to od cru- 
d, crxix) zowiemy. Dalej nazwy modlitw, pacierza, 
żołtarza i żałmu {saltari, psalteritim^ salm^ psaimusy^ 
jałmużny (Almiissan, z greckiego); żegnania {segnen, 
signare, tłumaczyło dawniej i błogosławienie, np., 
pożegnał temu stworzeniu w biblji z r. 1455); żegna- 
nie niebawem i czarom służyó miało. Terminy do- 
gmatyczne, jak angieł, angieli (z tego angol, angie- 
li, anjoł, anioł); djaboł (później djabeł, djacheł, djas, 
djasek); nazwy świąt, kolęda czyli Nowy Rok, wilja; 
nieszpory, albo, jakby od mszy, mieszpory; post {Fa- 
sten). Wiele innych wyrazów przetłumaczono mniej 
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lub więcej gładko, np. popielec, czyściec i t. d.; inne 
wyrazy przybrały nowe znaczenie, np. grzech (od 
grzania t.j. pieczenia, palenia w sumieniu), albo 
pkieł, piekła, pkielny (formy jeszcze XV wieku, 
później zastąpione jjprzez piekło, piekielny), ozna- 
czające pierwotnie tylko smołę, później na smolne 
miejsca potępienia wiecznego przemienione. 

Wyrazy te wskazują po największej części na 
język Cyryla i Metodjusza, a więc na pierwotny 
obrządek słowiański, i w Polsce niegdyś, przynaj- 
mniej w Małopolsce, żywotny, chociaż nasze źródła 
dziejowe tylko niewyraźnie o nim wspominają *). 

*) Z tych to wyrazów „cerkiewnych" przytaczamy 
jeszcze dwa dla odrębności ich znaczenia i kształtu; oba 
złożone, mięsopust i hlogosławió. Pierwszy przesunął się już 
oddawna z oznaczania postu (mięsopust odpuszcza prze- 
cież, pozbywa się mięsa; rzeczywiście też w najdawniej- 
szych pomnikach mięsopust post oznacza, jak np. dielopust 
niedzielę) na oznaczenie zapustu („mięsopusty zapusty^ 
zaczyna się prastara piosenka; podobnie jak carneyale za- 
pusty znaczy). 

Lecz języki słowiańskie nie całkiem tu konsekwent- 
ne, gdyż syropust oznacza tydzień, w który ser jeść wol- 
no. Co się błogosławienia tyczy, to już ciągłe wahanie się 
źródeł dawnych między nim a bogosławieniem, wskazuje 
na wędrówkę wyrazu; jeszcze wyraźniej odbija się to 
w drugiej części tego złożenia. Ono powinoo przecież 
brzmieć błogosłowió ,benedicere" i w cerkiewnej formie 
brzmi tak rzeczywiście; „benedicere" próbowano tłumaczyć 
i przez „dobrorzeczyó"* (por. złorzerzyó „maledicere'', do dzió 
używane), lecz dobrorzeczenie nie wyparło utartszego, star- 
szego błogosłowienia, które już w ustach czeskich, mylnie 
na błogosławienie (od sławy II) przerobiono. „Bogiem sła- 
wiona" Marya Bogurodzicy (zwrotki pierwszej, najstarszej) 
wydaje nam się tylko zastępstwem ,,błogo8łowionej" Ma- 
ryi. 
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Ten obrządek słowiański był jednak więcej rzym- 
skim, ni* greckim: najdawniejszy pomnik tegoż ję- 
zyka słowiańskiego, przechowany do dni naszych, 
tak zwane ułomki kijowskie, zawiera przecież tłu- 
maczenie łacińskiego officiimi. I oto znowu prze- 
chował język świadectwo nadzwyczajnej wagi, 
gdzie historja milczy zupełnie lub tylko słabo napo- 
myka. 

Pod wpływem nowej wiary zmienił się nieba- 
wem i wygląd kraju i tryb życia. W niesłychany 
dotąd sposób zacięźył kościół nad jednostką, swo- 
bodną w pogaństwie; wymagał zmiany pożywienia 
w pewne dni i pory, a niektórych mięs zabraniał na 
zawsze; odrywał w pewne dnie od naglącej pracy, 
niedzielą i świętami. Najsilniej krępował wolę: 
mógł przedtym ojciec swe nowonarodzone i do wo- 
dy wrzucać, lub w lesie zwierzom zostawiad, dzie- 
ci przedawad; brad żon^ ile środki pozwalały, mogła 
żona męża opuszczać — wszystko to nagle ustało, 
we wszystko wmieszał się nadzór kościelny; on za- 
braniał porzucania niemowląt, przedaży dzieci, na- 
wet swadzieb i godów w pewne pory roku, lub 
w pewnych stopniach pokrewieństwa; wymagał 
„oddawania" w kościele i ślubów dozgonnych; żony 
przetwarzał na maUony (Malml, umowa ślubna). 

A co najboleśniej było, nawet zmarłym nie 
przepuszczał: zamiast prastarych zgliszcz nad rze- 
ką, w dąbrowie, na polu, około których wieszały sig 
cienie dziadów i pradziadów, przebłagane obiatami^ 
szczodre i łaskawe, zmuszał do grzebania zwłok 
w drzewie około cerekwie lub kapły, gdzie zmarłym 
i obiat należycie znosid nie było można na miejsca. 
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od których nienawistne ramiona krzyżowe duchów 
miłych przodków odstraszały. I mieszał się kościół 
do wszystkiego, do obrzędów, pieśni i pląsów na- 
wet, a nadto wymagał dla siebie samego ciągłych 
i znacznych ofiar materjalnych, opłat i danin. Nie 
dziw, że praca misyjna utykała bardzo, że źle upra- 
wiana gleba owocowała mało. Tymczasem, z ra- 
mienia i pod opieką władzców, nie znoszących opo- 
ru, obok drewnianych, zrzadka podmurowanych 
trzemów, chyzów, wież (namiotów), wznosiły się po 
kasztelach cerekwie i kapły, zrazu również drewnia- 
ne, później, im hojniej szych i bogatszych przyby- 
wało dobrodziei, z kamienia ciosowego i z cegły; 
krzyże zatykano po wzgórzach i przy drogach, po 
uroczyskach i gajach, skąd pogaństwo rugowano 
i pogan (paganus); pielgrzymi w kukłach i kapelu- 
szach, przetykanych muszlami, okryci rudemi burka- 
mi, o długim kiju, przewijali się coraz częściej po 
pąciech (drogach), dążąc do Rzymu i innych świę- 
tych miejsc; klasztory z mnichami czarnemi, sza- 
remi, białemi, z mniszkami, na Tyńcu, na Łyścu 
w Trzemesznie i t. d., po i przy grodach, nadawane 
coraz obszerniej szęmi włościami i wolnościami, 
przeobrażały powoli całe okolice, przez karczunek, 
troskliwsze gospodarstwo, rozmaite ulepszenia, 
wprowadzanie nowych drzew, warzyw, ziół i kwia- 
tów. Przy cerekwiach i klasztorach pojawiły się, 
najpierw w Krakowie i Gnieźnie, potym i dalej, roz- 
sadniki dla duchowieństwa, w pierwszych szkołach, 
wywołanych potrzebami kościoła, wystawnością na- 
bożeństwa, wymaganiem świeckich, gdy coraz wię- 
cej spraw, niegdyś ustnie załatwianych, piśmienne- 
mi świadectwami stwierdzad należało. 
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Ze szkołą przyszli misłrzome i ich lokaci, póź- 
niej bakałarze z przyborami: ferułą, inkaustem i t. d., 
ze szkolnemi opłatami, z obiecadłem (abecadłem) 
i z pierwszemi książczynami, z Katonem, Donatem 
i Aleksandrem, utrapieniem żaków polskich. Chwi- 
lowa reakcja pogańska (od Mazowsza do Pomorza), 
splądrowanie zachodniej Polski przez czeskiego 
Brzecława, znacznie późniejsze wschodniej przez 
Tatarów, zjawienie się moru, stawiają przeszkody 
szerzeniu się życia chrześcijańskiego i duchowego, 
lecz fali nie zatrzymują, potęgują wreszcie religijne 
uczucia, wybuchające w obchodach biczowników, 
z pierwszą pieśnią nabożną polską w ich ustach — 
gdyż dotąd lud i woje tylko kierlesz (kirie eleison) 
powtarzali. 

Powoli zaczynał się naród pozbywad, jak in- 
nej spuścizny po przodkach, tak i bogatego imien- 
nictwa słowiańskiego. Bolesławy i Kazimierze 
w panującym rodzie, Stanisławy, Sędziwoje, Dobro- 
gosty i Przemysły w radach chorągiewnych i wło- 
dyczych, Milej e, Czarnoty, Radomy, Cierpisze mię- 
dzy starostami, smardami, łazękami, nie zachowy- 
wały równej miary: u książąt i panów zwyczaj pow- 
tarzania imion ojcowskich u synów, zapewnił im 
istnienie jakieśkolwiek; u niższych przeważyły 
w końcu starania duchowieństwa, obojętnego nie- 
gdyś dla imion, lecz później nalegającego na wybór 
imion, zapisanych w „księdze żywota", a więc śi^ię- 
tych, starozakonnych i t. p.; z obcym Piotrem (pa- 
tronem rybaków słowiańskich), Pawłem i Janem, 
z Jakóbem i Michałem, z Pilgrzymem, postąpił ję- 
zyk całkiem jak z własnym Stanisławem w nai^^oły- 
waniu rodzinnym, czułym i szorstkim, powstały 
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owe Piechniki, Pasie i Jaśki, Jaksy, Kuby i Mikory, 
Grzymki, całkiem jak Stachniki, Staśki i Sławki. 
Inne tłumaczono żywcem, jak Ignacego na Żegotę, 
a Sylwestra na Lasotę; znowu inne przekształcano, 
z Egidjusza Idziego, Dziwisza z Djonizego, Jaro- 
sza z Hieronima (Jeronima), Nawojkę z Natalji, 
Tworzyjana z Florjana (dzisiejsza Florjańska bra- 
ma w Krakowie zwała się jeszcze w XVII wieku 
Tworzyjańską). 

Wybierano imiona najdziwaczniejsze, najrzad- 
sze; stąd owe Parysy, Jaktory (Hektor). Jaracze 
(Horacy), Białdowy, Fenenny i t. p. Niewyczerpa- 
ne niegdyś zasoby imiennictwa słowiańskiego ze- 
szczuplały dziś do kilku okazów — a i między niemi 
są fałszywe, np. Wanda, która to nazwa ani w tej 
ani w żadnej innej formie nigdy w Polsce nie ist- 
niała. 

Lecz obok głównej, chrześcijaiiskłej treści, na- 
biera kultura tej epoki i innych rysów, czerpiąc i te 
prawie wyłącznie z zachodu, od Czechów, Niemców 
i Romanów. Zapowiadają się znaczne zmiany po- 
lityczne i społeczne; obszernym włościom Bolesła- 
wów nie starczy już „ksiądz", chodby go i „wiel- 
kim" dożywano — miano Jcrólaj od Karola Wielkiego 
urosłe, jak niegdyś cesarza od Cezara, władzcy Po- 
lan się należało. 

Dziwnym trafem od tego samego Karla (Kerl) 
urosła nazwa i dla karłów. Króla z berłem (feruła) 
w ręku, z kortmą na głowie, na tronie w pałacu, ota- 
czali kmieciotoie (comites), dostojnicy, paktcom i inni, 
który tytuł każdej starszy ź nie, w końcu i wiejskiej 
przydawano; rody, szlachta (slahta Ocschlecht) z dzie- 
dzicznym (erb) znakiem, herbem^ garnący się około 
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króli i książąt, w różnych stopniach, wedle zamoż- 
ności i znaczenia, przejmują wyłącznie trudy służ- 
by wojennej; rycerze zyskują nagrody i przywileje, 
zapewniające im z czasem wyłączny wpływ na pań- 
stwo i wyłączne używanie wolności. 

Broń była cudzoziemską; jak dziś Anglicy, tak 
w IX wieku uzbrajali frankońscy handlarze barba- 
rzyńców hrnią (Briinne z celtyckiego) frankoń- 
ską *) przeciw własnym ziomkom — mimo surowych 
zakazów Karola. Lecz handlarze ci, a między niemi 
coraz liczniejsi żydzie sprowadzali wszystko możli- 
we: korzenie, j^i^^/w^; (\]^ierzem zwany, stąd pierno^ 
pierzno, piernik), szafran^ imbier^ cukier. Ważniej 
szemi artykułami po targach bywały: ole^ (niemiec- 
kie olei), piżmo, pierły (dziś perły), jedwab, (nie „wa- 
biący jad", lecz czeskie hedvab, z Gotawebbi), bur- 
sztyn (t. j. palący się kamień); z ryb przedewss^st- 
kim śledzie (północno-niemieckie sild), niegdyś ob- 
ficie w Bałtyku łowione; z broni między innemi 
i mlecze z jelcami (u rękojeści, zwanemi później 
i jćdicamiy czeskie jilce, niemieckie helza); od han- 
dlarzy nauczono się rozróżniać bariay (Farbę) u je- 
dwabiu i tkanin, bławą (blau, porównaj bławat), 
brimą (brunatny), b^irą (jeśli to nie wschodni wy- 
raz) i inne. Towary ważono na wagach; od handla- 
rzy dowiedziano się i o lwach (Lowe), strusiacJi 
i o innym ptactwie, o papugach, pawiach (Pfauo) 
i bażantach. 



1) Język polski nie zna już słowa odpowiada] ącego 
czeskiemu bmye (np. w Aleksandreidzie wiersz 1395: a sen 
tepro usypa bmye—a. ten dopiero wdziewa kolczugę), z goo- 
kiego hrunjo; nasze hroń^ bronić i t. d. zupełnie odmienne 
rodzime słowo. 
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Szczególnie znacznym był wpływ nowych rze- 
czy, a więc i nazw z niemi, do kuchni i piwnicy. 
W kuchni, gdzie później kucharze i kuchty gospo- 
darowali (czeskie kuchynie, z niemieckiego chu- 
chinna, a to z łacińskiego coquina\ dodawali szafa- 
rze wszystkiego; z naczyń drewnianych i innych 
stały tu konuńe (Kanne), węhor i dżber, czebru^ później 
cehr i cebratka (Eimbar, Eimer i Zwibar, Zubar, Zo- 
ber, wiadra o jednym i o dwóch ujęciach), spądy^ 
pa^ude (Pfanne), kubki (Kopchin), gbeł (też nazwa 
miejscowa) i kubeł (Kiibel), stągwie (ze stądwie, Stan- 
da), łagtme (Lagę), beczki (Bottich), bednie (bednarze 
je wyrabiali, butinna), stępy (Stampfe), iw^^tó (czes- 
kie, niemieckie buhsa z greckiego^, skopy i skopoe 
(Scaf, Schaff, a z tego później znowu szafy i szafliki 
dostały się do nas), nawet plecionki, jak kobiel, ko- 
białka (Kobei), skrzynia (scrini, Sohrein) i puzdro 
(Futter). Obok tych nazw niemieckich, z których 
niejedna z łaciny wyszła, np. Kiibel z cupa^ Eimer 
z amfory, albo Schrein ze scrinium^ rozpowszechnił 
się szereg grecko-łacińskich, nieraz nawet starszych, 
niż wymienione niemieckie; przedewszystkim mi- 
sa {półmisek, z mensa, minsa — nazwy stołu i misy 
stale się spadają, mieliśmy wyżej toż samo u bluda 
misy, z gockiego biuts — stół), dalej deska, albo jak 
dawniej odmieniano, cka, t. j. dska, w liczbie mno- 
giej desk (z discus, niemieckie tisc, Tisch); kadź (ła- 
cińskie cadu^s)'^ korzec (od koru, hebrajskiej miary 
zbożowej, łacińskie chorus), krobia, króbka (łaciń- 
skie corbis, Korb). Do nazw naczyń i t. p. należy 
przyłączyd nazwy budowli rozmaitych, począwszy 
od'hidy, kotu i kóćca (niemieckie Kathe, u nas pó- 
źniej kojec, kojca), a skończywszy na murze i muro- 
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waniu, kominie^ Jconmade, lub kownade^ komorze^ tu 
należy i stodoła, niemieckie Stadal. 

Ogniskiem, skąd te rzeczy i nazwy ich się sze- 
rzyły po ziemiach polskich, były głównie gospodar- 
stwa klasztorne benedyktyńskie i cysterskie: Ty- 
niec, Łysieć, Ląd, Mogiła i inne. Z ich sadów i ogro- 
dów warzywnych rozeszły się również brzoskwinie 
(dosłownie: perskie jabłka, Pfersih); czrześnie, albo 
jak je dziś piszemy trześnie (Chirsa, z cerasiis, z cze- 
go może już prasłowiańskie czercha^ urobione potym 
przyrostkiem— nia) i msznie (nazwa po całej Europie 
znana, lecz skąd wyszła?); piffivy (z niemieckiego 
Figa, podczas gdy ficiis fikiem, fikowym drzewem 
przezywano) i gdule (czeskie gdunie, niemieckie chu- 
tina z łaciny; pikle, gdule i grdule, lub grule, służy- 
ły później i innym owocom); agrest (agresta). Z kwia- 
tów i ziół wprowadzili mnisi, wyłącznie w celach 
leczniczych, nie dla barw ani woni, róże i lUje, rutę, 
luhszczyk (jakby od lubego nazwany, lecz to nie- 
mieckie lubestecco, z łacińskiego leoisticum), miętęy 
rumianek, który przecież nic rumianego nie ma, ale 
za to z ^romanus" poszedł; chebdę lub chebd (eh jest 
przydechem; Attich^ z greckiego). Z warzyw i t. p. 
uprawiali pierwsi łodzygę, lub łocykę^ sałatę (z łaciń- 
skiego laotuca)'^ łuk (Lauch), kmin (Ghumin, później 
Chumil, Klimmel, z greckiego), piotruszkę (Pedersil- 
li), trzebidę (Kerbel), chrzan (Kren), rzodkiefu lub 
rzotchwę (Rettig z radix syria), cybulę (ZiboUe, ła- 
cińskie caepula), )narcheiv (Morha, M5hre), broskiew 
i tvrzoskiew (brassica), kapustę (kampustę, composi- 
ta); od południa i wschodu przyszły ogórki i ćwikła 
(obie z greckiego); melony zwano bomami (Wan- 
nę?). Btikszpanem i barwinkiem (pervinca) wysa- 
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dzali oni grządki, a z lauru, chód go nie szczepio- 
no, zrobili (w Czechach) wawry, wawrzyny (poró- 
wnaj Wawrzyniec — Laurentius); i cc^er (a raczej 
czc^, z greckiego) z innemi ziołami, których dalej 
nie odszukujemy (np. dzięgiel z angelica; olesznik^ 
pozornie z olchą złączony, istotnie niemieckie olse- 
nik, z greckiego i t. d.) wprowadzili. Czy już im 
przypisywać uprawę włoskiego grochu, cieciorki 
(łacińskie cicer, niemieckie Kichererbse?). 

Dziwny fakt, że dla niektórych swojskich 
drzew zjawiają się obce, łacińskie nazwy, np. dla 
topoli, klonu, a może i dla jaworu, pomijamy; coś 
podobnego widzieliśmy w dawniejszej warstwie dla 
buka. Również pomijamy same uszlachetnienie do- 
mowych grusz (krusz?), jabłoni i śliw, jak i wpro- 
wadzenie uprawy (niezbędnego dla ofiary mszy św.) 
wina, czego chodby różne Winiary dowodzą, ponie- 
waż język dokładniejszych śladów nie zachował. 
Lecz nie tylko kwiaty i zioła, warzywa i owoce roz- 
chodziły się z gospodarstw klasztornych po kraju; 
z nich poszły może i koty (cattus); z drobiu znane 
(i hodowane?) od najdawniejszych czasów gęsi, ku- 
ry i ąty, czyli kaczki {kachny, czeskie; miano osobo- 
we nadawało się często zwierzętom, tak Filipem za- 
jąca, Marciszkiem koczkodana, a księdzem Wojcie- 
chem bociana nazywano, szczególniej u Niemców; 
z ich Reinharta np. poszedł renard i t. p.); wreszcie 
gołębie (z prastarą nazwą łacińską); ozy i króliki, 
których niezręcznie z niemieckiego Kunigel (jakby 
od niemieckiego Kunig — król) przetłumaczono, chód 
nazwa od łacińskiego cunicuhis (Kaninchenj pocho- 
dzi? Ryby nabierały do postów szczególnego zna- 
czenia; nie dziw, że łacińsko-niemieckiemi nazwami 
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odróżniano coraz liczniejsze gatunki, np: wyży (hu- 
SO; Hausen), karasie, karpie^ mrzany (brzany, mure- 
ny), łososie? i in.. 

Z ubiorem duchowieństwa szerzyły się i obce 
jego nazwy; wspominaliśmy o kukłach na głowie 
(Kugel, euctillits); należy dodad kapy (kapice, kapłu- 
rjA), koszule (habity z casula), zupy {źttpice, źupany, 
z Joppe, łacińskie jupa, i powstało jak w słowie 
żyd z judeus)y gunie (łacińskie gunna — kożuch, an- 
gielskie gown), burki i t. d. Inne nazwy materji 
i części ubioru pomijamy, nie mogąc ich z wszelką 
pewnością do tych wieków odnosić. Prastarą po- 
życzką jest i rzemień (riumo, Riemen) jeszcze z epo- 
ki poprzedniej? Niektóre słowa, dziś w polskim 
nieznane, pomijamy. 

Ważny postęp zaznacza wprowadzenie mły- 
nów (wodnych), gdy dotąd na żarnach ręczną robo- 
tą zboże kruszono i mielono; młyn (niemieckie mu- 
lin» z włoskiego mulino) kobietom i niewolnikom 
sporo pracy ulżył; czy wraz z młynem i nazwa krup 
(Graupe), dalej, czy już wtedy rozmaite pieczywa, 
jak Żemła (Semmel, ze simila\ caMa (Zelten, Lebzel- 
ten), buła (i bułlca, później bidarnia piekarnia, od 
kształtu, niemieckie bulla), do Polski się przedosta- 
ły, nie rozstrzygamy. 

Wpływy te nie ograniczają się wyłącznie do 
materjalnych nabytków; i moralne pojęcia i stosun- 
ki niejednokrotnie w nich się odbiły. Więc zapo- 
znał się „niemądry" Polak— nie z rzeczą, lecz z jej 
nażwą, ze szkodą (słowo to u nas nadzwyczaj się 
rozrosło: szkodliwy, szkodnik, szkodowad, przeszko- 
da i t. d., oznaczało pierwotnie nie tylko stratę, lecz 
i niebezpieczeństwo i zgorszenie). 
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Gdy nie wypełniał należycie zleconego o?^^- 
dzia, gdy źle orędował (arunti — zlecenie), gdy nie słu- 
chał mądrej rady, chociaż sam innym chętnie radził 
(rad, Rath; stąd wyszły i rajca, i zdrada i t. d. wedle 
Yerrath), nie potrzebował czekad długiej chmle 
(lecz słowo to mogłoby i do pierwszej warstwy na- 
leżeć, gockie hweila, niemieckie wiła z hwila; pó- 
źniej krotochwila— Kurzweil), aby szkody dopytał. 
Kto mu z niej wybrnąd pomagał, temu oddawał go- 
rące dzięki (Dank od denken; znowu bardzo rozrosłe 
w późniejszym języku; czyniono komu w dzięk — 
stąd wdzięczny— i przez lub bez dzięki, wbrew jego 
woli; dziękczynienie; później wzięto powtórnie z nie- 
mieckiego dank '), w nazwie herbu Abdank, w cza- 
sowniku abdankowad żołnierzy). 

Jak gdyby rodzime czary i czarownice nie wy- 
starczały, słuchał Polaniu chciwie przywoźnych 



1) Dank dostało się do Polski nie wprost od Niem- 
ców, (brzmiałoby bowiem w takim razie dek)^ jak mylnie 
twierdzono, lecz na Czechy, staroczeskie diek i dieka^ dzięka, 
diekczinienie, bezdieky niechętnie, wdieczny wdzięczny, todiek 
i wdieka wdzięk i t. d.; ostatnie naśladuje włoskie grazia^ 
francuskie grdce, z gratus — wdzięczny. Górnicki jeszcze 
grazia przez „przystałoód'' tłumaczył. Rozrósł się więc nie- 
słychanie obcy ów temat. Po stuleciach przedostał on się 
jeszcze raz do języka, ale wyglądu obcego już nie zmienił 
więcej; dank różni się od dzięki^ jak tzłom od hełmu lub ber- 
ło od feruiy- używało się go w zwrotach: dank odniei^ć lub 
mi0ó nad kim, przyznawać dank komu, w czym i t. p., t, j. 
nagrodę odnieść, prym, pierwszeństwo; w tym odcieniu 
znaczenia poszedł język znowu własnym torem, Staro- 
czeskie diek mogło na gruncie polskim przybrać brzmienie 
nosowe, zjawiające się nieraz w pożyczkach, np. w pielę* 
gnować, kręgle, trębulka, krępiny i innych wyrazach. 
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opowiadań o strzygach (łacińskie słriga), że nabiał 
odbierają i słabości nasyłają; ze strzyg urosły rau 
później i strzygonie. Wspominamy jeszcze, że do do- 
mowych narzędzi muzycznych, do rogów, do ggśli, 
które palcami przebierano i do skrzypek (smyczko- 
wych), przybyły najpierw u wojska trąby (trumba); 
hiinia (lute, Laute), zdaje się byd późniejszą. Rolę 
wymierzano łanami (laneus); chleb krajano slabami 
(sciba, Scheibe, z czego później szyba poszła); zbie- 
rano coraz częściej i gorliwiej skarby (scerf drobna 
moneta, Scherflein); zapożyczono też nazwę Jąiu 
i Icąiu (Kante, prastara pożyczka, spoina wszystkim 
językom słowiańskim). Z chrześcijaństwem przy- 
szły wreszcie i nazwy dni i miesięcy. Polanin roz- 
różniał pierwotnie tylko pory roku i liczył dnie księ- 
życami; obok tego oznaczał, od zajęó gospodarskich, 
od zjawisk przyrody, w świecie roślinnym i zwie- 
rzęcym, krótsze przeciągi czasu. Chrześcijaństwo 
dopiero przyniosło podział dwunastu miesięcy i dni 
tygodniowych; nazwy miesięcy przyjmowali Sło- 
wianie bez zmian łacińskie, a nazwy dni tłumaczyli 
z łaciny i niemczyzny (środa— Mittwoch), zachowu- 
jąc naturalnie sobotę niezmienioną, urabiając do 
niej, np. w Polsce i sobótki, t. j. wilje świąt, obcho- 
dzone uroczyściej; przykład czeski (częściowo cer- 
kiewny) obowiązywał niedzielą, tygodniem i t. d. 
i Polan. Wcześnie jednak zaczęto łacińskie nazwy 
miesięczne zastępowad domowemi terminami, od- 
powiadającemi mniej więcej czasom, na jakie łaciń- 
ska nazwa przypadała; stałego, określonego nie by- 
ło w tym nic, terminologja chwiała się całkowicie 
nawet w obrębie jednego plemienia. 
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Niemcy (jak i Rosjanie) pozbyli się później po- 
nownie terminów ludowych, uznając tylko łaciń- 
skie; Czesi, wystrzegający się bojaźliwie każdej ob- 
cej etykiety, odrzucili wszystkie łacińskie; my w na- 
szej miłej inkonsekwencji chód dwa łacińskie za- 
trzymaliśmy. Lecz dopiero w XVI wieku ustaliły 
się te nazwy i następstwo ich, dowolne w czasach 
dawniejszych. Zaczynano bowiem rok lutym; dru- 
gi miesiąc zwano atrąpaczem (strzępiącym, ścinają- 
cym mroźnie pola i łęgi); kwiecień nazywano słusz- 
nie łzykmatem (u Czecha kwiecień trafniej na maj 
przypada); zamiast czerwca i lipca, istniały nazwy 
czerioień i lipień — urobione na modłę dalszych mie- 
sięcy; wrzesień i pajęcznikiem i słojęczniem (od cze- 
go?) nazywano; październik i listopad mieniali na- 
stępstwo; krakowscy Niemcy wprowadzali niejakiś 
czas i siennik (Heumonat) i winnik (Weinmonat) 
z niemieckiego, lecz daremnie; pierwszy miesiąc na- 
zwano w końcu styczniem, nie dla tego, że się ze 
starym nowy rok styka (bod i w grudniu toż samo 
się dzieje), zwał on się dawniej tyczniera od tyk 
(?które wtedy rąbano?). Nazywano też miesiące cał- 
kiem z chrześcijańska, od głównych świąt, np. luty 
gromnicznikiem i t. d. 

Wobec tego nadmiaru pojęd, rzeczy i nazw, 
płynących od zachodu — umyślnie, aby uwagi zbyli 
nie rozrywad, nie rozbieraliśmy pytania, które 
z nich czeskie, niemieckie, łacińskie; wspomnij myż 
mimochodem, że np. wszystkie wyżej przytoczone 
nazwy botaniczne, niby niemieckie, poszły z łaci- 
ny! — od wschodu nieliczne przybywały pozycje, kil- 
ka greckich wymieniliśmy wyżej, do nich i korab 
(okręt) dodać należy. Żywej i stałej wymiany z Ru- 
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sią, oddzieloną wyznaniem, nie było, tym mniej 
wprost z dalszym wschodem i południem. Na Rusi 
rofi^ływał się tymczasem element normański w sło- 
wiańskim morzu; niejedno, co po nim w ruskim 
pozostało, przeszło, lecz znacznie później, i do Pol- 
ski (jaszczyk, knut, ciwun i t. p.). Na stepie, od 
Ązowskiego morza do Węgier, zmieniały się po ko* 
lei szczepy Obrów (Amarów, srogich ciemiężycieli 
Słowian, stąd czeskie obr, nasze obrzym, później 
olbrzym, dla wielkoluda), Węgrów, Pieczeniegów, 
Kumanów czyli Poło wcó w, Mongołów — Tatarów; nie 
rozróżniał ich naród polski, tak jak ruski, lecz na- 
zywał ich wszystkich Kunami, t. j. terminem wę- 
gierskim, oznaczającym Kumanów; stąd nazwy 
miejscowe: Kunowo i inne. 

W ciągu wieków przeniknęło jedno i drugie 
słowo wschodnie, perskie i t. d., za pośrednictwem 
tych koczowników, do ust najdalszych Słowian, 
przedewszystkim topór, kłobuk na głowie, kord u bo- 
ku, może i przymiotnik buj (bujać, bujny, buje u so- 
kołów) i kilka innych. 

Tak zwierciedlą się w języku nabytki kultury 
tej epoki; wyrazy jej są jeszcze po wielkiej części 
spólnemi dla Słowian, chociaż z czasem tylko wę- 
drówką od szczepu do szczepu się dostawały; nie- 
które sięgają ósmego wieku — inne, późniejsze, już 
tylko do Czechów i Polan należą. Względnej ich 
starożytności dowodzą silne zmiany, jakim, zeswoj- 
szczone zupełnie, ulegały; wygląd ich obcego po- 
chodzenia prawie jeszcze nie wykazuje. Stopień 
osiągniętej teraz kultury państwowej, społecznej^ 
religijnej, o wiele wyższy od poprzedniego; wpro- 
wadzenie rzymskiego chrześcijaństwa i wzorowa- 
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nie się wedle starszej w kulturze braci rozstrzygnę- 
ło; odtąd wpleciona Polska w grono społeczeństw 
zachodnich i kierunek dalszego jej rozwoju tyra 
samym jest już ustanowiony na zawsze. 



Cywilizacja i język. 4 
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IV. 

Tymczasem, w ciągu dwunastego wieku, do- 
konała się nowa, walna zmiana, która, począwszy 
od następnego stulecia, na dziejach Polski i jej cy- 
wilizacji silnie zaważy d miała. W poprzednich wie- 
kach Polanie i Niemcy nigdzie bezpośrednio z sobą 
nie graniczyli; jednych dzielił od drugich prastary^ 
szeroki, potężny wał słowiański; on to właściwie 
wytrzymywał napór rzeszy od czasów Karola Ru- 
dobrodego; za tym przedmurzem, nagabywana tyl- 
ko przelotnie, mogła Polska siły swe skupiad i roz- 
wijad. Lecz wał ten, podminowany zewnątrz i we- 
wnątrz, runął na zawsze w dwunastym wieku, i zie- 
mice, osłaniające dotąd Polskę, nad Elbą i Odrą, 
przeszły w ręce niemieckich panów, a jeśli się nawet 
gdzie, jak na Pomorzu, Ruji i w części Meklembur- 
ga, dynastowie słowiańscy utrzymali, to już tylko 
same nazwy owych Bogusławów, Kazimierzów, Wy- 
szesławów, przypominały i późnym pokoleniom ród 
ich pierwotny. 

Lecz za niemieckim i za zniemczonym panem 
zalewały fale niemieckiej ludności, Fryzów, Sasów, 
Holendrów, Flamandów, Franków, nawet Szwabów, 
opustoszałe doszczętnie, lub zaludnione licho, ziemi- 
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ce słowiańskie; już z końcem dwunastego wieku 
docierały fale do granic polskicłi, a w następnym 
cała niemal zacliodnia Polska, prócz ważkiego pasu 
czeskiego, okolona jest nowym żywiołem. Do trzy- 
nastego wieku nie było więc bezpośredniego wpły- 
wu niemieckiego, szedł on niemal wyłącznie na 
Czectiy, faktycznie albo idealnie; od trzynastego 
wieku natomiast działa wprost. ) 

Nie zatrzymały się bowiem fale niemieckie 
u granic polskich; książęta, duchowieństwo, pano- 
wie wzywają sami i popierają nowe osadnictwo, 
skierowane więcej ku grodom, niż na pola i pusz- 
cze. Jak w poprzedniej epoce główną treścią kul- 
tury było prędkie zewnętrzne przyjęcie chrześcijań- 
stwa i powolna asymilacja jego z żyfciem i duszą 
narodu, tak samo góruje w teraźniejszej epoce, od 
1250^do 1550, wytwarzanie się życia miejskiego. Bo 
polskie grody i podgrodzia dopiero od napływu nie- 
mieckich osadników przekształciły się w miasta, 
w znaczeniu zachodnim; dopiero odtąd liczymy się 
z nowym, osobnym stanem miejskim, bogatym ma- 
terialnie, zabiegliwym i pilnym, garnącym się ku 
oświacie, posiadającym samorząd, wyodrębniają- 
cym się językiem, obyczajem, skłonnościami, od 
reszty ludności, co się staje powodem nieporozu- 
mień, waśni i walki, w której stan ten w końcu, cho- 
ciaż z narodowością zlał się już zupełnie, pokonany, 
osłabiony, ustąpił z placu, z największą szkodą dla 
całego kraju. To jedna główna strona rozwoju. 

Obok mieszczan-Niemców, nabierają jednak 
i Czesi nowego znaczenia dla Polski. Wcześniej 
i stałej w zachodni ruch dziejowy i obyczajowy 
wciągnięci, dobijają się oni już w trzynastym Avie- 
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ku wysokiego stopnia oświaty, ^ w czternastym, za 
Karola, staj% na czele Europy. 

Wprawdzie wysiłek ten kosztuje ich wiele: sa- 
ma ich narodowośd wydaje się zagrożoną; niemczy- 
zna przesiąka szlachtę, duchowieństwo i miasta; sły- 
chad głosy niemiecjcie juź za Przemysławów, że 
przyjdzie czas, gdy n^ praskim moście.. Czecha wi- 
dad nie będzie. W grożącym niebezpieczeństwie 
uświadamia się jednak i ukrzepia naroflowośd; lite- 
ratura w ojczystej mowie, chód na oboych wzorach 
powstała, wspiera ją silnie; niebaw« m ogarnia obie 
silny ruch religijny i w imię jego odsłowrańszczyły 
się po raz pierwszy zniemczałe już Czechy. 

^ W walce o wolnośd sumienia wyj-obiły ich woj- 
ska nową broń i taktykę, i ci sami, którzy w czter- 
nastym wieku służyli Polsce za wzór urządzeń pań- 
stwowych, na których literaturze i szkole polskie 
się kształciły, udzielali teraz naukę nowej wojsko- 
wości. Jak Kazimierz Wielki na Karola, tak zapa- 
trywał się Kraków na Pragę, a Polska na Czechy; 
stąd brano wszystko, od monety aż do pisowni. 

Przewaga ta starszej oświaty czeskiej prze- 
trwała późno, a*ż do szesnastego wieku, przynaj- 
mniej w dziedzinie językowej, gdzie „gładkie czes- 
kie słowo" stare polskie wyrazy rugowało, gdzie ni- 
by za dowód ogłady uchodziło w mowie mieszad— 
jak dziś francuzczyznę- czeskie oki^uchy, gdzie li- 
teratura, szczególniej teologiczna, górująca produk- 
cją nad wszystkiemi innemi gałęziami, nie wahała 
się terminów czeskich używad i wprost się do tego 
przyznawad. 

Ogółem uważad należy, że poczucie językowe 
XIV — XVI wieku od naszego zupełnie było odmień- 
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nym. Ówczesnym ludziom pstrocizna językowa 
nigdy nie wadziła; bezmyślnie niemal przetykali oni 
wyrazy rodzime obcemi, czeskiemi, łacińskierai, (ca- 
łemi frazesami), niemi eckiemi, za leniwi, żeby włas- 
ne obmyślać lub tylko zastosować?; mowa potoczna 
dwczesna roi się od tancmantlików, szturmhaubów, 
kryksmanó w, szancknechtów i t. d.; piszą np. ^ani 
na fancz (Feindschaft), ani na przyjaźń nic się nie 
oglądając" i t. p. (list Wojny do Sapiehy z r. 1604). 
Z dziedziny umiejętności język narodowy był ogó- 
łem wykluczony; językiem szkolnym i teraz pozosta- 
ła wyłącznie łacina: gdy chciwy wiedzy Dymitr (Sa- 
mozwaniec) na ojców Jezuitów (Czyżowskiego i Ła- 
wickiego) nalegał, by go czegokolwiek uczyli, chód 
po łacinie nie umiał — wystawiali mu obaj usilnie, 
jak nadzwyczajnego truduby wymagało, gdyby 
kto reguły jakiejkolwiek nauki po polsku wykładać 
zamierzał (w Puty wlu 9 maja 16(® r.): 

Wobec takiego zapatrywania się na język, cóż 
z i dziw, że zalewały go obce fale, domieszki łaciń- 
skie, czeskie, niemieckie, wprowadzane oddawna, 
i włoskie, węgierskie, ruskie, tureckie, wprowadzo- 
ne świeżo; w falach tych zaginęło- wiele staropol- 
skich, słowiańskich wyrazów- Lecz z tą samą łatwo- 
ścią, z jaką wchodzili, ginęli ci przybysze; widoczne 
to szczególniej na licznycłi wyrazach niemieckich, 
podtrzymyn;vanych przez mieszczaństwo jeszcze 
w XVI wieku i już w tym samym wieku na zawsze 
wychodzących z użycia. 

O tym nadmiarze obcych żywiołów w mowie 
XIV do XVI wieku spisy ich, istniejące dotąd w na- 
szaj literaturze, nie dają pojęcia, gdyż opierają się 
na słowniku Lindego, uwzględniającym język do- 
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piero od r. 1550, t. j. gdy główna fala obcych słów 
już stanowczo ustępowała. 

Lecz i my nie możemy myśleć o wyczerpaniu 
icłi— nie dajemy przecież słownika obcycli słów — 
musimy nawet zmienid dotycłiczasową metodę. Je- 
śli dotąd staraliśmy się dokładniej obliczy d, co z ob- 
czyzny weszło, zadawalamy się teraz kreśleniem 
głównych kierunków rozwoju. 

Rozwój ten szerzył się od niemieckiego miesz- 
czaństwa, czeskiego państwa — i szkoły łacińskiej. 

Grody i przy grodzią słowiańskie, obronne 
przekopą i zabrodłem, gdzie chyba „kasztel" i „cer- 
kiew" z kamienia się wznosiły, gdzie życie wrzało 
tylko podczas targów, sądów i wieców, gdzie z ota- 
czającego opola ludzie kolejno na „stróżę" wycho- 
dzili, a okoliczne zduny, piekary, koniary i t. d. po- 
trzeby załogi grodowej i książęce opatrywały, prze- 
mieniły się dopiero za przybyciem osadników w „mia- 
sta" (i w czeskim, wedle niemieckiego Ort, miasto 
znaczyło przedtym tylko miejsce, jak to jeszcze 
w zamiast lub natychmiast widzimy), a ich miesz- 
kance w „mieściców, miejskich synków" lub 
„mieszczan." Gminą rządzili rajcy, a sądzili w niej 
ławnicy (przysiężnicy) pod hurgmistrzami obieralne- 
mi i stałym wójtein {rychtarz&in), po wsiach pod sol- 
tysamiy wydając wilkierze (uchwały, statuta), uchwa- 
lając szosy (Schosz, pobory, szosować), znachodząc 
OT tyle w sprawach spornych i przestępstwach, we- 
dle prawa miejskiego, majdburskiego; nad porząd- 
kiem w mieście czuwali ceklarze (Zirkler), firtelsleułey 
po domach usnachci (Hausknecht). Ulice nie mosz- 
czone już drzewem, jak dawniej, lecz brukowane 
(bruk, Brucke, mówiono i burk, jak durk obok druk. 
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draszlak i durszlak), z rynsztolcami, prowadziły na 
place i rynek; obok ratusza (której nazwy polska 
wietnica nie wyparła) i sukiennic, wznosiły się sma- 
triizy *) kramy i hiidy na tretach\ nsimiksztacie (Mieth- 
statt) czekali mikszłatnicy, tragarze, szrotarze (Bier- 
scłiroter, co szrotowali, łado^oali beczki i t. d.), aby 
ich najęto — lonarzy (lunary, Lohnherren) dozorowa- 
li; o zamożności i pobożności mieszczan świadczyły 
ich fary i tumy, w których Polak nieraz trafiał na 
^niemieckie kazanie"; wieże zastępowały turmy. 

I zmienił się zupełnie wygląd grodu — miasta. 
Po bokach ulic wznosiły się wysokie, murowane, 
wązkie domy, pod strychem i dachem z łat i szkiideł, 
z rurami (albo rynnami, dachówkami i szachtami),z gan- 
kami albo banerami, z gmachami i gmaszkamij alkie- 
rzami (Erker) i indermachem, z szybami u okien, 
z fórtkami u wychodu; mury były tynkowane, filary 
i gzymse nadawały im piękniejsze pozory; domy 
i mury miejskie (z luykuszami wystającemi i zblan- 
kowaniem) budowano z cegieł, które wyrabiali stry- 
charze i zumpiarze u żumpiów (żąpiów, rząpiów, ze 
Sumpf) za miastem. 

W tyle i po bokach domów, szczególniej na 
fortaarku (folwarku) budowano szopy, lamusy, spi- 
żarnie dla rozmaitej spizy (Speise), spichrze (Spei- 
cheir z łaciny), gruby. W izbach nazbierało się do- 
woli nowych gratów, jako pudeł, almarji i almaryjek 



*) Miejsca gdzie przekupki, iglarki, kaletuiczki, pai$- 
niczki i t. d. siadywały, nie darmo od „paplania" (schmet- 
tern, garrul atorium po łacinie) przezwane, więc czytamy 
w Kiermaszu naZawiślu: ,,nasmatruzie (kto zwiadom) włas- 
ny $ejfn nUwieści^^ (około r. 1620). 
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(szaf) lub spidwasków z szufladainij trun, zedli lub stoł- 
ków, stołów w rozmaite fladry, lidiłarzy, Meluzyn 
upółapu, antfosów i t. d.. Lecz mężczyźni, jeśli ich 
rzemiosło nie przykuwało do warsztatu, nie długo 
w domach gościli; wywoływały ich sądy, sprawy 
miejskie i handlowe. 

Cały przewód sądowy, pełen kruczków i sideł, 
szczególniej dla nieopatrznych, odbywał się w nie^ 
mieckim języku, więc przesiąkło stąd wiele termi- 
nów do polszczyzny, począwszy od gojenia sądów i od 
fcń'drowania przez fołdrowniJca (skarżenia, prawienia) 
— zamiast fordrowad (fordern) mawiano później fol- 
drowaó, omijając następstwo dwóchr, jak w słowach 
molderz (morden, morderca, mordarz, Mórder), nnUarz 
Maurer, kiemlarz (Kammerer, podskarbi miejski)^ 
Małgorzata Margareta, Malbork Marienburg i t. d. 

Niektórych z prawnych terminów oddawna za- 
pomniano, np. szepszelink (Schoppenschiling, za 
świadectwo przysiężnikom płacony), wargitU (za- 
płata człowieka), ochtować albo Lantować (achten, 
wywoływad), fryszt (odwłoka) i frysłowanie, szpe- 
runk^ szperowac (taksowad, brad w zakład, nasze 
szperad od tegoż), lotung, lotować (po nerę taxam)y 
luprować^ luprunk, liipr (wysłowienie, wniesienia 
skargi); gwar, który z naszym gwarem, gwarzeniem 
nie ma nic wspólnego. Jest to bowiem Gewahr, 
upewnienie skargi, gwarancja, np. gwar się stał^ 
aby więcej albo wyżej nie żałował — die gewere ge- 
schah; jeśli gwaru nie umiesz palcem wydad słusz- 
nie, pisze stary M. Bielski. Tu nadmieniamy, żeg6 — 
słów tej warstwy przechodzi zawsze w g, np. gbity 
Gebiet, gweśny (gewisz, pewny; stąd w języku sądo- 
wym, np. w rocie z r. 1395, ugwesid upewnid, ugwe. 
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szad; jeszcze w bibiji Leopolity czytamy: „gweśn^ 
a pewne jest królestwo Twoje"); gwałt Gewalt; 
z Gestalt powstaje kształt:^ gląjt, glejtoivny z Geleit, 
gwinty, gwicht (waga) z Gewicht i t. d. 

Wyjątkowo pozostaje gie- np. w gierada, i. j. 
wyprawa kobiety, jej ruchomości, z Gerade. Do- 
tych wyrazów prawnych należy i cog (Zug, seąuela^. 
np. który z takich ortelów miał większy cog i t. d.), 
którego dziś tylko u ^woźników" (koni) znamy; lecz 
jednym z najciekawszych jest taeł, u nas wcale za- 
gęszczony, np. wet za wet, nawet, wety, odwet, po- 
wetować: z Wette t. j. pamiętne (sędziego, pokup 
lub wina, podczas gdy przeciwnej stronie busze 
uiszczano) — płaceniem wety (u Czechów), czy wetu^. 
kończył się przewód sądowy, więc i ostatnie dania^ 
tak naz wano. 

Tu należy Thaiding (właściwie Tagedink);. 
spór sądowy, potym każdy spór, np. posłowie na sej- 
mie r. 1665 nie chcieli się około tego w długie tcc* 
dynlń wdad z księżą, to znowu chcieli coś toytatynko-^ 
waćj lub o tymże co tradynkoiuać, skąd wyszedł 
i wyraz trarunki, kłótnie. Jednacza, rozjemcę (ar- 
bitra) nazywali Niemcy Obermanem, stąd barman,, 
borman (w XV wieku), np. tych wszystkich sędzią 
i obermanem był król, lub: aż się uczynił oberma- 
nem ajednaczem niesnasek tych (Turcyka Orze-^ 
chowski*ego z r. 1643) i in.. 

Inny, acz nie prawniczy termin dla sporów jest 
hadern, stąd polskie i czeskie hadrowad, hadrunk, 
np. pisze książę Sierotka w r. 1596, „przyjdzie się- 
z nim hadru nkowac", inni zrobiU z tego hadrynko-^ 
wac się (np. Wilków iecki), a w końcu andrykowad 
(Jantaszek z r. 16G4); w przeciwieństwie do tego na- 
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leży sig pogleichoioać. jak pisze warszawski wójt 
Skupieński r. 1634. Obok tych rzadszych, wymie- 
^^j%cych okazów, wymieńmyż powszechnie używa- 
ne strofować, ganid wyrok, nie przyjmowad go; np. 
ten ortel łajał go albo strofował, chcę to strofowad 
prawo i t. d.; mgi^ rugować; basarunek (pamiętne, po- 
kup) i t. d. Sąd skazywał nsi pręgę (później u pręg- 
7ierza i pręgierza chłostał „niedobry", t. j. buteilub 
iudel, Blittel, szargarz czy hycel)^ na wyświęcenie 
z miasta i t. d. 

Majątki szacotuano wedle szac^mku; płacono 
z nich miejskie czyże (pobory) i czynsze, a ponieważ 
prawo kościelne lichwy surowo zabraniało, brano na 
<lomy i inne nieruchomości za roczny płat summy 
na wyderkauf (wyderkow, wyderkaf, wyderki), cho- 
<3iaż o odkupie ani myślano. Gospodarstwo pie- 
niężne zmieniło się teraz w kraju najzupełniej; za- 
rzucono dawną grzywnę lekką, dawne surrogaty 
pieniężne, jak kruszę soli, łupieże (skórki), i koce 
kun, popielic, lisów i t. d., jeszcze dawniejsze grzyw- 
ny (z których tylko nazwa została) i płatki; zarzu- 
cono dawne opodatkowanie, z licznemi, nieraz w su- 
rowcu składanemi, powinnościami, z owemi staropol- 
skiemi „narzazem, krową, podworowem" i t. d. Za- 
stąpiono je z korzyścią dla panów i poddanych czes- 
kim i niemieckim systemem monetarnym i podat- 
kowym. Więc odmienia się całe dotychczasowe 
.słownictwo: mińcarze kują nową minicę (mennicę, 
Mtinze, w innym znaczeniu dziś używaną), obliczają 
wszystko na taiardiinki (Yierdung), grosze, szelągi, 
czarty, halerze, do których później talery i orty przy- 
bywają, tudzież dytki (dudki, Diittchen od Dent); 
na skoty, skoćce (skojce) i kwartniki liczono z łaciny 
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lecz słowo to z dawnym skatem (teraz bydłem) 
w żadnym związku nie stoi. Przy kupnie przycłio- 
dziło do liłkupu (Litkouf), jakim niegdyś sprawę za- 
pijano; borgii i borgowauia wsześnie się nauczono; 
wyręczali i welcslarze^ końmi facjendował rostuszar 
(Rosztauscłier), z którego już w XV wieku rosłucha" 
rza a później roztrucharza zrobiono; wszystko za- 
łatwiano. na /*r^mar/ct*, przyczym już, nieraz słowem 
i uczciwością frymarczono. 

Obok zwykłych targów odprawiano doroczne 
jarmarki Silbo jarmaki (jak je dziś jeszcze Słowacy 
zowią, a u nas w XVI wieku je zwano)— już wtedy 
pocieszał odjeżdżający ojciec płaczące dzieci, że im 
jarmark (gościniec) przywiezie (w kazaniu z r. 1407): 
tu machloioali machlarze lub maklerze, bacząc pilnie 
własnego fortelu sl oszwdbiając nieopatrznych, cliihie- 
lij co sił stało; pieniądze zgarniano na celbracie. 

Z wzrastającym dobrobytem, z ruchem han- 
dlowym, wzrastały jednak i przestępstwa przeciw 
własności i bezpieczeństwu. Minęły czasy, kiedy 
prócz wypraw łupieskich na morzu i lądzie, dobro- 
duszny Słowianin tylko kradł, aby mógł gościa 
uczęstowad, kradł w nocy, aby się za dnia z innemi 
podzielił; teraz rozbijała i szlachta na „dobro wol-. 
nej" drodze, szyndowała (schinden) furmanóiu, roz- 
wożących za fiirlonem towary, idących na icęder 
i własną bracią, W rotach, przysięgach sądowych, 
XIV i XV wieku, czytamy o szyndzie szyndem^ 
nieraz; więc przysięga jeden (r. 1404) „jakom Ma- 
cieja nie szyndował z swym pomocnikiem żadnym", 
inny (r. 1391) Jako Jan z Gawłowie nie szyndował 
Mikołaja Smoka na dobrowolnej drodze" i t. d.; 
jeszcze r. 1558 skarżą posłowie na sejmie, że „pa- 
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nowie solnicy domy, skrzynie im szyndują, szuka- 
jąc soli", a przestrzega M. Bielski: kobiety rozszyn- 
dują prostakom kalety. Mnożyło się łotrów i ło- 
trowsitrUj którzy cliążbą albo chąziebną rzeczą srodze 
dokuczali, t. j. złodziejstwem, kradzieżą; roty sądo- 
we pełne ich, np. r. 1407 przysięgają świadkowie? 
„jako Maciek nie pokradł Tomkowy chyże chązieb- 
ną rzeczą za trzydzieści grzywien", inni r. 1387, iż 
„Piotrek zdobył na Staszku cztyr grzywien za 
chąźbę" i t. d. Wyraz ten jeszcze w XVI wieku, 
w prawie bartniczym dobrzo znany, u Niszczyckie- 
go (r. 1559) jak u rfkrodzkiego (r, 1617), chociaż już 
ahoiŁziebną i chiidziebną rzeczą pisany. Chąśba uro- 
biona jak prośba i t. p. od czasownika „chąsid"^ 
a ten pochodzi od słynnej Hansy, silnego na morzu 
towarzystwa kupieckiego, nie gardzącego i rozbo- 
jem; każdą rotę, kupę, hansą nazywano, stąd chą- 
sic — rozbijać, chałupowad. 

Po drogach płacono prócz myta i do (Zoll); je- 
śli dziś o przyjeżdżających do Zakopanego gościach 
mówią w tamtejszej gwarze, że przyjeżdżają na cle- 
nie, że ktoś pojechał do kąpiel na clenie, to niktby 
się nie domyślił, że wyraz ten, oznaczający kurację, 
leczenie, od cła poszedł. 

Już Chróściński pisze o ziemi „żeś sama wżdy 
uclała", (uleczyła się); Knapjusz podaje „wyclid sig 
— wyzdrowieć"; broszura polityczna J. Karczów^ 
skiego, z r. 1586, nosi tytuł: „Oclenie mied'' (nie Ucz- 
knieniek, jak Przeżdziecki wyczytał); uclicz znaczy 
pocieszyciel w XV wieku; r. 1393 przysięga jeden 
„jako z tego mię nie wyclił i nie wyręczył", inny 
r. 1396 „że ma częśd dziedzictwa wyclid" — oczywi- 
ście, dopiero za opłatą cła, za ocleniem lub wycie- 



Digitized 



by Google 



— 61 — 

niera, towar i kupiec wolni od nagabywań, wyswo- 
badzają się — stąd rozwinęły się owe dalsze znacze- 
nia. Wypadałoby teraz przechodzid po kolei wszelkie 
rzemiosła i ze słownictwa icłi wykazad zaleźnośd od 
obcych wpływów — ^lecz tubyśmy i końca nie dopy- 
tali. Wybierzemy jedno najszlachetniejsze, rycer- 
sMe, 

Najpierw żołd zwabiał źołdnierza (później żoł- 
nierza)^ potym nadzieja łupów wojennych, butynku 
albo bihinkzi (Butinge, łupy, zdobycz); r. 1393 przy- 
sięga jeden: Jako Wojciech wziął mnie i mym to- 
warzyszom piędnaście grzywien butynku", w Biblji 
z r. 1466 ^plon wojeński rozbitujesz" (podzielisz 
między wojskiem), „rozbitujecie" (złupicie); w Tar- 
nowskiego „O gotowości wojennej" z r. 1558 czyta- 
my nieraz, jak na bitunku obierają bitunkarze, kto 
traci bitunk, jak w walnej bitwie, gdy nieprzyjacie- 
la na głowę porażą, albo gdy już „chorągwie ziem- 
skie roztoczą, tam bitunku nie bywa." Hufy albo 
ufy, H/be stawały w ordunku swym (później ordy- 
nek, lecz u Tarnowskiego r. 1558 zawsze — ordimky 
jakim ordunkiem i t. d.) albo szyku, uszykowane 
(już XV wiek tego słowa często używał, np. 
w Biblji z r. 1556, szykowano na bok wojskę, roz- 
szykowad, rozrządzad i t. d.); jedne wysuwał hejU 
mam, (hetman, etman) na czoło, na szpicę (w XV 
wieku częste w Biblji, np. spicę wojeńską, lub 
po słowniczkach, np. przed szpicą wojski) albo 
stpicę ludzi niestatecznych, „straszliwych" w ty- 
le. Na zupełny rysłunek lub riisłmtek (dziś ryn- 
sztunek, jak już w „Piechotnem dwiczeniu" Li- 
powskiego z r. 1660 czytamy, ale u Tarnowskiego 
r. 1558 zwie się to zawsze rysztunkiem, a rustun- 
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kiem u Mączyńskiego i in.) składały się: heim, huc- 
kop lub hunskop z gehinldem, albo łapki a na nich pti- 
sze; pance7'z, tarcza lub puklerz, wapanrok czyli kai)at, 
szybiki (Schienen), beigwanły (bigwanty i t. d.> 
wspominane tyle razy w rachunkach dworskich 
Jadwigi i Jagiełły); piachy^ hriishlachy i półplada^ 
które wyrabiali płatnarze lub płatnerze (z krakow- 
skim płatnerzem, Klimkiem, posprzeczał się chorąży 
Tęczy ński r. 1461, co znaną tragiedję wywołało)^ 
szable, spisy i t. d. Z tych i innych części składała 
się harnasz albo zbroja (później rodzaju męskiego^ 
w harnaszu i t. p. czytamy już w Biblji, tamże mo- 
wa o „harnaszowanych", t. j. uzbrojonych). 

Nie wspominamy wcale o strzelbie ręcznej^ 
o burzących działach, z których np. mniejsze szlę- 
gami nazywano, o możdżerzach (moździerzach), po^ 
trzebnych, gdy oblegano zamk (zamek), gdy się 
podszańcowano, wszystko na szańc sadzono przeciw 
nieprzyjacielowi, broniącemu się z blanków lub blan- 
kowania\ hatverze kopali sztoły i wysadzali prochy> 
aby w murze rum czyniły, aby były dziury do sztti7'- 
mu. Rozkładano się w legierze\ wysyłano śpiegierzy 
albo spieglerzy (szpiegów), aby wyśpiegowali wro^ 
ga; pod fendlami dzielnych fendrychów wyjeżdżanc> 
hersztować, harcownicy zwodzili harce (Herzu!) i jak- 
by szyrmierze jacy szyrmowali w szrankach i w kre- 
sie, w kole, niby na turniru czyli turnieju, albo 6i/r* 
dynku (chociaż turl&je i burdy nie tylko rycerską za- 
bawę, lecz wszelkie hałasy i bitki później oznacza- 
ły), aż od małych, postronnych szyrmic do walnej 
bitwy przychodziło; przy panach drabowali drabi. 

Dla pośpiechu krepowano koni u kreptuchóur 
(worków z owsem); poczym dosiadali rycerze swe 
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Imuzty, horze alfao orze, arze (horse, Rosz) i dra- 
barze (Traber); trzymano je w krygti citglami^ okry^ 
te żelazem, ladrotoane; nędzną szkapę przezywa- 
no ma/rchą lub merohcy (Mahre), chociaż od tegoż. 
słowa takie zaszczytne nazwy, jak mb/rszałlca (pier- 
wotnie koniuszego) i (czeskiego) masztaWza z masz- 
talnią (Marstall) wyszły, a słowo samo celtycka ka- 
walerja przed wielu wiekami Niemcom narzuciła. 
U wozów rozróżniano nie tylko nowe ich okazy na- 
zwami, jak rejnwajny (Jagiełły, lekkie wozy, później 
rydwantj),kary,szrotivajny, wozy szrotarskie, ciężkie^ 
karwa/ny (później karawany i in.), lecz co do części 
ich, zapominano o dawnych nazwach dla nowych, 
np. zastąpiono polskie i słowiańskie oje dyszlem; 
tak i hisznie, łanwy i lony, wasęgi i t. d. wcisnęły się,, 
szczególniej zaś łancugi (łańcuchy, lencuchy, Lehn- 
zug) wyparły dawne rzedądze (wrzeciądze). Pomi- 
jamy szoryj szle (od nich i szelki), lejce, wyrazy, jak 
koń lecoiuy^ szwwrdowy^ lub sźiuarcouy; zązel (Saum- 
seil) i in.. Lecz gdziekolwiek się obrócimy, znacho- 
dzimy ten sam stosunek. Weźmy co na chybił tra- 
fił, np. inwentarz z r. 1573 po stolarzu (tłumaczone^ 
z Tischler) Zygmunta Augusta, Jerzym Szwarcu; 
znajdziemy tam szynwagę mosiądzową, rasple, heble^ 
ambusy, khibzagi^ w inkelmosy, streichmodły (modła 
wzór) listwy, sprengle, tablice sztiikferkowe, srobcmn- 
gi, srobstokij kielbraty i pełno innego coigti ślusarskie- 
go, złotniczego i t. d. 

Klonowicz pisze najpiękniejszą polszczyzną,, 
lecz gdy w „Żalach nagrobowych Kochanowskie- 
mu", do ivarsztatu się udaje, aby postad mistrza wy- 
stawie, roją się zpod jego pióra rotgisarze (później 
ludwisarze, rodgisar u Reja), mistrze siamieckieyo 
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(Steinmetz) rzemięsła, po formsznejderskti grabszłyk- 
lem forsznejdtiją i t. d.; jako mieszczanin i ławnik, 
^na on wszelkie tajemnice Majdeburgji, więc prawi 
o obermanach, o lotunku i t. d. 

I tak bywa w każdym rzemieśle, 8zynk(ywnym 
<3zy nie szynkownym, któremu 5<wrar2:e(St5rer,parta- 
<5ze) przeszkadzają; u ^wapa (tkacza); gtdłsdara (gold- 
fizlara) i złotnika, któremu się szmale (email) dobrze 
opłacał; u kurshirza (później kusznierza) z welpami^ 
ślamą^ błamami i futrami; u garbarza i białoskórnika 
2 ich irzchą, leszem i demcem i zamszem; u rymarza; 
ti konmsarza^ Stalmacha; u bedmarza albo leglarza; 
u malarza-^ u slósarza z mtrychem i ingrychtem i t. d.; 
n drukarzy z ich kunsztem niemieckim, z prasami 
i buksztaibami i t. d. Cóż mówid o towarach, które 
z zagranicy sprowadzają, mianowicie o owych suk- 
nach, z najrozmaitszemi nazwami, owych bajach^ 
czamletach, cwdicliac\ kanawacadi^ kapicelach, brekles- 
łach, karazjachy szychtttchach i t. d.! Nazwy często 
wskazują miejsce lub kraj wyrobu (np. aras lub ha- 
raSj limdysz i lepsze falendysz, fein lundisch, całuM, 
machelslńe, brukselslcie i t. d., z Arras, Chalons i t. d.), 
które kupcy sprowadzali na własny obentaier (ryzy- 
ko, awantura, u Reja, Krowickiego, używane i w od- 
miennym znaczeniu, fałszywego kamienia). 

Co o cechach i giełdach, o rzemieślnikach i kup- 
cach, toż należy rozumied o każdym przemyśle. 
Górnictwo, czy w Wielkiej Soli (Wieliczce) i Boch- 
ni, czy w Olkuszu, przyszło z obcemi gwa/rkami — 
Słowianie kruszców nie kopali i na Bałkańskim pół- 
wyspie ^Sasi" dopiero byli górnikami. Więc stąd 
nazwy metali, cyny, mosiądzu, stali albo ocelu i in., 
więc nazwy hut, hamrów, hałd, szybów i sztolni, z ca- 
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łym ustrojem iachmistrzów (Bergmeister), stygarótt\ 
hawerzy i t. d., i z ich przyrządami i t. d. Należy 
np. zajrzeć do kilku zapisek górniczych z połowy 
XVI wieku, wydanych w Starożytnościach Ambro- 
żego Grabowskiego, aby się przekonać o głębi i sile 
tego wpływu ^). 

Podobnie ma się rzecz np. z fiisotastuem; i tu 
począwszy od szypra i jego traf ty albo traUoy i jej 
trałowania, czekających /ry^mt i hysti (dobrego wia- 
tru), z. frachtem i frycami^ a skończywszy na rudltf, 
i sterze^ na maszcie i żaglu, przeważają obce terminy; 
dawna komenda flisowska (z r. 1604) brzmi np.: ru ba- 
kier, ru stywbork, Wasta bakier, wara stymbork — 
stąd pochodzi jeszcze nasze na bakier, 

Ale nie tylko specjalne flisowstwo, cała żeglu- 
ga obfituje w terminy niemieckie i w późne czasy. 
A więc wszelkie nazwy statków, szkuty, komięgi^ 
lichtany, szmagi (czytamy np. u Paska, str. 38, te ma- 
łe okręty kupieckie, szmagi; w pamiętniku Niemo- 
jewskiego: statki więtsze &zkut naszych, a na 
kształt szmak budowane) i t. d.; nazwy przyborów, 
manewrowania i t. d., np, w przekładzie „Metamor- 
foz" Otwinowskiego (r. 1638) czytamy: kazał bosma- 
nom wsiadać i odcumotcatuszy (odwiązawszy liny) od 
brzegu odkładać; rufa tylna okrętu; u Paska str. 40 
i 41: wyhysowawszy (rozpiąwszy) żagle... zaraz poszli 
v^Si garugę (ukośnie, gary sznury u żagli) i t. d. i t. d. 

') Toż samo znajdziemy u „waryczÓw" soli w ziemi 
np, przemyskiej i sanockiej wedle lustracji królewszczyzn 
z r. 1565 i 1566: liny na oprawę kieratów, hakij wanny', aehtele^ 
lo$ofy^ hukse do rur, łańcuchy^ sprengzele, szynale, lusznie^ do 
wiązania skut halwetów^ woda. od gruzu slonieje i t. d. i t. d. 

Cywilizacja i język. .5! 

Digitized by LjOOQ IC 



- 66 - 

Również wszeJkie nazwy miar i wag, np. milay 
cal) toieriely laszi; Idofta i łaira (Klafter); mędel, iachry 
skórek i tuziny (stąd tachrować, układać tuzinami^ 
chociaż niemieckie decket dziesiątkę skórek ozna^ 
czało); drelinhi, fodry i połfodry (Fuder); fasy, imm/ 
i kuchy oleju; łaty, firacyntle (srebra, fcmczlibru t. j» 
Peinsilber); kloba i szalki u toagi, reza t. j. roweczek 
w grundwadze, w który wpada blejczyk na sznurce^ 
stąd mawiano w przenośni, bardzo pospolitej: trzy- 
mad w rezie albo klubie, wypadad z rezy albo klu- 
by i t. p.; sztuka, szychta, szych; dalej pale, dylc\ 
forszty (belki), tramy, teble^ sta/ndary, letry i wasągi 
u wozów, wańczosy, ramy i laty i tyle, tyle innych. 

Też uwagi dotyczą wszelkich innych szcze- 
gółów życia miejskiego, dążącerjo z jednej strony 
do zlania się ze szlacheckim, a spadającego z dru- 
giej do trybu kmiecego. Na stroju miejskim, spo- 
sobie życia, na zabawach nawet, wzorował się zno- 
wu po części stan szlachecki. Nie myślimy tu gu- 
bid się w setnych drobnostkach toaletowych, po- 
cząwszy od mycki i słojerzu (Schleier) na głowie, 
a skończywszy na obcasach botów (butów), trepek 
(mniszych i kobiecych), łrosarzy i dreznarów (toż bsl- 
mo), patynek i pantofli — lecz trudno pominąd owe 
alzbanty, bramy, bryzę i bryżyki (oblamowania), koł- 
nierze, fałdy, bufy, pasamony, pantliki, zankle\ dalej 
owe szuby, kiece, kitle i kiderle, mętliki, inderaki, ob&i- 
cuchy, pludry, junkiery, fartuchy, łoktusze, botuchy 
(Badtuch), punczochy (później pończochy, Bund- 
schuh). Tu należy i kraniec^ niegdyś przepaska, 
jeszcze w Biblji Leopolity czytamy: jako kraniec 
około szyje obtoczyli mnie, lecz w drugim jej wy- 
daniu zastąpiono go już obojczykiem i dziś już nie 
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o ubiorze go używamy, lecz o krawędzi. Od ubio. 
rów możnaby wrócid do alkierzy i tam spotkalibyś- 
my się znowu z dekami, kołdrami, nawet ze strozaka- 
mi (w XVI w.); moglibyśmy podpatrzeć niedyskret- 
nie, jak panie farbiczkami twarze meglują i walkiiją, 
lecz wolimy udad się do izby stołowej. 

Podobnie jak z ubiorem, bywało i z pożywie- 
niem, gna/rowaniem (przysłowie: bogaty się dziwuje, 
czym się żebrak gnaruje). Wprawdzie trzymały 
się Tzeżników njsikutlofie jeszcze dawne wyrazy, lecz 
w jatkach żądały kumoszki flaków (jakie już Jagieł- 
ło pożywał, Pleck), albo kniszkótu (Krdse), cc^it 
(Ziemer), nyrki, taąpiti (Wampe), szpandra^ szpiku 
(Speck), smaru dla smarowania, szmalcu^ szoldry 
(Schulter, szynki), kałdunów, cenadry. U mączarzy 
brano kriij^^ grtice, owsianej mąki na Miry pytlowanej 
na kioski (kluski, kluchy) i placki; piekarze i kichla- 
rze wyrabiali begle, prade, krepie, pankuchy (później 
z nich pąki — pączki urosły); u gręplarzy w strąga- 
nrtcA (szragach) kupowano naci no. jarmuż, hrukm, 
krn>cme^'hl albo kucmerki (Kritzelmóre, słodyczka, 
dziś nie pojawiająca się na naszych stołach, które 
i ruty i innych podobnych przysmaków nie znają, 
tym częstsza np. na dworze Jadwigi i Jagiełły), ha- 
nyzu, tinjki, poru (albo łuku) i t. d. Śniadano, obia- 
dowano, jużynoioano obficie i smacznie; zaczynano 
od źufek (zup), Idremhrutu (z taźbieru i chleba), je- 
dzonych z kromkami chleba; pieczyste dawano 
z szalszą w sdlsieree; „poście" lubowano się w ry- 
bach, minogach {neynogi i t. d. od XV wieku), strek- 
fusach (w rachunkach Jagiełłowych) stynkach, dubie- 
lach, flondrach, certach, sandaczach, piskorzach, okle- 
jach, byklingadi albo bydlinkach i t. d.. Na wety 
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szły rozi/nkiy datły (daktyle), figi, cukry, marcypany. 
Jadano bardzo korzenno i „pierno" (pieprzno), więc 
nie dziw, że i wiele się piło. Nie mówimy o winach, 
rywułachj małmazjach, ipokrasie, winie reńskim (fa- 
brykowanym na Morawach), o ich lurach, lagrze 
i fuzach; były różne piwa, podły łaśbir, dobry kon- 
went (piwo klasztorne), ciężkie „dwuraźne piwa" 
(doppelbir); były moszcze, kielstranki (Kirschtrank) 
i inne tranki albo- trunki, przywożone w baryłach, 
tunach, kufach z czopami i t. d. Jak potrawy i napo- 
je, tak i przybory kuchenne i stołowe wykazywały 
nazwami pochodzenie; talerze, brotfanny (później 
brytivany), rynki, roszty, tegle, dzieże, cybliki, kofte, 
kielichy, kruże i krugliki, halby, puhary, wilkumy, 
W kuchni szymowano (szumowano), co się gotowało, 
a naczynia, drybusy i in. szorowano nie tylko od 
świąt. 

Pito doma i w gospodzie lub piwnicy, na szep- 
CU, gdzie szynkarka na belce lub tramie kretą zapisy- 
wała; biesiady kończyły się smutno, mniejsza o to, 
gdy do apateki po lektioarze i piluly słano, lecz czę- 
ściej przybiegał balwierz z plastrami lub żeszywał 
szramy i rany; gorsze odnoszono w wacku, tobole, ka- 
lecie!- Lecz od kielichów puszczano się i w tańce^ 
reje i firleje (obie nazwy dostały się i znakomitym 
rodom w kraju: Firlejom i Rejom), cynary (Zeuner), 
świeczkowe, gonione i inne; gamraci (i znana nazwa 
osobowa), f ryj erze i gachy, zalecali się fryjownie 
i dwornie (tłumaczone z hiibsch t. j. hofisch); zna- 
chodziły się i fryjerki w ceplikach (warkoczach), stroj- 
ne i ładne. Kogo zaś rańtuch (t, j. podwika albo 
ruszka, staropolskie, zasłona) nie wabił, ten zasia- 
dał do kart albo kostek; z pierwszych były „dziwne 
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fluksy, turmy, ruszę" (wedle Reja z r. 1543), krępy 
i driizbarty, i nie zawsze się w rumel trafiało, a rów- 
nie zdradliwe bywały es^ tuz, dryja albo zez. Uroz- 
maicano biesiady i inaczej- występowali szpilmany, 
kuglarze, rymarze (składaćze-poeci, jeszcze Reja tak 
nazwano w urzędowej zapisce z r. 1646), albo żacy 
wyprawiali komedje; popisywali się mietelnicy 
w morspręgach (saltomortale), w chodzeniu po linie^ 
rozmaitym spryncowaniem. 

Cóż dopiero w doroczny kiermasz albo w zapu- 
sty, gdy miimszańc sprawiano, gdy w tłusty czwar- 
tek baby krakowskie combrzyly (Schampern, schem- 
pern, chodzid w maskach w ów czas i napastowad 
przechodniów — o cząbrowych babach wspominają 
jeszcze Załuski w ^Próbie pióra" z r. 1763 i Krasic- 
ki). Główną zabawą, zarazem rycerskim dwicze- 
niem, dla mieszczan i rzemieślników, było strzelanie 
do kurka, do celu i malu, niegdyś wielkim cymbid- 
cem, później rusznicą; dalej gra w kegle albo kręgle 
(kręgle); zabawiano się i na frytuoUach (frywortach, 
biesiadach) cechowych, gdy naprzykład majstersztyk 
towarzysz wystawiał. Dziatwa i młodzież znowu 
wielkiej nocy, z upragnieniem oczekiwała, nie dla 
walatki, gry w jajka, lecz dla dyngusu i śmigusu. 
Obie, rzeczy i nazwy wcale nie polskie, chód je aż 
do czasów pogańskich, niby jakieś igrzyska czy 
obchody wiosenne, odnoszono; jedna nazwana od 
dyngowania (dingen, szacować), właściwie diiignus, 
jakim się okupywano od nachodzenia żaków i mło- 
dzi, składając dobrowolnie, gdy za dyngusem przy- 
chodzili, do kobiałek jaja, małdrzyki i t. d.; śmigus 
zaś przerobiono ze Schmeckostern, gdy śmigano 
palmą lub prętem i zlewano wodą, kogo w łóżku za- 
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stano; więc np, w Uciechach z r. 1665 czytamy, że 
kogoś oblano: „i jak więc po Śmigorzcie w niwecz 
umaczano", a ks. Woysznarowicz, pisząc kazanie na 
zejście Cecylji Renaty w Wilnie r. 1664, powiada, że 
Wilno, miasto Śmigurstu, śmierd królowej za upo- 
minek oddało. Dyngus i śmigus cofnęły się z miast 
na wieś, między gburów, gdzie i w zwyczajach 
i w mowie, wiele dawnego ocalało; więc przedrzeź- 
niając mowę Mazurów, każą im chodzie gasami^ 
strzec imrdęgi (bydła), albo między przodkami żony 
Marchołtowej wardęgę wymienią. 

Na wsi też przechowała się najsilniej wiara 
\ł^skrzata lub skr zatka (Schratt, leśny duch) albo 
skrzahła (wedle djabła), którego z latawcem zmie- 
szano; jeśli zaś przeklinając, Walantego wzywano, 
(bodaj cię Walanty, kiś się Walanty ma dziad, Wal- 
kać mię witano i t. d.), to nie zastąpiono świętym 
patronem nazwy nieczystej siły, lecz przyplątano 
może i niemieckiego djabła Valanta, Yolanta, do 
znanej nazwy. 

Wobec tych i tylu innych wyrazów, całkiem 
specjalnych, nie wychylających się nieraz poza 
warsztat, niezrozumiałych poza jego obrębem, nie 
zawadzi w końcu wskazad i wyrazy ogólnej treści 
i używania, abstrakcyjne, etyczne i inne. Tu nale- 
żą los i losować, co wyrugowały słowiański źrzeb 
(u nas tylko o udziale na roli używany); kawał, ka- 
walec, skawałkowad; wart, wartośd; koszta kosztow- 
ny, kosztowad; okrzyk rafa, reiy, stąd ratowad, ra- 
tunk; szukać^ co zastąpiło dawne iskad; musie, mus^ 
przymus, nieznany Słowianom, u których z niewolą, 
przyniewoleniem spadał; hamulec, hamowad, jak 
i cofać, od furmanów się rozszerzyło; rachować, ra- 
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chunk i hrak^ brakowad od kramarzy; od strzelają- 
cych do kurka mieszczan cel, ^ra/" (trafiad, trafny 
i potrafid) i fal (falowad, też szwankować). Zamiast 
starania się (to znaczy właściwie zestarzenia się od 
trosk i kłopotów), zaczęto się teraz frasotaaó rozmai- 
tym frasunkiem, szczególniej gdy się w prawne fol- 
gi (folgowąd, ustępowad komu) i kieraty (przenośnia 
od kieratu) wdało, co na reszcie i zdrowiem, i miesz- 
kiem przypłacano. Warotuano albo wiarowano się 
też prawa ile możności, lecz cóż robid przeciw an- 
dagom (handszlakom, hanszlakom), sztukom i ktiiisz- 
tom złych ludzi, co się na zgubę dobrego zbuntują 
{bunt znaczył jak w niemieckim tylko związek, więc 
mawiano np. na sejmie r. 1555, abyśmy się zbuntowa- 
li z królem rzymskim w ligę, albo na sejmie r. 1563 
chciano ten bunt unji wcale zachowad, dopiero póź- 
niej spisek); przeciw ich konszachtom i fortelom\ prze- 
ciw ich fałszu (stąd fałeszny albo fałeczny, dziś fał- 
szywy, fałszów ad i t. d.). 

Miarkotoano się też wedle tego i stosowano: 
wszyscyśmy położeni na takim stosie, wytrzymuje- 
my go stosownie (wedle stosunku); idnszujemy też 
sobie (lub winczujemy), gdy udało się zbyd go żar- 
tem, kunsztem, jeśli nie nam dano sznypkę (sznupkę) 
albo fiszkę. Szonowano (później szanowano) się; Tpie- 
legowano (później, w XVII wieku, np, u Simplicjana 
r. 1601 i u Kuligowskiego r. 1688, pielęgowano i pie- 
lęgnowano) znajomości i zażyłośd, chodby drobnemi 
<larunkami (słowo z niemieckim ogonkiem); takim 
kształtem i trybem trybowatio się wzajemnie i foryto- 
toano. 

Są i inne ogólnie przyjęte wyrazy; z dygni. 
tarstw i t. p. bardzo niewiele, (t>'of ochmistrz (hof- 
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meister), hochmagister Jagiełły, truJcczaszy, hiirgra- 
Ma, heroU, ołd (łiołdowad), leń^kie i mańslcie prawo^ 
man poddany, podmanić i t. p.; tu i fraucymer zali- 
czymy. 

Z nazw pokrewieństwa 5z«6?a5rt6r wyparł dziewia- 
rza i szitrzę (surzyna^ na Mazowszu jeszcze w XVII 
wieku), lecz hrufka (nurzeczona) spadła dawno do 
wyrazów gburskich. W najdosadniejsze przezwis- 
ka tak obfituje rodzimy słownik, że pozostawia da- 
leko w tyle niemiecki, więc i pożyczek raało^ zwać 
kogo kacerzem, kacerzować go, było ciężką winą; 
z łotrem już spotkaliśmy się, szelma właściwie przez 
CzechW i teologów-polemistów wkroczył; za to bę- 
kart (bąk, bęś i dla fałszywej monety) i bastard 
(bastrzę) wyrugowali pokrzywników i wylegańców; 
tu można doliczyć wyrazy, jak rabować (rabuś), plą- 
drować, mordować; nazwy zwierząt, ryb i t. p. prze- 
niesiono na ludzi głupich, niechlujnych i t. p., np» 
mercha, dxibie\ flądra, grundal (grundys, grundy chwał, 
Grundel) i inne. 

Oto główne zasoby tego rodzaju obcych słów. 
Jeśliby pytano, po czymżeż poztiad, że one właśnie 
między 1250 a 1550 r. do języka weszły, nie wcześ- 
niej, ani później, to spółczesne pomniki, akta, za- 
piski, wiek ich niemal zawsze stwierdzają; dalej 
przekształcenia zewnętrzne i wewnętrzne, jakim 
ulegają, zdradzają, że nie książką, lecz żywą wymia- 
ną, przez usta ludu miejskiego i wiejskiego prze- 
chodziły, że się z zasobami rodzimych słów zespa- 
lały. Nie znosi więc lud niepolskiej zbitki gie na 
początku słowa i powstają owe gminy, gwarki,. 
gmerki, ksztele (buksztele), gmachy, o których już 
Avspominaliśray. Lud odrzuca też niemieckie A w na- 
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glosie, np. aftkarz, ochmistrz, uf, ufnd, usnacht^ 
alzbant, antfas, antaba, Olandrowie, ołd, olstra 
fHalfter), orz, obcęgi (pierwotnie hebcągi, np. u Tar- 
nowskiego r. 1658) i naodwrót dodaje je: hałun, ha- 
nyż, hanszlak (Anschlag), ' herb, herszt, hachtele^ 
hecować (atzen, więc mówi np. Rej o zbroi, że po- 
winna byd wyhecowana i t. d.), co i inni Słowianie, 
wymawiając niemieckie słowa, stale czynili tak, że 
to Niemcy dawno, np. u Słowian załabskich, zauwa- 
żyli i słusznie się temu dziwili. Dalej zmienia 
niemieckie a na o, np. oksza z Axt, obcas, obła- 
wa (Abelouf) i t. p.; zbija on w ę, węder, raędel^ 
mętlik i t. d. 

Do niektórych obcych końcówek tak nawyka^ 
że używa ich dla nowych, rodzimych słów, np. — arz 
(z niemieckiego—ari, a to z łacińskiego — arius),. 
przyjęte w lekarz, malarz, mularz, mordarz i t. d ,. 
tworzy nowe polskie słowa: garncarza (zamiast zdu- 
na), piekarza (Backer), stolarza (Tischler). Podob- 
nie ma się z przyrostkiem — tmk (dziś — unek); wzię- 
ty wraz ze słowami rachunk (Rechnung), gatunk 
(Gattung), ratunk (Rettung), bitunk (biutunge), or- 
dunk, rystunk i t. d., tak się rozwielmożył, że i pol- 
skim słowom służy, pocałunek, podarunek, karczu- 
nek, sprawunek, i od niemieckich niesłychane 
w niemczyźnie urabia, np. rysunek i t. p. Złożenia 
z hole tak są dawne i utarte, że odpowiedni jemu — ule 
(ulec) za polski przyrostek uchodzid może, np. w bu- 
dulec z Bauholz, hamulec, krępulec, strychulec i t p., 
które bezpośrednio z budowad, hamowad, krępo- 
wad, strychowad, łączymy. Podobnie nal z Nagel 
powstało; już w rachunkach Jagiełło wy eh czytamy 
o brutnalach (Brettnagel) i szpernalach, podobnie 
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tifnalo i inne. O zmmnie dwóch po sobie następu- 
jących r (mularz z Maurer, folwark, ruła, lujbryka, 
Małgorzata i t. p.) już wspominaliśmy. Za to zatrzy- 
muje się już i niepolskie f (funt i t. d.) i h (huta), 
których słowa pierwszBJ i drugiej warstwy wcale 
nie znały; /"zastępują i przez w, jak np. w wasc^gii 
i wachlowaniu (ale fasotvać i t. d.). 

Tym i innym zewnętrznym zmianom odpowia- 
dają i wewnętrzne; słowa tej warstwy przyjmują 
się jeszcze tak znakomicie, że, chód przesadzone, 
bujnie się rozrastają i rodzimym nieraz wcale nie 
ustępują. Przypomnijmy np, koleje, jakie wyrazy 
jak waga (uwaga, odwaga) brak, dzięk, smak, wet, 
traf, stos, kres (kreślić stąd, zamiast Icresić) i t. p. 
w polskim języku, niezależnie od niemieckiego 
przechodziły. Tu wspomnijmy chód o harapie: dziś, 
to bat myśliwski, kańczug, lecz właściwie okrzyk 
±0 niemieckich łowców, odganiających (herab!; psy 
od napadniętego zwierza, więc i koniec (polowania 
i t. d.) oznacza, —już po harapie, po wszystkim, po 
jiiewczasie. 

Zresztą polowanie właśnie najmniej wyrazów 
tego rodzaju przyjęło, chyba że między błotnym 
ptactwem (cyranica już u Reja i in.), albo między 
przyborami myśliwskiemi (Imlka, glot i in.), takich 
przybyszów znajdziemy; strzelby nazywano od 
miejsca wyrobu, np. guldynki, deszynki it.d. Można- 
by tu wspomnied i o nazwiskach: Olbrachcie, Jadwi- 
dze, Halżce, Jadze i tylu innych, rzadszych; o rodo- 
wych: Szerabeków, Morsztynów, Worcelów (wurzel) 
\ innych spolszczonych, jak Reje, Firleje i Fredry; 
o nazwach gieograficznych, przejętych z niemieckie- 
go, np. Szwajcarji (szwańoarsJd dawniej), Iflant 
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^{później Inflant), HoUandji, Francuzów — nie mó- 
t^i^c a krainach rzeszy samej, Brunświku, Szwabji 
i t,*dC^lecz nie było zamiarem naszym, materjał *) 
bogaty zupełnie wyczerpać. 

Czegóż dowodzi cały ten nadmiar szczegółów, 
z którycłi ledwieśmy wybrnęli? Dowodzi przede- 
wszystkim, jak szybko się przyjęła i szeroko roz- 
winęła cywilizacja miejska. Przynieśli ją do nas 
wprawdzie Niemcy, lecz nie oni ją stworzyli; za- 
wdzięczali ją przecież sami innym, municypjom ro- 
mańskim z ich tradycjami ogłady starożytnej; za- 
wdzięczali owej nierozerwalnej łączności kultury, 
sięgającej w swych pierwszych początkach dalekie- 
go wschodu, a odbywającej teraz nowy, zwycięski 



') Posiadamy w języku naszym osobną pracę, po- 
święconą temu materjałowi: G. Korbut, „Wyrazy niemiec- 
kie w języku polskim pod względem językowym i cywili- 
zacyjnym" (Prace filologiczne IV, 1893 r.); i Słownik p. Kar- 
łowicza starannie je uwzględnia. Lecz zebrano tam ma- 
terjał ze słownika Lindego zupełnie pod tym względem 
niewystarczającego; odróżniono za mało różne epoki, prze- 
<3hodu słów niemieckich i różne ich drogi (czy bezpośrednie, 
czy krążące na Czechy); odliczono nadto wiele słów rodzi- 
mych i obcych (lecz z innych języków) na karb niemczyz- 
ny, np. chuchać, gdyraó, szlochać, szłapać, szturchać, rzę- 
polić i t. d. (polskie rodzime); poczta, harmider, gałgan, żak 
i t. d. (włoskie, tureckie, czeskie, lecz nie niemieckie); u in- 
nych znowu nie odgadniono ich pochodzenia m'emieckiego. 
W obszerniejszym artykule, drukowanym niedawno w Pra- 
cach Filologicznych VI, opracowaliśmy bogaty materjał 
dawniejszych pożyczek niemieckich w terminologji cecho- 
wej, rzemieślniczej i innej; materjał nasz dowodowy, z któ- 
rejjo wyżej korzystaliśmy, przedstawiamy tam obszerniej 
i ściślej. 
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pochód od zachodu; sam język niemiecki o zależno- 
ści tej na każdym kroku świadczy. Lecz nią zalały 
fale tej nowej kultury miejskiej niw polskich 'do- 
szczętnie; istniała tu cywilizacja i przed ich napły- 
wem; czerpała ona i dalej, jak przedtym, wprost ze 
źródeł łacińskich, chrześcijańskich i pogańskich; 
wchłaniała wpływy pogranicznych, słowiańskich 
Czech; nawiązywała bezpośrednie stosunki z włos- 
kim południem, z jego humanizmem i odrodzeniem; 
garnęła się ku ościennym Węgrom, których ustrój 
państwowy i społeczny, tak silnie polski przypomi- 
nał; wciągała Ruś, najpierw pograniczną, czerwoną, 
potym i dalszą, białą, litewską, we własny ruch po- 
lityczny, socjalny, umysłowy i nastręczała się tym 
samym na wpływy wschodnie. Jak się to wszystko 
w języku odbiło, wykażemy po kolei. 
Zaczynamy od Czech. 
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Gwarno w ważkich i ciemnych ulicach starej 
Pragi; ciasno w szczupłych a ponurych lektorjach; 
z półmroku kościołów wypływają strojne i barwne 
tłumy różnojęzykowe na miejsca otwarte; porywa- 
ne tu ognistemi słowami Niemca Waldhausera, al- 
bo Czecha Milicza, wzruszone i skruszone, ślubują 
odmianę i poprawę, zarzucenie barw i strojów, przy- 
rzekają, miłosierdzie ubogim i upadłym. Scena ta- 
ka powtarza się nieraz, jeden z objawów wrącego 
w mieście życia. 

Już od końca XIII wieku przedstawiała Praga 
środowisko umysłowego ruchu, wzbudzanego ście- 
raniem się różnorakich prądów, wzrastaniem dobro- 
bytu materjalnego i znaczenia politycznego; lecz 
jakżeż potężniał ten ruch od bezpośrednich związ- 
ków z naj celniej szemi ogniskami kultury średnio- 
wiecznej, z Paryżem i Oksfordem, z krajami nad- 
reńskiemi i włoskiemi, to jest od czasów Karola luk- 
semburskiego, ojczyma dla Niemiec, ojca dla 
Czech; od założenia StudjumGieneralnego, przezna- 
czonego wprawdzie dla krajowców, ściągającego 
jednak, jak Studjuną Paryskie, klejnot Francji, kro- 
cie młodzieży z Czech, Niemiec i Polski, nie uszczu- 
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plonego bynajmniej świeżym urządzeniem Studjów 
wiedeńskiego i krakowskiego,^ chylących się na- 
tychmiast po założeniu ku czasowemu upadkowi. 

Pomijamy artystyczne, humanistyczne i inne 
objawy ruchu tego; górująca w nim średniowiecz- 
czyzna, dążyła ku zagadnieniom religijnym. Jeszcze 
nie wyłamywał się ten ruch zpod powagi Kościoła,, 
poddawał się szczerze jego sądowi^ lecz coraz śmie- 
lej i silniej napadał już na wszelkie nadużycia, 
szczególniej w życiu duchowieństwa i w gromadze- 
niu jego dostatków; wołał coraz głośniej o reformę^ 
o zaspokojenie sumień potrwożonych przerażającą 
ilością zła, wyrodzonego z życia średniowiecznego, 
gdzie obok przepowiadanej słowami askezy i ciągłe- 
go memento moriy bezwzględne używanie, ciągłe me- 
mento viveref zdawało się przytłumiad wszelkie pory- 
wy myśli i czucia chrześcijańskiego na zawsze. Tak 
zbierały się powoli materjały palne; niebawem wy- 
buch ich miał zalad ziemię czeską morzem krwi 
i ognia, gdy z przeciwieństwami religijnemi zlały 
się narodowościowe i społeczne. 

Czarodziejskim musiał byd wpływ, który taki 
ruch i życie wywierały na Sandomierzaninie lub 
Mazurze, przybyłym do Pragi dla studjów. I snuł 
się nasz Stanisław, z początku nieco oszołomiony 
tym wszystkim, później coraz śmielszy, w tahardzie 
i długiej hazuce (sukni) po lektorjach i kościołach, 
roznamiętniał się w sporach teologicznych: czy na- 
leży często przyjmować sakrement ołtarza, czyli 
nie; czy w cudach, jakie w Wilsnaku na Marchji za 
zjawieniem krwi Pańskiej się działy, gdzie to na- 
pływający zewsząd pątnicy grzechy swe na wiel- 
kiej wadze zbożem, bydłem lub woskiem odważali, 
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nie kryło się więcej przesądów i szalbierstwa, niż 
wiary i skruchy; czy taki jubileusz, świeżo Pradze 
nadany, z licznemi a drogieini indulgiencjami, nie 
zakrawał raczej na wyłudzanie grosza; a w sporacłi 
tych rozstrzygali nieraz rodacy np. Mateusz Stadt- 
schreiber z Krakowa, jeden z najsłynniejszych teo- 
logów Studjum praskiego i wieku XV, popieraniem 
uniwersytetu krakowskiego i około własnej ojczyz- 
ny znakomicie zasłużony, Wigandy, Skalmierzycki 
i inni. Stanisław nasz czuł się rychło jakby między 
swemi; przesiąkał czeszczyzną, nazbierał piosne- 
czek żakowskich, religijnych, politycznych; wracał: 
do domu z przepisem „postylli studentów praskich" 
(Waldhausera), z traktatami Rankonis, Mateuszar 
Krakowskiego, Husa, a może i samego Wiklefa. Cóż 
za dziw, że, każąc później polskiej gminie, w duchu 
czeskiej reformy wzywał, aby świeccy przełożeni 
nadużycia duchownych karali; że zaśpiewał na 
czeski ład polską pieśń o Ciele i Krwi Pańskiej, któ- 
rej świeckim niegodnie bronią; że liczne czeskie 
terminy, nie tylko teologiczne, ale i pospolite, wpla- 
tał w swą polszczyznę. Tak np. powie on dosłow- 
nie: „oto tłuszcze te trzy dni i więcej za Chrystusem 
chodziły, a nasi humbacy (praski wyraz, pijacy!) boją 
się, aby im nie skląsł brzuch i omijają kazanie.... 
niech słyszą i straszą się tym tatrmcmi (kuglarze, — 
czyż gmina polska słowo to zrozumiała?); dzisiejsi 
ludzie, zamiast słuchad słowa bożego, przechodzą 
raczej na frywoUy (hulanki) do karczem, na tańce.'' 
Więc na poły z czeska będzie gromił śmętokradzkoo^ 
złoczyńsłwo (niecnotę) i t. d.; będzie rozprawiał o pod- 
siacie (substancji), o istocie (eksperymencie) i t. d. 
Inni Stanisławowie całkiem w Czechach grzęźli,^ 
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wyrobili nawet w końcu nowy typ czesko-polskiego 
duchownego, fanatyka nieraz i nieuka równocześ- 
nie, którego i czeski katolik z niechgcią, wspominał. 

Lecz nowy obraz przedstawia się oczom na- 
iSzym. Gdy hufy Zygmuntowskie zalewały kraj, 
paląc i mordując, nie szczędząc nawet dziatek w ło- 
nie macierzyńskim, porwał się naród do broni, 
otrząsł się z napastników, odpłacił ich najazdy 
groźnemi wylewami na zewnątrz, do Łużyc i Mar- 
-chji; i włożył się cały nie tylko w teologiczne, ale 
i w nowe rzemiosło wojenne: wyrobił się niebawem 
na doskonałego żołnierza; spustoszona ojczyzna już 
rychło nie mogła go wyżywid, więc niedawny ^wo- 
jownik Chrystusów" przemienił się w najmitę, słu- 
żącego i znienawidzonemu sobie Niemcowi (cho- 
ciaż pierwotnie nie przeciw Słowianom; Czechów, 
co się tego dopuścili, palili właśni bracia) i spokrew- 
nionemu z sobą Polakowi. 

W zaciągach Żyżki, Iskry lub Czerwonki sta- 
wał Czech z kapalinem na głowie, ze żbroją jezdecką, 
kolczą^ kopieniczą, z nicznicą (róśnicą) lub piszczała 
{pistoletem), włożony w sztukę otaborowania się^ wy- 
<5wiczony, karny, pod hejtwanamij posłuszny hasłu, 
wychodził na harce, kopienniczył, a po walnej bitwie 
chałupotoał (rabował) niemiłosiernie, w czym go jesz- 
cze prześcigali drabi i luzacy, przepełniający każdy 
obóz. Z czeskiego uzbrojenia przedostały się wraz 
z rzeczą i nazwy do dawnego słownictwa obozowe- 
go, więc huczące działa, hakownice i połhald'^ kutryga- 
ły (rodele, puklerze), szefeliny (spisy) i pięciołokcio- 
we rohatyny (włócznie); szarszuny (miecze), koncerze, 
burderze (bund erze), koczpergały (szpady), deki (szty- 
lety), krupierze (na koniu, pod masztalerzem) i t, d.; 
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wszystko nieforemne, zbyt ciężkie, przygniatające 
jeźdźca i konia, nieocenione za to w ręcznych zapa- 
sach, w zwieraniu się nielicznych, lecz bitnych rot. 
Od rot tych i hufów szerzyły się naturalnie i wy- 
zwiska: szelmę np. wzięliśmy z czeskiego, nie z nie- 
mieckiego, dalej franty fryjerz, kujon lub kojan i t. p., 
i przysłowia różne (zmyd bez ługu, warzyd piwo ze 
strzechy i t. p.), tracące rubasznością, ale i otwarto- 
ścią, szczerością obozową, ową słownością, jaką 
Clzech w Polsce słynął. 

Nie zapominajmy jednakże, że, prócz czeskiej 
zbroi i taktyki, ceniono dalej, jak i dawniej, czeskie 
książki (rękopisy). Posiadał je np. król Zygmunt 
w wileńskiej bibljotece (biblję i dzieło św. Jana 
Złotoustego), jak je niegdyś posiadała królowa Jad- 
wiga, której cała bibljoteka wymieniona przez 
Długosza, raczej czeską niż polską się wydaje; 
r. 1619 przepisał p. Piotr Pilecki na Rabsztynie 
(w Krakowskim) czeską Wojnę Trojańską; nieje- 
den cenny rękopis czeski przechowały do dziś na- 
sze bibljoteki, nie tj^lko biblje, kazania, (w Dziko- 
wie), modlitewniki (we Lwowie) i t. d., lecz i epopeje, 
i poezje czeskie, które bez śladu we własnej ojczyź- 
nie zaginęły. Pierwsi czescy księgarze liczyli stale 
na zbyt towaru i w Polsce; autorowie przypisywali 
dzieła polskim mecenasom; rzeczywiście, jeszcze 
dzisiaj zrozumie Polak łatwiej religijno-filozoficzny 
język Tomasza Szczyteńskiego, niż język filozoficz- 
ny p. Durdika, łatwiej rymowaną kronikę czeską 
(z początku XIV wieku), niż historję Palackiego 
lub Szafarzyka, — cóż dopiero w latach, o których 
mówimy. I okazuje też wszędzie ówczesny Polak 

Cywilizacja i język. 6 
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poufałośd z terminologją czeską, jego grododzierźctf 
(kasztelani), chlebojedźcy (słudzy domowi), chorągiew* 
tli panotuie i t. d., chód brzmią czysto po polsku, wy- 
wołane są czeskim wzorem. Tak-to starsi w kultu- 
rze bracia wpływali na młodszych. 

Jakżeż przyszło do tej kultury i do tego wpły- 
Avu? Przecież już w XIII wieku mogło się zdawad, że 
Czesi pod rodzimą dynastją wynarodowią się do- 
szczętnie, jakby jacy Pomorzanie lub Rujanie; kró- 
lowie i magnaci popierali w zawody napływ obcego 
żjrwiołu; po dworach, grodach i wsiach otaczali się 
niemieckiemi singerami; panowie przezywali swe 
zamki (a od nich nieraz i swe rody) Rozenbergami^ 
Waldsteinami, Hazenburgami i t. d. Lecz podobny 
proces, w innych warunkach, wydał też wręcz prze- 
ciwne rezultaty: co Pomorzan wynarodowiło, posłu- 
żyło Czechom do wzbudzenia i wzmocnienia włas- 
nej narodowości, do przejęcia się kulturą zachodnią, 
a tym samym do wyniesienia się na czoło słowiań- 
skiej cywilizacji średniowiecznej. Ziemia była prze- 
dewszystkim bogatsza i większa, skupiona około 
jednego rodu i grodu, od wiekdw chrześcijańska, 
a położeniem bardzo obronna; więc zawisłośd od 
Niemców nigdy zbytnio ciężyd nie mogła: okupy- 
wano się uznawaniem zwierzchnictwa i wcieleniem 
do Rzeszy, nie pozbywano się poczucia odrębności; 
samowiedza narodowa obudziła się wcześniej, niż 
gdziekolwiek indziej. Tak samo było z literaturą; 
niemiecka służyła jej za wzór, naśladowano epope- 
je, kroniki, legiendy, liedy, misterja; lecz formy ob- 
ce przesiąkały nowym duchem, antagonizmem na- 
rodowym (tak jaskrawym naprzykład w kronice ry- 
mowanej lub w Ezopie\ dążeniem patrjotycznym. 
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Obok literatury świeckiej zakwitła i religijna, 
w pieśniach pobożnych, w przekładach, już od Xni 
wieku, wznosząc się w Tomaszu Szczyteńskim do 
głębokich rozmyślań nad pięknem i dobrem, nad 
światem, człowiekiem a Bogiem. Tak-to pojętni 
uczniowie Niemców wyprzedzili innych Słowian na 
każdym polu: obyczajowym, umysłowym, społecz- 
nym. 

Skorzystali z tego najpierw Polacy, blizkością 
gieograficzną, o wiele większą etnograficzną, związ- 
kami dynasty cznemi, stosunkami politycznemi (chód 
nieraz wrogiemi) dawno z Czechami spajani. Sto- 
sunek ten uwidocznił się najdokładniej w literatu- 
rze; gdy się bowiem nakoniec obudziła potrzeba pis- 
ma polskiego, ksiąg polskich, pieśni polskich, cią- 
głość pracy umysłowej, jakąśmy w rozwoju średnio- 
wiecznym nieraz zauważyli, oddała znakomite usłu- 
gi: gotowe wzory czeskie języka i pisowni, wyrażeń 
i form, stylii i treści, naśladowano w pierwocinach 
pracy umysłowej polskiej, ułatwiano sobie tym spo- 
sobem zadanie znakomicie, zachęcano się do prób 
coraz większych i samoistniej szych. 

Początkowo bowiem zależnośd od wzoruozes- 
kiego bywała bardzo znaczną, niemal gorszącą. 
Wprawdzie nie groziło niebezpieczeństwo, że czeski 
język literacki przygniecie polski, że powtórzy się 
w zachodniej słowiańszczyźnie zjawisko południo- 
wej i wschodniej, gdzie język literacki (ale zarazem 
i cerkiewny) narodowe języki przez całe wieki z li- 
teratury wykluczał. Coś podobnego, choć w drob- 
niejszych o wiele rozmiarach, powtarzało się 
u nas w XIV i XV wieku. Posiadamy np. pieśni 
kościelne, niby polskie, w istocie jednak czeskie, 
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albo co najmniej w języku mieszanym pisane. Np: 
czytamy w starej pieśni o św. Dorocie: bohu słu- 
żyła, slibując (ślubując) bohactwa mnoho, złato, ka- 
mienie, draho... tot je welmi (bardzo) tepecliu (bili), 
aż potoci teczechu i t. d. Jeden z tłumaczy psał- 
terza brał żywcem czeskie formy wzoru; tłumacz 
biblji również gorliwie z czeskiego przekładu korzy- 
stał. I fakta te nie są odosobnione, ani też urywa- 
ją się z XV wiekiem; najdawniejszy druk polski, 
coś w rodzaju biblji dla „pauprów" odzywa się ta- 
kąż polsko-czeską mieszaniną; jeszcze w połowie 
XVI wieku pisarze teologiczni świadomie używali 
terminów czeskich, uzasadniając ich wybór argu- 
mentem, że „Czesi są pirwszy niżeli Polacy w tłu- 
maczeniu biblji" i t. d. (Hieronim Małecki, postilla 
domowa, 1574 r.). Seklucjan, władający znakomi- 
cie językiem polskim, gdy w przekładzie ewangielji 
mniej zwykłych form używał, ostrzegał o nich czy- 
telnika, aby go nie posądzano o czeszczyznę („tam 
niektórzy drugiego Czechem od Czerwieńska — t. j. 
niedoszłym — ochrzczą"). 

I tak powtarza się ciekawe zjawisko (wniesio- 
ne w roczniki nie dziejowe, lecz w językowe), że, jak 
w dziesiątym wieku polskie chrześcijaństwo przy- 
brało szatę językową czeską, tak od r. 1350— 1550 
język literatury religijnej (a główny dział literatury 
był właśnie religijnym) wedle czeskiego się kształ- 
tował. Tylko nie szedł w ślad za wszystkiemi faza- 
mi; w pisowni np. nie przyjął jednolitości, wprowa- 
dzonej przez Husa, lecz został przy dawniejszej 
mieszaninie znaczków, tak, że i dziś jeszcze pisze- 
my cz, rz, ale ż; c, ź, ri, ale cie, zie, nie i t. d., więc 
te same brzmienia oddajemy w dwojaki, mieszany 
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sposób, jak niegdyś i Czesi, zanim Hus tę niekonse- 
kwencję usunął. 

Naturalnie, nie ograniczały się wpływy czes- 
kie literaturą religijną lub umiejętną, której termi- 
ny Polacy stale naśladowali. Przewaga królestwa 
Karolowego nad skołatanym Kazimierzowym, a Pra- 
gi nad Krakowem, dążenia Kazimierza do podnie- 
sienia dobrobytu i ładu, późniejsza przewaga wojen- 
na Czechów, o której już mówiliśmy, sprawiały, że 
szerzyły się w Polsce czeskie porządki w państwie, 
mieście i obozie, a z niemi wzrastała coraz przewa- 
ga samego języka. Czeszczyzna uchodziła jeszcze 
na dworze Zygmunta Starego za gładszą, wykwint- 
niej szą, pieszczotliwszą; chętnie popisywał się Po- 
lak, cho(5 w Czechach ani bywał, czeskim słówecz- 
kiem, doma i u dworu; jeszcze dworzanin Górnickie- 
go (r. 1666), poświadcza to i ubolewa nad tym. 
Przykładów dostarczy nam chodby Rej, ów zawoła- 
ny ojciec piśmiennictwa polskiego. 

Miewał on nieraz pesymistyczne poglądy na 
język rodzimy, np. gdy twierdził, żeśmy „język 
swój, acz też nie bardzo foremny, tak byli zatłoczy- 
li a zaniszczyli, żeśmy mu (go) czasem sami właśnie 
nie rozumieli." Czuł się więc uprawnionym poma- 
gad sobie zasobami czeskiego języka, jedynego ob- 
cego, jaki (prócz łaciny) posiadał, wypełniając an- 
ticipando program, który później Dworzanin, dla ro- 
zumnego wzbogacania „nieforemnej" mowy pol- 
skiej, stawiał; tylko że Rej nieraz, i to bez naj- 
mniejszej przyczyny, ot tak sobie, dla gustu i mody, 
wszelkie granice przekraczał. Rozumiemy np., że 
zażyje czeskich terminów błahy, burda, łudarstwoy 
pokryciec (obłudnik) i innych; że powie czeski kohu^ 
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cik, zakrada^ zamiast ogród; ale po co pisze np. 
ohromnpy hruhy, prażeń być czego (zamiast próżen; 
znaczy minąd, zbyd się czego), tesar (por. tesaczek) 
zamiast cieśla, kulhać (kiiled) — złotokław, hońca (goń- 
ca), brcma (brama), kraszczy (piękniejszy) i tyle in- 
nych. W Postyli jego, słów czeskich, owych po- 
chmłek, pożarłków, polcrytstw, pochhtbeky owych burzy- 
cótUy społków, tipehiych, zamutków^ istot (zapisów) po- 
iayszszenosd i t. d. tyle jest, źe mimo woli pytamy, 
czy nie posługiwał się w niej Rej czeskiemi źródła- 
mi? moment, na który dotąd nie zwracano żadnej 
uwagi. 

Inni znowu wprowadzą czeskie słowa dla żar- 
tu, z fantazji, gdy im rymu zabraknie, np. jeśli Ko- 
chanowski dla komicznego efektu pisze: „kiedy 
w pytlu hrosza neni^-^ Klonowicz obok czeskiego 
terminu położy chód na boku karty polski. Tym 
sposobem wkradły się do polszczyzny czechizmy, 
bez żadnej potrzeby i niczym nie uzasadnione. 

Zapyta jednak czytelnik: po czym to poznać 
czeskiego wlaza (intruza)? Niemieckich rozpoznad 
i wyłączyd nie bywa zbyt trudnym; język odmien- 
ny, więc słowa zdradzają się natychmiast obcym 
dźwiękiem lub przynależnością do rodzimych pni 
niemieckich czy do romańskich; czeski zaś język 
tak jest zbliżony do polskiego, że i badacz nie- 
raz zawaha się, czy tożsamośd polskiego i czes- 
kiego słowa wyprowadzad ma ze spólnoty polsko- 
czeskiej, czy z równoległego, samoistnego rozwoju 
w obrębie każdego z tych języków z osobna, czy 
wreszcie z prostego zapożyczenia. 

Są przecież cechy, które czeską narodowośd 
wlaza zdradzają. Mimo ścisłego pokrewieństwa, 
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wiążącego oba języki, zachodzą między niemi i zna- 
mienne odrębności: my mamy np. brzmienie g, Cze- 
si tylko h; my nosowe ą, ę, oni u lub ie, a; my zmięk- 
<3zamy t, d na d, dź, zmieniamy ie na io lub ia, oni 
zachowują t, d, e; my mamy ło, ro w pewnych ra- 
zach, oni ła, ra i t. d. Parę przykładów rzecz objaś- 
ni. Polskiemi są słowa gardzić (gardzina^ bohater, 
w dawnym języku), ganić^ goły i t. d., lecz nasze du- 
blety z h, hardy y hańba^ hołota j hrabia, [hojny, ohydny 
i t. d. wykazują wpływ czeski tym samym h. Polskim 
był Więcław (więcej sławny), czeskim jest Wacław; 
^smęteJc smęcił niegdyś Polaków, dziś smutek smuci 
ich i Czechów; mówimy nauczyciel, mówiliśmy więc 
i obywaciel (od obywać, mieszkad), obywatel zaś 
zdradza te same koła, w których z czeska i stawami 
^iemskiemi, zamiast stanami, i sniemami^ zamiast sej- 
mami, i bratrami (np. Orzechowski, Paprocki), za- 
miast braćmi, się popisywano. Wzoru Bogarodzicy 
w czeskim piśmiennictwie wprawdzie nie odszuka- 
no, lecz sławiena i zivolena (wybrana, zamiast zwolo- 
na) pierwszej zwrotki trącą czeszczyzną, chociaż 
samego „zwolid'' Polacy w urzędowym języku jesz- 
cze w XVI wieku używali. Polskiemi są słowa 
ivłośćy talodarZy Włodzisłatv (np. w nazwach miejsco- 
wych, we Włocławku i Wodzisławiu), dawniej włos- 
ny, włodac'^ czeskiemi są Władysław, władać, tuładza, 
własny, zwłaszcza, lołaśdwy i t. d., to znaczy, że do 
rdzennie polskich słów wkradła się od XIV wieku 
czeska wokalizacja. Polak nie „pożyczył" bynaj- 
mniej słów smutny lub własny, nazwy Wacław lub 
Władysław od Czechów, tylko zastąpił w tych sta- 
ropolskich słowach i nazwach wokalizację polską 
przez modniejszą czeską; są to niby mieszańce i na- 
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leży je ściśle od wszelkich właściwych pożyczek od- 
różniać; jest ich zaś bardzo wiele. Nie myślimy je- 
dnak uwagi czytelnika dalszemi próbkami mikro- 
skopji filologicznej nużyd: przejdziemy do wnios- 
ków ogólnych. 

Napływ żywiołu niemieckiego, mieszczan, r^- 
Jcodzielników, kupców, górników i t. d., pozostawił 
w strukturze językowej grubą warstwę wyrazów 
technicznych, dla urządzeń miejskich, dla rzemiosła 
przemysłu i handlu; wyrazów, używanych nieraz 
wyłącznie w izbie radzieckiej, lub cechowej, w war- 
sztacie, w kramie lub w szybie górniczym, a niezna- 
nych poza ich obrębem. Wyjątkowo rwą się i te 
wyrazy na przestwór, uogólniają się, nabierają no- 
wego znaczenia, np. takie sztuki (już nie kunszty) 
piękne, które z warsztatowego (majster)— sztuku 
wyszły, chociaż ze znaczeniem i rodzaj zmieniły 
(jak zresztą i inne, sznur y tama, sztaba i t. d.). 

Niemieckie słowo wpłynęło nieraz na znacze- 
nie polskiego: jeżeli np. nsLSz pokój, spokój i izbę za- 
razem oznacza, jak w owym kalamburze Henryka 
Rzewuskiego o paryskim pokoju r. 1856, który jedni 
mieli obitym, a drudzy malowanym, to urosło to 
z naśladowania niemieckiego Gemach (pokój, gmach,^ 
spokój, gemachlich); podobnie nasz sklep (t. j. skle- 
pienie) dla niemieckiego Gewolbe i kram oznacza,, 
lecz nie w innych językach słowiańskich. Powta- 
rzamy jednak: są to wyjątki; z reguły przyswojony 
termin niemiecki bywa tylko technicznym, specjał-^ 
nym, zaściankowym. 

Odwrotnie ma się rzecz z czeskiemi. Pojęcia 
oderwane, religijne, etyczne, terminy umiejętne, 
iekarskie, botaniczne, przeważają w czechizmach 
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polskich stanowczo, skoro głównie drogą literacka 
do nas się przedostały. Przymiotników z niemiec- 
kiego prawieśmy nie pożyczali oprócz nazw barw 
i t. p.), tym więcej za to z czeskiego. Ot takie 
niezbędny^ któregośmy tak dalece zapomnieli, że 
wydawcy starych pism stale je w niezbędny prze- 
kręcają (tyle co brzydki, obmierzły); znamy je 
tylko w tym przeczącym złożeniu, dodatniega 
„zbędny" starych Czechów nie posiadamy. Albo- 
przymiotniki na -teiny, śmiertelny, czytelny, wie- 
rzytelny, skazitelny, rzetelny, gdyby były polskie- 
mi, brzmiałyby wierzycielny i t. d.; w starej pol- 
szczyźnie nie było śmiertelnego razu lub czasu, był 
tylko raz lub czas śmiertny; nie było listu wie- 
rzytelnego, był wierzący; rzetelny zresztą brzmiał 
pierwotnie źrzetelny, t. j. widomy, jawny, później 
przerobiono znaczenie na „uczciwy." Tak się ma 
rzecz i z uprzejmym, dawniej uprzemym, który 
otwartego, prawego, honorowego oznaczał, — uprzej- 
my i wiernie nam miły, w urzędowych tytulaturach;, 
po tym go z przyjemnym pomieszaliśmy. I mogli- 
byśmy jeszcze całą litanję takich czechizmów *> 
przytoczyd, ale nie zawsze wszystkie pewne; a po- 
wtóre, wystarczy tu streścid regułę: im więcej wy- 
raz (oderwany, spoiny czeskiemu i polskiemu) skom- 
plikowany, np. sprawiedliwy, nstbożeństwo i t. p.^ 



*) Już wyżej wspominaliśmy o przysłówkach jak 
mnoho (bardzo często u pisarzy naszych między 1550 a I6i0 
r.) albo husto i hustem (gęsto, z czego i chust em robią, np. 
krew się lała chustem, i t. p.; podobnie cAuszcza zamiast 
huszcza, gęszcza): dzisia lusztyk^ dzisia huato^ a w spiżarni 
potem pusto, śpiewa Kochowski. 
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tym wigkszą ma się pewność, że pierwotny tłumacz 
polenił się pomyśled o odpowiednim polskim wyra- 
zie, że zadowolił się przeniesieniem gotowego czes- 
kiego do swego wykładu; żacy w szkołacli słyszeli 
go od mistrzów, i tak wkradały się przybysze na 
miejsce terminów swojskich. A były między niemi 
nawet spójniki, np. „ponieważ"; charakterystyczne 
toczuż dawnych pomników, znane jeszcze w XVI 
wieku, zamiast to jest, to znaczy, również od Cze- 
<5hów przejęto. Lecz przy tych pożyczkach termi- 
nów oderwanych należy znowu i walne zastrzeżenie 
uczynid: język polski czeskiego wcale nie okradał, 
wiele tych terminów bowiem jest tego rodzaju, że 
język polski musiał i samodzielnie na nie wpaśd, nie 
mógł ich ominąć, np. duchowieństwo i t. p. 

Czeskiemu można chyba tylko przyznad, że je 
już o jakie stulecie wcześniej urobił; tylko uprze- 
dzony lub nieoględny badacz pomiesza takie wyra- 
zy z właściwemi pożyczkami, nie uzna ich względ- 
nej lub całkowitej polskości. 

Możnaby wyróżnid jeszcze osobną kategorję: 
terminy botaniczne. Czescy lekarze (tylko bota- 
nika oficynalna istniała dla średnich wiekówj tłuma- 
czyli dla celów praktycznych łacińskie nazwy ro- 
ślin od końca XIII w.; żacy polscy przywozili z Pra- 
gi owe łacińsko-czeskie spisy i przykrawali je 
w Krakowie lub na prowincji na połski ład; tak 
weszły w nasz język np. kostywał, kosaciec, czyściec^ 
kurza noga, macierzą duszka i tyle innych. Przy tym 
warto nadmienid, że Czesi, gdy się raz do tłumaczeń 
zabrali, z rozpędu tłumaczyli wszystko, nawet ty- 
grysy, Merkurych i Wenery — można się i po ręko- 
pisach polskich takiemi tłumaczeniami ubawid. 
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Lecz nie same oderwane pojęcia oznaczaliśmy, 
wyrazami bądź to rodzimemi czeskiemi, bądź nie- 
miecko-czeskiemi, których osobno nie chcieliśmy 
wyróżniad. Od Czech szły i nazwy gieograficzne, 
np. Cochy (Akwisgran), Wideń, Raku»y, TJhry (czę- 
ste w XVI wieku, Węgry) i inne; szły nazwy monet, 
urządzeń, np. herna (podatek za Kazimierza Wiel- 
kiego), opratuca i in.. Jeden z dawnych terminów 
prawniczych stał się dziś prostym wykrzyknikiem: 
^tary Polanin, gdy nieszczęście go dwiczyło, wołał: 
biado! górze mnie! ach jałac'e; lecz już w wieku 
XVI Polacy niestołali, t. j. wołali mestocie, niesłoty, 
niestety. Był to stary okrzyk czeski, którym zbrod- 
niarza (na gorącym śladzie) tropiono, wołając za 
nim nastojcie, t. z. prześladujcie, gońcie, to samo 
<:o Niemcy ze swoim Zeter. Nastojcie (nastawad 
jia kogo) zmieniono u nas po miastach w XV wie- 
ku na wręcz bezmyślne niestojde; już w tak zwa- 
nych ortelach magdeburskich czytamy: ^gdyby nań 
niestojcie abo ceter po trzykroć zawołano." Nie- 
fitojcie, termin ściśle kryminalny, spadł w ciągu na- 
stępnego wieku do ogólnego wyrażania „biady"; 
^bieda a niestoicie" czytamy w Kancjonale polskim 
ks. Wal. Brzozowskiego z r. 1554: „ach niestojcie 
na ten świat" w komedji starego Bielskiego z r. 
1557 (w 1469) i t. d. 

Może jeszcze ciekawsze pochodzenie naszego 
nader. Mówiąc dziś o nader niepomyślnym wyni- 
ku np. wyborów, ani przypuszczamy, że to dwa sło- 
wa, jak w natuet Nader pojawia się dopiero w XVI 
wieku, przedtym go nie było; pierwszy niemal użył 
go Marcin Kwiatkowski w książeczkach, o wycho- 
waniu dziatek (r. 1564), ruulert rozpustnej swobody 
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(str. 29); potym pisarze ruscy, jak Srnotrycki i inni; 
u Smotryckiego czytamy: „pod nogi w podert pod- 
ścielasz." Czeskie drt, któreśmy dert wymawiali 
(jest zresztą i ruskie, dert'), znaczy opiłki lub troci- 
ny; na dert coś zmled, zetrzed, skruszyć, znaczy 
w drobne kawałeczki, na mąkę, zupełnie. Nawet 
i nader (skrócone z nadert) są to więc słowa złożo- 
ne; złożenia już nie odczuwamy, jak i np. w słowie 
psikus; jeszcze w r. 1574 pisano po ucieczce Wale- 
zego: rex Henricus wyrządził Polakom psi kus, (pso- 
tę, psią sztukę, czeskie kus, zamiast polskiego kęs). 

Z takich-to i wielu innych drobiazgów języko- 
wych można więc odtworzyd całą siłę, z jaką kultu- 
ra starsza Czech na Polskę działała. Z początku 
był to wpływ jednostronny; biernie przejmowali się 
nim Polacy; nadeszły jednak czasy, gdy się młod- 
sza brać hojnie odpłacała. Niegdyś przodkowie^ 
w początkach XV wieku, gościnnie przyjmowali 
uchodzących przed husytyzmem mistrzów i księży 
praskich; obsadzali niemi i uniwersytet krakowski; 
teraz znajdowały przytułek i opiekę stokrod licz- 
niejsze tłumy Braci Czeskich, wyganianych za wia- 
rę. Niebawem zaczyna się żywioł czeski sam kur- 
czy d i zwężad, literatura maleje, język szczupłej e; 
już od połowy XVI w. poczyna się odwrotny 
wpływ, wpływ polszczyzny na czeszczyznę; polska 
pieśń, polska książka, trafia coraz częściej pod czes- 
ką strzechę, tylko kreślenie tego procesu nie jest 
naszym zadaniem. 

Wobec czeskiego, górującego, ogólniejszego 
i wobec niemieckiego, drugorzędnego, wpływu^ 
wszelki inny obcy wpływ w całej tej epoce (1250 — 
1550) usuwał się na daleki plan. Łaciny nie umia- 
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no; umieli ją tylko księża i żacy, notarjusze i pisa- 
rze; do nauki szkolnej zbyt się nie garniono, wiemy 
to od Reja, o nim samym zarówno (w młodości) jak 
o innych, o których on pisze: Jeden laik nie umiał 
kęsa po łacinie, jakoż ich dosyd roście prawie (cał- 
kiem) jako świnie". Wiemy o kasztelanach za Zyg- 
munta Starego, nie umiejących ani czytać ani pisad 
(jednemu, Rusockiemu, przyczynił się nawet ten 
brak do tragicznej śmierci); dopiero od połowy XVI 
w., gdy dla samych konfesyjnych powodów szkół 
dobrych się namnożyło, rozlała się łacina po kraju. 
Toż samo o włoszczyźnie powiemy: Polacy gościli 
za Alpami już od XIII w., ale prawdziwy egzodus 
najzdolniejszej młodzieży, mijającej stary Kraków 
dla Padwy i Bononji. rozpoczął się dopiero w XVI 
wieku. 

Stosunki z Rusią zawiązały się już ścisłe; całe 
ziemice, Przemyską, Halicką i t. d., włączono do Ko- 
rony, a unja osobista z Litwą (i Rusią litewską) za- 
cieśniała się coraz bardziej, aż przeszła w parlamen- 
tarną. Z przeludnionych mazowieckich i małopol- 
skich dzielnic wynosiły coraz liczniejsze rody pol-, 
szczyznę na wschód, lecz w zamian nic nie przyby- 
wało; do r. 1550 znajdujemy w polszczyźnie, np. 
czerwonoruskiej, jeden lub drugi termin miejscowy, 
np. dziecki zamiast woźnego, wschodnie torłop (stąd 
i tułup i tułów?) zamiast kożucha lub futra, płaco- 
nego sędziemu (koc albo torłop gronostajowy, czy- 
tamy w małopolskim tłumaczeniu ustawodawstwa 
Wiślickiego, dwa torłopy kun w zapiskach Kra- 
kowskich Nr. 4134). 

W rachunkach dworskich Jadwigi i Jagiełły 
spotykamy się z późniejszym roztruchanem, tam 
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jeszcze dostuchanćm albo i hostrtickanem zwanym; 
o kubkach — rostuchcmach czytamy nieraz w zapi- 
skach Krakowskich; jest to ruskie słowo, i w dzi- 
siejszej mowie, chód obcięte, ocalałe (stakan). 

Najdawniejszą pożyczką jest bojarzyn, którego 
na polskim gruncie mylnie z bojem, bitwą, połączo- 
no i zamiast wojownika, bohatera, od XIV w., uży- 
wano; dalej wałach (wałaszyd) stajni królewskiej 
(pastuchy i koniuchy w ałascy (wołoscy) trzebieniem 
stad i bydła oddawna się zajmowali), przez Ruś 
przeszedł do Polski; inny, z dalszego wschodu, od 
Persji, również wtedy tą drogą przywędrował: 
kamcha (adamaszek); łacińskie „purpura" przez ca- 
ły XV wiek u nas kamchą tłumaczono. 

Rusko-litewski dwór Jagiełły przyniósł nam 
i praskury albo plaskury, niekwaszone ciasto, z grec- 
kiego, prosfora (ofiara) przez ruskie proskura; dalej 
nasdłkij w owych rachunkach obok obrusów i ręcz- 
ników często wymieniane; a może i jpa^t^, przykry- 
cia wozów królewskich, z ruskiego nazwano. Ubiór 
i zbroja, idąc od wschodu przez Ruś, już powoli od- 
jnieniały wygląd polskiego rycerstwa: już kazno- 
dzieje XV wieku obruszali się na tę „pogańskośd'^, 
na ten ubiór, „tracący Turkiem, Litwą, Rusią", nie 
chrześcijański — „ojcom naszym nie w takich ubio- 
rach Bóg szczęścił do posiadania szerokich ziemie"* 

Pojawiają się też wyrazy wschodniego pocho- 
dzenia dla oznaczania szczegółów ubioru i zbroi, 
i tak widzimy na głowie wysokie, spiczaste perskie 
kiwiory^ aXbo zarkuły ja,ncza,rskie (jak je M. Bielski 
nazywa), albo okrągłe, małe i ciepłe szłykiy kuczmy^ 
jarmułki (jarmołkami pisze je Stryjkowski, jamułki 
zowią się one u Knapjusza, ale w XV w. znajdujemy 
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jalmurki, np. w zapiskach sądowych krakowskich 
Nr. 3159; kiwior pileus, tamże Nr. 2036 i 4134; u Pa- 
prockiego chodzą w kiwiorach „Karwatowie"), na 
szarawary używają kiłajki^ t. j. chińskiej materji 
(Kitaj = Chiny; kythaka zapisek krakowskich Nr. 
3752). U boku wisi kord, raczej krótki nóż, niż 
miecz, gdzie np. Mazur Świętosław (r. 1449) „miecza 
alibo noża dobył", tam Małopolanin już w kilkanaście 
lat później „miecza albo kordą dobył". Znacznie 
starszym jest tłumacz j który przez Czechów aż do 
Niemców (Dolmetsch) dotarł i turskim swym po- 
czątkiem o odwiecznych stosunkach Słowian ze 
wschodem świadczy. 

I myśliwstwo nie obyło się bez wpływu obce- 
go, przynajmniej zapewnia nas Maciej z Miechowa 
(w słynnym dziełku. Opisaniu dwojej Sarmacji, r. 
1517 napisanym), że co Polacy białozorem (od białe- 
go pierza na brzuchu), Ruś krzcczotem nazywa; on 
pierwszy opowiadał o obżartym roso^naku i o chy- 
żym sumaku, o morszach i wortoolu (wielorybie), o ta- 
tarskim zielu, o kulczybie (strychnos, wschodnie sło- 
wo!); jak Ruś brahę warzy, a Tatarowie z mleka sil- 
no odurzającą arakę przyrządzają; przykrywają się 
japończą przeciw deszczowi (stąd nasza opończa). Ko- 
biety polskie noszą już kołłki w uszach; później, np. 
w biblji Leopolity z r. 1561, kołstkami zwane (od koł- 
tania, kołysania). A może już i ruble, nie jako mo- 
netę obiegową, lecz jako odważaną ilość srebra, 
przyjęliśmy; w rachunkach Jadwigi i Jagiełły spo- 
tykamy się nieraz z wyrazem rublones; w biblji Zo- 
fji tłumacz polski oddaje łacińskie siclus bądź przez 
czeskie zaważę, lub przez ruskie rubl-^ czytamy u nie- 
go nieraz np. pięddziesiąt rublow, obok dwadzieścia 
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zaważy i t. d. Lecz wszystkie te wyrazy przypad- 
kowe raczej, oderwane, nie powszechne, nie ważne, 
ładnych głębszych wpływów ani bliższych związ- 
ków jeszcze nie dowodzą. 
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Jeśli, dla najwybitniejszego faktu cywilizacyj- 
nego, pierwszy okres kultury polskiej (950 — 1250) 
chrzęści jań&kim^ a drugi (1250 — 1550) mieszczańskim 
lub miejskim nazwali:5my; nie zawahamy się, trzeci 
(ostatni wchodzący w zakres szkicu naszego), od 
r. 1550 (a raczej już od r. 1500) do 1750, jako szła- 
checkł oznaczyd. Jeden stan, jedna warstwa uprzy- 
wilejowana, zastępuje cały naród: lud nie istnieje; 
mieszczaństwo ubożeje, niszczeje i upada w końcu 
zupełnie; cała potęga państwowa i cała kultura 
umysłowa, wszelkie zasoby społeczne skupiają się 
wyłącznie w szlachcie i szlacheckim duchowień- 
stwie. Nawet najdalsze obszary Rzeczypospolitej, 
najodmienniejsze od siebie pod względem gieogra- 
ficznym, etnograficznym i historycznym, nabierają 
jednego pokostu szlacheckiego; ten sam język 
i obyczaj, strój i duch, byt i przekonanie, wiara 
i przesąd, panują po wszystkich dzielnicach wszech- 
władnie. 

Wprawdzie w zaraniu okresu tego szalały bu- 
rze i nie zanosiło się wcale na ową późniejszą je- 
dnostajnośd; zapowiadał się świetny i wszechstron- 
ny rozwój kultury, który powoli tylko słabiał, nie 
odświeżając się więcej nowemi dopływami; podej- 

Cywilizacja i język. 7 
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mowano wielkie zadanie dziejowe, aby, żadnego nie 
spełniwszy należycie, zakończyd apatyczną inercją^ 
liczącą tylko na Opatrzność i na wzajemną zawiśd 
potencji sąsiednich, paraliżującą ich kroki. Tak, 
co zaczynało życiem, ruchem i wrzawą, kończyła 
w marazmie i w pełnej zgrzybiałości. 

Od r. 1550 reformacja broiła niesłychane dzi- 
wy w zapalnych głowach szlacheckich, lecz przesi- 
liła się niebawem i pożarła sama w sobie: nawet pa^ 
micd o niej wcześnie drobniała i ginęła; najwyraź- 
niejsze i najtrwalsze jej ślady pozostały w literatu- 
rze i języku. Reformacja bowiem poruszyła głowy 
i pióra w niesłychanej dotąd mierze: spory dogma- 
tyczne, społeczeństwu do niedawna jeszcze zupełnie 
obce, roznamiętniły je; teraz żadne „posiedzenie"^ 
ani biesiada nie obeszły się bez nich; od argumen- 
tów z pisma świętego przechodzono do pięści, a nie- 
raz i do broni. Ożywieniu umysłowemu odpowia- 
dało literackie: liczba ksiąg' polskich (nie jak do- 
tąd bywało, kilkunastukartkowych piśmideł), wzra- 
stała szybko i stale; z Królewca zalewali Seklucjan 
i Rej tłumaczeniami pisma św. i djalogami pole- 
micznemi Pt)lskę. Od 1560 r. drukarnie: pińczowska 
brzeska, krakowska, łoska i in., w Polsce i na Lit- 
wie, wspierały propagandę; nie obywało się i bez 
pomocy Braci Czeskich; katolicy odpierali napady 
tą samą bronią. Szermierze w tej walce rekruto- 
wali się zewsząd, nawet ze stron, gdzie piśmiennym 
językiem nie zupełnie władano: z Prus królewskich 
i z Mazurów pruskich, z ziem ruskichlub z obczyzny^ 
jak śród Braci Czeskich; nieraz powstaje, wskutek 
tego znaczne zamieszanie. 
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Tak np. wydaje Czech, „impressor z Litomyś- 
la", Aleksander, żądany (proszony) za io od poboi;- 
nych Polaków, w Królewcu 1664 r., Kancjonał, 
pieśni duchowne: tytuł zapewnia wprawdzie, że tłu- 
maczenia nowo dokonał ks. Walenty Brzozowski, 
a inni uczeni mężowie z wieliką pilnością je przej- 
rzeli; lecz jak można było kogo podobną czesko-pol- 
ską mieszaniną częstowad? Natrafiamy tam ciągle 
na uczelników (uczni) prośpieck (skuteczność) dobro- 
rzeczeństwo (błogosławieństwo); na jeszcze bardziej 
czeskie uczasłenstme (uczestnictwo), na czasowniki 
jak obźytoiuje^ splodzuje, wzbiidzuje i t. d.; jest natu- 
ralnie i żądający w znaczeniu pożądanego, czeskie 
żaduci, już i w średniowiecznych pieśniach kościel- 
nych utarte; i polsko-czeskie zmarehaó (strwonid), 
(tenem czas marnie w grzechach zmarhał); zawsze 
z czeska sumnienie, zamiast sąmnienia; po panu łuiyliy 
zamiast tążyli, zasmucony i t. d. Podobnież ów- 
czesne słowniki, np. ów wielki Mączyńskiego z r. 
1564, posiłkują się czechizmami, chód już nie w tej 
mierze, co dawniejsze nieco Murmeljusze i Mimery; 
wokabularze znowu, wydawane w Królewcu, uczyły 
panienki nieraz czeskich i niemieckich zamiast pols- 
kich słów i zwrotów, np. prócz nie^f (dla czego nie?), 
borgować, do Lemberku (Lwowa) bretar (desk), haus- 
knechciel i t. d.; lecz i polskie ich zwroty nie zawsze 
fortunnie wypadały, np. jeźli panienka się skarży, 
że on pomokrzył mi plotki (zamaczał warkocze), albo 
jeśli piesek marga z ogonem, zamiast ogonem. Mimo 
tych braków, panienki z tej książki „rady uczyły się 
polskie", dowodzą tego liczne jej wydania (1558, 
1566, 1568 i t. d.). 
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Wpływy czeskie i niemieckie wysiliły się nie- 
bawem do szczętu. Czecłiy istnieją w XVII wieku 
tylko gieograficznie; naród sam traci wszelkie zna- 
czenie, ogładę, mowę nawet, I stosunki niemiecko- 
polskie ulegają zmianie; napływ z Niemiec do miast 
polskich, silny jeszcze w XV wieku, ustaje teraz 
zupełnie; młodzież polska omija Wittenbergę i Lipsk, 
Strasburg i Hajdelbergę; nawet w politycznych sto- 
sunkach przeważają węgierskie, tureckie, ruskie, 
szwedzkie. Niemczyzna nie zdobywa nigdzie no- 
wego terenu, traci co niegdyś nabyła po miastach, 
targach i warsztatach, liczne jej wyrazy giną zupeł- 
nie, albo ocalają w najodleglejszych narzeczach, 
np. taką gasę (Gasse), znaną w Poznaniu ogólnie 
w XV wieku, lub wardęgę, t. j. bydło, znaną również 
powszechnie, spotykamy w następnym już tylko na 
Mazowszu, — czytamy np. w ówczesnej kolędzie 
mazowieckiej „perolmy się sibretkowie tą» gasą" 
(bieżmyż bracia tą ulicą) i t. d. % 

Tylko w wojskowości, szczególniej w służbie 
piechotnej i dragońskiej, żywioł niemiecki nie usu- 
wał się; komenda bywała niemiecką, hoU^ wer do, 
i t. d.; kwartier, albo frit frit wołał zwyciężony Ha- 
nasz i gorsze odbierał plagi od tego, co to całkiem 
inaczej zrozumiał; szylwachy zaciągano w lagrze, 
gdzie szancniajsirt/, prowiantmajstry i t.d. rządzili; raj- 
tarką przezwano kurtkę (u Reja r. 1543) od rajtara 
ciężkiego, a lekszego dragona, co z lontem zafasowa- 



> 1 Podobnie ocalały po narzeczach wyrazy, niegdyś 
ogólnie używane, np. u Kurpiów todynki swary (por. wy- 
żej), fela wada, maUych obiad, repŁuch i repŁuz worek z siecz- 
ką dla koni z kreptueh (por. wyż. clió i t. d.). 
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Ttym z konia zsiadał dla strzelania w munderunkUy 
Wł się za lenung, stojąc pod Krigsrechtem i t. d. Z ję- 
zyków obcych wysuwa się teraz na pierwszy plan 
łacina^ w której się Polska szlachecka tak w końcu 
rozmiłowała, że o potrzebach własnego języka za- 
pomiiiała. Głównym zadaniem coraz liczniejszych 
szkół było wprawiad w łacinę; każdy inny cel był 
raczej ubocznym; ze szkół wychodzili też łacinnicy, ^ 
władający w porównaniu z wiekiem XV poprawnym 
językiem, mimo nieodzownych naleciałości termi- 
nologii np. sądowniczej; barbaryzmy i solecyzmy 
wyganiano przecież w szkole co sobota bez litości 
gdy „dawano taką łacinę, że aż w pięty szło", jak 
przysłowiowo mawiano; inny chód sobie „łaciną gę- 
bę pomazał". W życiu, do którego taka szkoła przy- 
sposabiała, coraz chętniej posługiwano się słówkiem 
lub frazesem łacińskim; nałóg ten, świadczący 
i o braku smaku, i o pewnej leniwości umysłowej, 
chwytającej raczej za gotową obczyznę, niż wysila- 
jącej się na pracę własną, poczyna się od XVI wie- 
ku i przetrwa z górą dwa wieki; nazywają go nie- 
słusznie makaronizowaniem, służącym ściśle ogra- 
niczonym celom w poezji humorystycznej. Obok 
makaronicznych produktów polskich poetów, od 
czasów Zygmunta Starego aż do biskupa Załuskie- 
go, Minasowicza i innych, staje odrębnie ta polsko- 
łacińska mieszanina słów i zdań całych, przenikają- 
ca wszędzie: do poufnej pogadanki, do listów pry- 
watnych, głównie zaś do mowy politycznej i pane- 
girycznej. Przewaga łaciny, naginanie polszczyzny 
do jej wymagań, sprawiły w końcu, że i dziś 
jeszcze nie zupełnieśmy się z niej otrzęśli, miano- 
wicie nasz szyk słów, utracił niejedną cechę sło- 
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wiańską, a przybrał łacińską; rytm cyeeroński prze- 
bija i dziś jeszcze w naszej prozie poważnej. Tylko 
wymowa religijna np. w kazaniach, i poezja nie 
uległy wtedy tej zarazie, temu łatwemu popisywa- 
niu się ogładą i oczytaniem; one to odbijają zawsze 
od prozy rażąco: nie można np. równad prozaika 
Wacława Potockiego z poetą; jego wojna Chocim- 
ska napisana jest najświetniejszym wierszem pol- 
skim; za to prozaiczna przedmowa do niej (dedyka- 
cja Lipskiemu), to barbarzyńska mieszanina polsko- 
łacińska. Cóż za dziw, jeśli po tym wyłącznym pa- 
nowaniu łaciny i w ówczesną poezję i w dzisiejszy 
nasz język wkradły się włazy łacińskie, pozostałości 
od gorzkiej pamięci Alwarów, które wszyscy rozu- 
miemy, chociaż już nie wszyscy ich używamy. 

Są to po największej części wyrazy oderwane, 
jakie niegdyś mowę wielkich „statystów" ozdabiały, 
wyrazy szkolnej djalektyki, obce każdej nowożyt- 
nej mowie; np. ks. Hieronim Powodowski „w Kora- 
biu zewnętrznego potopu" 1578 r. mając wyliczad 
dziesięć ^predykamenta" „musi je tu kłaśd po łaci- 
nie, bo ich naszym polskim językiem, który się wię 
cej kuchnią, niż djalektyką bawił (na boku nota: 
Polski język o rzeczach kuchennych obfity), właśnie 
wyłożyć nie możemy". Podobne świadectwa z r. 
1605 o trudności wykładu umiejętnego w języku 
polskim przytoczyliśmy wyżej. Każdy rozezna te 
wyrazy, chociaż nieraz się zawaha, czy nie raczej 
z francuskiego, niźli z łaciny wyszły; niektóre z nich 
wcześnie tłumaczono, np. rzeczpospolitą z respu- 
bliki; między przysłowiami niejedno w obiegu, na- 
wet w ustach ludu, co niegdyś po łacinie ukute, np. 
^hodby od Horacego, co przez szkołę w końcu aż do- 
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Aviejskich strzech dotarło. Nie myślimy tu wcale 
o prostych tłumaczeniach klasycznych frazesów, 
np. ^nie każdemu w drogę do Koryntu", jak Rej 
mówi, lub „ruszyd kamaryny" (biedy śpiącej) i t. p., 
lecz o takich np.: czego się nowa skorupka napije, 
tym zawsze trąci i t. p. Wpływ łaciny przypomina 
więc poniekąd wpływ (językowy) czeski; w szkole, 
umiejętności, literaturze odżyła zamarła mowa, przez 
nie wpływała na żyjących, bardzo silnie w pewnych 
aferach, np. w życiu i trybie księży, żaków, lekarzy, 
prawników; znacznie mniej, albo wcale nie, w in- 
nych. 

Ubiór księży, przybory kościelne it. d. obfitują 
w podobne nazwy, starsze i nowsze; należą tu infuła, 
pastorał, ornat, alba, komża, stuła, rewerenda, ton- 
€ura (korona), albo cyborjum, monstrancja, host- 
ja, patyna, mszał, organy, celebrowad, suma 
i t. d.; wyrazy jak synod, konsystorz, djecezja, pa- 
rafja, witrykusz (kościelny dozorca) albo u prote- 
stantów, minister, superintendent, pastor.Na Litwie 
nazywają od XVII wieku ministra (a nieraz i każde- 
go Kalwina) hombiza *), opowiadano nam ( o pani 
bornhizinis'^ dowcip to szkolny: katolicy wyszydzali 
ministrów, przywłaszczających sobie katolickie x. 
(ks., ksiądz), rymując wedle znanej reguły łaciń- 
skiej „ix pix bombix'', stąd ich bombixami, bombi- 
zami przezwano (najznakomitsi znawcy języka li- 
tewskiego, np. prof. Bezzenberger w Królewcu i in., 



1) We Wiśle XI (1897), str. 433, opowiadał p. Jasiński 
o znanym legiendowym Sicińskim, że „chrzcili go bombizi, 
którzy kumają się z djabłem... sławne heretyckie szkoły 
ombiskie w Kiejdanach." 
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próżno nad tym wyrazem głowę łamali). Przed 
kościołem siedzą dziady i baby, ze skaplerzami^ 
z mantykami (torbami), mendyhują/c (żebrząc) partejci 
(kawałka) chleba. Z kościołem w nierozerwalnym 
związku stoi szkoła, więc i o niej wspomnimy. 
Wszelkie przybory szkolne noszą nazwy łacińskie^ 
atrament (czyrznidła dawnej polszczyzny), kała- 
marz, membrana, karta, arkusz (porównad modna 
niemieckie Bogen\ papier, bibuła, skrypturał, linja,^ 
kreta, pióro ołemperowane i t. d ; wedle opłat szkol- 
nych, jak kretalesy urobiono i kozt^bales, danina, którą 
trapieni przez żaczków żydzi dla miłego pokoju 
składali. W szkole wodzili rej obok mistrza, baka- 
łarza (bakuły), kantora, lokat (podmistrek), sufleta- 
kalefaktor, rybałt, bean i pedan (stąd pedant, pedan- 
terja); kantor repełmaał z partesów (nut), stąd przenoś- 
nia: mówid z partesu. Tu pytamy, czy i staropol- 
skie fasoł, kłopot, fasołowad się, nie stoi w związku 
z nazwą skali, którą uczniom wbijano, ku wielkiemu 
ich utrapieniu? 

Czesi używali fasolo vati o śpiewie, jak my sol- 
mizowad. Podczas lekcji wciągano noty w pularesy 
i t. d.; mijamy inne liczne terminy, bo oto „nie- 
mądra" kanikuła rozpędza żaków; i przed nią,, 
w dzień rekreacyjny, wychodzono spadatum (na spa- 
cer; poza szkołą również nie „przechadzano się",, 
ale „spacjowano"; w spacerowano, maszerować i t. p. er 
zupełnie zbyteczne, przeciwne ogólnemu prawu ję- 
zyka naszego); grano tam w piłę i t. d. 

Sama powaga stanu wymagała, aby medyk, cy- 
rulik i balwierz łaciną pluskał, szczególniej gdy był 
aii bout de son latin. Z łaciny tej wsiąkło w język 
niejedno; humory i wapory przypominają nam te 
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świetne dla szalbierzy czasy, gdy je w ciele niby to 
w ciągłej równowadze utrzymywano; flegma, fluks,^ 
reuma, katar i t. d. utrzymały się również; tempe- 
rament też tu należy ze swojemi odmiankami; o spi- 
me my wprawdzie zapomnieliśmy, za to na Rusi ła- 
cińska nazwa do dziś przetrwała; z piłuł zrobiliśmy 
piguły\ nasze likwory dziś smaczniejsze, choć się nie- 
mi już nie leczymy, a nasza dieta bywa ściślejszą;, 
i wtedy już aqua vitae (okowita) nieraz salwawaia 
paqjenta. ^ 

Jurysta obławiał się przy każdej sposobnością 
przy testamentach z artykułami i kodycylami; przy 
kompromisach i komplanacjach, ferując dekret 
i apelując od niego do trybunału; lecz ponieważ ca- 
ły język aktowy był łacińskim, więc niema celu wy- 
liczad detentów, reasumptów i t. d. szczegółowo. 
I statyście damy pokój, gdy on zakusy na absolułum 
dominium konfederacją przy dawnych przywilejach^ 
prerogatywach, odpiera, a wszelkiej prywaty się^ 
przytym wyrzeka. Uwzględnimy tylko jeden ter- 
min, kaptur, t. j. juryzdykcja (sądy kapturowe) za 
bezkrólewia — historycy i juryści wywodzą bowiem 
słowo to, za Krasickim, od łacińskiego capturay niby 
Ubera capłura — dozwolone uwięzienie każdego bu- 
rzyciela porządku publicznego, z zawieszeniem pra- 
wa neminem capłivaMmio8 nisi iure vidum. Zdaniem 
naszym, dawniejsze tłumaczenie, od czarnych kaptu^ 
rów na głowie, jakie ci sędziowie na znak żałoby 
i wakującego tronu zarzucali, trafniejsze. Zapisu- 
jemy jeszcze wota, wetowanie, albo dawniej wo- 
tunfci. 

Prócz tych, że tak powiemy, specjalnych słów,, 
mamy liczne ogólniejszego znaczenia, nie tylko dla 
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pojęd oderwanych, lecz i dla przedmiotów i rzeczy 
<5odziennego życia. Pomijamy łacińskie nazwy nrie- 
sięcy, omówione wyżej; inne dotarły do kucłinii kre- 
<iensu, np. koclile, serwety, talerze, kraty — tylko 
najniesłuszniej jeden lingwista nam nazwę pewnej 
<;zęści ciała z łaciny wywiódł; urosła ona między na- 
mi samemi, czytamy np. w polskim Krescentynie 
z r. 1649: „pierze też godzi się na poławie ku sie- 
<lzeniu panie grzesznicy". Ależ i na polu spotkamy 
się z łaciną; nie tylko łanją^ przypomni, lecz i gleba 
i stywa (kozica u pługa, styk); nawet i wózek, biedaj 
od biga, przezwany. 

Najwięcej wyrazów dotyczy usposobienia, na- 
^yknień, porywów i t. d. etycznycłi i fizycznych. 
Jacyśmy kontend, że fatyga nareszcie ustała, że nic 
nas więcej nie turbuje, żeśmy bez tumultu zawinęli 
do portu, załatwili z sukcesmi interes (dawniej inte- 
resse!) takim procederem i zdobyli z tego tytułu rzecz 
może bez realnego waloru^ lecz naszym gustom zaakko- 
modowaną. Mówimy jeszcze o rygorze rodzicielskim 
i t. d., inne terminy stanowczo przestarzały, np. ta- 
ki rumor, rankor, ivigor, prowent, assumpt, ansa, sub- 
mittawać się, solermy i. i.; nawet afekty, które już Gór- 
nicki (1587) pochociami zastępował i respekty i de- 
spekty trącą staroświeczozyzną. Inne znowu kwitną 
sobie w najlepsze, kolor i odór (! jakby był Pola- 
kiem), sens i honor, natura i norma, koncept, racja 
i kwestja, porcja, kwarta, kwota i kwadrans, oku- 
lary (dawniej okulaty) i sulejaty (boty), fundusz, fa- 
milja, kolumna i meta, rudera i ruina i t, d. — nie po- 
trzebujemy przypominać, że to słowa najczęściej po 
, całym świecie używane. Uderza nas, że dla impetu^ 
dla pory wczego wybuchu, służą terminy obce, np. 
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rapłenij albo obces^ .obcesowy (w dawniejszej pol- 
szczyźnie zawsze obses, obsessus t. j. pomieszany, 
war jat, furja, np. rzuci się obses na cię, obses cię za- 
bij e, pewnie obses skoczą); dziwacznym wyda się 

. nam, że „złote pióro" Orzechowskiego nie wzdryga- 
ło się kłaśd zamiast ojczyzny (która ojcowiznę zna- 
czyła), patrję, mówić o miłej patryej naszej. Cha- 
rakterystycznym jest również, że, do czego się 
z wielkim zachodem zabierano, przyczym się naora- 
cje sadzono, nazywano z łaciny, a wigc np. ąuam- 
quam (właściwie „chociaż", od którego arenjra często 
się zapędzała): p. starosta witał go (r. 1580) od pa- 
nów z długim quamquam; albo W.Potocki opowia- 
da o sobie: „nim na ławie siędę, na krótkie quam- 
quam się zdobędę", u Kochowskiego mamy wiersz 

^ tak zatytułowany: („Do monarchów chrześcijańskich 
sąsiedzkie quamquam") „na weselu quamquam bych 
też potrafił", czytam indziej. 

Albo laoeresj zamiast czego i skweres (jakby od 
skwierku) mawiają, w gruncie rzeczy tyle co kweren- 
da lub raczej quae res? np. uczyni takie ąueres (r. 

- 1575); w spółczesnym liście zaś: „jakie ąuae res, jakie 
inkwizycje i t. d." Kto się dziś do ładnej twarzyczki 
amprztyfikujej czyli sztyfelkuje, używa tylko tej sa- 
mej amplifikacjiy mowy przesadnej, jaką dawny pa- 
negirysta łaski mecenasa zaskarbiał i t. d. Warto 
wspomnieć i o słowach, łacińskich i rodzimych, za- 
kończonych z łacińska na — us, wzgardliwych, np. 
wagus, nygus, obdartus, lampartus, słabeusz, chu- 
deusz i t. p. Tu należą i androny^ niedorzeczności, 
znane i w ruskim (np. androny jadą u Gogola) z ła- 
cińskiej nazwy pierzei, długiej ulicy, od której mo- 
że i nazwa ciasta, androłów (dziś andrutów) dla dłu- 
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giego i ważkiego ich kształtu, wyszła — androty 
migdzy papinkami wymienia już Knapjusz: baba 
uparta androny (arabaje) stroi, czytamy w Córa- 
pendium medicum z r. 1708. 

Łacina otwierała niegdyś wszędzie przystęp, 
więc, j^disce pu&r laiine, faciam te Mościpanie'' ma- 
wiał Batory, a stosował się do tego naród szlachec- 
ki, więc i stan miejski w swych szkołach jej nie za- 
niedbywał. W jezuickich szkołach robiono prędsze 
postępy w łacinie, jak sam profesor jeneński, My- 
lius, przyznaje (w rzadkim, tłumaczonym z nie- 
mieckiego, pisemku, „Przestroga do Ewangielików 
i t. d." r. 1596); więc protestanci nie wahali się dzie- 
ci do tych szkół oddawad, co Mylius ostro karcił. 
Jeszcze szkołom komisji edukacyjnej zarzucali ro- 
dzice, że słabo łaciny uczą. Wszystko, co się z ostfl- 
tniej nędzy gramoliło, znało ten język, a chodby 
tylko początki jego; wszyscy go używali i nikt prze- 
ciw temu nigdy nie protestował, chyba p. starosta 
Szafraniec na sejmie koronnym 1569 r. w przystę- 
pie złego humoru, gdy marszałek powiedział: Jam 
tu jest accfiisakis^ y przerywa mu: „mów WM. po pol- 
sku, wszakźeśmy tu wszystko Polacy". Ale łacina 
nie tylko w Polsce w szkołach, kościołach, trybuna- 
łach i aptekach panowała; panowała ona w równej 
mierze i za granicą, więc dzielimy z innemi ów ba- 
last słów łacińskich, który u nas chyba nieco więk- 
szy; te słowa łacińskie u nas pozostają wyraźnym 
dowodem naszego związku nierozerwalnego z oby- 
czajowością zachodnią, są niby naszą legitymacją 
cywilizacyjną. 
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W inne koła przenosi nas język włotkń z za- 
foyfitji i lektorjów, z apatek i od szranków trybu- 
nalskich przechodzimy z nią na dwory wielkopań- 
skie, między wykwintne towarzystwo, co w cudow- 
nej Italji najpiękniejsze lata młodości spędziło. Ce- 
cha wyższej ogłady wyciśnięta tu wszędzie: naśla- 
duj* j% więc i poeci, chód nieraz Włoch ani ogląda- 
li, przeładowując chętnie język, wolny od szkiolar- 
skiej łaciny, włoskiemi, wyszukanemi wyrazami; 
szczególniej w XVII wieku Twardowski, Gawiński 
lub Kochowski, rzadziej Morsztyn, jeszcze rzadziej 
stary Polus, Potocki. Wystarcza przebiec te wło- 
skie „słówka" aby się przekonad, co za wyrafinowa- 
ny smak, przepych i zbytek z nich przemawiają. 
Zacządby można chodby od jarzyn i ogrodowin 
wykwintniejszych, od owych wernanoji^ np. od kar 
lafiorów, któreśmy dziś zmieszali z karafiołem, oo 
zupełnie inną roślinę oznaczało, od pomidorów, 
szparagów, selerów, sałaty, karczochów, kalarepy 
i t. d,, a skończy d na szczegółach ubioru alamodnego^ 
budowy paiacówy zakładania dziardynów^ tajemnic 
bcAetówy gorgów i treli w śpiewie, a instrumentów i tor 
nów w muzyce. Tu znajdzie się w końcu miejsce 
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i dla dżelozjiy jakby jej małżonek (becco cornutOy ro- 
gal, tylokrotnie wyszydzany w XVII wieku) i ko- 
chanek, inamorat, po polsku nazywad nie umieli. 
Już od poprzedniego wieku napływało z Włoch, co 
tylko tchnęło gracją i smakiem, ogładą i wytwor- 
nością, kunsztem i modą; tylko u Włochów wyuczał 
się dworzanin i żołnierz, jeździec i myśliwy, balet- 
nik i muzyk sztuki swej aż do doskonałości. Jak 
wysoko cenił znawca, p. marszałek Dorohostajski, 
włoskich kawalkatoróiUy zbyt drogich dla miernej 
szlachty! Wprawdzie zawodziły nieraz kosztowne 
dzianety włoskie na podolskiej grudzie, lecz nie wa- 
dziło to przyjmowaniu włoskich przyborów do jaz- 
dy, wozów, skoków i t. d., np. haweccmów, kurhetów 
i karerów (carriera; u Stryj ko wskiego 1582 r. czyta- 
my nieraz: „karery biegając, karery wywracaj'* 
i t. d.), kareł i karoc. Dawniejsze i słynniejsze od 
„brytanów" są psy gończe medjolańskie, których 
nazwa po dziś na Litwie ocalała (medelańskie w Sta- 
tucie Lit.). Z Włoch szły broń i stroje żołnierskie, 
jak i fortele dobywania fortec, fos, rawelinów, więc 
np. darda (spisa), szpada i sztokada (spada stoccata)^ 
X)aweza lub pawęża (pavese, tarcza; jest i czeskie)^ 
ulubione między młodzieżą stradjotki i karwatki 
przypominały ubiór weneckich żołnierzy; wiele 
z tego, co do fioty należy, również z włoska prze- 
zwano, np. bat, bacik (batto), galia (galea, galera) 
i in., lecz koga (okręt) wprost z łaciny przyszła, ba 
znajdujemy ją już w pieśniach i legiendach z XV 
wieku. Do Matki Bożej wołają: „bądź Ty nasza ko- 
ga, bychom morze przebyli, do nieba przypłynęli"; 
kordel (sznur, lina statku) również tu należy, cor- 
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diglio; K. Twardowski błaga niebios o łaskawy bieg^ 
fuśde (nawie, fusta) nadwątlonej i t. d. 

Do dawnych tańców, niemieckich i narodo- 
wych, do cenara, gonionego, świeczkowego i t. d.^ 
przybywają włoskie padwany, saltarele, galardy, ka- 
2?r?/ofe, które wszy stkie galantuomoilcortyzanka umied 
winni, jeśli r&putanzę utrzymywać myślą; w stancji 
(stanza) i dentro (w obrębie) dziardyna oddają się^ 
oni wszelkim śmieszkom, łazom (lazzo^ stąd lazy u pa-^ 
miętnikarzy XVII wieku, nie zrozumiane przez wy- 
dawców), spasom (spasso, stąd cdaspasy^ lialaspasyy. 
rozrywki, Twardowskiego, Gawińskiego i Kochow- 
skiego) i hontempom^ wedle najnowszej maniery i fo- 
zy (wenecka forma słowa, u nas bardzo pospolita, 
w XVII wieku, też fodza dla mody, trybu), w karna- 
wał naturalnie z maszkarami i dźogi (tany, z giuoco). 

Oni już się nie sadzą, tylko sformją (torc^^:^ 
forza), na rozmaite splendece^ alłece, grandece^ kortec& 
(grzeczności) i alegrece\ sprawia im to największą 
kontentecę, chociaż nieraz cała impreza, mimo wiel- 
kiej spezy (kosztu), i za fraszkę (frasche, brednie) nie^ 
stoi, speranzę (nadzieję) zawiedzie. Na stół dają im 
antypasty (przedsmaki) i połazje^ chód polski żołądek, 
na nie sarka: nie przebłagają go i liczne ^włosz* 
czyzny" — „czy ja wół, abym trawę jadł", pyta roz- 
żalony. Damy stroją się do stołu w fetocje (wstąż- 
ki); dbają przedewszystkim, żeby cera była świeża, 
chodby dla niej środeczków i na tuendede (targu) na,- 
bywad miały. Na wendetę nęci nieostrożnych inna- 
nowinka: faryniarz urządza farynę (loterję), stawia- 
jący wyjmuje karteczkę, ale na niej najczęściej 
cyfra (zero) zamiast wygranej; zresztą któż wie, czy 
go nie oszukują, bod to sami birbanci i fzirfanciy któ- 
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rzy za bukatę (kęs, boocata) chleba i brata rodzone- 
go zdradzą. Obok wendety dostaniesz i rozmaitej 
loiweniy^) i bewandy (napitku), a z niej urosną nie- 
bawem bewerye (pijatyki), skąd: do brawarji albo 
hrewerji (braveria) najprostsza droga. Więc rozum- 
niejsi przestrzegają i grożą, wydają Bando (zakaz) 
przeciw gorzałce i wszystkim jej naśladowcom (ty- 
tuł wcale ciekawej broszury wierszowanej z r. 1716, 
Michała Karasia); lecz to nie skutkuje. Wyrazu 
bando (wywołanie) używano często, np. „Bando na 
Aryany" (słynna swego czasu broszura, stąd bandyr 
zowaó i t. p.; obok niego możemy przytoczyd faUo 
{l)łąd; np. w Jedności ś. Cerkwie i t. d. z r. 1632 czy- 
tamy „wielkie fallo", foliuje (błądzi) i t. d., folii 
i inne. 

Oto najpospolitsze słowa włoskie. O silnym 
wpływie języka przekona nas fakt, że aż w najdal- 
sze zakątki polszczyzny wciskały się najrzadsze, 
najwyszukańsze terminy włoskie. Zdziw ieniśmy np. 
niepomału, czytając w tejże prawosławnej broszur- 
<3e (Jednośd i t. d.), że (czterej biskupowie swemu 
metropolicie) „ten sekret pdlesoioolP (t.j. odkryli, 
włoskie palesare). Sakowicz (w Okularach i t. d. 
1645 r.) oskarża czerńców, że, zrzuciwszy habit za- 
konny, chodzą jak księża świeccy „ w palendrach, re- 



*) Wiwenda ich (Duńczyków) ucieszna bardzo i t. d. 
opowiada JMc. p. Pasek {vivanda potrawa), któiy terminów 
włoskich często zażywa, np. foryszŁer obcy {foretUere) pa- 
ragon <w paragon nie wchodzi z orłem puhacz i t. d., t. j. 
w porównanie; z włoskiego paragone, nie z greckiego, jak 
Linde i inni twierdzą, paragonowaó i t. d., równać, mierzyć 
Bię z kim, bardzo częste w XVII wieku u W. Potockiego 
i innych) i t. d. 
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werendach" o unitach mówi (w Perspektywie z r, 
1642), że chodzą „w palendrach, czamarach" — obie 
nazwy włoskie, z pierwszą porównajmy np. tytuł: 
Tryumf Miłości (Petrarki) w polski kopieniak 
{płaszcz) ubrany, zewleczony z tuskańskiej ślicznej 
jpaLandrany (palandra, płaszcz). 

Arjanin Farnowjusz („O znajomości Boga" 
i t. d. r.l573) i inni każą apostołom „jednego miasta 
do &r\ig\^go palent(nvac^ (palante—wagus, wałęsają- 
cy się — odróżniad należy od tego słowa inne, palan- 
tować, bid, od palantu). I nasze buza, buzowad kogo 
<złajad) wywodziliśmy z włoskiego, far huzzo, gnie- 
wad się (na kogo), buzzo i buzzone opryskliwy, 
mruk, buzzurro prostak, gruby; więc czytamy 
w Smotryckiego „Obronie Yerificaciey' i t. d." z r. 
1621: „wam lada buzie wolno na majestat następo- 
wad"... „ten zły człowiek nas buzuje" i t. d. 

Szczególniej wiele terminów przyjęła dawna 
polszczyzna od „kapeli" włoskiej. Nie myślimy tu 
wyliczad instrumentów, np. regałów, sztortów (ster- 
ta) i in., lecz zaznaczymy chodby kilka nazw me- 
lodji i t. p., które całkiem polski wygląd przybrały, 
np. wyciaerkii wycwerkować, Knapjusz objaśnia je 
łamaniem, strzępieniem głosu, trzęsieniem gardła, 
lecz obok wycwerków znajdujemy rycnjerki w XVI 
wieku, jest to włoskie ricerco, recercare (preludja, 
fantazja); Jabłonowski utworzył stąd nowe słowo, 
wycwieri tayćmrny, wymyślny. Od gorgów (trelów) 
poszło gorgolid się, nadymad się, podobnie jak „mó- 
wid z partesów, stąpad z tabulatury, przekwinto- 
wad, wykwintowad" (stąd wykwintny), mowę, chód 
i tryb nienaturalny, wymuszony, napuszony ozaa- 

Cy wilizacj a i język. 8 
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czają: wszystko, może i hiszkunty, figle, od śpiewu 
i not przejęte, wedle których piosnkę „nócono" (cho- 
ciaż dziś z nut nucą; — takie u zamiast o szczegól- 
niej w obcych słowach częste, np. but, łut, drut^ 
ślusarz, marmur, śrut, lura i t. p.). 

Nie mówimy o tańcach i melodjach, o galar- 
dach, pasomeziech (u Morsztyna, passomezi), kanzo- 
nach, motetach, madrygałach i t. d. Warto też 
wspomnied o urządzeniu ważnym, przezwanym 
z włoskiego: nasza poczta (równobrzmiąca z zupełnie 
jej obcą, staropolską pocztą, upominkiem) z poszty 
(włoskie posta) powstała; najdawniejsza „gazeta" 
polska t. j. „Poczta Królewiecka", wydawana przez 
drukarza J. Dav. Zankiera albo Cenkiera r. 1718 — 
1720, na tytule naprzemian Poszta albo Poczta wy- 
pisuje; lecz wtedy „obrywka z Gazetow Polskich 
bardzo licha była", bo niewielu było, „którzyby 
chcieli Polskie trzymad Gazety". 

Poprzedziły je krakowskie, wydawane przez 
Włochów, Merkurjusze i „Awizy" (częste po ów- 
czesnych tytułach, np. „Świeże Awizy z koła pa- 
nieńskiego" i t. p.). 

Najwięcej nowinek włoskich zagęściło się jed- 
nak w kulcie ciała i stołu. Minęły te święte cza- 
sy, kiedy to szlachcic szubkę baranem podszywał, 
a pani jego starczył kożuch z pozłotką w zimie, ha- 
ras z barchanem w lecie, pacierze bursztynowe, na 
szyi prosty czecheł, na głowie toczenice a chomla na 
czoło; kiedy to na chlebowych talerzach bez ser- 
wet jadali, piwo a miód pijali, w piekarniach siada- 
li... I bogata szlachcianka dawniej dosyd miała, gdy 
wzięła od rodziców parę pektoralików a krzyżyk od 
męża i piszczałkę z rubinem dla dzieci, dalej Boże 
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uchowaj napierać się było; i ona w powszedni dzień 
w letniczku, w koszuleczce białej, a sznóreczka na 
szyi... teraz wszystko inaczej. Wspominaliśmy już 
o włoszczyźnie, o antypastacłi i potazjacłi, marce- 
panacłi i tortach;* na stołach leżały cieniutkie i bie- 
luchne towalje (tuwalnie) serwety, w kredensach sta- 
ły kosztowne szkła (weneckie) malowane, „z Bożą 
męką" i bukale dla małmazji, kanaru, sęku, alakan- 
tu, odwilżających gardła, spiekło od mostardy i innej 
korzennej przyprawy. 

Mężczyźni, osobliwie młodzież, ubrani wedle 
ostatniej fozy (proszą bowiem u krawca „uczyń mi 
jako dziś noszą". — A czemu nie jako wczora. Zaż to 
inny rok z wieczora? pyta Rej), kapeltcsz (capeluc- 
cio), albo galer (galero) na głowie; w kapie włoskiej, 
palendrze albo w sajanieXz sai, adamaszku^ sztametu, 
zdobnych pasamonamij puntałami; zo ściętą bródką, 
pontą] łańcuszno; z rapirem u boku, opatrzonym dla 
ręki w fordyment\ w bufiastych spodniach i obcisłych 
pończochach, w kordybanowym obuciu, zalecają się 
damom, które o poważnym stroju staropolskim tak 
dalece zapomniały, że „przydany" (drużba) Zbyli- 
towskiego, zjawiając się na weselu, zdziwiony widzi 
liczne „damy", lecz żadnej Polki. 

Mają perły w uszach, czemu nie i w nosie? po- 
nawieszano na nich feretów, terepel (trzeperelle, tre- 
pele, t. j. krezy, „których djabeł trafiad pomaga, 
a jednej paniej były w szyje wrosły" sarka Widaw- 
ski; czy to drapperia?), fortygałów z bramami i bez 
nich, kornefesów albo kornufasów, maneli na ramiona 
i ręce, w których /acefe^i/ (chusteczki) powiewają, gor- 
gulików i gurgielli, t. j. koszulek (gorgiera krezy, „te- 
perelle z gorgulikiem, iściec skarbu nie umnoźy, niźli 
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to na szyję włoży", skarży Rej r. 1643); sukienki 
z prostej kanawace (canavaccio, materja) ani oba- 
czyd, zniknęły stare „smykawice", obcisłe, długie; 
w ciężkicli sukniacłi panie same niby ociężałe, mło- 
dzież obraca je w tańcacłi i śmieje się potym: azaż 
to lekki kozub? Zbytek zbytku, koszt kosztu po- 
pycha; w sypialni: 

Uźrzysz tam niderlandzkie opony na ścianach, 

I kobierce adziamskie (perskie) i włoskie szpalery, 

Przy kącie pyszne łoże, nad nim zawieszony 

Namiotek z rozmaitych utkany jedwabidw, 

Maśd od maści śliczniejszych; pościel haftowana^ 

Kołdry albo drotowem złotem *) przeszywane, 

Albo z brzegów drogiemi perłami osute... 

Wóz musi byó z poklatem włoskim na kształt brożku, 

Popona złotogłowem podszyta, a w koło 

Frandzami bogatemi pięknie lamowana. 

Srebrne gałki muszą byó, srebrne u szlej przęcki i t. d. 

(Ciekliński, Potrójny, r. 1697). Przy wozacłi 
kroczą ustrojeni pysznie sztafiry (staffiere, lokaj), 
nie wypierając dawnych forysiów i nowszych stan- 
gretów, do dziś pozostał od nich wyraz: szłafirować 
się, t. j. stroid. „Jak w złocie dżioja^ pisze Boja- 
nowski, „Nauraachja chociraska'', r. 1622; jest to gia- 
ja (drogi kamieó, juwel) i t. d. 

Oto główna treśd napływowej fali włoskiej. 
Gdy miejsce Włoch w ogładzie, zbytku i modzie, 
w galanterji, elegancji, rafinerji smaku, w kulturze 
umysłowej, Francja zajęła, ustąpili włoscy przyby- 
sze francuskim. Zapomnieliśmy o nich zupełnie; 



*) Por. „Owo srebro drutowe, co je włoszek złoci", 
Bielski M. w „Rozmowie dwu barondw." 
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strój zmieniony zatarł wszelkie wzmianki o dawnych 
szczegółach i nazwach włoskich; mało co uszło za- 
głady; fraszka, dzięki Kocłianowskiemu, uwieczniła 
się, podczas gdy lazy, bontempy i spasy, nie pod- 
trzymane jego sztuką, zaginęły. Najwięcej „włosz- 
czyzny" zostało w ogrodzie warzywnym; obok nie- 
go teatr i balet, śpiew i muzyka, już nie tylko u nas, 
lecz i na całym świecie cywilizowanym, dawną 
szkołę i mistrzowstwo włoskie ujawniają. Inne ję- 
zyki romańskie na polski nie oddziaływały. Po 
hiszpańsku umiano w XVI wieku, np. guzmana 
(błazna) i karaiuakę (krzyż) z hiszpańska nazwano; 
jeszcze sędziwy Chodkiewicz wybuchał pod Choci- 
mem zwrotami „kaballerów"; lecz w XVII wieku, 
przy gasnącej potędze państwowej, gasł i urok ję- 
zyka, którym niegdyś Tęczyńscy i Lubomirscy wła- 
dali. 

Nawet tłumaczenia z hiszpańskiego języka 
bardzo nieliczne, chociaż hiszpańska literatura poli- 
tyczno-moralna (np. u Warszewickiego) i romanso- 
wa (np. u Twardowskiego) wpływ pewny wywie- 
rała. 

Francuszczyzny uczono się już od XVII wieku; 
znamy liczną szlachtę średnią, około 1620 r., umie- 
jącą po francusku, tłumaczącą książki francuskie 
(np. p. Bolestraszycki z fatalnym dla siebie skut- 
kiem); od połowy XVII wieku zaczyna francuszczyz- 
na przeważad na dworach królewskich i wielkopań- 
skich, ruguje Włochów zupełnie; lecz dopiero od 
XVIII wieku opanowała ona wszystko, co do ogła- 
^7 się garnęło; chociaż romanse francuskie czytano 
(Sobieski!) tłumaczono i naśladowano już od 1640 
roku; równie dawne są terminy stroju damskiego, 
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od musztasiów ns czole począwszy, kwefów, fontazj(hVy 
kapot, westy mant i mantoletów^ kornetów i t. d., od 
których się w opisach satyrycznych (np. Łączno- 
wolskiego z r. 1682) aż roi. 
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stosunki polityczne łączyły oddawna Węgry 
i Polskę, jak familijne Arpadów i Piastów, cechy 
ich bywały nieraz wrogie wskutek wzajemnej ry- 
walizacji, np. o Halicz. Życie obu państw płynęło 
jednak odrębnemi korytami, chociaż tu i tam osią- 
gnięto w końcu ten sam cel, wszechmoc oligarchicz- 
no-szłachecką; znano się nawzajem bardzo mało, 
w średniowiecznej polszczyźnie ledwie jeden i dru- 
gi termin węgierski odnajdziemy, np. jobaggionów 
w XIII wieku dla oznaczenia kmieci, chłopków, 
albo wyżej wspomnianych Kunów. Zmienia się to 
zupełnie od Jagiellonów; Władysławowie i Ludwik 
zasiadają na tronie węgierskim, a na ich dworze 
znajdziemy niejednego Polaka; za Zapoljami odzy- 
wają się polskie sympatje, wyrażane i czynną pó- 
łnocą; wreszcie powołuje naród szlachecki na tron 
opróżniony Węgra. Od Batorego głównie datują 
się wpływy węgierskie w Polsce; wpływy te ograni- 
czały się jednak do kół ściśle zakreślonych. 

Węgrzyn Polakowi w ogładzie ledwie dorów- 
nywał; tod z Krakowa czerpał on wiedzę i wt3- 
dy jeszcze, gdy sami Polacy źródła tego już nie ce- 
nili. Lecz Batory przyprowadził ze sobą znakomi- 
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cie wydwiczoną piechotę węgierską, posługiwał się 
najcłiętniej, ku wielkiemu zgorszeniu panów, swemi 
Węgrami, i uczynił Węgrów strój, uzbrojenie, służ- 
bę, nawet frazesy ich mowy, modnemi. O zmianach 
zaszłych za Batorego poucza spółczesny świadek,. 
Andrzej Lubieniecki w swojej Poloneutychji (pisa- 
nej znacznie później, 1615 r.). „Rycerstwo polskie 
zachowało było w zależeniu pola i pokoju długim 
staroświecką armaturę, godną przeciw kuszom i łu- 
kom, nie przeciw ognistej strzelbie; siodło na koniu^ 
blachą okowane, tak wysokie, że zakrywało pół 
jeźdźca, a ważyło za trzy siodła teraźniejsze; pan- 
cerz ciężki, tak że nie tylko kijem, ale i nahajką moż- 
na było rycerzowi dobie; ciężka tarcza, szyszak 
wysoki i szeroki jak pudło, co wszystko razem 
i w najmniejszy wiatr rycerza umordowało a konia 
osadniło; i kopja ważyła więcej niż teraźniejsze 
dwie, i były inne rzeczy błazeiiskie. 

Piechota też polska była, że bardziej do błaz- 
nów byli podobni niż do rycerzów, bo je ubierana 
w szaty szachowane z różnych barw sukna; każda 
karwatka i szarawara miała w sobie kilka farb róż- 
nych; a broń ich miecz a barta (siekiera), ruśnica 
barzo rzadko; a ci ani wiedzieli, jako szańce robid 
abo kosze. Król tedy rozpuścił wojsko polskie,, 
przepisawszy im taki sposób wsiadania na koń, ja- 
kiego teraz nasi usarze używają; tak i nasza piechota 
węgierskiej się jęli we wszystkiem akkomodowad'^ 
(Wydanie z r. 1843, str. 109—111). Podobnie, chód 
z pewnym zastrzeżeniem, wyraził się i Bielski w Kro- 
nice (w wieku XV): „drabikowie nasi chadzali 
z oszczepy a miecze przy boku mieli, pawęzy też 
iniewali, które spiąwszy, bywali bezpieczni za nimi 
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jako za murem, ani jazda ledajaka nie przełomiła. 
Ale już dziś wszystko inaczej, więc nie wiem, jeśli 
tak lepiej, lecz to baczę, że co pierwej Węgrowie 
piechocie naszej dank dawali, to my dziś węgierska 
chwalimy." (U Łebińskiego, Militaria, 1889, str. 144). 
Odbiło się to natychmiast i w języku, który już 
przed Batorym niejedno z terminologji szlachecko- 
państwowej, z kroju i zbroi, był przejął. 

Ustalało się to później żołnierką polską na 
Węgrzech przeciw Turkom, jeszcze częstszą wę- 
gierską w Polsce, a w XVII i XVIII wieku, przy- 
czyniło się zalanie kraju winem, które na Węgrzech 
się rodziło, lecz w Polsce umierało, i rzeczywiście 
do szabli i do szklanki głównie ograniczyła się cała 
poufałośd z Węgrami. Terminy polityczne przeję- 
to dwa: rakosz^ później rokosz smutnej pamięci, pola 
elekcyjne i tłumy szlacheckie zalegające pole, i spi- 
sek przez nie wywołany. Jeszcze na sejmie elek- 
cyjnym r. 1587 (Acta XI, 196) twierdzono: „iż WMo- 
ści do czegoś niezwyczajnego mied się chcecie,, 
do jakiegoś rokoszu, które słowo językowi polskie- 
mu nie jest znajome"; tymczasem to myłka, słowa 
i pojęcie chodby od Wojny Kokoszej znakomicie się^ 
ustaliło, używali go wszyscy, nie tylko Górnicki 
(„na miejscu rokoszu na elekcyą"), albo taki Adam 
Czachrowski, co to w chorwackiej ziemi długo słu- 
żywszy i po węgiersku wiersz złoźyd umiał („aby 
się schodzili na rokosz w pole'', — czytamy w jego 
„Threnach" z r. 1596 i t. d.). Drugi, niewinniejszy,. 
orszak (otoczenie, pochód); węgierskie orszag zna- 
czy państwo i tak go Orzechowski w liście do Kro- 
wickiego używa: „świat albo orsag nasz." Tym 
liczniejsze są inne nazwy, Jezdeckie." 
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I tak dosiada pan deresza albo parepy (paripa 
wierzchowiec, wałach); hajduk (sługa, drabant) je- 
dzie za kotczym (wozem, koczem) na logoszu, aby go 
panu w razie potrzeby dodał; źrebcowi opinają nogi 
w forgocze (farkasz, rzemień, jak w czeskim). Wy- 
goliwszy czuprynę, nasadza pachołek magierkę (cza- 
peczkę węgierską), nieraz z forgą (forgo pióropusz); 
zarzuci kapieniak (kopenyeg, płaszcz), konłusz (k5n- 
tos suknia), dolman lub czuhę*, już Rej r. 1543 skarży 
się: „ale tam rzadko bywa pan, gdzie rządzi czuha, 
dołoman"; po nim często o dołmanie mowa, np. „co 
u naszych ojców była kurta, to dziś dołoman", („Co 
nowego" z r. 1560), do których później i bekiesza 
futrzana przystąpi; wcześniejsza już węgierska del- 
ja („drugi więc swą wioskę mija, rozwiodła go 
^ nią delia", — Rej r. 1543) i delura. Naciągnął nadra- 
gi (spodnie) i obcisłe oiżmy (trzewiki) lub krótkie ho- 
uury, a w rękę bierze bełtę (siekierkę) albo czeka/n 
<5zy nadziag. 

Śmieje się z niego p. Baltyzer z Kaliskiego po- 
wiatu w swoich „Rozkosznych Biesiadach": 

Pan brat prawie (całkiem) z magicrska sobie szaty sprawił, 
Ale dla nich nieiborak siodłaka (chłopka) zastawił. 

Inni zowią te „magierszczyzny", „magierskie 
ubrania", ohydnemi, lecz moda modą pozostała. 

Nie tylko w ubiorze męskim przebijała węgier- 
szczyzna; więcej jeszcze znad ją było w obozie 
i w wojsku, gdzie katana (katona żołnierz, od niego 
przezwana „katanka", jak rajtarka od rajtarz, bran- 
debura, karwatka, stradjotka, radziwiłka u żydów li- 
tewskich i t. d.), z brodą katańską (wedle Kochów- 
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skiego), rej wodził, czy to w szeregach (sereg, pułk), 
czy na czatach (csata; walka) *). 

Z Węgrów rekrutowali się tak zwani lewenco- 
wie i sdbadj o których np. Żółkiewski pisze: „abyś- 
my się strzegli Sabatów od Sambora, jako byli wpa- 
dli przed kilku laty", a p. Gajewski w „Rozmowie 
Ukrainy z Żołnierzem" z r. 1619 skarży się, że „za- 
ciągamy do Polski, jakbyśmy mieli mało własnego 
^chłopia"; Węgry, Sabaty, co nic nie umieją." Są 
to węgierscy szabados, od wolności, swobody prze- 
zwani; sławniejsi niż oni, uwijali się dzielni husarze 
na zwinnych sekielach (konie siedmiogrodzkie) 
z twarzą nieraz na krzyż ciętą, Mereszowaną (ke- 
reszt, krzyż), za niemi giermki (gyermek, dziecko, 
chłopiec), harcowali na koniu; na przód darli się 
ochotnicy wybrani, elearowie (elojaro, przodujący); 
żelazne szyszaki kryły im głowę, kanuasze szły na 
łokcie, a.paiź (pais tarcza) na bok, u którego pałasz 
wisiał. Dobosze i szyposze zajęli miejsce dawniej- 
szych piszczków; i z wieży pobudka (stróż dawniej, 
dziś grają nam pobudkę, lub pobudka na nas działa, 
moralna, którą dawniej pobiedką zwano, czeskie po- 
bidka) wytrębywał hejnał (hajnal, jutrzenka); laskę 
marszałkowską i t. d. zastępował palcat (palcsa, pa- 
lica, laska). 



1) I w polsko-ruskich tekstach, np. księdza Drobi- 
szewskiego z XVII wieku. Czytam sscre^i, skąd ruskie słowo 
poszło; czata wtedy nie oznaczała straży przedniej, lecz na- 
jazd, np. pisze Lubieniecki: „ziemię moskiewską czatami 
naszemi wojując' i t. p. Na ubiorach i broni połyskiwał 
i szych węgierski. 
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Cóż za dziw, że od tej*węgierskiej służby i pie- 
choty (która zresztą, jak już Batory mawiał; w Pol- 
sce miewała tyle zysku, co wyniosła w pysku) i ca- 
łe węgierskie słowa i zwroty się szerzyły. Szcze- 
gólniej po humorystycznych utworach XVII wieku 
napotykamy często takie urnm (moi panowie), bizim 
(bizoniy, naprawdę; czy nie poszła stąd nazwa bizu- 
nów, batogów, jakie hajduk — bizoń leżącemu na ko- 
biercu odliczał?), więc czytamy np. w Satyrze na 
twarz dworską: „Uram odstąpcie, han J. M. idzie do 
Pana"; albo w „Intermedjum chełmińskim": „Uram 
gąz^a beszte" i t. d , całe węgierskie wiersze, włożo- 
ne w usta chudego pachołka. Jeden z takich wy- 
razów zachował się w słowie besztać, urobionym od 
węgierskiego heszte (bestja), którego piechota Bato- 
rowa tak często używała, że urosło w przysłowie: 
„nie mów królowi beszte, bo cię zetnąjęszcze.'^ 
Gorzkie było to życie hajduckie: „sliiżały" opowia- 
da o sobie: 

Mierzi mię kij i szabla, zkosztuję obucha; 

Aż ja hajducką służyd. Jak ze dżdżu pod rynę 

Trafiłem... Rzekł mi starszy Andrasz: tej nocy strzedz 

Zbiereż (strzeż) karetu, jisty niczeho nie skusisz, [musisz. 

Jeśli co ukradziono, to mię siekierkami 

Trzepali, równie jak trzej kowale młotami; 

Beszte bizom tak mówiąc, źle mię to pytkują etc. 

Ci hajducy byli często Słowakami lub Rusina- 
mi z gór, mówili po rusku: tak ich też zawsze W. 
Potocki i inni wprowadzają. Od nich szły w Polsce 
nazwy Andraszów, Istwanów, Januszów (Janos, 
nazwa hajducka, czytamy np. w „Intermedjum 
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chełmińskim": „tylkodto tak hajdukom mówią^ 
słyszysz ty Janusz"!) — chociaż byli i staropolscy 
Januszowie. Ci „Matjasowie" z gór przymierali czę- 
sto głodem, zanim na służbę trafiali, stąd mawiają 
i dziś jeszcze po narzeczach, jak i w XVII wieku 
np. Kmita i inni: było mi j^matjasno^ t. j. było ze 
mną źle, smutno i t. p. Ale węgierski baciar z zdaje 
się u nas nowym; zamiast niego istniał w XVII wie- 
ku „chudy Ferens^ (t. j. Franciszek), goły jak „bi- 
zun" prawdziwy, który, jak właśnie wspomnieliś- 
my, również z Węgier, nie od bizonu— wołu (!) wy- 
szedł; o „bezgrosznych Ferensach" nieraz Jagodyń- 
ski mawia. Z handlu winami pozostało np. sło- 
wo anłał i antałek (antalag, beczka wina); maślacz 
(słodkie wino) to przeróbka wschodniego masłoku, 
odurzającego napoju. 

W tak ścisłych i szczupłych granicach przed- 
stawia się wpływ węgierski, uosobiony w języ- 
ku; jeszcze słabiej oddziaływali dalsi sąsiedzi 
na południu. Mimo ścisłości związków politycz- 
nych, jakie nieraz od Jagiellonów do Sobieskiego, 
Rumunów z Polską łączyły, wpływów obyczajo- 
wych nie wywarły one żadnych, prócz jednego po- 
la, które z polityką i aspiracjami rumuńskiemi żad- 
nej nie miało styczności. Rumun zawdzięczał, 
w jeszcze większej mierze niż Węgrzyn, całą swo- 
ją kulturę Słowianinowi, Bułgarowi; bułgarski ję- 
zyk był jego językiem piśmiennym, urzędowym 
i kościelnym przez całe wieki (aż do XVin); Ru- 
mun jeszcze za naszych czasów wszystko pisał 
i drukował cyrylicą, dopiero książę Kuza narzucił 
narodowi alfabet łaciński, ale np. zmarły przed 
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dwoma laty książę Ghika, prezydent senatu, da 
śmierci swej cyrylicą pisał; jeszcze dziś chłop ru- 
muński sporządzi sobie za życia epitaf, krzyż nad- 
grobny, z napisem bułgarskim; bułgarska arynga 
przy testamentach bywała najdłuższy czas obo- 
wiązkową. 

Setki najważniejszych słów rumuńskich (po» 
dobnie ma sią rzecz z węgierszczyzną, również od 
Słowian zawisłą) świadczą ciągle o dawnej, walnej 
przewadze słowiańskiej, i Rumun nie miał co udzie- 
lad Polakowi. Od hospodarów wołoskich, lenników 
polskich, od rodzin takich jak Mohiłowie, szerzyła 
się zato znajomośd języka polskiego; najznakomit- 
szy oświatą i ogładą Rumun XVII wieku, Miron Co- 
stin, spisał przecież dawne dzieje ojczyste dla So- 
bieskiego wcale niezłym wierszem polskim: liczne 
rękopisy (sami znamy trzy) świadczą o wzięciu tej 
epopeji między szlachtą. Od Rumuna korzystał Po- 
lak w jednej, gospodarczej gałęzi. 

Pasterz „wałaski" od wieków, postępując śla- 
dami przodków, pasterzy zabałkańskich, zapełniał 
trzodami owiec hale, imłoniny i działy (góry) Kar- 
packie, rozszerzał swe pokojowe zdobycze wolno 
a stale, aż dotarł na Morawy, opisawszy olbrzymio 
półkole. Pasterz wałaski, z fujarką, poprzedzający 
trzodę i psy, już w XV wieku był tak typową figu- 
rą w Polsce podgórskiej i krakowskiej, że i kazno- 
dzieje o nim wspominad mogli. Otóż z rumuńskie- 
go języka przedostało się wiele słów „pasterskich", 
dotyczących hodowli owiec i jej produktów, do ję- 
zyka podgórskiego, polskiego i ruskiego, lecz nie 
myślimy wymieniad wyrazów specjalnych, jużdaw- 
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niej przez innych badaczy zebranych *); poprze- 
stajemy na tych, które ogólniej się przyjęły. 

Więc z narzędzi muzycznych długa prosta fu- 
jarka^ piszczałka (flueru) i multanki, „w które na 
ustach grają", nieraz w kolędach wspomniane; 
z ubioru bunda, biała lub czarna, kosmata; z produk- 
tów owczarskich: bryndza i żętyca\ koszary^ niegdyś 
dla owiec tylko przeznaczone, dziś i ludziom służą- 
ce; i manałkij wyraz nowy, stąd może przyszły. Lecz 
Miiltan bywał nie tylko pasterzem, kowalem lub ko- 
nowałem, nie tylko wałanzył źrebce; on sprawował 
i urząd kata z swoim wielkim multanem (mieczem, 
„multan w szyję zmierza", w „Penelopei" J. A. 
Kmity z r. 1610, „o mul tanie Gedeonów" woła Ko- 
chowski w „Ogrodzie Panieńskim"); wspominają 
i o „kałaraszach" (jeźdźcach) wołoskich. 

Przy niektórych wyrazach trudno ustalid, czy 
je wprost od Rumunów właśnie przyjęliśmy, np. 
czaban (wół podolski, lecz dawniej pasterz, jeszcze 
u Reja zawsze tak, np. „dzikie pola, gdzie się czu- 
bani osadzają" i in.) z rumuńskiego czaban, pasterz 
(czy raczej nie przez ruskie z tureckiego?) albo bu- 
haj (byk), z rumuńskiego buhaj (czy przez ruskie 
i in.); nawet bukatę, którąśmy do Włoch odnieśli, 
możnaby od Wołochów (bukata) wyprowadzad; sa- 



*> Por. prace Mikolosicha, Kałużniackiego i L. Mali- 
nowskiego (Rozprawy akademickie, wydz. filolog. XVII t.); 
lecz i one nie objęły jeszsze wszystkiego, np. cygarki^ ba- 
ranki, u Wacł. Potockiego ii. 
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la^z lub szałasz jednak pasterski, pewnie od nich 
przyszedł; również i hurmem, hurmą, którego objaś- 
nid nie umieją, od Rumunów na Ukrainę wyszło; 
7i jest tylko przydechem {iirma, impet). 
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Najniebezpieczniejszemi sąsiadami Rzeczypo- 
spolitej od Południa i Wschodu byli Tatarzy i Tur- 
cy; tamci, dla nieustannych napadów i grabieży, 
wyludniających Ukrainę i Podole, sięgających Rusi 
Czerwonej, grożących Lwowu i Lublinowi; ci, dla 
strasznej potęgi, która, po zawładnięciu Węgrami, 
dla samych spraw wołoskich i kozackich do nieod- 
zownych kolizji parła, jakie się to pod Chocimem, 
to pod Kamieńcem rozgrywały. W ciągłych zapa- 
sach z Tatarami, zmuszających do zmiany szyku 
i wojowania, przejmowano liczne szczegóły z ich 
własnego uzbrojenia i walczenia; popisywała się 
niemi i młodzież, nie służąca w obozach, nadrabiają- 
ca miną i strojem; ciągłe stosunki dyplomatyczne 
z Porta, wielkie misje, począwszy od Twardowskie- 
go za Zygmunta Augusta, a skończywszy na Cho- 
mętowskim za Augusta II, które i w literaturze 
liczne i obszerne pamiętniki prozą i wierszem zosta- 
wiły (np. „Przeważną legację" Twardowskiego, lub 
„Djarjusz Poselstwa" Chomętowskiego z lat 1712 
— 1714 przez Gościckiego), obznajamiały szlachtę 

Cywiłizacja i język. 9 
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z terminami tureckiemi, w jakie szczególniej proza 
i poezja XVII wieku obfitują 

Nie myślimy wymieniad tych terminów, tyczą- 
cych się tureckich stosunków, urządzeń i t. p., o ile 
one tylko temu służą (u Twardowskiego, Potockie- 
go, Gościeckiego), aby koloryt miejscowy wiernie 
zachowad (z wyjątkiem chyba „derbisza"; o „chu- 
dym derbiszu" — nagi, jak święty turecki, toż samo 
— nieraz w literaturze humorystycznej mowa). Dla 
nas tylko te słowa ważne i ciekawe, które w ogól- 
nym języku się przyjęły, jako osad owych wpły- 
wów i związków: nie rozróżniamy przytym tatar- 
skich od tureckich. 

Orda (horda), albo koaz tatarski, obóz, z ordyń- 
cami i z A:o-2?aA:am (lekko uzbrój onemi), wypadała 
szlakami A\b, jasyru, koczując z miejsca na miejsce 
czambułami (zagonami), ciągnąc w łenirukach, kajda- 
nach (kandałach) i cymborzech (więzach), w arkamach, 
w łorkmyszach (rzemieniach), nieszczęśliwe ofiary, 
siekąc je nahajkami i basałykami, kańczukami i karba- 
czamij darując je życiem tylko w nadziei okupu, lub 
spieniężenia na bazar ze^ auratfAazarze, jak Twar- 
dowski mówi („Targ niewieści"), albo wprost na 
majdanie, placu. I haracz roczny, kształtniej upo- 
minkiem zwany, nie zapewniał od napadów cha/naji 
(tłuszczy) tatarskiej, szukającej ułafy (zysku, jesz- 
cze Rej zawsze tak mawiał, później tylko łafę żoł- 
nierską tak nazywano), nie u chana, ale na Rusi, sto- 
jącej otworem. Dowodzili niemi asatuuli, ułani i t. d* 
z buzdyganami (buławami), pod buńczukami (ogona- 
mi końskiemi na drzewcu, stąd bundiuczyd się). 
Niesłychaną szybkośd ruchów zawdzięczali oni 
swym łosząkom (konie tatarskie, których oni łosza- 
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kami zowią, pisze Gwagnin, r. 1611, ruskie łoszad'), 
rumakom, albo jak je pierwotnie zwano, ohromakom 
(jako bystry ochromak, mawiał Rej), lub hromalcom 
(u Stryj kowskiego), bedemjom arabskim, badralcom 
i bachmatom, bułanym, karym i innej maści. Siedzieli 
na jarczakach (lekkich siodłach) i wojłokach (wojdło- 
kach u Reja), przykryci burką (której widok sam 
zdradzając Tatarzyna, straszył), albo krymką; do 
świetnego wystąpienia należały kutasy, czołdary 
i czapraki na koniu, (chociaż czaprag i kosztowną 
zarzutkę kobiety oznaczał, np. w „Penelopei" J. A. 
Kmity; i kanak, naszyjnik, stąd wzięty). Ulubiona 
broń, strzała, tkwiła w sajdaku lub kohzanie; i czę- 
ści jej {zekir, kibica majdan i t. d.) przezywał Polak 
z tatarska, kibić przeniesiono później na kształt 
i wzrost; dalej dzida; piersi strzegł bechtyr (pancerz) 
i kałkan (tarcza); do ubioru służył kaftan; w denieszce 
lśnił się znakomity bułat (stal) — tak wygląda i pol- 
ski husarz w opisie u Kochowskiego: „wąs nową fozą 
(modą) balłabańską (tatarskiego atlety), telej z turec- 
ka, z gęstą strefą złotą, andzar za pasem... but z tu- 
recka wielki, przy nim albańskie ostrogi" i t. d. Lecz 
nie koniec tym nazwom: kulbaka, tebinki (rzemienie 
u siodła * — co innego niż tabinki, podeszwa), tenilak 
dla szabli i t. d., a przedewszystkim rozmaite płasz- 
cze i koce, czekman, z którego później i „sukmanę" 
zrobiono, jakby od „sukna" ją wyprowadzając; kili- 
ny {kilimy, kilimki) i derhy („co za ojców naszych by- 
ła gunia, to teraz kilim^ derha", „Co nowego" z r. 
1650); kirejka z grubego Iciru, szarej materji (Jabło- 



* Por. Jak od starej kulbaki z Tembiniek (I) złe pła- 
ty w Kirysie HarWwnym (około r. 1660). 
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nowski w „Pamiętnym uprowadzeniu" r. 1746 pisze: 
„kierejkę Turczyn, Tatar burkę suszy"); czuhy i t. d. 
Materji na to wszystko sprowadzano ze Wschodu 
i nazywano po wschodniemu, począwszy od drogich 
altemhasów (złotogłowia), łabinu, tafty i sai, sl skoń- 
czywszy na prostym Jcindjakii, dymce, tmisułbasach. 
Goiciecki np., bawiąc w bułgarskiej Prewadji r. 
1712, zapewnia, że do nas „stąd najwięcej mamusy 
jak i musułbasy, bo co dom, to ich warsztat, idą te- 
mi czasy", „za swoje (Turczyn) musułbasy, za garśd 
wełny koziej", pisze W. Potocki. Aż do obuwia, 
do baczmag i do czobotów, sięgały te nowe mody; tu 
należy i taśma^ która jak i niemiecki szlak (szlaczek, 
por. szlak albo ręcznik biały u M. Błażewskiego), nie 
tylko obramowaniu, listwom i t. d. służyła, lecz i w 
polu ślady znaczyła, np. Ulryk Radziwiłł, goniąc 
r. 1749 hajdamaków (w ciemnych, zielonych czekma- 
nach), bierze po nich „taśmę." 

Znajomośd rzeczywista języków wschodnich 
była nadzwyczaj rzadką; posiadał ją chyba jaki „po- 
turnak", lecz ze służby i obozów od kardaszów (bra- 
ci) tatarskich ')» szerzyły się przy ciągłych najaz- 
dach pojedyncze wyrazy coraz dalej. Zamiast prze- 
wodników, poszukiwano teraz kałauzów^ chodby i do 
nieba; kto dobrą nowinę przynosił, żądał i odbierał 
miisztułuk albo mtmsztiihih^ u Twardowskiego np. 



*) Częste u pisarzy XVII wieku: Bąezalskiego (pan Kar- 
dasz kraje ruskie łupił r. 1606;, Birkowskiego, Białobookie- 
go (u którego wilk - Tatar mówi do psa: dobra twoja, koliż 
tak budesz sobak kardasz moja) i innych; kardaazstwo^ bra- 
terstwo i t. d— w XVIII wieku zepsuto niezrozumiany wy- 
raz na kurdeaz (yf znanej piosence). 
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wołają Turcy: „dajcie Laszy munsztułuk, nowina 
wesoła", albo: „munsztułuk pośle gotuj, nowina we- 
soła" i t. p. Co dawniej butynkiem było, teraz 
wjjajH (dział łupów) chodzi-, wziął w paju, pisze Ul- 
ryk Radziwiłł, a p. Bobiński w „Świcie wierszów 
na święta Maryi" (z r. 1725) żałuje łotra na krzyżu, co 
„nieszczęśliwy w paju" (gdy łotr Dyzmas dostał ra- 
ju). Zamiast rozkazów, mówią o ewirac/i, rzadziej 
i o biijtirdtmach; marsze przerywają kiinaki (stacje); 
sławnych rycerzy już Grochowski zowie „delijuna- 
kami" (deli — odważny, szalony), a staropolskich 
„gardzin" dawno już bohater (stąd i węgierskie Bato- 
ry) zastąpił. Mikstatników, szrotarzy, tragarzy, za- 
stępują Itamali; obok hajduków i t. d. zjawiają się 
pajucy (Isiutrj)- co w wojsku tureckim byli akan- 
dzi, ochotnicy, spieszący w przedniej czacie na łu- 
py, staje się u nas zbrojnym orszakiem, achandyją 
i archcmdyją, otaczającą pana, lecz Zimorowicz na- 
zywa i „psów archandyją straszną"; podłą gawiedź 
haramzą przezywają, np. mówią o zaporoskich ha- 
ramżach, albo harańdzi — od tureckiego hammi 
zbój, którego po dziś dzień w „harmiderze" używamy; 
harmider, dziś wrzawa, hałas, słowo przed Zbilitow- 
skim i przed „Zwierzyńcem Jednorożców" (Fre- 
drów) Glinki (z r. 1668) zupełnie, ile wiem, niezna- 
ne, zwało się miejsce, pełne niebezpiecznej wrzawy; 
Harmideres, o którym Glinka pisze: 

...jest to miejsce niebezpieczne w lesie; 

Każdy kupiec tamtędy jako na szańc niesie 

Zdrowie swe rozbójnikom, aż go nazywają 

Dół rozbójniczy drudzy, lecz straż w niem miewają. 

Teraz szaraj cesarski piękny zbudowano, 

Zwierzyniec uczyniono, a zbójców wygnano. 
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Próbowano przedtym innych wywodów słowa 
tego, z niemieckiego np., te próby jednak nie uda- 
wały się. Milicję cesarską stanowili i Semeni, któ- 
rych nazwę u nas na kozaków nadwornych przeno- 
szono, i Serdeniata, szalone pałki; De^neki zato 
tłum najpodlejszy (nazwani od kija) oznaczali. Od 
Tatarów i Turków nie tylko przejmowano > stroje 
i kroje, bronie i konie; bieda zmuszała nieraz, szcze- 
gólniej w obozach, żywid się ich sposobem, dorbą 
(polewką), basłramami (kawałkami suszonego mięsa) 
i abuchtami (ormiański wyraz dla solonego i wędzo- 
nego mięsa, koziny); w sagcmach gotowano sałama- 
chę i kaszę, do tego miano w bukławie lub bukładzie 
brahę, a w najlepszym razie „horylicę" — oto „be- 
wandy i frukty ukraińskie", a i te jeszcze należało 
wozid z sobą w sepełach (skrzyniach), na samarach 
i w jukachj jakiemi Turcy wielbłądy, a nasi konie 
i wozy okładali. I ciężko się biedowało dla ciągłej 
napaści od jednego nieprzyjaciela, a w strachu od 
drugiego sroższego, od dżumy, gdy złowrogi himan 
stepy zaścielał, w których się i niszcząca wszystko 
szarańcza wylęgała. Dym tabaku i tiutuniu odurzał 
chód nieprzywykłe mu głowy; „piją"; go kozacy, 
a od nich i polski żołnierz go przejął, mimo prote- 
stu, jaki szczególniej literatura zanosiła przez całe 
stulecie (XVII) przeciw takiemu „podkurzaniu móz- 
gu, że się rozum zadmi, fantazja wzburzy" (słowa 
Zimorowicza). Szlichtyng, Morsztyn (Andrzej), 
Trembecki (Jakób) i inni układali w zawody mniej 
lub więcej udatne wiersze i żarty „na tabakę." 
Nie wstrzymało to jej zwycięskiego pochodu; nie- 
łaskawe witanie i z kawą się powtórzyło z takim sa- 
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mym skutkiem. Pierwszy Andrzej Morsztyn o na- 
poju tym z obrzydzeniem wspominał: 

W Malcietoy, pomnę, kosztowali kafy, 
Trunku dla Turków... Ale tak szkarady 
Napój, tak brzydka trucizna i jady, 
Go żadnej śliny nie puszcza za zęby, 
Niech ohrzei^ciańskiej nie plugawią gęby... 

lecz zmieniły się gusta, i właśnie ten „napój" arcy- 
cłirześcijańskim został. Wschodnie jegopocliodzenie 
wskazują chodby nasze filiżanki fwrfurowe i imhryki, 
z którycłi go pijemy; takie to krucłie, a panowanie 
tureckie pono przetrwa; farfura, porcelana, właści- 
wie „towar chiński", a imbryki z ibryków, dzban- 
ków powstały; lecz „sprośne imh-yaki^ Klonowicza, 
to włoskie, ebbriaco, opiły. Wspomnijmy i o słowie, 
dziś do wyższego języka należącym, chód niegdyś 
bardzo pospolitym, jak: całim, rydwan i t. d., które 
również z najnędzniejszej prozy do poezji się wznio- 
sły; kotara^ dziś droga zasłona, niegdyś prosty, pil- 
śniowy namiot (szater) tatarski, dawniej i kotarhą 
zwany, np. Batory w drodze pod Psków „na połud- 
nie pokarmuje w chrześcianej (zamiast chróścia- 
nej) kotarze", pisze Jan Piotrowski; kotarhy słomą, 
sianem pokrywają u Jana Tarnowskiego i t. d. Za- 
wój turecki, owo „pudło" na głowie, zowiemy dziś 
turbanem, tulbantem i tulipantem: tulipany w ogro- 
dach po nich do dziś zostały (tureckie tulbend, wę- 
gierskie turban). I gajdy (dudy) z turecka nazwane. 
Tatarzy sami, w ciągłych wyprawach na Ukrainę 
i Podole, mawiali łamaną ruszczyzną; w literaturze 
stale ich tak wprowadzają, np. u Białobockiego 
w „Brat Tatar" z r. 1652, mówi „Tatar" do „Chraie- 
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la": moja nie jesz (ja nie jem), kiszka bolisz, stu- 
kasz... Już tebe zjesz (zjem), bo moja (ja)^teper hłod- 
na i t. d., albo pyta Tatarzyn za chorągwią (zna- 
kiem) ze św. Jerzym: hde bajrak szczo mołada żoł- 
nir źabu kole? i t. p. I o słowach tatarskich powtó- 
rzymy, cośmy powiedzieli o węgierskich i włoskich: 
nadpłynęły one do języka z falą dziejową, lecz zmie- 
niły się kierunki i odpłynęły one na zawsze— użyje 
ich chyba Sienkiewicz, dla dokładniejszego odwzo- 
rowania ludzi i czasów, i wprowadzi w ambaras, nie 
tak czytelnika, jak tłumacza, który np. z kunakami, 
z Lipkami i Czeremisami poradzić sobie nie umiał* 
Inaczej miała się rzecz na Rusi, gdzie, z powodu 
długowiecznych stosunków z Ordą, wiele najważ- 
niejszych wyrazów, naprzykład w gospodarce pań- 
stwowej, pieniężnej i domowej, do dziś o dawnych 
związkach i wpływach świadczą. 
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Gdy tak obyczajowość? polska, wchłaniając naj- 
rozmaitsze obce żywioły, wobec nicłi niby bierną 
rolę odgrywała, przyjmowała je na zawsze lub 
chwilowo, przetrawiała lub odrzucała, jako zbytne, 
niemodne, przestarzałe, przypadała równocześnie 
na jej udział zupełnie odmienna rola wobec Wscho- 
du, wobec Rusi i Litwy; co Polska zza granicy na- 
bywała, wszystko obce i wiele własnego, szerzyła 
ona w obrębie państwowym i nawet daleko poza je-^ 
go granice. Całe życie, przedewszystkim klas wyż- 
szych, na Rusi i Litwie, polszczało doszczętnie; zo- 
stawały imiona rodowe i miejscowe, lecz zmieniała 
się treśd ich; wpływ polski przenikał wszędzie, a wy- 
razem jego najzewnętrzniejszym był język Rusi 
Czerwonej, Czarnej i Białej, język litewski i żmudz- 
ki, obfitujący w niezliczone polonizmy. Wystarczy 
dziś jeszcze wziąd byle słownik małoruski, biało- 
ruski, litewski: co czwarty lub piąty wyraz wzięty 
tam z polskiego; a w dawnym języku piśmiennym, 
znanym z akt urzędowych, z literatury polemicznej, 
z „wirszów", zjawisko to występowało jeszcze jas- 
krawiej. Ileż to razy tylko pisownia i końcówki są 
ruskie, a sam tekst właściwie polski; i najlepszy 
znawca ruszczyzny pomyli się, jeśli nie będzie coraz 
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uwzględniał toku polskiej myśli i wysłowienia, bo 
co tu po rusku wyrażono, pomyślano wprzód po pol- 
sku. 

Lecz i poza Kijów, Połock i Smoleńsk, aż do 
samej Moskwy, docierała książka polska, szkoła 
polska, wzory obyczajów i urządzeń polskich, bez- 
pośrednio przez kolegjum Mohilańskie (akademję 
Kijowską, rządzącą się trybem szkół jezuickich), 
przez stosunki z bojarami, którzy nieraz zdradzali 
się z zamiarami przeszczepienia szlacheckiego pań- 
stwa na własnym gruncie. Najsilniej występowały 
te wpływy za Zofji i Golicyna, podczas małoletno- 
ści Piotra Wielkiego, a główne znaczenie reformy 
Piotra właśnie na tym polegało, że z pominięciem 
Polski, ponad jej głową niby, zawiązano stosunki 
z zachodem i pchnięto państwo na tory zachodnie, 
dyplomatyczne, wojenne, ekonomiczne, naukowe 
i obyczajowe. 

Wykazad to wszystko byłoby rzeczą osobnego 
studjum, do którego zebrał cenny materjał np. p. 
Szlapkin w dziele o Dymitrze Rostowskim (r. 1891); 
zaznaczamy tu mimochodem^ że znowu język prze- 
chował po dziś dzień ślady owych dawnych stosun- 
ków. W XVIII wieku było ich więcej, kiedy jesz- 
cze np. język urzędowy używał zwrotów, jak: szla- 
checki, korona i t. p., lecz i dziś znajdziemy je nie- 
raz, począwszy od pożywienia (bułka, kuchnia i ku- 
charz); ubioru (pończocha, szpilka); szkoły (tablica, 
szkoła); mieszkania (komnaty, pokoje, zamek, turma, 
buda); rzemiosł (malarz, malowad, rysowad, gwazdad 
obrazy, sztuka); aż do nazw społecznych (mieszcza- 
nin, pan, pani i pański, stolica, herb i herbowy, 
bunt, węzeł); w wojskowości (pułkownik, porucznik. 
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chorąży, tabor, szeręga); oderwanych (powód, cel, 
szkoda, przedmiot, pozwolid) i in. 

Pomijamy takie,jak owczarnia, szelma, smaro- 
wać, różaniec, potomek, gwałt, trafid, krochmal, jar- 
marek, niejedną nazwę botaniczną i in. — niektóre 
z nich są wprawdzie niemieckie, lecz przywędrowa- 
ły przez Polskę i Małoruś. 

Rzeczą innego studjum byłoby znowu wyka- 
zywać, jak na Rusi polskiej i litewskiej przemiany 
szły odrębnemi torami: na Podole i Ukrainę przeno- 
siły się rody polskie, pańskie, magnackie, poloniza- 
oja szła tu z góry, popierana miejscami i drogą ko- 
lonizacji. Na Litwie przeciwnie, żadnej iramigracji 
ani kolonizacji nie było, rody polskie dostępu tu 
wcale nie miały, przedewszystkim od urzędów by- 
ły wyłączone. Ile to zachodu i hałasu było, nimby 
„Polak" biskupem wileńskim lub wojewodą nowo- 
grodzkim (jak Jabłonowski) został! Na Litwie 
polszczała tubylcza szlachta (i mieszczaństwo) przez 
szkołę i kościół, przez dwór królewski i książkę, 
przeii pobyt za Niemnom, pacholikiem, „rękodaj- 
nym" polskim, przez szwagierstwo. Już w XVI wie- 
ku władano znakomicie językiem pisemnym; trze- 
ba czytad listy Radziwiłłów, Chodkiewiozów, Sa- 
piehów, aby ocenid ich polszczyznę; znajdzie się tu 
czasem słowo lub przysłowie ruskie, jak i w listach 
Zygmunta Augusta, ale to wyjątkowo (np. staryna 
—stąd starynny, mładeniec i kilka innych). Tylko 
statut litewski trzymał się dawnych terminów 
jeszcze i w siedemnastym wieku. Coraz zwięk- 
szała się liczba Litwinów, Białorusów i Małorusów 
(rodem), biorących udział w polskim ruchu umysło- 
wym, albo ludzi z polskiej krwi, na ruskiej ziemi 



Digitized 



byUoogle, 



— 140 — 

wyrosłych, obznajomionych z językiem otoczenia, 
nie wahających się słowa jego, uważane jakby za 
własne, nie obco, wnosid i do języka piśmiennego, 
od Stanisława Orzechowskiego i Szymona Budnego 
począwszy, a kończąc ów pierwszy szereg na Klo- 
nowicu i Zimorowicu. 

Orzechowski więc napisze: „na tym kierchma- 
szu, albo na tym prainikti^y ptihami zamiast pęgarai 
(biczami;, sorom i in. Budny, acz mu się propaganda 
rehgijna między Rusią nie powiodła, ruskiego pisma 
Św. był najgorliwszym czytelnikiem i własne tłuma- 
czenie biblji rusyzmami bodaj po bokach opatrywał, 
np. pisał dziełacide (robotnicy), zatmdować będzie; 
lnu tłającego się, po rusku kurzącego i t. p,. Klono- 
wie, Wielkopolanin, dopiero w dorosłym wieku na 
Czerwoną Ruś przybył, lecz we Lwowie i Lublinie 
tak się w niej rozkochał, że i najlepsze dzieło swe 
poetyckie jej opisom poświęcił, i własny wiersz 
polski ruskiemi słowami przetykał: we „Plisie'^ 
i w „Worku Judaszów" czytamy np. hototoieńko, iz- 
mienniky diedu, borzobohały^ mołodziec {mołojce), ry- 
sią kuią (skórą) przewerniona^ choroazSy pohańskiy zo- 
łote żniwo, chwostem (ogonem) i t. d. Zimorowic, 
Lwowianin, używa nie tylko nieodzownych termi- 
nów, aby w sielankach miejscowe tło ruskie wyra- 
zid» lecz i bez tej przyczyny nie waha się wplatad 
słowa to same, co Klonowie, i inne, np. sobaka, wata- 
ha, pohańcomy druhowie, nie trume (piśnie) za nami 
i t. d. Litwin Jagodyński bardzo chętnie się niemi 
posługuje, pisze np. nieł druhów bez rublów na świe- 
cie, kup pierożek choroszy^ na jawnych ambarach. 
Te przykłady niech wystarczą. Moglibyśmy ca- 
ły szereg poetów i poezji przytoczyć, Twardow- 
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skiego, Potockiego, Gawińskiego i innych; w XVIII 
wieku np. jowjalne, w stylu Baki pisane, Refleksje 
duchowne ks. Mikołaja Juniewica, r. 1763, poświę- 
cone wojewodzie Sołłohubowi (sam prowodyr, tam 
się głumią i t. d.); we wszystkich znaleźlibyśmy po- 
dobne przyczynki. 

Gdy tak poeci, dla komicznego efektu, dla 
miejscowego kolorytu lub z prostego nawyknie nia 
rusyzmów zażywają, brak ich zupełnie w prozie, je- 
żeli pominiemy liczne dzieła i broszury, wojujące 
o unję, przez cały ciąg XVII wieku. Autorowie ich 
Rusini, o ruskie rzeczy im idzie, więc nie tylko wy- 
razy cerkiewne zatrzymują, ale i pospolite, chodby 
i przysłowia, a najwięcej ostre wyzwiska wtrącają, 
od Pocieja i Smotryckiego począwszy, aż do Bara- 
nowicza, Żochowskiego i innych, Z przytoczonych 
właśnie okoliczności wynika, że próżnobyśmy się 
silili ruskie słowa polskiego języka pod jakieś ogól- 
niejsze normy czy rubryki wciągad, cośmy dotych- 
czas z wszelkiemi innemi czynili, bo są one nielicz- 
ne, przypadkowe, dorywcze; wrzucił je jeden i dru- 
gi pisarz w XVU wieku, jedne się przyjęły, drugie 
znowu zanikły. Więc umyślnie, bez żadnego ładu, 
tak, jak i one do języka się wkradały, wymienimy 
tu kilka ciekawszych i ważniejszych, które próżno- 
by kto wytłumaczyd się silił, gdyby nie wykazał 
ich pochodzenia ruskiego. Nadwyrężyć (np. oczy 
czytaniem) zdaje się dobrym polskim słowem, ma 
przecież i wy i ę, sl wszystko fałszywe, jak wdzięki 
starej kokietki. Przed XVII wiekiem słowa tego 
nie znano, wprowadzili je półruscy pisarze jako 
nadwerężyć, np.: których zazdrośd ludzka nie nadwe- 
rężyła, pisze A. Tyszka w „Atalancie" r. 1617; lód 
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nadwerężony y Żebrowski r. 1637; z nadwerężeniem 
zdrowia, Karaś „Bando aa gorzałkę" r. 1716; kogo 
choroba dużo nadweredzi, Niewieski „Rythmy" r* 
1698 i t. d. Gdyby to słowo było polskim, brzmia- 
łoby nodttrz^^^ic (od wrzodu), ere jest ruskim, jak 
(w galicyjskich) czereśniach zamiast trześniach, 
czerepach zamiast trzopach, czerewach (Klonowie, 
Kochowski) zamiast trzewach, czeremchach zamiast 
trzemchach (por. Trzemeszno). Już dominikanin 
Okolski pisze ^nadwerędza prochów" w kontynua- 
cji djarjusza (kozackich wojen) r. 1639. Podobnie 
ma się rzecz z oszołomionym (uderzonym w głowę^ 
odurzonym). 

Sobór ^ koncyljum, został się od wspomnianej 
literatury polemicznej, od Smotryckiego i innych; 
po polsku byłby zborem; podobnie sojusz z ruskiego 
poszedł, po polsku byłby zwi^zem. Od tychże po* 
lemistów dostaliśmy i trutnia^ zamiast trątu, jak go 
jeszcze Klonowie zowie, np. abyśmy trutniom po- 
dobnemi się stali („Eleuchus pism uszczypliwych" 
r. 1622), i inne przezwiska, szczególniej!dt*rnm, bar- 
dzo częste w owych pismach, mianowicie w „Litho- 
sie" Pimina z r. 1644, gdzie np. czytamy: „stulże 
pysk panie mudrohelu (mędrohelem się czynisz,, 
chód oni i o mędrelach często piszą) miły bałako 
(bałakad), bakuło, saperdo" i t d. Obok durnia 
mamy durzy d, durnicę i durowad; u Kochanowskie- 
go w „Szachach" Fiedor tak mówi; duraka i t. d. 

Nieco starszym jest c/ui;y, pierwotnie silny, póź- 
niej i wielki (jak siła ludzi wiele ludzi oznacza),, 
przyszło ono i z przysłowiem „serdyt a ne duż"= 
lecz nie silny); duży chłop znaczył silnego, potym 
i wielkiego^ więc w „Polityce pańskiej" Lipsjusza 
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tłumaczonej przez ks. Szczerbica (r. 1608) czytamy: 
^lepiej, że bgjdzie duży, niż wielki^ (przy wyborze 
żołnierza). Mimo trzech wieków, jakie co najmniej 
temu wyrazowi u nas liczą, język piśmienny od nie- 
go stroni '). 

I również stare harować (horowsLĆ) mozolid, bie- 
dzid się, pisarzom XVI i XVII w. dobrze znane (np. 
Klonowicowi i innym), prowincją pachnie, chociaż 
go „mistrz" (Towiański) używał i polecał, i na nim 
naukę zakładał. Za to hoi^y panienkom się dostało,^ 
pełnym ruchu i wdzięku, (ale ^więcej zgraje niż 
chłopa hożego" mówi Błażewski), gdyż się „godzą", 
podobają; pominąwszy h, które mogłoby byd i czes- 
kim, i zdradza ruskie pochodzenie, jak i w przedaZy 
sprzedaż i odzież — ż ruskie, zamiast polskiego dz 
(odziedza); polskiemi były,znanei dziś, przedaj, (po- 
równaj przedajny), i odziew (przyodziewek); u Ko- 
chanowskiego jest nawet nadzieżny koń, (wobec na- 
dziei). I to są więc mieszańce, nie pożyczki, jak har- 
dy i t. p., w których polskie brzmienie zastąpiona 
obcym; zamiast nędzny, znędzniały, poeci XVII w. 
używają nieraz nużny w podobny sposób. Ochoczy 
znowu i roboczy, ze względu na swoje cz zamiast c 
i późne, sporadyczne zjawienie się, rusyzmami się 
wydają, chociaż mamy we własnym języku przy- 
kłady podobnego cz zamiast c i bez wpływu ruskiego 
(np. depczę zamiast depcę i pod.); Knapjusz obutych 
słów jeszcze nie zna, ma tylko ochotny i robotny. 

*) Nie wiemy, czy nie zaliczać i narorou, znarowienia 
i t. d. do podobnych pożyczek. Słowo bowiem pojawia 
się dosyć późno, u pisarzy jak Jagodyński (narowity), M. 
Błażewski (zwykłym norowem, roznorowiona swawola 
i t. d., do norowóws=ad ingeniam), obfitujących w msyzmy. 
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Ramotą nazywamy dziś piśmidło, dawniej ra- 
moty i hramoty pisma oznaczały, h odpadło, jak 
w niby z hruby (gruby), w rąbiemy z łirabieży (gra- 
bieży); od rabieży, niby od rabowania, należy rubie- 
że (granice, właściwie poręby) odróżniad, które 
w XVII wieku nieraz mieszano; tu należy i rubasz- 
ny^ od rubachą i rubaka (jak zawadjaka^ wereszczaka 
i t. p.). 

Opryszkomey dawniej i opryszczkotaie („na Po- 
<łolu i Pokuciu, między opryszczkarai żyjący i prze- 
wodnią z niemi trzymający^, Sakowicz „Perspekty- 
wa" z 1642 i inni), hulłaje i szukajły rozbijali kolasy 
(nie twierdzimy ruskiego początku słowa, lecz jak 
od nieba, mamy niebiosa, tak oczekiwalibyśmy od 
koła kolosa^; stąd ta wielka niepewność dróg, nie- 
tylko na Pokuciu i Podolu, ale i na Pobereżu, tak, 
żQ przysłowiowo mawiano, (np. Starowolski „Po- 
budka na zniesienie Tatarów" 1617, „czyż królestwo 
nasze zawsze będzie jak na pobereżu wszystkim ło- 
trom na szarpaninę wydane?" — narzeczowe herezje, 
zberezje, niegodziwości, z tym w związku pozostają. 
Słynne były ruskie czarownice, co na oźogu do Ki- 
jowa latały, i Chmielnicki się niemi otaczał; więc 
medma, później wiedźma z ruskiego przezwano, jak 
i lipiór, upierzyca, (zamiast upir, z wampiru zrusz- 
czone). Nasyłały one i kołtuny (gościec po polsku( 
z ich dziwacznemi zachciankami, i leczyły od nich 
zamawianiami, o czym szeroko rozpisuje się dr. 
Syxt (O Cieplicach we Skle, r. 1617), o tej od trzy- 
dziestu kilku lat, najpierw na Pokuciu i przy Biesz- 
czadach, zjawionej chorobie, szerzącej się bardzo 
rychło ku Wiśle. Kołtun, nazwany od kiełtania, 
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kołysania się, jak kcłtkiy zausznice, o których wyżej 
mówiliśmy. 

W rubasznej mowie znajdziemy i inne rusyz- 
my, wykluczone z piśmiennego obiegu, np. morda, 
portki, hreczka (gryka), korcić i czupurny^ naczupu- 
rzyd się tutaj należy, czytamy je np. u Juniewicza: 
„Jegomośd durny, niegdy czupurny" i t. d.; w poezji, 
u Mickiewicza np., trafiamy również na jeden 
i drugi wyraz, pominąwszy chołodziec litewski lub 
borotoik (grzyb), np. rozhowory, podczas gdy u Zimo- 
rowica Demian z Panasem rozgwary czynili; wraży 
synu 1 t. p. Rusałka, acz w końcu z łaciny wyszła 
(rosalia, uroczystość, jak kolęda) również tu na- 
leży. 

Znacznie więcej słów takich było w XVni 
wieku; czerpali z nich autorowie jak ze skarbca 
własnego języka (jeszcze w XIX wieku zaliczano 
nieraz małoruskie do polszczyzny, a XVII wiek 
między mazurską a ruską, chłopską gwarą, niebar- 
dzo rozróżniał); są to słowa charakterystyczne, spe- 
cjalne, np. dla Kozaczczyzny, są jednak między nie- 
mi i słowa ogólniejszego znaczenia. Z przysłowia- 
mi wędrowało niejedno; wspominaliśmy już: serdyt 
a ne diiz-^laono durować kiedy przystępuje; podob- 
nie: nie cięży swe boroczno (obrok) koniowi, najdzie 
swadźba soroczkę (wesele koszulkę), mołczanka nie 
puszy i in.*). Jedno z najciekawszych, jako rażący 



») Tu należy i przysłowie wielka dcrewnia (wieś, 
potym postać, osoba), np. wielkąśde wy derewnią w tej 
koronie naszej, mówi Bąozalski o panach w „Ochronie 
koronnej" z r. 1606. 

Cywilizacja i język. 10 
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przykład dowolności językowej, jest słowo horys 
dla grubego chleba; naj bystrzejszy etymolog nie od- 
gadłby nigdy, że pod nazwą tą kryje się iraię świę- 
tego, Borysa, brata Gleba (w małoruskiej wymowie 
Hleba, Chleba), synów Włodzimierzowych, męczen- 
ników. Skoro imię jednego brata z chlebem utoż- 
samiono, imię drugiego, innemu podlejszemu chle- 
bowi przywłaszczono, czytamy np. w kazaniach 
kieleckich, z początku XVII wieku (Wisła VII, str. 
74j: „tu (na ziemi) chleb czeladny i horys^ a tam, 
•(w niebie) szczera żemla pańska; podobnie u Knap- 
jusza: chleb gruby jako borys litewski, chleb po- 
śledni i in.; nazwa bułgarska (nie słowiańska) i ksią- 
żęca dla prostego chleba — awans nie lada! 

Powszechnie używano roćhmanny w znaczeniu 
ułaskawionego, łagodnego, urochmanió oswoid, uła- 
godzić i t d., słowo wschodnie, przez małoruskie 
(rachmanny) przejęte. Również komunik dla jazdy 
(z ludźmi komonnemi, komoników o jednym koniu, 
komonnikiem bez wozów, komonnie się przebraw- 
szy i t. d.) z ruskiego (komoń =: koń) poszło. Na- 
koniec czołobitną, czołobitnią dla oznaczenia kornej 
prośby, z jaką Rusin przed książęciem czołem bił. 
I hałas z tych czasów pochodzi, 

Specjalnemi wyrazami dla kozaków, semenów 
(por. wyżej), serdeniat i depieków z zakręconym sełed- 
cem (kosmykiem) na głowie ogolonej, z samopałem na 
ramieniu, a welcierą (pałką) dereniową za pasem, któ- 
rym po kiirzeniach (sadybach) na kobzach i bandorach 
Chmielnickiego (i?<m^ (pieśń) przygrywano, eihorelicą 
głowy zalewano, nie myślimy czytelnika trudzid: 
należałaby tu i ulubiona ich gra w karty (semody^ 
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nacet)^ i rozmaite przezwiska, bledyniec i t. p. Jeśli 
np. u Twardowskiego w czwartym „punkcie" Wła- 
dysława (z r. 1646) Polacy sig Szwedom odgrażają: 

Cóż, morskich tych szewlnhów iśraierdząoych śledziami 
Nie mieliby za morze zasieo nahejkamif 

to autor użył ruskiego słowa dla szkapy, jak np. 
Okolski w djarjuszu, gdy przyznaje kozakom, iż 
u nich na starszyznę „nielada szelucha się obiera, 
abo nielada chirawca (słabeusza) między sobą obie- 
raju". Słów takich u Okolskie^o i innych dosyd, 
np.komesz trzcina, (wprzód ]:omeszyną jsiW nie ska,- 
rano — Piloneńkę po straconej sprawie, stąd zwrot: 
w komesz t. j, precz, na bok); wereszka (dla strza- 
ły, przytępionej czy odłamanej, ^^ogólnie znane) 
i inne. 

Tylko o jednym jeszcze wyrazie wspomnimy, 
częstym po pamiętnikach XVII wieku, niezrozu- 
miałym nieraz dla nowszych wydawców— s^t/^e, co 
nie „strzałę", lecz (z wschodnich języków poszed- 
szy) wolontarjusza, franctireura oznacza, np. w djar- 
juszu wojny r. 1633 czytamy: „nasi pachołkowie 
wojskowi giną partim od szyszów, partim od czat 
nieprzyjacielskich"; Maskiewicz pisze: „napadli na 
nas szyszowie"; naj obszerniej Lubieniecki (str. 
181): „szyszowie zaś zbójcy moskiewscy, których 
się było wiele naczyniło z tych, którym ona wojna 
majętności, żony i dziatki odjęła, ci mieli zimę onę 
(1612) po sobie i tak na nartach, abo jak tam zoudą 
na łyzach biegając po kilkuset w kupie z łukami, 
rusznicami i berdyszamiy naszych w ciągnieniu na- 
biegali i siła im szkodzili na zdrowiu; na koniach 
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i inszych majętnościach". Podobnych wyrazów 
specjalnych, o broni, stroju i t. d. ruskim, moglibyś- 
my jeszcze sporą liczbę z owych wieków przyto- 
czyd; tu należą właśnie wspomniane łyże (łyżwy) 
i inne. 
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Ostatniej epoki w dziejach oświaty naszej 
i naszych słów obcych, doby ód 1750 r. do 1900, nie 
włączamy w zakres tego studjum. 

Gdy po wiekowym zastoju umysłowośd i oby- 
czajowośd do zachodu, do jego życia i trybu, świa- 
tła i wiedzy, myśli i mody na nowo się zwróciła, ani 
olbrzymia niegdyś przewaga łaciny, ani dawny po- 
lor włoski w nich już nie przewodziły. Ton i ety- 
kieta dworu wersalskiego, mody paryskie, filozofja 
encyklopedystów, literatura pseudo-klasyczna stały 
na świeczniku, ku nim zwracało się i w Polsce 
wszystko, co do nowej ogłady pretensje rościło, co 
z wiekowym sarmaty zmem zrywało. I zapanowała 
gładka, wymuskana francuszczyzna ogólniej, wy- 
łączniej jeszcze, aniżeli niegdyś łacina i włoszczy- 
zna: strój i meble francuskie i francuskie książki, 
i nuty, ogród, kuchnia i służba, zabawa i karty, 
konwersacja i manjery rugowały wszystko, co sta- 
ropolskie, z zamków i dworów, z salonów i gabine- 
tów, z tualety i reduty. I znowu odbił się w języ- 
ku ten przewrót. Lecz cóż nam po tym, po kraw- 
cach i modystkach, po fryzjerach i perfumiarzach, 
po restauracjach i magazynach, u stolika zielonego 
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i na polu wyścigowym, którego terminy angielskie 
na Francję wędrowały, na giełdzie i po bankach, 
gdzie dawne włoskie wyrazy (lombardy, bankrut 
i t. d.), francuziały, w nauce i litaraturze, zbierać 
wpływy francuskie, wyrażone słowami? Niema tu 
już żadnych zagadek ani trudności; są co najwyżej 
jakieś nieporozumienia czasami; (np. „lUjowy" kolor 
chociaż nie biały, lecz bzowy — lilas) bransoleta, bag- 
net i in. są wyjątkowo jakieś samoistniejsze nieco 
porywy (np. spryt, sprytny z esprit, filuterny z rzad- 
kim przyrostkiem); zresztą wszystko jasne, widocz- 
ne, powszechnie znane. Z przesadnej gallomanji, 
wyszydzanej już w zeszłym stuleciu, otrząśliśmy 
się nieco później. 

Olbrzymi rozwój naukowy i techniczny zalał 
w tym samym okresie, a szczególniej w ostatnich la- 
tach, język nowotworami, czasem zupełnie sztuczne- 
mi, dowolnemi (jak np. słowo gaz, wymyślone), naj- 
częściej zaśgreckiemi (złożonemi), rzadziej łaciń- 
skiemi (motor i t. p.). W stuleciu chemji i mechani- 
ki obejśd się bez nich niepodobna; zastępować je 
gwałtem nowoukutemi dziwolągami wydaje nam 
się nie zawsze trafnym — lecz wyliczać je tu, albo 
zastanawiać się nad niemi, znowu niema najmniej- 
szej potrzeby. Każdy je rozezna i zrozumie, a pu- 
rysta zaledwie na czas zdąży^ aby terminy obce 
coraz nowych odkryć, wynalazków i sportów domo- 
rosłemi zamieniał, aby za Eddisonem i Szczepani- 
kiem, za Pasteurem i Kochem nie ^zbyt w tyle zo- 
stawał. 

Przedstawiliśmy, jak obce wpływy w ciągu 
wieków kulturę polską zasilały, o ile w archiwach 
języka samego te wpływy widocznieją; zaniedba- 
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liśmy przytym objawy i okazy drobne, np. parę 
słów szwedzkich, (nieraz przez Rui do nas wędrują- 
cych), hebrajskich (dziwnie nielicznych, wobec ilo- 
ści i dawności Żydów w kraju; lecz wobec odosob- 
nionych i żyjących przez całe wieki zupełnie odręb- 
nym życiem, trudno się było czego innego spodzie- 
wad) i innych. Nasuwa nam się jeszcze kilka uwag 
co do rzekomej przewagi obcych żywiołów, wyra- 
zów „pożyczonych" w języku polskim. Co o niej 
sądzid należy? 

Przewaga ta, którą niby profesor paryski (L, 
Lóger) stwierdził, a czym się p. Wł. Mickiewicz tak 
zgorszył, jest tylko pozorną. Należy przedewszyst- 
kim uwzględnid, że wobec wiekowej kultury pol- 
skiej i różnorakich jej dopływów, fale słów ob- 
cych nadpływały i odpływały stale, że np. wyrazy 
włoskie, węgierskie : lub tureckie miały nader ogra- 
niczony czas trwania; nie znał ich wiek XV zu- 
pełnie, a XVIII tak dalece o nich znowu zapom- 
niał, że należało wyrazy te objaśniad, jeżeli czytel- 
nicy starych pism rozumied je mieli. Słów tych 
wszystkich razem równocześnie w języku wcale nie 
było; nawar&twiały się one stopniowo; nowa doba, 
nowe życie, uprzątały je, tylko w literaturze spół- 
czesnej zostawał ich osad. Któryż Polak przyznał- 
by się np. do katany lub sabaia? On ich przecież nie 
rozumie, trzeba mu powiedzied, że są to słowa wę- 
gierskie i wy tłumaczy d mu, co znaczą i jak się do 
języka polskiego dostały. Czas je przywiał, czas 
je od wiał i dowodzą one, nie ubóstwa języka pol- 
skiego, lecz bogactwa i dawności literatury, która je 
zapisała i tym tylko od zupełnej niepamięci ochro- 
niła, dalej bogactwa wpływów ościennych, jakie 
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potężne państwo bez drobnostkowych obaw o za- 
chowanie samobytności wchłaniało i przetrawiało. 
Otóż bardzo znaczna częśd obcych słów polskicłi 
należy do tej właśnie kategorji, do takich przelot- 
nych pożyczek; one charakteryzują pewną dobę 
języka, pewną gałąź życia narodowego w danej 
chwili, lecz nie stanowią samego języka, samego 
życia. 

Innej części słów „obcych", wcale do „obcych"^ 
do „pożyczek" odnosid nie ^wolno, -ETańfta jest sło- 
wem czeskim, a sprzedaż ruskim: mimo to słów 
tych Polak ani od Czecha, ani od Rusina nie poży- 
czał nigdy. Miał on swoje własne, prastare słowa 
ganbę i sprzedaje ale, ocierając się o Czechów i Ru- 
sinów, rozmiłowawszy się w czeszczyźnie a wsłu- 
chawszy w ruszczyznę, zastąpił on własne g czes- 
kim łiy a własnej' ruskim i, przyczym postępował 
tak dowolnie, że w sprzedaży pierwszą połowę słowa 
zostawił polską (nie przyjął ruskiego ^o) i tylko 
w drugiej ustępstwo uczynił. Ktoby więc podobne 
słowa „obcemi, zapożyczonemi" przezwał, wyka- 
załby tylko nieoględność albo stronniczośd swego 
sądu; są to— a jest ich bardzo wiele! — słowa polskie, 
zabarwione tylko z obca pod wpływem ościennych 
pobratymczych narodów; są to pożyczki mniemane^ 
rzekome, 

Wskażmyż jeszcze dwie fazy w rozwoju języ- 
ka, piśmiennego szczególniej, starszą i nowszą, obie 
tym samym dążeniem nacechowane. W przełomie 
od wieku średniego do nowego, około r. 1500, za- 
rzucił język szereg dawnych słowiańskich termi- 
nów, albo usunął je do narzeczy, albo zapomniał 
o nich zupełnie; tak utraciliśmy np. terminy stopni 



Digitized 



byUoogle 



— 163 — 

pokrewieństwa: dziewiarza i szurzę, zołwicę i jąt- 
rewkę, nieściorę i czędo; słowa jak gospodziniskom- 
roch (kuglarz), trzem (pałac) i szłom (hełm), wrze- 
mię (czas) i górze (bieda), stredź (miód) i wełng( fa- 
lę), gozd (gaj) i źrzeb (los); przymiotniki, jak gole- 
my (wielki) i urępny (piękny); czasowniki, jak lele- 
jać (kołysad), bakad (hałasować), kiełzad (ślizgad) 
i t. d. i t. d. Pod wpływem piśmiennego, t. j. na 
poły czechizującego, języka, te jędrne i barwne wy- 
razy wyszły z obiegu, zastąpiono je mniej wyrazi- 
stemi, bledszemi, ogólniej szemi; język [zyskał na 
przejrzystości, ale stracił na dosadności, malowni- 
czości i różnolitości. 

Coś podobnego jeszcze w znaczniejszych roz- 
miarach powtórzyło się w polszozyźnie [czasów Sta- 
nisławowskich. Cały szereg „staropolskich" ter- 
minów, własnych i obcych, wychodzi wtedy rów- 
nież z obiegu; wystarczy porównad język satyr 
Naruszewicza lub Piotrowskiego, z językiem satyr 
Krasickiego, aby przekonad się, o jakie straty wy- 
łączna dbałośd o gładkie, potoczyste, wytworne, 
salonowe wyrażenia język przyprawiała; w tym 
usuwaniu szorstkich może, chropawych nieraz, zato 
silnych i malowniczych zwrotów i słów, późniejsza 
proza z wielką szkodą języka postępowała konse- 
kwentnie, wygładzała go i polerowała niemiłosiernie, 
aby powtórzyd wzór francuski, bezbarwny, spokoj- 
ny, chłodny, ale wymuskany, salonowy, comme ii 
faut. Tory te zarzucił dopiero romantyzm; jemu 
zawdzięczamy, najpierw w poezji, za którą o wiele 
później i proza podążyła, odświeżenie słownictwa 
i stylu. 
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W całym przebiegu tego studjum uwzględnia- 
liśmy wyłącznie język piśmienny, a pomijaliśmy 
gwary ludowe- które w pasach pogranicznych, wy- 
stawione na o wiele silniejsze wpływy ościenne, 
obcemi słowami i zwrotami całkiem inaczej prze- 
siąkły, niżeli gwary środkowe. Tak np. gwary ka- 
szubskie, pruskie i szląskie rażą giermanizmami, 
w szląskich i czechizmy spotykamy, w górskich 
słowackie i węgierskie słowa, w gwarze lubelskiej 
ruskie, w augustowskiej litewskie; słów tych jednak 
nie używa i nie zna ani ogół, ani język piśmienny, 
są one charaktery stycznemi dla okolicy, nie mają 
znaczenia dla języka, chociaż się ich nieraz, szcze- 
gólniej w poufałej lub żartobliwej mowie na szero- 
kich obszarach używa; wyliczanie ich należy do 
słowniczków gwarowych; spostrzeżeń i wywodów 
ogólnych one nie zmieniają. 
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SPIS 
ważniejszych wyrazów objaifnionych. 



i^^*^. 



Androny 

Arohandyja 

Bando 

Bawełna 

Berło 

Besztać 

Bez (przyimek) 

Bitunk 

Bizun 

Błogosławić 

Bombiza 

Borys 

Buzować 

Ohąśba 

Chorągiew 

Clić, clenie 

Czata 

Dank 

Dureń 

Duż}; 



Dżioja 
Fasoł 

Fodza, foza 
Gaić. gaj 
Harmider 
Harować 
Hańba g 
Hardy . 
Hoży 
Hurmem 
Husto 
Jarmułka 
Kafa, kawa 



Kaptur / 


Poczta 


Eardasz 


Quamquam 
namota 


Katana 


Kibić 


Rokosz 


Kłobuk 


Sabaty 


Kotara 


Serga 


Kołtkij 


Skot 


Kołtun 


Smutny 


Ksiądz, książę 


Sobaka 


Księga |g 


Sobór 


Kuni,T[:unowie 


Sojusz 


Len 


Sprzedaż 
Strąpacz 


Liljowy 


Łańcuch 


Styczeń 


Łyżwy 
Masztalerz 


Szczątek 
Szkło 


Matjasno 


Szmaga 
Szyndowaó 


Miecz 


Mięsopust 


Szysz 


Multan 


Tacher 


Nader 


Tadynki 


Nadwyrężyć 


Taśma 


Niestety / 
Niezbędny 


Toczuż 


Torłop 


Norów, narów 


Truteń 


Obces 


Wacław 


Obszar 


Wardęga 


Odzież 


Wet 


Orszak 


Wielbłąd 
Władać 


Paiż 


Falendra 


Wycwerki 


Paragon 


Żąpie 


Paweza 


Zązel 


Pług 
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PRZEDMOWA. 

Pragnąłbym usprawiedliwić się z ułożenia 
niniejszej książeczki, w której jest mowa 
o wielkich zagadnieniach, ale tylko ulotnie; 
w której szczupłych ramach i skromnym za- 
kresie mieści się zaledwie luźny szkic, do- 
rywczy rzut oka, może niekiedy zwięzła wska- 
zówka. 

Pragnąłbym usprawiedliwić się; lecz mogę 
zasłonić się tylko nadzieją, że nawet z takiego 
zbiorku wzmianek, jakim jest ta książeczka, 
jakowaś radość dla kogoś może wyniknąć. Ko- 
rzyści spodziewać się nie śmiem. Korzyść przy- 
noszą wykłady Nauki, uczące spokojnego i wy- 
trwałego myślenia. Takie dzieła (naprzykład: 
> Zasady Fizyki « profesora Augusta Witkow- 
skiego) są zdolne wieść czytelnika i przyświe- 
cać mu w pracy; szkice, jak tutaj zebrane, 
w pomyślnym przypadku, mogą chyba zabły- 
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II PBZEDMOWA 

snąć po drodze, jak natychmiast gasnąca 
iskierka. 

Służba Nauce, ażeby była owocna, musi być 
sumienna i wierna. Ale to nie wystarcza. Ta 
służba, dopóki nas wiąże, powinna, daleka od 
wszystkiego, co nizkie, być owiana tchnieniem 
entuzyazmu. I mimo iż ronimy marzenia i złu- 
dzenia młodości, idąc drogą życia, powiem 
przecież, w co wierzę: że będą zawsze po- 
wołani do owej służby czystej, idealnej; że 
nie zbraknie przeznaczonych, by słuchać głosów 
Nieskończoności, które dźwięczą wkoło nas, 
po wsze strony. 

WŁ N. 

Kraków, w październiku 1907. 
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ODCZYT PIERWSZY. 

Pogląd na rodzaje zjawisk w materyalnyiii wszech- 
świecie. 

W trudach naszych, zabiegach, staraniach, 
x>cemając je z pewnej strony, wyróżniamy to, 
co nazywamy pracą. Uczmyź się wszędzie pracę 
dostrzegać! Csij wszechświat niezmierny sam 
nad sobą nieustannie pracuje. Oceany pracy 
przewalają się po nim; z tych usiłujemy nie- 
kiedy, jeszcze bardzo nieśmiele, drobne stru- 
myki kierować w ludzkie nasze koryta. 

Tak patrząc na wszechświat, myślimy o nim 
już » energetycznie «. Zważając bieg pracy w Na- 
turze, spisując niejako rachunki z jej wydatków 
i dochodów pracy, dostrzegamy niebawem » że 
nowe pojęcie pojawiło się w naszem myśleniu: 
energia. Jakże bogate, jakże potężne! Jest-że to 
iiawet jednolite pojęcie, proste, jasne, łatwe, 
którego treść zmieściłaby się w ścisłej defini- 
cyi? Może wypada raczej ją nazwać zbiorowi- 
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skiem pojęć, może trzeba ją raczej przyrównać 
do tkaniny pojęć, do wzorzystej tkaniny, której 
barwy świetne, jasność geometryczna, zasnu- 
wają się wszędzie w mgłę niewiadomości. Ener- 
gia, w Nauce Fizyki dzisiaj naczelne narzędzie, 
przewodnik codzienny, wypróbowany tak wiele 
razy, kolej powszednia i niejako koryto myśle- 
nia, zarazem fundament i korona gmachu, okre- 
śleniami może pogardzać. 



Pierwszą jej stroną, rozumianą dotychczas 
najlepiej, jest praca. Ta jest ox/nacxona w gma- 
twaninie materyalnych wydarzeń. Każda zmiana 
w materyalnym wszechświecie wymaga wykona- 
nia pewnej, oznaczonej ilości pracy, danej przez 
samą istotę tej zmiany. Taka prawidłowość speł- 
nia się w materyalnym wszechświecie, o ile 
wiemy, ściśle i powszechnie; ją na myśli mają 
uczeni, gdy głoszą » zasadę zachowania ener- 
giic, która, jak widzimy, mogłaby nazywać się 
również (i może stosowniej) zasadą oznaczono- 
ici pracy. 

Tsikjest w materyalnym wszechświecie. A skoro 
tak jest, nam tedy w Nauce Fizyki nie pozostaje 
nic innego, jak przystosować myślenie nasze do 
rzeczywistości (jak wyrażamy się zazwyczaj). 
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n. 

Ale praca jest tylko stroną pojęcia energii 
i treści jego nie wyczerpuje. Zasada oznaczo- 
ności pracy (czyli zachowania energii) chwyta 
jedne tylko cechę z urządzenia Natury. Moźnaby 
powiedzieć, że obejmuje ją niejako za luźno, źe 
ją otacza wprawdzie dokoła, ale za bardzo z da- 
leka. Eaźde naukowe twierdzenie moźnaby może 
przyrównać niejako do sita, które rzeczy moż- 
liwe oddziela od niemożliwych. Owóź, w takim 
razie, zasadę zachowania energii trzebaby było 
upodobnić do sita niedostatecznie gęstego. Wpra- 
wdzie zjawiska, które ona jako niemożliwe od- 
rzuca, nigdy i nigdzie nie dochodzą do skutku; 
lecz między temi, na które pozwala, znajdują 
się pospołu zjawiska rzeczywiste, codzienne, ja- 
koteż i takie, które się nie odbywają, o których 
wiemy, że są przeciwne porządkowi Natury. Mo- 
żemy to jeszcze inaczej wysłowić. Wyobraźmy 
sobie świat, nad którym jedynie tylko zasada za- 
chowania energii rozciągałaby władzę. W świe- 
cie podobnym możliwe byłyby wydarzenia zgoła 
urojone, które piętnuje i odpycha najbardziej 
pospolite doświadczenie. Woda, wystawiona na 
działanie płomienia, mogłaby w tym świecie za- 
marzać na lód, byleby jednocześnie gazy pło- 

1* 
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4 POGŁ4I> NA RODZAJE ZJAWISK 

mieime rozgrzewały się jeszcze silniej. Kamień, 
swobodnie puszczony, mógłby tańczyć w powie- 
trzu i dowolne w niem kręgi zataczać, byleby 
prędkość, którą każdej chwili osiąga, była ści- 
śle ta, jaka z zasady zachowania wynika. Dwa 
elektryczne obwody, odkształcane lub przesuwane 
wzajemnie względem siebie, wykazują prądy po- 
słuszne prawom nieodmiennym, które znamy do- 
kładnie; ale w świecie, który ma przestrzegać 
jedynie zasady zachowania energii, prądy wzbu- 
dzane mogłyby być tysiąc razy silniejsze lub 
tysiąc razy słabsze, byleby źródła obce elektro- 
bodźcze, cieplne np., albo chemiczne, pracowały 
w stosownej mierze. Podobne przykłady mo- 
żemy mnożyć bez końca. Lecz idzie nam tylko 
o wniosek, do którego przykłady prowadzą: za- 
sada zachowania energii jest prawdą, ale nie 
jest cldą prawdą bynajmniej. 

m. 

Dalej w górę możemy iść dwiema drogami. 

Skoro zasada zachowania energii nie wystar- 
cza, zatem dla opanowania zjawisk szukajmy 
innych zasad, praw dalszych, któireby ją dopeł- 
niały, które obok wkj byłyby ważne. Prawa ta- 
kie pozmdiśmy istotnie w rozmaitych oddzia- 
łać Nauki^ w ^pniu ogólności ł>ardzQ roz- 
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maitym. Znamy je przedewszystkiem w Termo- 
dynamice. Tu posiadamy, pod wiele mówiącą 
nazwą » drugiej < zasady, uogólnienie potężne, 
które dali nam Carnot, Clausius i Kelyin. Prze- 
nikliwość tych i innych jeszcze filozofów wy- 
tknęła drogę, po której biegnąc myśl ludzka 
zagłębia się dziwnie daleko pod pozór zewnę- 
trzny Natury. Jednakże, nauczywszy się władać 
ową « drugą zasadą «, czyli myśleć według niej, 
próbujmy jej treść przejrzeć nawskróś, pró- 
bujmy jej myśl wyrozumieć do dna; nie potra- 
fimy oprzeć się wówczas niejasnemu poczuciu, 
że poza tą prawdą, przecież już tak bardzo 
wyniosłą, stoi niedaleko, o jeden zdawałoby się 
krok, myśl jakaś jeszcze szersza, prawda jeszcze 
bardziej bogata i dreszcz entuzyazmu chwyta 
nas w nadziei, że jasność tę ujrzymy wprost, 
w jej całym blasku. 

Dojrzalsza rozwaga i wymowny głos nie- 
powodzeń uczy, że droga, na którą wstę- 
pujemy w ten sposób, może być złą drogą 
w zagadnieniach tak bardzo rozległych. Po- 
wiedzmy, że chcemy budować Energetykę ogól- 
ną. Dlaczego mielibyśmy w Energetyce zaczy- 
nać koniecznie od zasady zachowania energii? 
Wiemy^ że tą zasada nie może dać ani w je- 
dnem zagadnieniu całkowitego rozwiązania, za- 
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6 POGLĄD NA RODZAJE ZJAWISK 

tern może raczej utrudnić opanowanie zadania, 
czyniąc nasze rozumowania niejednolitemi Zda- 
rza się, że zadanie najbardziej jest trudne, je- 
śli chcemy zdobywać je kolejnemi stadyami; 
łatwiej jest niekiedy odrazu, jednym skokiem 
myśli je rozwiązać, podobnie jak łatwiej jest 
zrozundeć ideę posągu całkowitego, niż pocię- 
tego na części. 

Pomyślmy o rozwoju innego oddziału Naukij 
starej, czcigodnej Dynamiki. W Dynamice, przez 
przeciąg z górą stulecia, nie troszczono się wcale, 
lub bardzo mało troszczono się, o zasadę zar 
chowania energii. Nikt w niej nie poszukiwał 
twierdzeń, które dopełniają zasady zachowania 
energii, jak ich poszukujemy w Termodynamice 
dzisiaj. Szukano w niej odrazu całkowitego 
rozwiązania zadania; szukano w niej t. zw. praw 
ruchu. I poznano te prawa. Galileusz przeczu- 
wał je, jak gdyby przez mgłę. Newton je do- 
strzegł, pochwycił i dał każdemu do ręki. 
D'Alembert i Łagrange, Hamilton, Maxwell, 
Helmholtz i Hertz (że wspomnimy tych tylko) 
nadali im siłę i polot ogólności, pnąc się coraz 
wyżej i wyżej po szczeblach oderwanego my- 
ślenia. Przypuśćmy najprostszy dynamiczny przy- 
padek: chcemy poznać (przypuśćmy) ruch dwóch 
punktów materyalnych , swobodnych w prze- 
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strzeni. Nie przyjdzie nam na myśl pisać za- 
sadę zachowania energii i poszukiwać następnie 
jeszcze pięciu dodatkowych równań; piszemy 
odrazu sześć równań, według praw ruchu New- 
tona. Przez tych sześć równań zadanie jest w za- 
sadzie rozwiązane, gdyż zawierało sześć nie- 
wiadomych; w tych sześciu równaniach zasada 
zachowania energii już tkwi, jest w nich im- 
plicite zawarta. 

Taki najprostszy, elementarny przypadek uczy 
bardzo wiele. Dlaczego nie mielibyśmy, w naj- 
ogólniejszej nawet Energetyce, atakować zaga- 
dnień równie bezpośrednio ? Poszukujmy ogól« 
nych równań energetycznych zmienności. A je- 
śli tak rozumiane równania zmienności mają 
w różnorodnych przypadkach postać zbyt nie- 
jednostajną, poszukujmy więc ogólnej metody 
tworxenia ich w każdym przypadku; poszukujmy 
pierwotnej, macierzystej formuły, z której mo- 
żnaby wywieść je zawsze. Jeśli ją posiądziemy, 
będziemy upewnieni, że równania zmienności, 
pomimo kształtów najbardziej rozmaitych, gło- 
szą jedną prawdę, wypowiadają toż samo, tylko 
w różnych językach. Taka jest droga, która, 
w naszem przekonaniu, jest płodna, jest obie-* 
cująca w stadyum dzisiejszem rozwoju Fizyki 
Ogólnej. Taka też jest idea przewodnia tak 
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zwanej w Nauce tennokinełyex/nej xasady, Oo 
ona w Naturze martwej dostrzedz pozwala, -pta- 
gniemy tutaj, o ile potrafimy, wyłożyć, 

IV. 

Widzimy dzisiaj jasno, że każde zjawisko ma 
stronę odwracalną i stronę (lub strony), która 
jest nieodłvraóalna. Ażeby to widzieć, musimy 
przyzwyczaić się do upatrywania w zjawiskach 
ich stron, czyli wewnętrznych części składo- 
wych, lub podzjatcisky jak krótko powiemy. Je- 
dne podzjawiska są zwrotne; mogą iść i na- 
przód i wstecz. Co zatem dzieje się przez nie, 
to wydarza się i mija niebawem, to musi sta- 
wać się i odstawać bez końca. Kołysząc się, 
wahadło naprzemian wznosi się ku górze, to 
znowu opada. Planeta, obiegając słońce, zbliża 
się ku niemu, oddala od niego, poczem znowu, 
się zbliża i tak dalej bez końca. Woda w po- 
łączonych nagle, niejednakowo wzniesionych 
zbiornikach, może wahać się to w jedne stronę, 
to w drugą; podobnie może oscylować powie- 
trze pomiędzy dwoma niejednakowo niem na- 
ładowanemi balonami. Pręty, sztaby, błony, nici, 
sprężyny mogą wyginać się i rozprostowywać, 
wyciągać się i znowu się kurczyć, mogą się 
skręcać lub znowuż rozkręcać. Płyny mogą się 
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sgęszozać, (ściskać, napływać, bądź znowu rze« 
dnieć, rozprężać i stosownie rozpływać. Woda 
może parować i potem się skraplać, może za* 
marzać i znowu się topić. Sól albo cukier może 
rozpuszczać się i przenikać w roztwór, lub też 
napowrót wydzielać się i krystalizować. Fosfor 
czerwony może zamieniać się na żółty, żółty 
przeciwnie na czerwony. Cyan może przechodzić 
w paracyan, paracyan, przeciwnie, może prze- 
radzać się w cyan. Alkohol z kwasem octo- 
wym może wytwarzać ester i wodę; lecz ester 
wraz z wodą da znowu alkohol i kwas. Zmie- 
niając pole, możemy magnesować kawałek że- 
laza lub stali, albo możemy go, przeciwnie, od- 
magnesowywać. Możemy ładować kondensator 
elektryczny; możemy go rozbrajać. Możemy, 
ogrzewając albo oziębiając miejsce zetknięcia 
antymonowej i bizmutowej sztabki, wytworzyć 
prąd elektryczny; przepuszczając , przeciwnie, 
prąd przez takie miejsce zetknięcia, możemy je 
ziębić lub grzać. I te wszystkie podzjawiska 
i niezliczone inne są odwrac^nemi przemianami 
energii. W niektórych energia kinetyczna ruchu 
może wytwarzać się z potencyalnej energii cięż- 
kości, ciążenia, sprężystości, lub może przeci- 
wnie, przeradzać się w te formy energii. W in- 
nych rozmaite rodzaje potencyalnej energii mogą 
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przeobrażać się nawzajem na siebie. W innych 
jeszcze energia mechaniczna lub chemiczna za- 
mienia się na cieplną, cieplna zsA przeciwnie 
daje mechaniczną, chemiczną. W innych nako- 
niec uczestniczy energia magnetyczna, elektry- 
czna, elektromagnetyczna, energia promienista, 
przybierając dowolnie coraz to inne postaci 
i z nich napowrót wracając do kształtów pier- 
wotnych. 

Lecz pod tą ruchliwą i zmienną chwiejbą 
wydarzeń, pod tą niejako igraszką Natury, kryje 
się trwi^a, posępna robota. Podzjawiskom od- 
wracalnym towarzyszą wszędzie nieodwracalne; 
te zaś nie cofają się nigdy. Choć cała reszta 
zjawiska zawraca, nieodwracalne zachowują 
swój sens, swój kierunek. Mówimy np., źe ruch 
»sam przez się« jest odwracalnem zjawiskiem. 
Ale w przyrodzie niema ruchu bez lepkości, 
bez tarcia, bez oporów i przeszkód; każdy ruch 
je spotyka i musi z niemi się zmagać. Waha-> 
dło, czy wznosi się ku górze, czy opada na 
dół, spotyka zarówno opór powietrza, tarcie 
w osi wahania i tym podobne przeszkody i prze- 
zwyciężać je musi; zatem w ruchu wahadła ki- 
netyczna i potencyalna energia odwracalnie za- 
mieniają się nawzajem na siebie, ale kinetyczna 
nieodiaracalnie (dzięki oporom i tarciu) przera- 
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dza się w ciepło. Istotnie, ciepła, wytworzo- 
nego przez tarcie, niepodobna jest bezpośre- 
dnio, przez odwrócenie biegu zjawiska, zamie- 
nić w kinetyczną energię wahadła. Więc tarcia, 
przeszkody, opory, to podzjawiska nieodwra- 
cahie. Więc »ruch czysty «, przedmiot badań 
Nauki Dynamiki, to nic innego jak tylko fikcya, 
odwracalna strona pewnych zjawisk w Natu- 
rze. Prawda, że kiedy lód topi się, dając wodę 
ciekłą, pochłania wówczas cieplną energię i źe 
ta przemiana jest doskonale odwracalna; ale 
lodu stopić inaczej nie można, jak tylko udzie- 
lając mu ciepła, np. przez zetknięcie z ciałem 
choćby nieco cieplejszem; udzielanie zaś ciepła 
w ten sposób, przez przewodnictwo, jest nie- 
odwracalne: przewodzenie ciepła wogóle jest wi- 
docznie podzjawiskiem nieodwracalnem. A więc 
tak zwane odwracalne topienie się lodu, przy- 
kład klasyczny w rozumowaniach Termodyna- 
miki, jest fikcyą, jest tylko odwracalną stroną 
pewnych zjawisk w Naturze. Prawda, że sprę- 
żynę można skręcać i pozwalać się jej znowu 
rozkręcać; ale w przyrodzie niema sprężyn do- 
skonałych: za każdem skręceniem i rozkręce- 
niem następnem rozluźnia się ustrój wewnętrzny 
sprężyny i własności jej sprężyste, chociaż nie- 
znacznie, giną niepowrotnie. A zatem energia 
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sprężysta mois zamieniać się odwracalnie na 
obcą mechaniczną energię ^ ale mim zarazem 
nieodwracalnie zamieniać się na ciepło; a zatem 
bezwzględna, t. zw. doskonała sprężystość, którą 
zajmujemy się wFizycematematycznel, }Qstfikcyą, 
jest odwracalną stroną pewnych zjawisk w Na- 
turze. Prawda, że termoelektryczne ogniwo, 
ogrzane lub oziębione, daje prąd; prąd zaś, 
przechodząc przez ogniwo, oziębia je albo 
ogrzewa; ale prąd, w jakimkolwiek kierunku 
płynie, zawsze, ze swej istoty własnej, ogrzewa 
i musi ogrzewać przewodnik, przez który (jak 
mówimy) przepłjrwa. Zatem tutaj, do odwra- 
calnej przemiany, która odbywa się pomiędzy 
elektromagnetyczną a cieplną energią, stale do- 
łącza się inne, zupełnie odmieune pod^jawisko 
nieodwracalne: zamiana energii elektromagne- 
tycznej na cieplną, nigdy przeciwnie. To samo 
wszędzie widzimy, w każdej dziedzinie zjawisk* 
Bez lepkości, bez tarcia, bez rozluźnienia, zmięk- 
czenia, rozpłynięcia się, bez naruszenia i uje- 
dnostajnienia budowy, bez przewodnictwa, dy- 
fuzyiy rozcieńczenia, bez zmieszania, co było 
rozdzielne, bez wessania, pochłonięcia, prze- 
kształcenia, rozproszenia energii, bez pokonania 
oporów, bez wytworzenia się ciepła — niema 
zjawisk w materyalnym wszechświecie. Takie 
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są podzjawiska nieodwracalne, strony zjawisk 
nieodwracalne, niekiedy drobne przymieszki i nie- 
jako zakłócenia podrzędne, niekiedy żywioły głó- 
wne, które górują nad resztą zjawiska. 



Wiemy jui, ie podzjawiska czysto odwra- 
calne (jak je nazywamy) są to tylko mary i de* 
nie wydarzeń; są to tylko abstrakcye, które 
wydzielamy z rzeczywistości rzutem wyobraźni. 
W istocie odbywają się one zawsze wespół z nie- 
odwracalnemi. Musimy jednak odróżnić dwa typy 
odwracalnych pod2^awisk« 

Do pierwszego typu zaliczamy odwracalne 
podzjawiska rucbu, czyli dynamiczne, oraz bo- 
gatą grupę elektromagnetycznych odwracalnych 
podzjawisk, wraz z zawartemi w niej świetl- 
nenu i wogóle promienistemi fenomenami Ce- 
chy tych ^awisk są następujące. Przedewszyst- 
kiem są to zjawiska weJUoryalm, Mają własny 
sw<^ impet, mają rozmach właściwy; nie zatrzy- 
miąjąc się, same przez się, choćby bez bodźca, 
zagarniają i pochłaniają przestrzeń (którą znamy 
przeważnie dzięki tym właśnie ^awiskom). Na- 
reszcie nie są zioiązane x materyą w sposób 
istoti^; mogą wydarzać się poza materyą, lub 
tylka «ewnętf9nie dotykają materyi. Buch czy- 
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Sty np., zjawisko - nie proste i nie pierwotne, 
posiada widoczną cechę impetu, rozmachu, trwa- 
łości energii, a zarazem i trwi^ości kierunków 
w przestrzeni; Nauka Dynamiki, .ażeby wypo- 
wiedzieć te cechy, wykształciła pojęcia bez- 
władności i siły. Bezwładność jest faktem; ale 
strzeżmy się wtłaczać ją naiwnie w pojęcie 
materyi Bezwładność nie jest własnością ma- 
teryi; bezwładność jest cechą ruchu. Siła w Dy- 
namice nie jest wypływem, działaniem, ani to- 
warzyszem materyi; siła jest cechą ruchu. Jak 
bardzo jest wektoryalna^ wiadomo z Dynamiki. 
W polu elektromagnetycznem mamy dwa naj- 
ważniejsze rodzaje odwracalnych podzjawisk. 
Mamy zmianę w czasie elektrycznego wektora, 
połączoną z pewnem rozmieszczeniem (w prze- 
strzeni) magnetycznego wektora; przykład naj- 
prostszy: magnetyczne działanie prądów dielek- 
trycznych. I mamy, przeciwnie, zmianę (w cza- 
sie) magnetycznego wektora, pc^ączoną z roz- 
mieszczeniem stosownem (w przestrzeni) wektora 
elektrycznego, jak to widzimy, mówiąc ogólnie, 
w zjawiskach indukcyi. Impet własny i roz- 
mach tych odwracalnych podzjawisk widzimy 
najlepiej w zjawiskach fal elektrycznych, fal 
wogóle wszelkich, które mamy wyobrażać so- 
bie, ze względu na odwracalność, w czystym 
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eterze. Tu zarazem widzimy, jak te zjawiska 
związane są luźno z istnieniem materyi, jak 
mogą siQ od niej nawet zupełnie oddzielać. Ci^a 
zaś Optyka, cała Elektromagnetyczna Teorya, 
która jest siecią najbardziej misternych prze- 
strzennych stosunków, uczy o wektoryalnym, 
o istotnie i głęboko wektoryalnym charakterze 
tych zjawisk. 

Do innego typu należą odwracalne podzja- 
wiska, które spotykamy w fenomenach, zwa- 
nych potocznie deplnemi, chemicznemi, zwa- 
nych reakcyami lub zmianami stanu skupienia. 
Poczynając od prostych przemian wzajemnych 
energii mechanicznej, cieplnej i (różnych nazw) 
energif wewnętrznej, któremi zajmujemy się 
w Termodynamice klasycznej, np. w Termody- 
namice płynów; od prostych przypadków paro- 
wania i skraplania się, topienia się lub krzep- 
nięcia, ulatniania się i osadzania, od osmoty- 
cznego przenikania, rozpuszczania się, rozcień- 
czania, od przemian t. zw. allotropowych, od 
prostych dysocyacyj, aż do najbardziej zawi- 
łych przypadków chemicznych równowag — pod- 
zjawiska odwracalne tej kategoryi rozpoście- 
rają się przez znaczną część Fizyki i przez 
całą nieomal bogatą, olbrzymią dziedzinę Nauki 
Chemii Zdradzają one wprost przeciwne wła- 
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mości, niż podzjawiska, które zaiiczylifony przed 
chwilą do pierwszej kategoryi. Przedewsa^st- 
kiem są pozbawione, własnego impetu, rozmachu; 
same sobie pozostawione, nie trwają, przeciwnie, 
słabną i niebawem ustają. Są wybitnie skch 
lamę: przestrzeń nie gra istotnej, zasadniczej 
roli w ich przebiegu, z kierunkami nie mają 
, nic do czynienia, albo chyba tylko pośrednia 
Nakoniec są ji^ najbardziej istotnie związane 
z materyą; szerzą sią w materyi, ogarniają ma- 
teryę, jak pożar ogarnia dom, jak epidemia 
szerzy siQ w mieście. Wkraczają w najgłębsze ar- 
kana materyi; zmieniają jej najbardziej rdzenne 
własności; nawzajem zależą od wszystkiego, co 
łączy siQ blizko i istotnie ze stanem materyi, 
00 wyraża ten stan i charakteryzuje go. Mamy 
tego przykład w zależności tych zjawisk od 
temperatury dat materyalnych, w których do- 
konywają siQ one; w zależności powszechnej 
i sięgającej głęboko. Tę zależność poznaliśmy 
dzisiaj, dzięki Termodynamice. Istotnie, Termo- 
dynamika, przynajmniej w jej pierwotnem, daś- 
niejazem ujędu, jest produktem konsekwen- 
tnego zastosowania jednej nieporównanej myśli, 
w której określenie temperatury już jest za- 
warte. Pojęcie temperatury jest również, wyłą- 
cznie, skalarne. Być może, że ono jest skalanie 
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tylko wskutek mieszania się jse sobą, w stanaoh 
równowagi materyi, wskutek skrzyżowania, sple- 
cenia się całego tłumu niezliczonych, ind3rwi- 
dualnie wektoryalnych, zgawisk elementarnych; 
być może, że każde zjawisko skalarne jest wy- 
nikiem i niejako pozostałością takiego skrzy- 
żowania się. Jedna fala np. (powiedzmy fala 
płaska, spolaryzowana liniowo) lub jeden ciąg 
takich fal, jest wybitnie wektoryalnem zjawi- 
skiem; dlatego zwykłe pojęcie temperatury nie 
może go chwycić, nie przystaje do niego, Ale 
nieskończony tłum fal, nieskończenie skrzyżowana 
sieć fal, biegnących jednakowo we wszystkich 
kierunkach, może mieć cechy skalarne; cechy 
wektoryalne fal indywidualnych gubią się w tłu- 
mie izotropowym. Takie promieniowanie (któie 
możemy urzeczywistnić, przynajmniej przybli- 
żenie, w dziedzinie próżnąj, zamkniętej zewsząd, 
odosobnionej co do promieniowania i otoczonej 
zupełnie przez dała zwyczajne, materyalne, 
o temperaturze jednostajnej, gdzie wykluczono 
wszelkie t. zw. jarzenie się) bywa nazywane 
promieniowaniem cxamem. Możemy zrozumieć 
według powyższego, że promieniowanie czarne 
zależy od temperatury, że może być na^ 
wet określone przez temperaturę. Takie pro- 
mieniowanie może być badane, i zostało isto- 
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tnie zbadane, na termodynanucznej drodze my- 
ślenia. 

Podzjawiska pierwszego typu nazwijmy ki- 
nety(xmemi. Podzjawiska typti drugiego możemy 
nazywać, w braku lepszej nazwy, termodynamir 
eznemi, skoro Termodynainika nauczyła nas, jak 
je dostrzegać i badać. 

VI. 

Wiemy już, źe podzjawiskom odwracalnym^ 
do którejkolwiek kategoryi należą, towarzyszą 
zawsze nieodwracalne. Uważajmy np. w Natu- 
rze zjawiska, w których upatrujemy kinetyczne 
odwracalne podzjawiska; plączą się pomiędzy 
niemi i brużdżą zawsze nieodwracalne. Sprawiają 
zaś zawsze to samo: hamują impet kinetycz- 
nych, osłabiają ich rozmach i wkońcu go niszczą. 
Albowiem niszczą bezpośrednio kinetyczną ener- 
gię tych procesów, rozrzucają ją w przestrzeni, 
rozprowadzają, zamieniają na ciepło; przez nią 
pośrednio wysysają z układu inne jego rodzaje 
energii lub przez pośrednictwo układu ciągną 
i rozpraszają pracę ze źródeł zewnętrznych ener- 
gii Szybkość rozpraszania bywa naturalnie bar- 
dzo rozmaita, w stosunku do posiadanego za- 
pasu energii. W ruchu np. postępowym i obro- 
towym ziemi rozpraszanie, wynikające z (do- 
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tychczas domniemanego) oporu ośrodka, ze spo- 
tkań z meteorytami, z niesztywności kuli ziem- 
skiej, z tarcia wewnętrznego wód w morzu 
i w oceanach i z wielu innych źródeł podo- 
bnych, odbywa się nadzwyczajnie powoli; dla- 
tego ruch ziemi trwa już i będzie trwał jeszcze 
znaczną liczbę lat. Podobnie ruch wahadła w po- 
wietrzu lub ruch samego powietrza trwa długo 
i powoli zanika. Natomiast ruch widoczny w lep- 
kim oleju, w mazi lub w smole szybko za- 
nika. W kleju, w wosku, w żywicy, w ołowiu 
lub w stali ruch zanika tak szybko, że wydaje 
nam się, iż niema go wcale. Ta sama prze- 
miana, która w powietrzu dokonywa się w ciągu 
miliardowej części sekimdy, odbywa się również 
i w ołowiu i w stali, wymaga tam tylko dłu- 
giego szeregu lat. Ale to jest okoliczność pod- 
rzędna. Pole elektryczne zanika w każdym ro* 
dzaju materyi W srebrze lub w miedzi zanika 
szybko; w szkle, w kauczuku lub w mice, za- 
nika powoli. Metale niszczą pole elektryczne 
miliony milionów razy prędzej, niż t. zw. złe 
przewodniki; ale taka różnica nie jest ważna; 
ważne jest to, że istota i prawo niszczenia jest 
zawsze to samo. 

Pomyślmy teraz, że owe podzjawiska nieod- 
wracalne, towarzyszące kinetycznym odwracal- 

2* 
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nym, mają w nich tołaśnie swe źródła. Wszelkie 
np. tarcie w ruchu zależy od prędkości ruchu. 
Ciepło, powstające z energii elektrycznej pola, 
gdy ono zanika np. w łonie metalu, t. zw. cie- 
pło Joule'a, zależy od natężenia pola. Zatem 
widzimy, źe podzjawiska nieodwracalne zabijają 
i niszczą nie tylko owe odwracalne, którym to- 
warzyszą; widzimy, źe gubią się same, wysy- 
sając własne swe źródła. Zatem one prowadzą 
całość zjawiska, dokąd staczają się same: do 
ciszy, do spoczynku, do zastoju, do śmierci. 
Spójrzmy dokoła: przecież nasz zaułek wszech- 
świata, toczony przez podzjawiska nieodwra- 
calne, zamiera powoli, wyczerpując się w walce. 
Ziemia pokryła się skrzepem i próchnem. Naj- 
bliższy nam księżyc zmarzł, wyschnął; straci- 
wszy wiele ze swej swobody pierwotnej, zale- 
dwie dzisiaj się rusza. Słońce zżółkło; stygnie 
wyraźnie. Wszędzie ciida poruszone ustają. Uspa- 
kajają się fale na morzu, w atmosferze wiatr 
cichnie, głosy przebrzmiewają; wstrząśnienia 
i drgania rozchodzą się w ziemi i giną gdzieś 
niepowrotnie. GhSry szczerbią się i rozsypują 
powoli Jedne dała wietrzeją i kruszą się, inne 
płowieją i blekną, jeszcze inne palą się lub 
pokrywają się rdzą. Rozgrzane ciała stygną; 
oziębione powracają do średniego poziomu. Za- 
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mierają prądy elektryczne i przeróżne gatunki 
promieniowania, chwytane, pochłaniane, tłu- 
mione przez wszystkie rodzaje materyi. 

Z taką ogóhią, z taką powszechną dążnością 
przyrody walczymy bez przerwy; miisimy z nią 
walczyć. Przyroda wciąż wszystko ujednostaj- 
nia, wyrównywa, przyćmiewa, uspakaja i gła- 
dzi; my, ludzie, ażeby żyć, musimy odrabiać 
\ą jej bezmierną robotę. Musimy odżywiać się, 
od zbytniego chłodu lub upału się chronić, 
w nocy niecić światło, przenosić się z miejsca 
na miejsce, cierpieniu kłaść kres lub nieść ulgę, 
myśl kształcić, utrwalać i szerzyć, uczucia wzno« 
sić i uszlachetniać; a w tych i wszystkich in- 
nych naszych potrzebach i celach cóż czynimy? 
Oto staramy się wydobywać rzeczy z natural- 
nego chaosu i przyspasabiać je sobie, usiłujemy 
wytwarzać układy sztuczne, urządzenia niena- 
turalnie proste, czyste, ścisłe, stany niezwykłe 
i nietrw«J:e, ale nam potrzebne. W drobnym 
zakresie naszych sił i możności odnosimy zwy- 
cięstwa nad upodobaniami Natury; ale zwycię- 
stwa pozorne, bo okupione natychmiast stra- 
szliwem marnotrawstwem nagromadzonych we 
wszechświecie zasobów, zwycięstwa chwilowe, 
bo skazane odrazu na zagładę. Każdy kawa- 
łek węgla, wydobyty z pod ziemi, każda ka- 
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rafka wody oczyszczonej, przefiltrowanej lub 
przedystylowanej, każdy bochenek chleba, za^ 
palona lampa, każda sztuka płótna, każdy arkusz 
papieru, każdy rysunek, obraz, każdy dom, most, 
szosa, każda lokomotywa i każda igła jest ta- 
Mem miejscowem, maleńkiem, pozomem, chwi- 
lowem i przejściowem zwycięstwem. Każde ciało 
czyste jest wyzwaniem, rzuconem Naturze; w pra- 
cowniach naukowych wiedzą, że nawet woda 
bezwzględnie czysta jest fikcyą, jest idealnem, 
granicznem pojęciem. Każde naukowe doświad- 
czenie jest arcydziełem nieprawdopodobieństwa: 
każdy utwór Sztuki, czyli upragnienia niemo^ 
żliwości, jest dla Natury wybrykiem, skanda- 
lem po prostu. Pożar domu, zawalenie się mo- 
stu, wybuch w kopalni, jest buntem Natury, 
przeciwko narzuconemu jej, nieznośnemu jej 
porządkowi. Czemże są istotnie te i podobne 
nieszczęścia i klęski, jeśli nie powrotem pe- 
wnych układów do stanu mniej sztucznego, niż 
pierwotny. Pomyślmy, że owe układy do tego 
stanu dojść muszą, na tej drodze czy innej, prę- 
dzej czy później. Pomyślmy, jak wszystko, czego 
nam potrzeba ze względu na czystość i zdro- 
wie, ze względu na bezpieczeństwo, wygodę lub 
piękno, jest do osiągnięcia trudne; jak wszystko 
to jest chwiejne i znikome, gdy jest osiągnięte. 
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Prawie wszystko, co fizycznie czynimy, jest 
walką, z góry przegraną, z nieodwracalneini 
podzjawiskami Czując, że nie możemy im za- 
pobiedz, usiłujemy przynajmniej zwalniać i ha- 
mować ich przebieg. Taki ostatecznie jest sens 
wszystkich naszych składów, zbiorników, spi- 
chlerzy, naszych skarbców i kas, arsenałów, ma- 
gazynów, pidaców, wszystkich naszych muzeów, 
kollekcyj, bibliotek, archiwów, wszystkich pira- 
mid kamiennych i stalowych wież. Ale to wszystko 
jest walką liścia z wichurą jesienną. Wszystko 
to będzie, jest już dziś, łupem nieodwracalnych 
podzjawisk. Wszystko to w proch się obróci 
i w pył bezimienny. 

vn. 

W drobnym materyalnym układzie, jeśli po- 
trafimy odosobnić go co do masy i zachować 
przez czas jakiś bez zmiany warunki zewnę- 
trzne, dostrzegamy niebawem zazwyczaj wyczer- 
panie się kinetycznych odwracalnych podzja- 
wisk, zatem zarazem i towarzyszy ich, nieod- 
wracalnych. Rozumiemy, że nieodwracalne pod- 
zjawiska stłumiły kinetyczne, a tem samem wy- 
czerpc^ własne swe źródła. Pozostaje wówczas 
możliwość jedynie owych podzjawisk typu dru- 
giego, owych skalarnych odwracalnych podzja- 
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wisk, które nazwaliśmy ^termodynamicznemic. 
Lecz to są przemiany, pozbawione samoistnego 
popędu. W naturze ich leży, źe odbywają się 
wtedy, gdy jednoczesne nieodwracalne procesy 
torują im drogę. Owe termodjmamiczne zjawi* 
ska umieją się tylko wlec za nieodwracalnemi; 
w przeciwnym razie czekają, aż zostaną pocią- 
gnięte przez podzjawiska nieodwracalne. Skoro 
tedy w układzie nieodwracalne ustały, wówczas 
odwracalne termodjmamiczne podzjawiska są 
wprawdzie możliwe, niejako są przygotowane, 
wiszą w powietrzu; ale, pozbawione pobudki, 
nie dochodzą do skutku. Mówimy wówczas, źe 
równowaga panuje w układzie. 

Zważmy jednakże, że układ ma wówczas 
(choćby tylko w nieskończenie ciasnym zakre- 
sie zmienności) co najmniej dwie drogi do wy- 
boru, dwa kierunki zmian, jednakowo możliwe; 
na żaden z nich układ zdecydować się nie może^ 
ponieważ są równouprawnione ściśle. Mamy więc 
nie tylko równowagę; t. zw. obojętną równo- 
wagę mamy wówczas w układzie. Mamy ją np. 
w mieszaninie wody ciekłej i lodu, jeśli panuje 
w niej temperatura jednostajna zera Gelsyusza 
i ciśnienie normalne i jednostajne jednej atmo* 
sfery. Bywają inne przypadki równowagi: np» 
takie, w których przecięta jest możliwość nawet 
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odwracalnych termodjmamicznych podzj awisk ; 
można je nazywać przypadkami trwałej równo- 
wagi. Bywają również przykłady chwiejnej, albo 
i pozornej równowagi. 

vin. 

Mało wiemy, nic prawie. Zaledwie rozpoczę- 
lifony pochód na drodze do poznania praw zja- 
wisk. Zdawałoby się, że każdy krok po tej 
drodze wyczerpuje siły pokolenia, które go 
uczyniło. Po każdym takim kroku ludzkość 
musi przystawać i oswajać się z now3an wi- 
dokiem. Ale pochód trwa i Nauka wzrasta. 

Dlaczego ten pochód? Jaki cel ma Nauka? 
Pocóż chcemy poznawać Naturę? Na pierwszy 
rzut oka położenie nasze w niej jest okropne. 
Natura nie jest okrutna; Natura jest gorzej 
niż okrutna, jest obojętna, pogardliwa nie- 
ludzko: i względem nas, których co chwila 
przecież zgniata i zmiata, i względem wszyst- 
kiego, wszystkiego, co się w niej kiedykolwiek 
ziściło. 

Nauka nie ma celu. Prawdziwy owoc życia, 
jest koniecznością, wyższą nad ludzkie zamiary. 
Jest nieuchronną falą w potoku wydarzeń, który 
wiekuiście potrząsa istnieniem. 
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ODCZYT DRUOI. 

Inercya i koercya; dwa pojęcia ogólne w Teoryi Zja- 
wisk Fizycznych^). 

Patrzmy na świat wzrokiem nieuprzedzonym. 
Jakie bogactwo wydarzeń i zmian! Jaka roz- 
maitość przekształceń i zjawisk! Natura, na 
pierwszy rzut oka, wydaje się splątaniem nie- 
zliczonych jakości. Jestże tak rzeczywiście? 
Czy na dnie rzeczy leżą jakościowe istotne 
różnice? Oto zagadnienie. 

Powinniśmy wyznać, źe nie jesteśmy zdolni 
dotychczas nie tylko rozwiązać, ale nawet roz- 
trząsać podobnych zagadnień. Istnieją różno- 
rodne nauM, które badają świat. Ale nauki te, 
chociaż budzą w nas podziw i cześć, jako po- 
tężne duchowe zjawisko, przecież, postawione 



^) Wygłoszony na posiedzeniu publicznem Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie, w dniu 14-ym maja 
1902 r. 
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naprzeciw promiennej Naturze, zdradzają czem 
są: są próbą lękliwą i tylko początkiem usiło-: 
wania. 



W Fizyce przywykliśmy patrzeć w tak zwany 
świat materyalny, w martwą Naturę. Zająwszy 
to stanowisko, nie umiemy dotychczas stanąć 
na innem. Więcej powiemy: zająwszy to sta- 
nowisko, zatoczywszy taki widnokrąg, nie umie- 
my dotychczas objąć go jednem spojrzeniem* 
Wiedzy naszej o martwej Naturze nie zdoła- 
liśmy ulać w kształt jednolitej, konsekwentnej 
Nauki. Możemy tylko powiedzieć, że jakkolwiek 
jesteśmy odlegli od osiągnięcia takiego celu^ 
zmierzamy ku niemu. 

n. 

Możemy już dziś bez trudności odróżnić, 
w nieożywionej przyrodzie, dwie dziedziny, 
dwie kategorye zjawisk: zjawiska, które 
trwają i te, które się kończą. 

Wiemy naprzykład, że trwa ruch obrotowy 
ziemi i roczny jej bieg koło słońca. Wiemy, 
że trwa ruch księżyca i planet, ruch rojów 
i komet, ruch słońc i układów słonecznych 
i gwiazd i strumieni gwiazd w przestworzu 
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niebieskieiD. I ruch drobniejszych dał, ciał ziem- 
skich, trwa również, gdy nie tamują i nie ha- 
mują go przeszkody zewnętrzne. Wahadło waha 
się ^ugo w powietrzu, kula toczy się długo 
po lodzie. Głos dobiega daleko, zanim pochło- 
nięty zostanie. Potężne fale, wzbudzone na 
oceanie, mogą obiedz kulę ziemską, zanim zgu- 
bią się i znikną. Wstrząśnienia wulkaniczne roz- 
chodzą się po całej skorupie ziemskiej i, słabiej 
lub mocniej, wciąż chwieją ląd stały pod na- 
szemi stopami. 

Trwałość w zjawiskach podobnych, czyli tak 
zwana w Nauce Dynamiki bezwładność, dostrze- 
gana bezpośrednio zmysłowo, pozostawia w umy- 
śle głębokie wrażenie. Natura daje nam tu 
istotną, zasadniczą wskazówkę. Niekiedy daje 
nam ją, uzbrojona w c^ą^w^ kosmiczną po- 
tęgę; trudno zapomni,^ kto ^mi^sA, w czasie 
całkowitego słonecznego zaćmienia, cień księży- 
cowy, olbrzymi, nadbiegający z nieziemską pręd- 
kością. Ale tę samą lekcyę fizyczną może nam 
dać i ruch ziarnka; odsłania przed nami ten 
sam rys głęboki, choć jednostronny, w urzą- 
dzeniu wszechświata. 

Inny, wspaniały przykład trwającego rodzaju 
sjawisk znajdujemy w promieniowaniu. Przez 
próżnię, przez bezgraniczny, powszechny ośro- 
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dek, bez przerwy, bez kształta, bez końca, 
który zalega świat, przez eter (jak fizycy mó- 
wią), biegną nieustannie fale niezliczone, fale 
peryodyczne, rytmiczne jak oddech; biegną, nie 
słabnąc, tylko rozbiegaj ąc się, w czystym eterze, 
nie zanikając, nie ginąc, nawet na najdłuższych 
drogach, nawet po opanowaniu przechodzących 
miarę głębokości przestrzeni. Oto fundamentalne 
zjawisko; być może najprostsze, najbardziej pier- 
wotne z pomiędzy zjawisk Natury. Powtarzam: 
są to zjawiska trwające, dopóki nie pochwyci 
ich i nie zmąci zwyczajna materya. G^y się 
to stanie, spostrzegamy dopiero zazwyczaj, że 
fale biegły, że dobiegły, że zostały zmienione; 
i przezywamy je wówczas różnemi podmioto- 
wemi nazwami. 

Do szczególnej uwagi pobudza nas tu oko- 
liczność, źe i ruch czysty i promieniowanie^ 
trwając, muszą się przemieszczać; zagarnianie 
przestrzeni jest niejako ich warunkiem lub ce- 
chą istotną. Nie znajdziemy nic podobnego 
w przeciwnej klasie wydarzeń. Ważąc to, nie- 
podobna oprzeć się myśli, że Nauka dojrzalsza 
potrafi może przyzwyczaić ludzi do upatrywa- 
nia wewnętrznego, istotnego związku między 
przestrzenią a czasem. Takie pojęcia, jak czas 
albo przestrzeń, nie mogą chyba być niczem 
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innem, jak tylko pozorem zewnętrznym, dostęp* 
nym naszej czynnoi^ci zmysłowej. Jeżeli nie mo- 
żemy strząsnąć tej niewoli z myślenia, powin- 
nibyśmy przecież zrozumieć przyczyny jej ko- 
juecjsności powszechnej. 

m. 

Dostrzegamy jednak w Naturze mnóstwo 
i mnóstwo wydarzeń, których przebieg jest 
zgoła odmienny. Wyobraźmy sobie sztabę żela- 
zną, zimną u jednego końca, na drugim gorącą, 
Stan cieplny tej sztaby zmienia się; pospolicie 
mówimy, że ciepło płynie w niej od miejsc 
gorących do zinmych. Płynięcie ciepła zaczyna 
się żwawo, ale niebawem słabnie, zanika i cał- 
kiem zamiera. Ostatecznie docieramy do stanu 
wyrównanej, jednostajnej temperatury, czyli do 
równowagi cieplnej, jak się wyrażamy. Według 
tego wzoru odbywa się wiele zjawisk w ma- 
teryalnym wszechświecie. Dwa ciała gazowe 
przenikają się żwawo nawzajem, dopóki nie są 
wcale lub są mało zmieszane; w miarę postępu 
przenikania słabnie stopniowo dążność do mie- 
szania się, okazywana przez gazy. Podobnie cu- 
kier lub sól dyfimduje do wody; podobnie na- 
wet do ołowiu dyfunduje ztoto. Podobnie uspa- 
kaja się powiew w atmosferze pokoju, prąd 
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lub wirowanie w dniej masie wody stojącej. 
Tysiące cłi^nicznycli reakcyj odbywają się po- 
dobnie. Wodór np. i jod, według znanych nam 
praw, muszą w każdej temperaturze utworzyć 
częściowo związek ze sobą a w części pozostać 
swobodne; układ, który zawiera wodór, jod, 
jodowodór w innym niź przepisany stosunku, 
jest w nierównowadze, zmienia się, dąży do 
równowagi; lecz dąży coraz powolniej, im bli- 
żej mu do jej osiągnięcia. Pole elektryczne 
w jakimkolwiek gatunku materyi dąży do zni- 
knięcia, podobnie jak stan temperatur niejedna- 
kowych w sztabie żelaznej. To zanikanie, nie- 
jako zluźnianie istniejącego (często podtrzymy- 
wanego przez nas) pola elektrycznego, jest 
treścią zjawiska, zwanego prądem elektrycz- 
nym. W tych i w wielu przypadkach podobnych, 
wprost przeciwnie niź przody w zjawiskach 
>bezwładnych«, widzimy zmienność i przera- 
dzanie się stanów, które, choć coraz leniwiej, 
zdążają do kresu, do uspokojenia się zaburzeń, 
do stanu niezmienności, do równowagi 

IV. 

Powracamy teraz do zjawisk kategoryi po- 
przedniej, ibezwładnychf, czyli tych, które 
trwają; musimy o nich powiedzieć, że są to 
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tylko utwory myślowe, abstrakcye, oderwane 
od rzeozywistolci. Nauka Dynamiki, naprsy- 
kład, zajmuje się ruchem. Ale w Naturze niema 
ruchu czystego; każdy ruch rzeczywisty 
jest zawile splątany ze zjawiskami innemi, 
bądź z rodzaju trwających, bądi z drugiej ka- 
tegoryi, zanikających. Zatem Dynamika jest 
tylko idealizującą nauką, której zcJ;oźenie 
jest od początku za ciasne. Rozumiemy to 
wszyscy; a jednak uprawiamy Dynamikę, ce- 
nimy ją bardzo wysoko, stawiamy niemal za 
wzór. Czy możemy inaczej postąpić? Naturę, 
niezmierną Naturę, pragniemy objąć daną nam 
zdolnością myślenia; pragniemy ją pojąć, po- 
mimo, że jest niewypowiedzianie zawiła. Stając 
na stanowisku Dynamiki, prawda, że dopusz- 
czamy się fundamentalnej jednostronności; 
prawda, że zaniedbujemy z nią razem ogrom 
innych stosunków i związków; ale przecież, 
według jej reguł, cośkolwiekbądż rozumiemy 
w Naturze. 

Tą drogą poprowadził nas Newton, wielki 
przywódzca. Newton ostatecznie pokazcJ;, że 
w ruchu brył w przestworzu niebieskiem jest 
prawidłowość, którą człowiek jest zdolny zro- 
zumieć. Uogólniając to (już i tak wielkie) dzieło, 
Newton poznał powszechne prawa ruchu, t. j. 
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ruchu wszelkich ciał w dowohiych warunkach. 
Więc Newton stworzył oderwaną Dynamikę, któ* 
rej Mechanika Niebieska jest prostym rozdziałem* 
Dzisiaj, gdy o tem myślimy, musimy powie- 
dzieć: trzeba nam dziwić się, trzeba się zdu* 
miewać, że można było odkryć prawa ruchu, 
nie troszcząc się wcale o pozostcJ;y kompleks 
Natury. Pomyślmy naprzykład o naszym upa- 
dzie słonecznym. Przecie to jedno ogromne, 
jedno łączne, jedyne zjawisko. Tylko przez 
proces myślowy wydzielamy z tej całości zja- 
wiska ruchu składowych części układu. Jakże 
mógł Newton poznać prawo ciążenia, wcale nie 
zważając^ czy i jak słońce stygnie, jakie są 
zmiany magnetyzmu ziemskiego, jakie dzieją 
się w tym układzie chemiczne reakcye ? Czemu 
np. elektromagnetyczne zjawiska, zwłaszcza zaś 
zjawiska promieniowania, w układzie słonecz- 
nym, nie miałyby wpływać na ruch jego części ? 
Czemu przeciwnie ruch, np. ruch ziemi, nie 
micJ;by wpł3rwać na przebieg elektromagnetycz- 
nych, więc i optycznych, zjawisk na jej po- 
wierzchni? Takie pytania są zupełnie uzasa- 
dnione. Wszak np. optyczne zjawiska odby- 
wają się (jak mawiamy) w powszechnym ete- 
rze; tymczasem my, zamieszkali na ziemi, wraz 
z pracowniami naszemi, wraz z przyrządami, 
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któremi doświadezamy tych zjawisk, mkniemy 
w przestrzeni z ogranmą prędkością, ktdra wy- 
nosi wiele kilometrów na jedne sekmidę. Zatem 
nieomal od stu lat fizycy poszukują wpływu ruchu 
ziemi na przebieg elektrycznych i optycznych do- 
świadczeń. Ale dotychczas nie znaleziono żadnego. 
Wszystko zważywszy, zmienimy, odwrócimy 
niejako stanowisko, które przed chwilą zaję- 
liśmy. Powiemy: jest to fakt, że mogła po- 
wstać odrębna, konsekwentna w sobie, zapewne 
tylko przybliżona Dynamika; że mogła powstać 
odrębna Optyka, Elektrostatyka i wszystkie 
inne Osd^ęzie Nauki. Widocznie w tym szczegól- 
nym przypadku, który nas obejmuje i kształ- 
tuje naszą działalność, zadanie Natury przybli- 
żenie lub ściśle rozpada się na niezależne 
zadania. 

V. 

TaM jest początek każdej Nauki. Każda 
Nauka powstała dzięki możliwości wyodrębnie- 
nia, w odmęcie Natury, pewnego szczególnego 
i stosunkowo prostego zadania. Takie wyodręb- 
nienie jest konieczne w chwili utworzenia się 
nowej Nauki; jest pożyteczne, dopóki Nauka 
wzrasta i wzmaga się bezpiecznie w potędze; 
ale przecież, wobec spójni i jedności Natury, 
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jest tylko sztucznym wybiegiem, sprzecznym 
z jej ukrytą harmonią. Ta sprzeczność, ta 
sztuczność wychodzi na jaw w dalszym rozwoju 
Nauki; w bujnym młodym pędzie myśl ludzka 
rozsadza ściany, któremi ogrodziła ńą dobro- 
wolnie; więc dąży koniecznie do odmiany celu 
Nauki, do rozszerzenia jej podstaw, do wznie- 
sienia i, jeśli mi wolno powiedzieć, do uszla- 
chetnienia jej stanowiska. 

Mówimy naprzykład, że dostrzegamy, w nie- 
ożywionej Naturze, zjawiska ruchu, zjawiska 
cieplne, chemiczne, elektromagnetyczne. Ale pa- 
miętajmy, że to wszystko mówimy w umówio- 
nym, konwencyonalnym języku. Wszystkie te 
rodzaje zjawisk my tylko, my sami upatrujemy 
w Naturze. Wszystko to są abstrakcye; to nie 
są zjawiska. Nie są to nawet części zjawisk; 
są to przecięcia przez zjawiska. Na swoich 
planach ukazuje nam budowniczy raz poziome, 
to znów pionowe przecięcie budynku; podobnie 
Nauka Fizyki, w rozlicznych swoich teoryach, 
daje nam przekroje przez wszechświat, znale- 
zione ze szczególnych punktów widzenia. 

VL 

Tennodynamika jest próbą wydobycia się ze 
stanowisk ciasnych i 8zezeg<ttowych. Termody- 

8* 
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namika nie dzieli zagadnień, które roztrząsa, 
na czQŚci, lecz usiłuje roztrząsać je w ci^oścL 

Przekonywamy się w Termodynamice prze- 
dewszystkiem, źe zwykła Dynamika jest tylko 
jednym szczególnym przypadkiem, tylko pewnym 
przykładem; źe obok niej może istnieć wiele, 
nieskończenie wiele Dynamik. Gtdj Newton na- 
przykład i jego następcy w XVIII stuleciu 
pragnęli rozpoznać prawa rozchodzenia się 
głosu w powietrzu, w sposób właściwy zwy- 
czajnej Dynamice, było 
Zadanie to leży w 
mice Adiabatycznej, jak dzisiaj mówimy, lub 
powinniśmy mówić. I kiedy Łapiące je rozwią- 
zał, tworzył, obok zwyczajnej Dynamiki, drugą, 
która, wraz z niezliczonemi innemi, mieści się 
dziś w rozleglejszym gmachu Termodynamiki. 

Są jednak i takie przypadki, w których ża- 
dna Dynamika nie jest możliwa; są to te, 
w których zjawiska trwające czyli bezwładne 
i zjawiska, dążące do kresu czyli zanikające, są 
tak ze sobą splątane, że nie możemy oderwać 
jednych od drugich bez zadania im gwałtu, 
bez przecięcia nici istotnej łączności Tak za- 
tem określimy Termodynamikę. Jest to Teorya, 
która nie dzieli zjawisk na bezwładne i zanika- 
jące, ale bada je i chce opanować w cidości* 
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Oto programat tej Nauki; programat z pe- 
wnością zuchwały, zadanie niezmiernie rozległe. 
Nie możemy temu się dziwić, że tylko część 
dzi^a, może część drobna, jest dokonana. 

Mamy dotychczas Teoryę Równowag. Termo- 
dynamika nie zbadała dotychczas prawidłowości 
ogólnych w przebiegu zjawisk fizycznych, 
ale odkryła wspólną właściwość wszystkich, 
które odbywać się mogą. Poznaliśmy cechę, 
którą noszą wszystkie zjawiska możliwe, 
zgodne z Naturą. Wyobraźmy sobie układ, 
w którym, skutkiem narzuconych warunków, 
możliwe są tylko przemiany, nie mające tej 
cechy, więc przeciwne Naturze. W takim ukła- 
dzie możliwość wydarzeń jest przecięta, bądź 
przez warunki, bądź przez prawa Termodyna- 
miki; zatem w takim układzie nic stać się nie 
może; równowaga musi tam panować. Idąc 
tą drogą, Termodynamika uczy przepowiadać 
równowagę, do której zdążają zjawiska zani- 
kające, do której one inne zjawiska prowadzą; 
uczy wynajdywać warunki równowagi czyli 
poznawać jej prawa. Naprzykład, każdy płyn 
może być w równowadze w razie zachowania 
pewnych warunków; Termodynamika zatem po- 
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daje zasady Hydrostatyce lub Teoryi Włosko- 
watośd. Podobnie, Teoryi Sprężystości Termo- 
dynamika dostarcza dostatecznej podstawy. 
Elektrostatyka może być zbudowana na funda* 
mencie termodynamicznym. To samo można po- 
wiedzieć o innych gałęziach Nauk Fizycznych; 
opierają się one o Termodynamikę. Niekiedy 
wjrrastają z niej nowe. Przed niedawnym cza- 
sem, na podstawie danej przez Balfour-Stewarta 
i Kirchhoffa, dostrzegli Bartoli, Boltzmann, 
Wien, Planck i inni badacze, że (w pewnych 
założeniach) może być mowa o termodynamicz- 
nej równowadze energii promienistej. Promie- 
niowanie, poddane warunkom podobnej równo- 
wagi, nazywamy (ze względów raczej ubocz- 
nych) promieniowaniem czarnem. I oto mamy 
już dzisiaj zarysy nowej, nieoczekiwanej Nauki: 
Termodynamiki Promieniowania. Lód wobec 
wody, woda wobec pary wodnej, kryształ soli 
wobec swego roztworu, roztwór wobec swego 
rozpuszczalnika mogą być w równowadze; Ter- 
modynamika znalazła prawa tych i podobnych 
równowag. W trymnfalnym zaprawdę pochodzie 
przez dziedzinę Chemii, Termodynamika przy- 
niosła tej Nauce początki porządku. 
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VIIL 



W miar^ rozszerzania si^ granic jej uży- 
teczności, myśli, które leżą na dnie Termody- 
namiki, wznoszą się coraz wyżej po nad sxcxe» 
goły rzeczywistości, ale istotą jej obejmują 
coraz to ściślej w potężne zarysy. Im dalej 
posuwa się ta praca (w której imię amery- 
kańskiego badacza J. Willarda Gibbsa będzie 
zawsze z czcią wspominane), przekonywamy się 
nie bez zdziwienia, że uogólniona Termodjnoa- 
mika układa się w kształty coraz bardziej po- 
dobne do klasycznych form, które zwyczajna 
Statyka przybrała od przeszło stu lat. 

Wiadomo, że każde zadanie Statyki jest 
z góry rozwiązane przez ogólną zasadę tej 
Nauki, t. zw. zasadę pracy wirtualnej. Jeden 
wzór, jeden wiersz pisma, wypowiada zawar- 
tość Nauki Statyki. Ale nie powinniśmy temu 
się dziwić; ów wiersz jest istotną treścią od- 
kryć pokoleń: od Archimedesa aż do Łagrange'a. 
Otóż w Termodynamice Równowag dochodzimy 
dzisiaj podobnie do zagęszczenia treści Nauki 
w jedną prostą formułę. Formuła ta jest cał- 
kiem podobna do formuły Statyki. Dla dogo- 
dności, dla uproszczenia, wprowadzamy często 
do rozumowań Statyki pewne ilościowe pojęcie, 
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pewną funkcję stanu układu, t. z w. potencycJ;; 
tej funkcyi powierzamy często wyriowienie za- 
sady Statyki. W Termodynamice wprowadzamy 
również »potencyał«, termodynamiczny poten- 
cyał i mamy od niego podobne usługi jak 
w Statyce. Nareszcie, i to jest okoliczność go- 
dna uwagi, termodynamiczny potencyi^ jest 
prostem itogólnieniem statycznego; otrzymuje 
się z niego przez uwzględnienie cieplnej strony 
równowag. A zatem mamy tutaj coś więcej, niż 
analogię formalną; mamy łączność dwóch Nauk, 
objęcie całej treści jednej Nauki przez drugą. 
Dotąd dotarliśmy w Teoryi Równowag. Po- 
wiedzieliśmy jednak, że Teorya Równowag jest 
tylko odłamem Termodynamiki takiej, jakiej 
potrzeba nam w Fizyce. Równowaga jest krań- 
cem zjawiska; poznawszy ją, znamy niejako 
powierzchnię rzeczywistości. Znajdujemy się 
wówczas w położeniu żeglarza, który opłyn^ 
wyspę, lecz na nią nie wysiadł i nie zbadał 
jej wnętrza. Nie zatrzymamy się przecież 
w Nauce; nie poprzestaniemy na Teoryi Równo- 
wag. Będziemy szukali praw, które przewodni- 
czą odbywaniu sią zjawisk. Będziemy szukali 
>praw zmiennościf. Choćbyśmy ich nie znaleźli, 
trud nasz posłuży komuś, kto przyjdzie po nas 
i oświeci się naszem błądzeniem. 
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rx. 



Powróćmy znowu do zjawisk, jak je nazwa- 
liśmy, zanikających. Jeden z największych mis- 
trzów Nauki naszej, Fourier, był tu przed 
nami i w jednym oddzielę, w przypadku prze- 
wodnictwa cieplnego, zostawił nam wzór mate- 
matycznej teoryi, dzi^o piękne, jak posąg hel- 
leński. W innych oddziałach inni uczeni szli 
analogicznemi drogami, tak iż mamy dziś w Fi- 
zyce zastęp Fourierowskich teoryj. Ale rzeczy- 
wistość jest niedościgła i przez najpiękniejsze 
teorye nieosiągniona; Fourierowskie teorye są 
tylko krokiem na prawdziwej drodze. 

Czy nie możemy odważyć się dzisiaj na próbę 
uogólnienia? Przypuśćmy, że zajmujemy się 
uspakajaniem się, w określonym materyalnym 
układzie, pewnego wiadomego rodzaju zabu- 
rzenia. Musimy wyobrazić sobie, że miarą po- 
stępu tego zjawiska jest pewien przepływ, 
przepływ pewnej ilości, w jednostce czasu, 
przez jednostkę pola. Naprzykład postęp w dy- 
fuzyi azotu i tlenu zmierzymy, podawszy prze- 
pływ (masy) azotu lub tlenu w każdem okre- 
ślonem miejscu mieszaniny. Postęp w uspaka^ 
janiu się wzburzonego powietrza zmierzymy, 
podawszy ilość ruchu, przeniesioną przez płyn, 
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przez upatrzoną jednostkę pola, w sekundzie. 
Postęp w przewodzeniu ciepła wyrazimy ilo- 
ściowo przez jednostkowy przepływ, w róż- 
nych punktach uUadu, cieplnej energii 

Teraz, od czego ten przepływ zależy? Po* 
wiadamy ogólnie, że zależy od bodźca zja- 
wiska. W dyfuzyi azotu i tlenu bodźcem zja- 
wiska jest gęstość niejednostajna bądź azotu, 
bądź tlenu; spadek tej lub tamtej gęstości 
na jednostce długości jest przybliżoną miarą 
działającego tu bodźca. W tarciu wewnętrznem 
bodźcem, mówiąc ogólnie, jest prędkość wzglę- 
dna warstw sąsiadujących ze sobą; a zatem 
spadek prędkości na jednostce długoścL W prze^ 
wodnictwie cieplnem bodźcem, w pierwszem 
przybliżeniu przynajmniej, jest spadek tempe- 
ratury na jednostce długości. 

Fourier, ażeby utworzyć teoryę przewodnic- 
twa cieplnego, przypuścił, że przepływ jest 
zawsze proporcyonalny do bodźca. Jest to 
myśl tylko blizka do prawdy. Czynność bodźca 
nie polega tylko na sprawianiu przepływu. Bo- 
dziec okazuje jeszcze inne działanie; oto nieu- 
stannie zmienia natężenie przepływu. A zatem 
bodziec zmusza do płynięcia ową ilość, która 
przepływa (masę, ilość ruchu, energię); ale 
nadto nadaje impet tej przepływającej ilości* 
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Prawda, że impet ten, w Fourierowskich zja- 
wiskach, jest stosunkowo nieznaczny; ale doi§ć 
go zaniedbać, aby stracić związek z całą po- 
zostałą Nauką, jak to steio się włai^e w Fou- 
rierowskich Teoryach. 

Dlaczego ten impet jest słaby ? Albowiem 
w znacznym stopniu przemaga go koercya, 
ogromny opór wewnętrzny, zawsze czynny w ma^ 
teryi. Nie znamy jego ostatecznej istoty, ale 
odkryliśmy, za przewodem Maxwella, prawo 
koercyi i wiemy, źe ono jest proste. Koercya 
jest potężna, ale nie jest nieskończenie potężna, 
jak przypuszcza się milcząco. w Fourierowskich 
Teoryach. Weźmy przyMad. Azot przenika do 
tlenu. Opór tlenu hamuje płynięcie azotu; ale 
gdyby mógł je całkowicie powstrzymać, nie 
byłoby wcale zjawiska djrfuzyi. Koercya zmniej- 
sza prędkość płynięcia, ale nie niszczy jej do- 
szczętnie. A skoro tylko gaz płynie, więc ma 
impet, bo ma bezwładność. I ciepło ma także 
bezwładność, choć bardzo midą. W gazie, który 
przewodzi ciepło, możemy wyobrażać ją sobie 
jako bezwładność pojedynczo biegnących cząste- 
czek. W metalu, przewodzącym ciepło, możemy 
ją położyć na karb elektronów, owych 
elektrycznych przesyłek, które atomy materyi 
posyłają sobie i odbierają wzajemnie; bo czem- 
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kolwiek są elektrony, okazują one bezwładność. 
Ale rzecz najważniejsza, ażebyśmy sam fakt 
jasno spostrzegli i zrozumieli wszystko, co za 
sobą pociąga. 

X. 

Dotychczas mówiliśmy o jednym rodzaju 
bodźców: o bodźcu wewnętrznym albo isto- 
tnym. Ten jest w prosty sposób związany ze 
znanym nam już termodynamicznym poten- 
cys^em. Jest on. przynajmniej w najprostszych 
przypadkach, spadkiem tego potencytdu na je- 
dnostce długości. 

Ale i zwyczajna siła, siła w Dynamice, jest 
bodźcem. Ten rodzaj bodźca nazywamy ze- 
wnętrznym. Suma (lub wypadkowa) wszelkich 
rodzajów bodźców jest bodźcem ostatecznym 
i stanowi proste uogólnienie pojęcia siły, zna- 
nego z Dynamiki. Gdy jakabądź masa porusza 
się jako całość, gdy cząsteczki nie mieszają 
się, nie wbiegają do masy i z niej nie wybie- 
gają, bodźca wewnętrznego niema i cały bo- 
dziec sprowadza się do zwyczajnej siły Dyna- 
miki. Prędkość zmieniania się przepływu spro- 
wadza się wówczas do zwykłego przyspiesze- 
nia. Koercyi niema w przypadku czystej Dy- 
namiki; więc powracamy do dwóch pierwszych 
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praw rucbu Newtona, których uogólnieniem 
jest prawo przepływu i bodźca. 

Możemy krótko powiedzieć: w czystej Dy- 
namice, w idealnej Hydrodynamice, w idealnej 
Teoryi Sprężystości opuszczamy z uwagi ko- 
ercyą. W Fourierowskich Teoryach zjawisk za- 
nikaj ących zaniedbuj emy bezwładność^ , czyli 
^ercy^. Udoskonalona teorya nie posługuje się 
temi przybliżeniami. W każdem materyalnem 
zjawisku mamy zarazem: koercyę i inercyę 
a stosunek ich ilościowy bywa rozmaity w naj- 
szerszych granicach. 

Istnieje tylko jeden układ, prawdziwie po- 
zbawiony koercyi: to próżnia, czyli eter po- 
wszechny. Każde zjawisko, które odbywa się 
w czystym eterze, jest grą nieokiełznanej inercyi. 

XI. 

W połowie XIX stulecia, nauczeni od Lorda 
KeMna, dostrzegliśmy wszyscy powszechną 
i nieustanną w przyrodzie działalność koercyi. 
Zapatrzeni w tę stronę, czy nie przyzwyczai- 
liśmy się zbyt nizko cenić inercyi, która jest 
niejako bujnością Natury? Widzieliśmy przed 
chwilą objawy inercyi nawet w takich przy- 
padkach, które poczytywano zwyczajnie za 
wzorowe przykłady koercyi. Gdzie zmiana ja« 
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kakolwiek wynikła, gdzie zdarzyło sią zjawi^ 
sko, tam działał bodziec; .bodziec zaś nie działa 
inaczej, jak tylko ^wytwarzając impet, choćby 
najmniejszy, według praw inercyi. Znamy przy- 
kład działania inercyi bez koercyi: eter, jak 
rzekliśmy. Nie znamy przyUada dziiJ:ania ko- 
ercyi bez inercyi. Takie zatem są osi, okclo 
których kręci się świat zjawisk; żadna nie jest 
mniej ważna, mniej istotna od drugiej. 

xn. 

Zdarza się, iż zjawiska trwające wikłają się 
z zanikającemi w sposób najrozmaitszy. Jeżeli 
poznamy prawa jednych i drugich, rozważa- 
nych z osobna, potrafimy wyświetlić, jak się 
sUadają i łączą ze sobą; sprostamy wówczas 
i owym złożonym zjawiskom. 

Ażeby to wytiomaczyć, sięgnijmy znów do 
Dynamiki. Newton dał prawa ruchu, ale dał 
je w postaci jeszcze stosunkowo konkretnej, 
noszącej jeszcze lękliwe ślady dróg, na któ- 
rych znalezione zostały. Po Newtonie był La- 
grange i tylu innych myślicieli; rozszerzyli jego 
naukę, stworzyli Dynamikę uogólnioną lub Ła- 
grange'owską. W Dynamice Newtima roztrzą- 
samy istotny ruch punktów, elementów lub 
dał; więc w niej tak zwanemi zmieonemi nie- 
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zaleinemi są istotne, przestrzenne spółrzędne. 
Łagrange^a Dynamika uwalnia się z pod*tego 
przymusu. Mażemy w niej obrać zmienne nie- 
zależne jak nam taą podoba, byle tylko to były 
zmienne dynamiczne; reguły Dynamiki uogól* 
nionej stosują się po każdym wyborze. Można 
je wypowiedzieć pod różną postacią. Jeśli przy* 
puśdmy, że wybraliśmy zmienne jakiekolwiek- 
bądź, mamy równania Łagrange'a; to 
są równania zmienności w uogólnionej Dyna- 
mice. Można powstrzymać się nawet od takiego 
przypuszczenia, uniknąć nawet pozoru dokona- 
nia wyboru; nie mamy wówczas wyraźnych 
równań zmienności, lecz mamy metodą tworze- 
nia ich w każdym prz3^adku; mamy formidę 
nąfmmejszego działcmia lub Zasadą Hamiltona; 
z tego źródła równania zmienności wywiodą 
się zawsze. Tak poznajemy treść owej prawdy, 
która tkwi w zasadach Newtona, lecz powie- 
rzoną rozleglejszym pojęciom. 

Wyobraźmy sobie teraz waha<So w cieczy 
lepkiej (czyli obdarzonej tarciem wewnętrznem); 
lub gaz, który jednocześnie rozpręża się, pły- 
nie i przewodzi ciepło; pomyślmy, że kryształ 
soli rozpuszcza się, płynąc po rzece; że topi 
się kawałek lodu, który wstrząsają drgania 
sprężyste. Usiłujmy przez chwilę wyobrazić so- 
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bie, co dzieje się w płomieniti, jaki jest prze- 
bieg fali wybuchowej, szerzącej się w miesza- 
ninie tlenu i wodoru. Zagadnienia podobne leżą 
daleko poza granicami Dynamiki, nawet uogól- 
nionej; wykraczają one podobnież poza ramy 
dotychczasowej Termodynamiki. Zagadnienia te 
leżą w dzielnicy, którą nazwano Termoki- 
n etyką. Jest to jeszcze młoda Nauka; upra- 
wia ją mała garstka badaczy, której profesor 
Duhem przywodzi Ale i ona odsłoniła już wi- 
dok nieoczekiwany. W Termokinetyce mamy 
znowu równania Łagrange'a, tylko uzupełnione; 
mamy w niej znowu twierdzenie Hamiltona, 
tylko sformułowane o jeden odcień ogólniej. 
I co jest ważne, co jest zdumiewające: owo 
uzupełnienie lub uogólnienie, które jest potrze- 
bne, ażeby równania Łagrange'a i zasadę Ha- 
miltona przenieść z Dynamiki do Termokine- 
tyki, jest w gruncie rzeczy ściśle tym sa- 
mym aktem logicznym, który, jak powiedzie- 
liśmy wyżej, z głównej zasady Statyki czyni 
fundamentalną prawdę termodynamicznej Teo- 
ryi Równowag. 

Prawdziwie: nauka nasza o świecie jest tylko 
próbą, jest usiłowaniem nauM. Wiemy mało; 
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stoimy widocznie u początku drogi. Ocean zja- 
wisk, jak dla Newtona, i dla nas jest tajemni- 
czy. A jednak już dziś, u progu rozumienia, 
po każdym kroku naprzód stajemy olśnieni 
i długo przyzwyczajamy wzrok do rozległości 
dostrzeżonych widoków. Więc czemże jest w ca- 
łej pełni ta Nieskończoność, którą nazywamy 
Naturą? 

Spływa z niej nieprzeparty majestat. Wobec 
tego wszecharcydzieła kto potrafi pamiętać 
o celach drobnych i nizkich? Tylko bezstron- 
ność, tylko szczerość, usilność, która w poku- 
szeniu się zapamiętała, rozwaga ścisła, nieu- 
stanna i niezachwiana surowość, tylko prawość 
i sumienie w myśleniu są zdolne, są godne czy- 
tać w /Księdze Natury. 

Więc Nauka, chociaż jest tylko usiłowaniem 
i próbą, jest potęgą moralną, jest szlachetną 
i czystą Mistrzynią. Niech kraj nasz o tem 
zawsze pamięta. 
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ODCZYT TRZECI. 

O Teoryacli Mateiyi^). 

Dlaczego stal jest wytrzymała, kreda zaś 
jest krucha? Czemu miedź nie jest przezro- 
czysta, jak szkło ? Dlaczego żelazo nie poddaje 
się uciskowi równie łatwo, jak woda? Gdy 
topi się wosk, gdy alkohol wre, gdy cukier 
rozpuszcza się w wodzie, co dzieje się istotnie, 
co odbywa się pod powierzchnią zewnętrznego 
pozoru ? Otoczeni jesteśmy materyą i nie rozu- 
miemy jej zachowania. Powinniśmy dziwić się 
codzień, nieustannie, jak maleńkie dzieci, które 
w tym względzie są lepszymi od nas filozo- 
fami. 

Stajemy przed całym korowodem zagadnień; 
ale one kulminują wszystkie w zapytaniu, które 
możemy sformułować jak następuje. Czy jesteś- 



Wygłoszony w Auli Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w dniu 6- tym listopada 1902 roku. 
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my w stanie objąć ogół wrażeń zmysłowych, 
które otrzymujemy od materyi (lub które za 
pocłiodzące od materyi uważamy), czy możemy, 
powiadam, opanować go i ogarnąć przy pomocy 
prostszycłi, nielicznycłi, jednolitych symbolów 
logicznych? Oto jest zagadnienie bardzo dawne, 
na które historya myśli ludzkiej przytacza 
jednomyślną odpowiedź: hypotezę atomistyczną. 



Możemy dzielić ciała: nietylko mechanicznemi 
środkami, lecz (znacznie skuteczniej) pośredniemi 
drogami. Cukier rozpuszcza się w wodzie; po 
słodyczy, której cieczy udziela, poznajemy, że jego 
cząstki rozeszły się po całym roztworze. Dro- 
bna ilość rozaniliny wystarcza, ażeby zabarwić 
wiele litrów wody. Najmniejsza cząstka sodu 
nadaje ostrą barwę żółtą płomieniowi wodoru. 
Materya zatem rozdrabnia się łatwo, daleko, 
niekiedy niejako dobrowolnie; wówczas roz- 
biega się i rozprasza się sama, jak to widzimy 
w zjawiskach dyfux/yi. Tlen dyfunduje przez 
azot i azot przez tlen; sól dyfunduje przez 
wodę; we^ug Bobertsa-Austena, nawet złoto 
dyfunduje przez ołów. Przykłady jeszcze dal- 
szego, jeszcze zupełniejszego dzielenia się ma- 

4* 
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teryi mamy w zjawiskach chemicznego łączenia, 
rozpadania i podstawiania się ciał. Więc trudno 
jest powstrzymać się od przypuszczenia, źe ciała 
to tłumy, zbiorowiska, złożone z indywiduów: 
z cząstek, z cząsteczek, molekuł, atomów. Może, 
kto chce, ten świat molekularny rysować, ukła- 
dać, budować przed swym wzrokiem duchowym. 
Chłodniejsza, zapewne dojrzalsza rozwaga do- 
strzega w nim obraz, w którym złożyliśmy 
prawa pewnych klas zjawisk, przedewszystkiem 
zjawisk dyfuzyi, zjawisk elektrolizy, ionizacyi, 
oraz zjawisk chemicznych. 



n. 

Zajęliśmy już pierwsze z pomiędzy stanowisk, 
na których będziemy próbowali stać, z których 
będziemy usiłowali rozglądać się w niniejszym 
szkicu ulotnym. Nazywam to stanowisko sta- 
tystycznem. Molekularna Teorya Materjd może 
ograniczać się bowiem do statystycznego ba- 
dania objawów czynności i działań cząste- 
czek. Roztrząsa wówczas ich łączne, tłumne 
czyli gromadne objawy, nie sięgając do indy- 
widualnych cząsteczek. Bada je zresztą empi- 
rycznym sposobem: próbując, czy pewne zało- 
żenia stosują się, czy nie; sondując, dokąd one 



Digitized 



by Google 



o TEOBYACH MATERYI 58 

sprawdzają siQ lub o ile. Rachunek Prawdopo- 
dobieństwa, którym posługuje się ta Nauka, 
służy, pomimo pozorów dedukcyi, tylko do po- 
dobnego konstatowania. 

Weźmy przykład. Wyobraźmy sobie walec 
i podzielmy go w myśli idealną płaszczyzną na 
dwie części: górną A^ dolną B. Przypuśćmy, źe 
walec jest wypełniony gazem; cząsteczki, wiemy 
to z doświadczenia, znajdują się zawsze w obu 
częściach: A, B, Nie wydarza się nigdy, ażeby 
wszystkie cząsteczki, choćby przez chwilę, sku- 
piły się w A, część B zaś pozostawiły próżną. 
Czy takie wydarzenie jest niemożliwe? Ze sta- 
nowiska Teoryi Molekularnej Statystycznej mu- 
simy powiedzieć, że jest tylko niezmiernie 
mało prawdopodobne. Założenia tej Teoryi 
(prawda, że wywiadowcze, jak mówiliśmy wy- 
żej) nie pozwalają nam mówić o niemożliwo- 
ściach; lecz wykluczając je, zarazem czynią je 
niepotrzebnemi. Nieprawdopodobieństwo wystar- 
cza, w świecie cząsteczek, ażeby pobudzić do 
zmian, czyli do zjawisk. Wyobraźmy sobie, że 
płaszczyzna, o której mówiliśmy, jest prawdziwą 
ścianą czyli materyalną przegrodą. Przypuśćmy, 
że w części A znajduje się gaz, że w części 
B mamy próżnię. Jeśli usuniemy (lub wogóle 
jakkolwiekbądź unicestwimy) przegrodę, wów- 
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czas, W pierwszej chwili po jej zniknięciu, 
tłum cząsteczek znajduje się właśnie w stanie 
poprzednio uważanym, niezmiernie nieprawdo- 
podobnym: w ^ są wszystkie cząsteczki, w B 
niema ich wcale. Gbz zatem wychodzi z tego 
stanu; moglibyśmy powiedzieć, że z niego 
ucieka; dąży do przybrania prawdopodobniej- 
szych, rzuca się ku nim. Nieprawdopodobień- 
stwo jest jak gdyby zgorszeniem w świecie 
cząsteczek; wszystko dzieje się, co może się 
stać, ażeby je zniweczyć lub przynajmniej zła- 
godzić. Cząsteczki, jak również atomy materyi, 
przybierają w przestrzeni, w stanie równowagi, 
rozkład najprawdopodobniej szy^ możliwy w da- 
nych warunkach, jeżeli nie ulegają dzis^aniu 
sił, molekularnych lub atomowych. 

Zasada ta jest ze wszech miar analogiczna 
do prawa bezwładności w czystej Dynamice. 
Jak to prawo w Dynamice, zasada ta, w Mole- 
kularnej Teoryi Materyi, wyznacza przypadki, 
w których powinniśmy posługiwać się pojęciem 
sił. Jeżeli punkt materyalny porusza się nie 
jednostajnie i prostolinijnie, wnosimy, że na 
punkt ten działa siła. Jeżeli cząsteczki lub 
atomy materyi w stanie równowagi nie dążą 
do przybrania najprawdopodobniej szego w prze- 
strzeni rozkładu, wnosimy, że ulegają działaniu 
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sił. Na tej podstawie moglibyśmy uzyskać ścisłe 
określenie tak zwanych chemicznych sił a za- 
pewne i dostateczną zasadę do ilościowego 
wyrażania ich natężenia. 

W stanie równowagi mamy zatem osiągnięte 
(bezwzględne, lub częściej tylko względne) ma^ 
ximum prawdopodobieństwa rozkładu cząstek 
w przestrzeni. W burzliwych stanach zmien- 
ności odległość od ńujucimum jest wewnętrz- 
nym bodźcem zjawiska; do wewnętrznego przy- 
łączają się zazwyczaj zresztą bodźce zewnętrzne. 
Materya poddaje się wprawdzie dzicJ;aniu tych 
bodźców bezwładnie, zarazem jednak usiłuje je 
tłumić. Jeżeli efekt bezwładny przeważa. Na- 
tura prx€r^XAica sią od stanów ku stanom: wy- 
gładzając nieprawdopodobieństwo pierwszych, 
wytwarza nowe nieprawdopodobieństwo w dru- 
gich. Ale wówczas wytworzone, nowe nie- 
prawdopodobieństwo musi być mniejsze od zni- 
weczonego dawnego. Albowiem przyroda nie 
pracuje inaczej, jeno z zyskiem na prawdopo- 
dobieństwie. Więc mamy wahania, w jedne 
i w drugą stronę, ale coraz słabsze, albowiem 
zawsze tłumione. Z tego biegu rzeczy, z tego 
zanikającego falowania nieprawdopodobieństwa, 
które dostrzegamy w zjawiskach, Teorya Mole- 
kularna Statystyczna zdaje ogólnikową sprawę. 
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Gdyby Teorya ta zdołała wyrazić ów bieg 
ilościowo, opanować go zatem ściśle a zarazem 
dostatecznie ogólnie, doniosłość jej w Filozofii 
Zjawisk byłaby niezmierna. 

Możemy wyobrazić sobie, że właściwy tej 
Nauce sposób myślenia okaże siQ trafny poza 
jej dzisiejszą granicą. Z mnóstwa przykładów 
przytoczymy jeden. Mówimy codziennie o trttd- 
ności lub o łatwości wykonania pewnego do- 
świadczenia, urzeczywistnienia pewnego zjawi- 
ska. Pomyślmy, jak bardzo niejasne, nie ilo- 
ściowe a zatem nie naukowe jest pojęcie, któ- 
rem poidugujemy się w takich razacłu Podnie- 
sienie lokalnego nieprawdopodobieństwa, nieodzo- 
wnie złączone z pewnem zjawiskiem, powinno 
być uznane za miarą trudności wywołania zja- 
wiska. Istotnie bowiem: wywołanie pewnego 
zjawiska, pokierowanie (w pewnym zakresie) 
biegiem przyrody, jest zadaniem, sprowadzają- 
cem się zawsze do urzeczywistnienia pewnego 
zbiegu okoliczności. Takiem zadaniem jest uzy- 
skanie bardzo nizkiej lub bardzo wysokiej tem- 
peratury, przygotowanie czystego chemicznego 
indywiduum, urzeczywistnienie widma doskonale 
czystego w doświadczeniu spektralnem; każdy 
ścisły naukowy pomiar jest podobnem zada- 
niem. Umiemy dzisiaj lokalnie zogniskować 
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nieprawdopodobieństwo tak, jak tego wymaga 
np. sztuczne otrzymanie dyamentu; nie umiemy 
skupić nieprawdopodobieństwa i skoncentrować 
go dostatecznie, ażeby jod lub brom zamienić 
na chlor. 

III. 

Newton stworzył Mechanikę Niebieską. Za 
jego wzorem, przez półtora wieku, największe 
imiysły usiłowały zbudować Mechanikę Mole^ 
kulamą. Przez półtora wieku myśl ludzka do- 
strzegała nieustanną grę sił w materyaln3nn 
wszechświecie. W próżni, w pustej przestrzeni 
geometrów, widziano bierne, bezwładne atomy. 
Przez próżnię przeskakiwały siły i ożywiały 
punkty martwej materyi. Siły krzyżowały się 
i wikłały ze sobą, rosły naprzemian i słabły, 
parły ku sobie atomy lub rozpędzały ich zbiory, 
niekiedy zaś utrzymywały je w zawiłej i mi- 
sternej równowadze. One przecież sprawiały 
ciężkość przedmiotów na ziemi, pędziły fale 
mórz i oceanów; one, nadawszy kiedyś słońcu 
i planetom ich kształt dzisiejszy, wiodły je 
odtąd w przestworzu światowem. Więc one 
były przyczyną, że ciała chemicznie się łączą, 
że światło zcJ:amuje się, że magnes przyciąga. 
One objawiały się w spójności żelaza, w sprę- 
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żystości stali, w prężności pary wodnej, we 
wznoszeniu się wody do rurki włosko watę j, 
w krystalicznej postaci ałunu, szpatu lub soli 
kuchennej. 

Takie były obrazy, któremi, w XVin-em 
jeszcze stuleciu, dopomagano sobie w pojmo- 
waniu zjawisk. Na takich zasadach budowano 
przeróżne teorye: teoryę sprężystości, teoryę 
włośkowatości, lepkości; Mechanikę magnesów, 
dielektryków, kryształów; Mechanikę płynów, 
cieczy, gazów, nieważkiego cieplika lub po- 
wszechnego eteru. Łapiące, Poisson, Cauchy, 
Nayier, plejada największych myślicieli, tak 
myśleli, tak przynajnmiej wyrażali myślenie. 
I 'w tym języku, który wydaje nam się dziś 
archaiczny i zgoła zamarły, dokonano odkryć 
wiekopomnych, na których budujemy dalej. 
Przypomnijmy sobie (naprzykład) molekularną 
Teoryę Sprężystości francuską z pierwszej po- 
łowy X TX -go stulecia. Mamy w niej taki obraz: 
cząsteczki materyi równomiernie rozsiane; po- 
między niemi czynne są siły (przyciągające lub 
odpychające) tak zwane centralne, to znaczy: 
dziid:ające w kierunku linij prostych, łączących 
cząsteczki i, co do natężenia, zależne tylko od 
długości tych linij (Nayier, 1822). Wiemy dzi- 
siaj, że taka Statyczna Teorya Sprężystości 
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nie może być prawdziwa; albowiem prowadzi 
do wniosków, których doświadczenie nie po- 
twierdza. Wiadomo istotnie, że każde ciało 
stałe sprężyste może być odkształcane w roz- 
maity sposób: może być wyciągane, skręcane, 
może być wyginane, gniecone, łiydrostatycznie 
ściskane i t. d. Pod wpływem tych różnych 
sposobów odkształcania, różne rodzaje spręży- 
stości objawiają się w tem samem ciele. Owóź 
pomiędzy temi rodzajami sprężystości istnieją 
związki. Ale związki te nie są tak proste i sche- 
matyczne, jak wymagałaby tego Molekularna Sta- 
tyczna Teorya Sprężystości, zbudowana na za- 
łożeniu sił cząsteczkowych centralnych. Wiemy 
dzisiaj (po długim szeregu dyskusyj i badań), że 
ta Teorya jest niewątpliwie za prosta; ostatni 
cios upadającej zadały badania Yoigta nad 
sprężystością krysztdiów. Ale wiemy także, że 
można poprawić tę Teoryę, rozszerzając jej 
założenia. Siły molekularne w ciałach spręży- 
stych nie mogą działać centralnie i symetrycznie 
w przestrzeni. Każda cząsteczka, prócz przycią- 
gania lub odpychania, musi wywierać siły toy- 
krąeające na inne cząsteczki. Voigt nas nauczył, 
że, wychodząc z podobnych założeń (których 
domaga się samo przez się zjawisko prawidło- 
wego narastania kryształów) można pogodzić 
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Z faktami Teoryę Molekularną Statyczną. Czy 
taka hypoteza zgadza siQ z obrazami, które 
potrzebne są chemikom ? Czy może być wytió- 
maczona elektromagnetycznie, jak wytłómaczona 
zostać powinna ? Nie mamy jeszcze odpowiedzi 
na te pytania. 

IV. 

Musimy pamiętać o tem, że wraz z Teo- 
ryami, które nazwaliśmy statycznemi, weszliśmy 
na grunt Nauki Mechaniki. Odtąd nasze Teorye 
Materyi są nietylko molekulamemi, lecz i me- 
chanistycznemi Teoryami zarazem. Jest to oko- 
liczność ważna, do której jeszcze wrócimy. 

Poruszamy teraz cząsteczki; niechaj biegną 
swobodnie w obrębie, który zajmują. Otrzymu- 
jemy obraz molekularny gazowego stanu sku- 
pienia materyi. Na progu takiej Teoryi nasuwa 
się następujące pytanie. Według praw Mecha- 
niki, ruch odbywa się pod wpływem siŁ Czy 
zatem znamy szczegc^owe prawa działania sił 
cząsteczkowych? Wiemy już z poprzedzającego 
ustępu, że, gdybyśmy próbowali tych praw się 
domyśleć, spotkalibyśmy się z wielkiemi, z nie- 
zmiememi trudnościami. Musimy pójść inną 
drogą. Opieramy się na pewnych ogólnych za- 
łożeniach, w których istota działań cząsteczko- 
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wych znajduje swój wyraz; wyraz zapewne po- 
średni i może daleki, ale płodny i bogaty w owoce. 
Takiem założeniem jest hypoteza ko&rcyi. We- 
dług niej, materya zachowywa się biernie, sama 
przez się, wobec działania czynników zewnętrz- 
nych; zakłócenia, wytwarzane przez te czynniki, 
dodają się, bez zmian i bez opóźnienia, do istnieją- 
cych zakłóceń. Ale na przebieg wydarzeń w ło- 
nie materyi wpływają nietylko zewnętrzne czyn- 
niki. Wpływa nań również dążność materyi, 
nieustanna, powszechna, zawsze skierowana do 
osłabienia i zniszczenia zaktóceń, do zluźnienia 
i wygładzenia ich skutków. Ta dążność jest 
niewyczerpana: gdy wytwarzamy nowe zakłó- 
cenie, już wówczas, gdy to czynimy, rozpoczyna 
się cierpliwa robota, która ma na celu uspoko- 
jenie zaburzeń, przywrócenie ładu i ciszy. Im 
dalej od tego celu, tem znaczniejsza jest dąż- 
ność, tem usilniejsza jej praca; im bliżej do 
niego, tem bardziej słabnie i niknie, jak gdyby 
towarzyszyła jej troska, ażeby nie przeholować, 
nie wytworzyć przeciwnego zamętu, ażeby roz- 
płynąć się w swojem dziele i zginąć u celu. 
Tę dążność w materyi nazwano koereyąK 

Opierając się na tych lub podobnych zło- 
żeniach ogólnych, możemy badać ruch cząstecZ' 
kowy w gazach i wogóle w płynach, możemy 
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zdać sprawę z najważniejszych dynamicznych 
i cieplnych własności gazów i płynów, ze zja- 
wisk ciśnienia, równowagi i ruchu, tarcia we- 
wnętrznego czyli lepkości, dyfuzyi czyli prze- 
nikania mas, przewodnictwa cieplnego czyli 
przenikania energii. Na tych przykładach wi- 
dzimy wówczas szczegóły przebiegu i jak gdyby 
wetonąirzny mechanizm tego płynięcia wydarzeń, 
którego tylko skutki ogólne poznajemy w Termo- 
dynamice lub w Teoryach Molekularnych Sta- 
tystycznych usiłujemy wyrazić. 



V. 

Stanowisko, o którem przed chwilą mówi- 
liśmy, nazywam kinematycznem; albowiem, sto- 
jąc na niem, usiłujemy poznać tylko ogólny 
charakter ruchu cząsteczek i wyciągnąć pły- 
nące stąd wnioski, lecz nie usiłujemy przeni- 
knąć praw ruchu elementarnych, nie usiłujemy 
założeń usasadnić dedukcyjnie, czyli, jak się 
mówi, objaśnić. Mamy częste przykłady po- 
dobnego postępowania w różnych Naukach. 
(Jeometrya nie zajmuje się roztrząsaniem py- 
tania o właściwej istocie przestrzeni. Mecha- 
nika nie bada, czem jest masa, sprężystość lub 
siła muskularna. Newton nie wytłómaczył bez- 
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władności ani przeciwdziałania; grawitacji nie 
odwrócił (niejako) podszewką do góry. Wskazał 
powszechną i prawidłową obecność tycłi faktów 
i kaziJ; nam przyzwyczaić się do nich. Możliwa 
jest Optyka, która rozkłada zjawiska świethie 
na pewne najprostsze kierunkowe przemiany 
i tym sposobem ukazuje prawidłowość w zja- 
wiskach, nie troszcząc się o istotę elementar- 
nych przemian, któremi posługuje się, jakby 
narzędziem. Przeprowadzenie podobnej, w grun- 
cie rzeczy nawet tej samej teoryi przez bogatą 
dziedzinę zjawisk elektromagnetycznych było 
wielkiem naukowem zwycięstwem, które zwią- 
zało się z nazwiskiem Maxwella. 

Jak inne podobne Teorye, Kinematyka Mo- 
lekularna jest piękną Nauką, której uprawa 
może dać wiele zadowolenia. Ale powinniśmy 
wyznać, że granice jej zdolności . do czynu 
istnieją i są łatwo widoczne. Ogrom własności 
i zjawisk, które ukazuje materya, nie ma 
w ogóle kresu; co zrozumieliśmy dzięki kine- 
matycznej Atomistyce, jest drobną wysepką na 
morzu bezbrzeżnem. Nie może być mowy o tern, 
ażebyśmy chcieli poprzestać na kinematycznych 
Molekularnych Teoryach. Zamysł dop^iiienia 
ich dynamiczną Molekularną Teoryą nasuwa się 
pomimowoli. Ileż razy podejmowano próby 
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i usiłowania podobne. Wszakże uczył już Ła- 
piące, że » droga, którą cząsteczka powietrza 
»lub pary zatacza, jest równie określona jak 
» orbita planety; niema innej pomiodzy niemi 
» różnicy nad tę, która z niezupełności naszej 
» wiedzy wynika «. Lecz, ażeby wyznaczyć drogę 
cząsteczki, trzeba, według zasad Dynamiki, znać 
prawo działań, wywieranych na cząsteczkę. Heż 
razy kuszono się o odgadnięcie pełnych i zu- 
pełnych praw działania między cząsteczkami, 
o wybudowanie, od podstaw, Gmachu Dyna- 
miki Molekularnej. Z tych prób nie powiodła 
się żadna. Żadna nie ostała się. I może jedna 
tylko (hypoteza działania odwrotnie proporcyo- 
nalnego do piątych potęg odległości, przyjęta 
przez Maxwella w Teoryi Kinetycznej Gazów) 
przyniosła istotną, chociaż tylko metodologiczną 
korzyść Nauce. 

Zatem, w końcu XIX-go stulecia zapanowało 
zniechęcenie. Zmęczono się Atomistyką; poja- 
wili się myśliciele, którzy potępili ją z zasady. 
Niektórzy, mierząc w teorye mechanistyczne, 
przez nieporozumienie godzili w molekularne; 
przez nieporozumienie, mówię, albowiem teorya 
molekularna nie koniecznie musi być zarazem 
mechanistyczną teoryą. Inni filozofowie, roztrzą- 
sając istotę poznawania ludzkiego, uznali Ato- 
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mistykę za prostą zabawkę umysłu, której błahą 
naiwność obnażyli (jak mogło się wydawać) 
wymownie. I gdy Atomistyka była przez nich 
podana na wzgardę, stało się, czego najmniej 
można się było spodziewać. Odepchnięta, niemal 
ośmieszona doktryna strzeliła płomieniem i no- 
wem światłem zalała nowe obszary Nauki. Nie 
odparła zarzutów; a przecież zapanowała nad 
myśleniem pokolenia i prowadzi je do nieocze- 
kiwanych, niemal bajecznych zdobyczy. Mamy 
na myśli Teoryą Elektronów. 

Opowiedzieliśmy zdarzenie spółczesne w Hi- 
storyi Nauki; fakt znany, przebyty przez wszyst- 
kich, którzy razem z Nauką idą i myślą. Czy po- 
dobne zdarzenie nie zasługuje na baczną uwagę 
filozofów, metodologów, oraz krytyków i teore- 
tyków badania naukowego ? Sądzimy, że ono 
potwierdza poglądy, które, jako słuszne, wska- 
zuje znajomość dawniejszych Dziejów Nauki 
i bezpośrednie poznanie sposobu jej wzrostu. 
Nauka nie jest produktem ludzkich postano- 
wień, chęci, zamiarów i życzeń; rozwój Nauki 
zależy bardzo nieznacznie od panujących chwi- 
lowo poglądów, od upodobań i usposobień; roz- 
wój Nauki ma raczej cechy zjawiska natural- 
nego; on rządzi się własną logiką wewnętrzną, 
własną nieubłaganą koniecznością chwilową. 
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Istota tych praw nie jest jeszcze znana; bieg 
Nauki nie jest rozumiany. Niechaj filozofowie 
będą obserwatorami; niech nam ten bieg wy- 
tiiómaczą, objaśnią, niechaj jego prawa od- 
kryją. Lecz niech nie usiłują być prawodaw- 
cami Nauki. 

VL 

Wiemy, źe atomy materyi są zanurzone 
w ośrodku ciągłym, w powszechnym eterze; źe 
w eterze rozchodzą się (i są nieustannie) zakłó- 
cenia peryodyczne czyli fale, którym nadajemy 
nazwy rozmaite, zależne od naszego subjektyw- 
nego względem nich stanowiska, niekiedy od 
panującego na nie poglądu. Dzisiaj nazywamy 
je elektromagnetycznemi, albowiem Elektroma- 
gnetyczna Teorya Maxwella nauczyła nas pa- 
trzeć na nie z wyższego punktu widzenia i po- 
zwoliła dostrzedz łączność, wspólność i jedność 
owego pasma zjawisk, które nazywamy promie- 
niowaniem. 

Atomy materyi pochłaniają tedy, załamują, 
rozpraszają albo wysyłają fale elektromagne- 
tyczne; zatem wolno domniemywać się, że w ato- 
mach materyi musi być coś elektromagnetycz- 
nego. Od wielu lat Elektromagnetyczna Teorya 
Materyi była upragnionem marzeniem badaczy. 
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Dzisiaj, jeśli nie mylimy się, zbliżamy się do 
osiągnięcia tego celu. 

VIL 

Wyobraźmy sobie dwie kule, bezwładne ale 
pozbawione ciężaru; niechaj jedna będzie na- 
elektryzowana dodatnio, druga ujemnie. Wyo- 
braźmy sobie, że kule, pozostając wciąż w są- 
siedztwie wzajemnem, odbywają małe drgania 
okresowe. Wiemy, że kule przyciągają się, naj- 
mocniej w chwilach największego zbliżenia, 
najsłabiej wówczas, gdy znajdują się najdalej 
od siebie. A zatem w chwilach największego 
zbliżenia energia potencyalna układu jest naj- 
mniejsza^ energia kinetyczna największa; w chwi- 
lach największego oddalenia jest przeciwnie. 
Lecz czemże jest energia potencyalna, wytwo- 
rzona przez ładunki elektryczne? Według pojęć 
spółczesnych, jest to energia otaczającego eteru 
lub (powiedzmy) pola elektrycznego czy elektro- 
magnetycznego, które rozciąga się dokoła miejsc 
zakłóconych. Zatem, podczas drgania kul, ener- 
gia pola elektromagnetycznego ulega okresowym 
wahaniom, rosnąc naprzemian i słabnąc, w takt 
wahania się wartości kinetycznej energii. Przy- 
puśćmy, że drgania odbywają się niezmiernie 
szybko; wahania energii pola będą także nie- 

5* 
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zmiemie szybkie i pole w sąsiedztwie kul bę- 
dzie podobne do pola, wypełnionego elektro- 
magnetycznemi falami. 

Atomy materyi wysyłają fale elektromagne- 
tyczne; zatem możemy domniemywać się, że 
w atomach materyi istnieją elektryczne ładunki. 
Zeeman w roku 1896-ym odkrył, źe linie wid- 
mowe ulegają działaniu pola magnetycznego. 
Skoro tylko ciiJ:o, które wysyła promieniowanie, 
np. płomień sodowy, poddajemy działaniu pola 
magnetycznego, linie widmowe tego promienio- 
wania przeobrażają się: w najprostszym przy- 
padku rozdwajają się (dla obserwatora patrzą- 
cego w kierunku linij pola) lub roztrajają się 
(dla obserwatora patrzącego prostopadle do 
linij pola). To zjawisko wskazuje, że atomy 
materyi zachowują się tak, jak gdyby zawie- 
rały w sobie elektryczne ładunki. Element 
materyalny, niosący w sobie prąd, doznaje dzia- 
łania siły, w obcem polu magnetycznem, która 
jest znana dokładnie, co do wartości i co do 
kierunku. Jeżeli atom materyi zawiera w sobie 
elektryczny ładunek; jeżeli normalne drganie 
tego ładunku jest źródłem zwykłego promie- 
niowania atomu, tedy zjawisko Zeemana jest 
wytłómaczone. Albowiem drganie ładunku jest 
równoważne prądowi elektrycznemu w atomie 
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materyi. Eachunek wykazał, że ładunek elek- 
tryczny, który powinniśmy przypisać atomowi 
materyi, w celu zrozumienia zjawiska Zeemana, 
jest ujemny; i pozwolił wyznaczyć stosunek 
ładunku do masy owego czegoś^ co drga naprzy- 
kład w płomieniu sodowym i wysyła fale. 
Wspomagając się pewnemi prawdopodobnemi 
założeniami, obliczono, źe ta masa jest mniejsza 
niź masa atomu wodoru, najmniejsza masa ma- 
teryalna, z jaką Nauka spotkała się była, ba- 
dając wszystkie inne zjawiska; obliczono, źe 
wynosi mniej niź jedne tysiączną część masy 
atomu wodoru. Zatem, gdy np. rozgrzany wo- 
dór wysyła fale, w każdym atomie drga mniej 
niż tysiączna część atomu, naładowana uje- 
mnie. Oto mamy elektron. Czy ta cząstka atomu, 
sprawczyni jego optycznej czynności, w istocie 
jest materyalna? Czy nie możemy przypuścić, 
że sam ładunek elektryczny atomu drga tylko 
a masa, którą zdaje się posiadać, jest pozorna? 
Powrócimy później do tego pytania. 

yni. 

Naszkicowaliśmy przed chwilą rozwój po- 
jęcia elektronu raczej w logicznym niź w histo- 
rycznym porządku. Hypoteza elektronów, w isto- 
cie rzeczy, nie wypłynęła z doświadczenia Zee- 
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mana; przeciwnie, istniała przed niem, przez 
wielu myślicieli przewidywana, zbudowana prze- 
ważnie przez świetnego badacza, profesora ley- 
dejskiego H. A. Lorentza. W r, 1892-im stała 
już przed światem wykończona ato7nisiycxna 
Teorya Zjawisk Elektromagnetycznych; od- 
krycie Zeemana, raczej zapłodnione przez nią, 
stało się, dla tej Nauki, tylko popularnym ar- 
gumentem na zewnątrz. Zresztą zjawisko Zee- 
mana jest, w znacznej większości przypadków, 
bardzo zawiłe. Budowa elektryczna atomu jest 
dotychczas jeszcze nieznana. 63^0 może, że po- 
znanie jej planu jest jeszcze od nas odległe; 
wiemy przynajmniej, gdzie, w której stronie 
zjawisk, ten plan się wyraźnie objawia. 

Teorya Lorentza bynajmniej nie jest przeci- 
wna Teoryi Elektromagnetycznej MaxweUa; 
przeciwnie, dopełnia ją i rozwija w szczegó- 
łach, w których dzieło wielkiego Szkota oka- 
zało się niedokończone. Mawiamy zazwyczaj, 
że Teorya Elektronów jest korpuskulama lub 
atomistyczna. Ale atomistyczna jej cecha nie 
jest nieodbicie potrzebna we wszystkich zagad- 
nieniach; w wielu może, lub musi, być zatarta. 
Przyjrzawszy się rozmnowaniom i rachunkom, 
których dokonywa się w imieniu hypotezy 
elektronów, dostrzegamy, że one nie zawsze są 
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prowadzone atomistycznie. Czy nie można za- 
tem przewidywać chwili, w której hypoteza 
elektronów przekształci się znowu w opis pola 
elektromagnetycznego, tylko w opis dokładniej- 
szy niż Maxwellowski, w opis, wchodzący w szcze- 
góły niejako drugiego rzędu, które pominęliśmy 
w pierwszym pobieżnym zarysie? W tak prze- 
kształconej wówczas Teoryi będziemy uważali 
elektrony tylko za miejsca szczególnego skon- 
centrowania pola elektrycznego. 

IX. 

Hypoteza elektronów, jak każda myśl szczęś- 
liwa, objaśniła i to, czego nie zamierzano wcale 
przez nią tłómaczyć. Przypomnijmy sobie prze- 
wodnictwo elektryczne materyi, które typowo 
dostrzegamy w metalach. Elektrony biegną 
w łonie ciał metalicznych mniej więcej podo- 
bnie, jak zwykłe cząsteczki w gazowym stanie 
skupienia materyi. Pod wpływem sił elektrycz- 
nych gromady ich porządkują się; wpadając 
na cząstki materyi, tracą impet, doznają jak 
gdyby tarcia; mamy wówczas zamianę elektrycz- 
nej energii pola na energię cieplną czyli po- 
wstawanie t. zw. ciepła Joule'a. 

W pewnych okolicznościach, pod działaniem 
potężnych sił elektrycznych, dzięki swobodzie. 
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której w nader rozrzedzonych ciałach gazo- 
wych doznają, elektrony mogą nabywać pręd- 
kości olbrzymich, porównywalnych z prędkością, 
z którą rozchodzi się światło. Strumienie elektro- 
nów, biegnące z takiemi prędkościami w kie- 
runkach dróg prostych, nabierają do pewnego 
stopnia charakteru promieni. Takiemi są zwła- 
szcza t. zw. katodowe promienie, znane juź od 
pół wieku, których włączenie do systematu 
Nauki długo nastręczało największe trudności. 
Promienie katodowe nie są więc promieniowa- 
niem; są to pociski elektryczne, niezmiernie 
szybko biegnące. Jeżeli taki pocisk dostanie 
się w obręb pola magnetycznego (i jeżeli nie 
porusza się równolegle do linij sił tego pola), 
wówczas odchyla się, podobnie jak kula arma- 
tnia, wystrzelona poziomo, odchyla się w polu 
grawitacyjnem ziemi. To odchylanie się dostrze- 
żono, zbadano; posłużono się niem, ażeby roz- 
poznać własności elektronów, swobodnie biegną- 
cych. 

X. 

Wyobraźmy sobie elektron, poruszający się 
w polu elektromagnetycznem. Doznaje on, od 
pola, działania pewnej siły; ale zarazem wpływa 
na stan pola i zmienia ten stan a przez to 
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znów oddziaływa na samego siebie. Badanie 
wskazuje, źe to działanie wsteczne jest równo- 
ważne wytwarzaniu bezwładności w poruszają- 
cym się elektronie. Masa, wytworzona przez tę 
indukcyę własną (analogiczną do dobrze znanej 
indukcyi własnej prądów zwyczajnych, przewo- 
dzonych) dodaje się do masy elektronu zwy- 
czajnej ' czyli dynamicznej, jeżeli on nią jest 
obdarzony; jeśli zaś elektron nie ma masy dy- 
namicznej, okazuje wówczas samą tylko masę 
elektromagnetyczną czyli samą tylko masę po- 
zorną. 

Ta autoindukcya masy pozornej jest następ- 
stwem hypotezy, w wysokim stopniu godnem 
uwagi. Otwiera ono odrazu daleki widnokrąg. 
Czy elektrony mają masę zwyczajną ? czy eała 
ich masa nie jest elektromagnetyczna? Może 
wszelka wogóle masa jest pozorna. Może ma- 
terya jest zbudowana z elektronów; może zwy- 
czajna Dynamika jest tylko szczupłym i bar- 
dzo szczególnym przypadkiem Elektromagne- 
tycznej Dynamiki elektronów. Dynamika ta 
jednak jest znacznie trudniejsza niż zwykła. 
W Dynamice zwykłej masa ciała poruszającego 
się (czyli stosunek siły do przyśpieszenia) jest 
stałą cechą tego ciiJia; zatem siła i przyśpie- 
szenie, w Dynamice zwykłej, są proporcyonalne 
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do siebie. W Dynamice Elektromagnetycznej 
masa jest zmienną ilością, zależną od pręd- 
kości i tylko w razie małych prędkości (ma- 
łych w stosunku do prędkości rozchodzenia 
się światła) okazuje niejakie podobieństwo do 
masy zwyczajnej. W Dynamice zwyczajnej 
masa jest jedna; naprzykład, jest ta sama, bez 
względu na kąt, który kierunek siły ^tworzy 
z kierunkiem prędkości. W Dynamice elektronu 
jest inaczej. Elektron może mieć masy rozmaite. 
Ma masę poprzeczną, ma masę podłużną; one 
różnią się od siebie tem bardziej, im większa 
jest prędkość, z którą porusza się elektron. 
Uczonemu niemieckiemu, p. M. Abrahamowi, 
udało się ostatniemi czasy znalezienie prawa, 
według którego elektromagnetyczna masa po- 
przeczna elektronu zależy od jego prędkości. 
Doświadczenia p. Eaufmanna, wykonane nad 
promieniami Becąuerela, zdają się potwierdzać 
wyniki p. Abrahama. Mamy więc powody do 
przypuszczania, że całkowita masa elektronów 
jest pozorna, jest z pochodzenia masą tylko 
elektromagnetyczną. 

XI. 

Dostrzegamy przeto pierwsze zarysy Elektro- 
magnetycznej Teoryi Materyi. Czysty, nieru- 
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chomy eter powszechny, opanowany przez rów- 
nania Maxwella; w nim tu i ówdzie miejsca 
szczególne, miejsca, w których stan eteru do- 
chodzi jakby do niezwykłego stopnia napięcia: 
elektrony; z tych elektronów zbudowane grupy 
i kompleksy zawiłe, atomy, kombinacye atomów 
z elektronami, może iony, cząsteczki, cząstki, 
ciała; czy taki jest obraz świata, który ofiaro- 
wywa nam Fizyka ? Możemy być pewni, źe bę- 
dzie potrzeba pracy całego pokolenia, ażeby 
ten obraz wykończyć, poprawić, rozciągnąć; 
możemy i tego być pewni, że również i on 
zużyje się i ustąpi miejsca nowym widokom. 
Elektromagnetyczne pojęcia są dziś dla nas 
jasne; dla wprawnego umysłu są, jak widzie- 
liśmy, prostsze i bardziej dogodne niż pojęcie 
materyi. Przyjdzie czas, w którym inne, może 
jeszcze nieznane pojęcia będą elementami my- 
ślenia. 

Czy w tych obrazach leży istota badania 
naukowego ? Nie sądzimy. W kinetycznych czy 
elektromagnetycznych, w molekularnych, atomi- 
stycznych czy elektronowych naszych teoryach 
uważamy zjawiska, dane nam zmysłowo, jak 
ciśnienie płynu np., tarcie wewnętrzne, dyfuzya, 
przewodnictwo elektryczne, promienie Becque- 
rela lub R5ntgena, zjawisko Zeemana i wszyst- 
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kie wogóle zjawiska w materyalnym wszech- 
świecie, za tłu/my zjawisk elementarnych; uzna- 
jemy je za gromady procesów fundamentalnych 
prostszych, I tylko dlatego tak postępujemy, 
źe te procesy elementarne moismy wyobrażać 
sobie prostemi, źe moismy im przypisać prawa 
prostsze, niż prawa zjawisk, które dostrzegamy 
bezpośrednio; źe tym sposobem stajemy się 
zdolni prawa zjawisk istotnych przeniknąć, 
poznać to, co w nieznanej przeszłości się stało 
lub co przyszłość w sobie ukrywa, zbadać to, 
co ogromem swym lub małością przechodzi 
możność naszego bezpośredniego poznania; że 
stajemy się zdolni opanować świat i zapanować 
myślą nad światem, zapanować o tyle, o ile to 
jest dane umysłowi człowieka. 
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ODCZYT CZWARTY. 
Szkice z zakresu Fizyki Elektronowej. 



Mawiamy pospolicie, że powietrze jest izola- 
torem elektrycznym. Juź w r. 1785-ym domyślał 
się Coulomb, o czem dziś upewnieni jesteśmy: 
że twierdzenie powyższe jest tylko przybliżenie 
prawdziwe. Powietrze i inne gazy, czyste, suche, 
pozbawione pyłu i kurzu, przewodzą elektrycz- 
ność, jakkolwiek w stopniu nader nieznacznym. 
To przewodnictwo nazwijmy normalne m. 
Kierując się teoretycznemi względami, o któ- 
rych niżej wspomnimy, przypuścilibyśmy chętnie, 
że normalne przewodnictwo gazu jest cechą 
istotną, nieodłączną od innych cech materyal- 
nych, niezależną od wpływów zewnętrznych 
i działań, którym gaz może być poddany. Cią- 
głość logiczna domaga się podobnego przypusz- 
czenia; lecz nie wiemy dotychczas, czy sprzy- 
jają mu wyniki dostrzeżeń. 
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Bozmaitemi sposobami można nadać każdemu 
(o ile wiadomo) gazowi przewodnictwo, niepo- 
równanie znaczniejsze od wspomnianego przed 
chwilą normalnego elektrycznego przewodnic- 
twa. Skoro to jest dokonane, mówimy, że gaz 
jest zionizowany; stan nienormalnie wyso- 
kiego przewodnictwa nazywamy ionizacyą. 
Gkizy ionizują się naprzykład pod wpływem 
promieni Rontgena; ionizują się również, gdy 
są poddane działaniu t. zw. ciał promienio- 
twórczych: uranu, toru, polonu, radu, aktynu. 
Promienie katodowe i inne pokrewne promienie 
energicznie ionizują gazy, w których biegnąc, 
same szybko nikną i giną. Gazy, które znaj- 
dują się w zetknięciu z rozżarzonemi drutami 
lub blaszkami metalowemi, okazują się zioni- 
zowane. Z płomienia lub z łuku elektrycznego 
(lub może z ich sąsiedztwa) można wydobywać 
gazy, które okazują się zionizowane. Lista spo- 
sobów ionizowania jest długa; nie będziemy jej 
wyczerpywali. 

Gdy czynnik ionizujący przestaje działać, 
gaz zachowywa wzmożone przewodnictwo, jed- 
nakże nie stale, lecz w stopniu coraz słabszym 
i słabszym; zależnie od okoliczności, przewod- 
nictwo z biegiem czasu zmniejsza się, powol- 
niej lub prędzej, aż w końcu znika zupełnie. 
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Jeśli gaz zionizowany poddamy, nie zwlekając, 
działaniu pola elektrycznego, możemy z niego 
wydobyć, jak z elektrolitu, pewne ilości elek- 
tryczności dodatniej i ujemnej, ilości (w danych 
warunkach) oznaczone i skończone, poza które 
posunąć się dalej nie możemy, chociażbyśmy 
uciekli się do pól najsilniejszych. Zestawienie 
tych elementarnych dostrzeżeń wskazuje drogę, 
którą iść trzeba do teoryi ionizacyi, którą Nauka 
poszła za przewodem znakomitego fizyka z Cam- 
bridge, prof. J. J. Thomsona. Skoro ładunki 
elektryczne biegną ku elektrodom, pod kieru- 
jącym wpływem pola, przeto one muszą istnieć 
w każdym gazie zionizowanym; skoro ładunki 
różnoimienne, natychmiast po zionizowaniu gazu, 
nie zobojętniają się, nie niszczą się wzajemnie, 
przeto muszą być przestrzennie rozdzielone^ 
muszą być rozproszone w gazie, jako małe 
elektryczne jednostki; skoro nareszcie odszu- 
kują się pomiędzy sobą, skoro się z biegiem 
czasu spotykają i łączą, zatem muszą w prze- 
strzeni poruszać się indywidualnie. Jednem 
słowem, ładunki elektryczne, w zionizowanym 
gazie, zachowują się tak, jak cząsteczki zwy- 
kłe, materyalne, w stanie gazowym materyi. 
Elektryczność, w gazie zionizowanym, okazuje 
budowę atomistyczną. 
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n. 

Rozważanie zjawisk ionizacyi w gazach po- 
stawiło nas przed jedną z najśmielszych kon- 
kluzyj spółczesnego badania Natury: elek- 
tryczność wogóle ma budowę ato- 
mistyczną. Pojęcie elektronu^ atomu elek- 
tryczności, wskazuje dziś drogę, po której, przez 
szereg lat, będzie poruszała się Nauka. Nasu- 
wało się ono zresztą oddawna. Zasada Elektro- 
chemii, prawo Faraday'a, ustanowiła oddawna 
związek ilościowy między masą materyalną 
a elektrycznością lub, mówiąc obrazowo, mię- 
dzy atomem materyi a elektronem. Ażeby to 
dostrzedz, wyobraźmy sobie, że elektrolizujemy 
roztwory związków, zawierających np. chlor, 
brom, potas, sód. Podczas elektrolizy, pewne 
masy tych pierwiastków są doprowadzane do 
elektrod i osiadają na nich. Przypaśćmy, źe 
mierzymy te masy, a także ilości elektryczności, 
które one ze sobą przynoszą. Przekonalibyśmy 
się wówczas, że przyniesione ilości elektrycz- 
ności są równe (w rozmaitych roztworach) 
wtedy, kiedy równe są liczby atomów ma- 
teryi, atomów chloru, bromu, potasu, sodu, 
które przywędrowały do elektrody. Zatem atomy 
wspomnianych pierwiastków mają na sobie na- 
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boje elektryczne równe. Taka jest prawda, 
dostrzeżona przez Faraday'a, z której Helmholtz, 
przed laty przeszło dwudziestu, wyprowadził 
wniosek, ze atom elektryczności ma w Nauce 
takież prawo istnienia, jakie ma atom materyi. 
łon Faraday'a, wędrująca w elektrolizie grupa 
elementarna, jest jakby związkiem atomu ma- 
teryi bądź z jednym elektronem, bądź z pewną 
(zawsze całkowitą) liczbą elektronów. 

m. 

Skierujmy teraz w inną stronę bieg naszego 
przelotnego przeglądu. Od kilkudziesięciu lat, 
dzięki badaniom Pliickera, Hittorff a, Goldsteina, 
Crookesa i innych uczonych, znamy szczególne 
zjawiska, które obserwujemy, gdy elektrycz- 
ność przepływa przez gazy znacznie rozrze- 
dzone. Dostrzegamy wówczas jak gdyby wy- 
pływ, emisyę, która wybiega z katody, roz- 
chodzi się w kierunkach dróg prostych, jest 
pochłaniana energicznie przez gazy i ciecze, 
tembardziej zaś przez metale; zatem, ze względu 
na swe, dalekie co prawda, podobieństwo do 
prawdziwego promieniowania, otrzymała nazwę 
^katodowych promienie. Lecz znamy dzisiaj 
własności owej emisyi, które ją odróżniają od 
promieniowania, które ją niemal przeciwsta- 

N. oeczm. 6 
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wiają promieniowaniu. Wiemy, źe ona niesie 
ze sobą ładunek elektryczny ujemny; ładunek 
ten możemy wykazać dzięki elektrostatycznym 
działaniom, którym emisya ulega; możemy go 
zebrać i zmierzyć. Wiemy, że emisya odchyla 
się, w polu magnetycznem, od pierwotnego 
(prostego) kierunku, w którym wybiega z ka- 
tody; że nawzajem, sama przez się, wytwarza 
pole magnetyczne w całem sąsiedztwie. Zna- 
miona te wystarczają; wnosimy z nich, że pro- 
mieniami katodowemi są w rzeczy samej stru- 
mienie cząstek, naładowanych ujemnie, biegnące 
uporządkowaną gromadą, pod wpływem potęż- 
nych pól elektrycznych, dzięki stosunkowej 
swobodzie, której bieg ich doznaje w gazie 
znacznie rozrzedzonym. Jakie są te cząstki ? 
Prof. J. J. Thomson pokazał, jak można mie- 
rzyć ich masę, ich prędkość. Okazało się, że 
te własności nie są zależne od natury gazu, 
w którym badamy katodowe promienie. Stąd 
wynika widocznie, że cząstki, stanowiące istotę 
katodowych promieni, nie są zwykłemi, che- 
micznemi atomami materyi. Mamy niejakie pod- 
stawy do przypuszczania, że one są swobodnemi 
elektronami, atomami elektryczności, odłączo- 
nemi od zwykłych towarzyszy, od atomów ma- 
teryi. Wiemy w każdym razie pewnie, że one 
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mają masy przeszło tysiąc razy mniejsze 
niż masa atomu wodoru i że poruszają się 
z prędkościami mniejszemi, lecz niezbyt dale- 
kiemi, od prędkości rozchodzenia się świati:a 
w próżni. Ten wynik, który zawdzięczamy prze- 
ważnie pracy J. J. Thomsona, pozostanie za- 
pewne pierwszorzędnym momentem w historyi 
naszego pojmowania materyi. Złożoność pier- 
wiastków stała się naukowo prawdopodobna, 
od chwili, gdy możemy udowodnić, że istnieją 
masy mniejsze niż masa atomu wodoru. 

IV. 

Zestawienie praw, rządzących zjawiskami 
elektrolizy, ionizacyi w gazach i promieni kato- 
dowych, jest pouczające. W zwykłej elektro- 
lizie iony poruszają się, naglone przez siły 
elektryczne, lecz jednocześnie hamowane przez 
działania podobne do tarcia i tak dalece prze- 
możne, że i/mpet ionów jest zawsze prawie zu- 
pełnie zniesiony. Dlatego nie przyśpieszenia 
(jak w ruchu swobodnie spadającego kamienia), 
ale prądkośd ionów stosują się do czynnych sił. 
Za prędkościami idą przepływy; i one w przy- 
padkach zwykłej elektrolizy stosują się do na- 
tężenia sił lub (jak byłoby poprawniej powie- 
dzieć) do bodźca. W zwykłej elektrolizie obo- 
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wiązują zatem prawa klasyczne: prawo Ohma, 
prawo Joule'a. Są to przypadki szczególne praw 
Fourier'owskich, praw idealnych, spełnionych 
wszędzie, gdzie koercya tłumi inercyę 
i nadaje charakter zjawisku. 

W przypadku ionizacyi gazowej koercya jest 
czynna w rozmaity sposób. lony gazowe nie są 
swobodnemi elektronami. W środowisku tłum- 
nem, jakiem jest gaz o gęstości np. atmosfe- 
rycznego powietrza, elektron swobodny, jeśli 
pojawi się, zostaje niebawem obstąpiony, nie- 
jako oblężony, przez materyalne, gazowe czą- 
steczki; tworzą się gromadki duże, mało ruch- 
liwe, z elektronem w środku, które błądzą 
w przestrzeni, popychane nieustannie w zbiego- 
wisku cząsteczek; liczba ich zresztą jest zawsze 
bardzo mała w stosunku do liczby normalnych 
cząsteczek. Od czasu do czasu dwie takie grupy 
spotykają się, kruszą; środki ich, elektrony, jeśli 
różnoimienne, zobojętniają się wzajemnie, sate- 
lity zaś powracają do roli obojętnych cząste- 
czek gazowych. Tak dzieje się, dopóki czynne 
pole elektryczne jest słabe lub żadne; prawo 
Ohma jest wówczas tylko normą graniczną, 
Gdy pole jest znaczne, rola koercyi jest coraz 
bardziej podrzędna, prawo Ohma przestaje być 
przybliżeniem do prawdy. 
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W promieniach katodowych nie dostrzegamy 
juź wcale walki inercyi z koercyą, której świad- 
kami jesteśmy w ionizacyi gazowej. Prędkości 
ruchu są tu niezmierne, tysiące razy większe 
niź prędkość ruchu ziemi w jej biegu rocznym 
dokoła słońca. Co więcej: prędkości te są wpo- 
rządkowane. Niema tu molekularnego bezładu, 
niema tłumnej chaotyczności, charakterystycznej 
w materyi; niema zatem koercyi. O charakterze 
zjawisk rozstrzyga inercya i to tak dalece, źe 
najprostsza postać zasady energii, tak zwane 
prawo sił żywych starodawnej Dynamiki, sto- 
suje się w znacznem przybliżeniu. 

V. 

Inny przykład działalności elektronów swo- 
bodnych, działalności (powiedzmy odrazu) opa- 
nowanej zupełnie przez doskonałą koercyę, 
mamy w przewodnictwie elektrycznem i ciepl- 
nem każdego metalu. Jest rzeczą prawdopo- 
dobną, że metale (i inne ciała, przewodzące 
podobnie jak one) zawierają w sobie rzesze 
elektronów swobodnych, ujemnych, biegnących 
bez innej przeszkody jak ta, która im ze spot- 
kań z cząstkami metalu wyrasta. Skąd tam te 
elektrony ? Nie wiemy; możemy się domniemy- 
wać, że powstają przez auto-ionizacyę metalu. 
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auto-ionizacyę, która (jak widzieliśmy) i w stanie 
gazowym jest, jeśli nie prawdopodobna, tedy przy- 
najmniej możliwa. Możemy w każdym razie po- 
wiedzieć: gdyby elektrony istniały w łonie metalu, 
mogłyby spełniać czynności, które im przypisu- 
jemy w tak zwanej Elektronowej Teoryi Metali. 
Mogłyby naprzykład roznosić energię cieplną, 
gdy jest rozlana w metalu nierównomiemie. 
Pod wpływem obcego pola elektrycznego elek- 
trony wciąż poczynałyby porządkować się i pły- 
nąć, więc przenosiłyby ładunki z miejsca do 
miejsca t. j. przewodziłyby prąd; nabieriJtyby 
przytem nawet chwilowego impetu, który odstę- 
powałyby zaraz cząstkom grubej materyi; tym 
sposobem zamieniałyby na ciepło, t. zw. ciepło 
Joule'a, energię sił elektrycznych. Przewodnic- 
two cieplne metalu byłoby wówczas w bezpo- 
średnim związku z jego przewodnictwem elek- 
trycznem; im większe jedno, tem większe mu- 
siałoby być drugie; tak jest rzeczywiście, jak 
oddawna wiadomo; ścisłe wygłoszenie tej pra- 
widłowości nazywa się w Fizyce prawem Wie- 
demanna i Franza. Bezmiernie zawiłe (w indy- 
widualnych epizodach) wędrówki i działania 
elektronów śród cząstek metalu prowadziłyby 
zatem do prostych przeciętnych, statystycznych 
wyników. Pole magnetyczne wykręcałoby bieg 
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elektronów; pod wpływem pola magnetycznego 
prąd w metalu zdradzałby zaburzenie, które 
dostrzegamy istotnie i nazywamy » zjawiskiem 
Hall'a<. Elektrony mogłyby i musiałyby wybie- 
gać od czasu do czasu przez zewnętrzną po- 
wierzchnię metalu. Ale znaczne siły elektryczne 
sprzeciwiałyby się każdej podobnej dezercyi. 
Zatem, w temperaturach umiarkowanych, przy- 
padki ucieczki byłyby rzadkie; dopiero w wy- 
sokich, gdy bieg elektronów jest gwałtowny, 
wydarzałyby się tłumne przypadki wybiegania 
z metalu, które zdradzałyby się ionizacyą gazu* 
znajdującego się w zetknięciu z rozżarzonym 
metalem; wiemy, że i to oczekiwanie zgadza 
się z dostrzeganemi zjawiskami. W cienkiej 
metalowej warstewce, takiej np., jaką można 
osadzić in vacuo dzięki rozpylaniu się katody 
w rurce Crookes'owskiej, elektronom byłoby 
ciasno, mniej wygodnie, niż w znacznej masie 
metalu; zdaje się rzeczywiście, według doświad- 
czeń, wykonanych w Cambridge w r. 1902-im 
przez p. J. Pattersona, iż przewodnictwo w tak 
cienkich warstwach różni się od normalnego 
przewodnictwa metalu. 

Żeby sprawiać te i tym podobne objawy 
i skutki, elektrony muszą być swobodne; przy- 
najmniej bardzo znaczna liczba elektronów 
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musi być swobodna. Atomy metalu, naprzykład 
zwykłego srebra, ołowiu lub miedzi, w stanie 
wolnym, nie wchodząc w skład złożonych czą- 
steczek i aglomeratów, nie są zajęte prawdo- 
podobnie żadną (jeśli tak wolno powiedzieć) 
chemiczną czynnością; być może, że właśnie 
dlatego elektrony ich cieszą się znaczną swo- 
bodą. Naprzykład srebro metaliczne przewodzi 
doskonale ciepło i elektryczność; ale sole srebra, 
np. azotan srebrowy, w stanie stałym (nie w roz- 
tworze) przewodzą słabo. W cząsteczkach azo- 
tanu atomy srebra są zajęte aktem chemicz- 
nego połączenia; elektrony jednocześnie są rów- 
nież zajęte, przynajmniej w przeważnej liczbie 
są » związane*. Zestawienie tych faktów jest 
pouczające, albowiem wskazuje rolę elektronów 
w tworzeniu się cząsteczek, zatem w istnieniu 
związków chemicznych. Zjawiska chemicznej 
wartościowości leżą o jeden krok od terenów, 
po których porusza się dzisiaj Fizyka Elek- 
tronów. Potwierdza to w zupełności badanie 
optycznego zachowania się ciał, tak zwana 
mianowicie Teorya Dyspersyi. 

VI. 

Henryk Becąuerel w lutym r. 1896-go od- 
krył fakt fundamentalny: promieniotwórczość 
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materyi. Dziś, dzięki pracom państwa Curie, 
Rutherforda i wielu innych badaczy, stoimy 
przed nowym rozdziałem rzeczywistości. Wiel- 
kie uogólnienia Nauki pozostają tu w swej 
mocy; ale ich zakres, ich rozciągłość, rośnie 
nieobliczalnie. 

Zjawiska promieniotwórczości są, o ile wia- 
domo dotychczas, różnorodne i nadzwyczaj za- 
wiłe. Ażeby o nich myśleć, ażeby o nich mó- 
wić, jesteśmy zmuszeni (jak w innych dziedzi- 
nach Nauki) zbierać i układać nagromadzone 
zasoby dostrzeżeń i ujmować je w uogólnienia. 
Zatem i tutaj, w spiesznym naszym przeglą- 
dzie Fizyki Elektronowej, krótko tylko powiemy: 
uran, tor, rad i niektóre podobne ciała, t. zw. 
promieniotwórcze, ulegają samowolnie, nieustan- 
nie, nieodmiennie, pewnemu procesowi prze- 
kształcenia czy przeistoczenia, procesowi, nie- 
podobnemu do przemian chemicznych, sięgają- 
cemu (o ile się zdaje) nierównie dalej, niż 
zjawiska chemiczne, w głąb, w treść i w istotę 
materyi. Tej przemianie nie ulega całkowita 
masa obecna danego ciała promieniotwórczego; 
w każdym okresie czasu, np. w sekundzie, prze- 
obraża się tylko pewna stała i niezmienna, przy- 
tem zwykle nadzwyczaj drobna część masy 
obecnej, jak gdyby ta, która dojrzała do zmiany; 
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reszta zachowywa stan dawny, czekając kolei. 
Zatem mamy przed sobą zazwyczaj mieszaninę, 
złożoną z substancyi pierwotnej oraz z produk- 
tów, które się z niej wytworzyły. 

Prawo przemiany już wygłosiliśmy: masa, 
doznająca zmiany w przeciąga np. sekundy, 
zachowywa stosunek stały do masy jeszcze nie 
przetworzonej, która w danej chwili istnieje. 
To samo prawo obowiązuje reakcye chemiczne 
t. zw. mono-molekularne. Widoczną jest rzeczą, 
że zmiana, do której to prawo stosuje się, do- 
konywa się w cząstce substancyi z powodów 
wewnętrznych, nie zaś pod wpływem starcia, 
spotkania, czy wogóle spółdzi£^ania znaczniej- 
szej liczby cząstek substancyi. 

Przebieg przemian promieniotwórczych jest 
niezmienny, dziwnie niezawisły od zjawisk 
w otoczeniu. Rozporządzamy wielu sposobami 
oddziaływania na materyę; żadnym z pomiędzy 
nich nie potrafimy dotychczas okiełznać prze- 
mian promieniotwórczych, nie potrafimy ich 
wstrzymać i znieść ani dokonanych odwrócić; 
nie imiiemy też sprawić, ażeby ich bieg stał się 
szybszy. W radzie, według Rutherforda, mniej 
więcej jedna dwutysięczna część masy, istnie- 
jącej w pewnej danej chwili, musi uledz prze- 
istoczeniu w przeciągu roku, licząc od tej 
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chwili; np. w gramie, około ^/^ miligrama. Dana 
masa radu, pozostawiona sama sobie, przeisto- 
czy się do połowy w przeciągu około 1300 lat; 
po upływie 26000 lat pozostanie niezmieniona 
tylko jedna milionowa część masy pierwotnej. 
W torze, w uranie, przebieg zjawiska jest nie- 
porównanie bardziej powolny. 

Tej ewolucyi ciał promieniotwórczych towa- 
rzyszy zazwyczaj inne, jak najbliżej z nią złą- 
czone zjawisko. Ciała promieniotwórcze, jak 
nazwa wskazuje, wysyłają promienie, coś, co 
działa na płytę fotograficzną, ionizuje gazy, 
oraz, przynajmniej po części, bywa naładowane, 
ulega działaniu pola magnetycznego. Z pomię- 
dzy tych promieni największą rolę w życiu 
promieniotwórczej substancyi zdają się grać 
a-promienie, pochłaniane łatwo przez zwykłą 
materyę, odchylające się, jakkolwiek słabo, 
w polu magnetycznem; wiemy, że one są stru- 
mieniami cząstek stosunkowo znacznych (o ma- 
sie, w przypadku a-cząstek wyrzucanych przez 
rad, około dwóch razy większej niż masa atomu 
wodoru), niosących na sobie naboje dodatnie 
i obdarzonych prędkościami, które dochodzą do 
^/lo prędkości rozchodzenia się światta w próżni. 
Atom promieniotwórczy, w określonem stadyum 
swych dziejów, wyrzuca ze swego układu taką 
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oc-cząstkę; mniej więcej podobne wstrząśnienie 
powtarza się prawdopodobnie pewną liczbę razy 
w życiu atomu, poczem zdaje się nadchodzić 
nowy okres, okres wybuchów przeważnie słab- 
szych i subtelniej szych pocisków. Do nich na- 
leżą t. zw. p-promienie, promienie przenikliwe, 
w polu magnetycznem odchylające się znacznie. 
Wiemy dzisiaj, że składają się one z elektro- 
nów swobodnych, ujemnych, krótko mówiąc 
z tych samych elektronów, z których składają 
się katodowe promienie, tylko poruszających 
się prędzej. Elektrony, lub ^-cząstki, wyrzu- 
cane przez rad, biegną z prędkością, która 
może dojść do 96^/o prędkości rozchodzenia się 
światła. Tego szalonego biegu nie wytrzymują 
zwyczajne prawa Dynamiki; p-cząstki, wyrzu- 
cane przez rad, zniweczyły uprzedzenie, według 
którego Leges Mołus Newtona miałyby być 
czemś innem niż indukcyjnym wnioskiem z ogra- 
niczonego zasobu dostrzeżeń, czemś aksyoma- 
tycznem, bezwzględnem. Wiemy dzisiaj, że i te 
prawa (i wszystkie prawa nasze zapewne) są 
tylko, w pewnych warunkach, przybliżeniem do 
prawdy. 

Jednakże przebieg ewolucyi promieniotwór- 
czego atomu bywa nieraz bardziej zawiły. 
W niektórych razach a-cząstki oraz ^-cząstki 
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są wyrzucane jednocześnie; niekiedy po okresie 
P-wybuchów następuje stadyum, podobne do 
okresu a-pocisków. Zresztą, oprócz a-cząstek, 
oprócz ^-cząstek, atomy promieniotwórcze wy- 
dalają ze siebie jeszcze grubsze, bardziej ma- 
teryalne cząsteczki, którym już nie mogą nadać 
niejako pozoru promieni; ale wysyłają również 
nadzwyczajnie subtelne wytwory (tak zwane 
promienie y) które oddalają się od cząstek a i ^ 
pod wielu względami. Niektórzy uczeni uważają 
je, podobnie jak promienie Róntgena, za nie- 
okresowe zaburzenia w eterze; inni tłómaczą 
ich własności prędkością, niemal ściśle równą 
prędkości rozchodzenia się światła. Trudno 
oprzeć się przypuszczeniu, że lista owych pół- 
substancyj, pół-zjawisk, których źródłem może 
być atom promieniotwórczy, nie jest jeszcze 
zamknięta, ani po stronie grubszej, materyalnej, 
ani po przeciwnym, eterycznym czy energetycz- 
nym końcu. Elektron stanowi zapewne kres 
materyi, poza którym gubią się cechy sub- 
stancyi. Wiemy z teoryi promieniowania, że 
elektron jest jedyną może spójnią pomiędzy 
atomem materyi a otaczającjrm go eterycznym 
ośrodkiem. Musimy zatrzymać się tutaj; wido- 
czną jest rzeczą, że dzisiejsze nasze pojęcia 
materyi, eteru, energii, elektryczności, nie są 
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ostateczne. Może wolno je przyrównać do wi- 
doków tego samego przedmiotu, różnych, lecz 
tylko z powodu, że, dostrzegając je, obserwator 
zmieniał stanowisko. 

vn. 

W Kinetycznej Teoryi Gazów jesteśmy oswo- 
jeni oddawna, od czasów Maxwella, z pojęciem 
stanu, w którym rozmaite cząstki tej samej 
masy gazowej, same przez się dokładnie jedna- 
kowe, posiadają niektóre, niejako zewnętrzne 
własności (np. prędkość ruchu, energię) w stop- 
niu bardzo niejednakowym. Ażeby wyttómaczyć 
pewne właściwości zjawisk ionizacyi gazowej ^ 
musimy uczynić podobne Maxwellowskie zało- 
żenia o stanie wewnętrznym atomów w zwy- 
kłym gazie, np. w powietrzu. Taka hypoteza 
jest potrzebna, skoro najbardziej energiczne 
czynniki, np. promienie Róntgena, mogą ioni- 
zować zawsze tylko drobną część z pomiędzy 
liczby atomów, obecnych w pewnej masie ga- 
zowej. Atomowe nierówności, odskoki od śred- 
niego poziomu, muszą być nawet znacznie po- 
ważniejsze niż te, które rozpoznajemy w sferze 
grubszej, molekularnej, według zasad Teoryi 
Gazów. 

Na pierwszy rzut oka, warunki istnienia ato- 
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mów promieniotwórczych różnią się zupełnie od 
powyższych norm bytu powszedniej materyi* 
Widzimy śród nich także nierówności, krań- 
cowe i niebywałe odskoki: w danej chwili, 
jedne atomy są trwałe, tak dalece, że mają 
byt zapewniony na setki lat; inne dochodzą już 
do kresu istnienia. Ale te nierówności wydają 
się być przywiązane do indywiduów. Inaczej 
jest w świecie cząsteczek gazowych. Każda 
cząsteczka zmienia nieustannie swe własnością 
np. swą prędkość. Każdą prędkością, czy bar- 
dzo małą, czy średnią, czy wyjątkowo wysoką, 
cząsteczka cieszy się tylko przez czas bardza 
krótki. Niesprawiedliwości molekularne, jeśli 
wolno tak się wyrazić, są w każdej chwili duże 
i ostre; ale dla każdej z osobna molekuły są 
migawkowo krótkotrwałe i przemijające. Tej 
wymienności stanów nie dostrzegliśmy śród ato- 
mów promieniotwórczych; zdają się one prowa- 
dzić odosobnione żywoty. 

Przypomnijmy sobie jednakże, że obraz tiumuy 
który Maxwell rozwinął przed nami w Teoryi 
Kinetycznej, nie odpowiada nigdy ściśle rzeczy- 
wistości. Gaz zawsze tylko zdąża do stanu 
Maxwella. Jeżeli stan chwilowy gazu różni się^ 
znacznie od ideału Maxwellowskiego, gaz dąży 
do osiągnięcia go z prędkością ogromną; im 
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bliżej do celu, tern po wolniej, tern bardziej 
opieszale zmierza ku niemu. Wyobraźmy sobie 
np. zwykłe atmosferyczne powietrze; przy- 
puśćmy, że zawichrzyliśmy tłum cząsteczek, 
wytrąciliśmy go przemocą ze stanu Maxwella 
i, w pewnej chwili, pozostawiamy go nagle 
własnemu losowi. Po upływie, powiedzmy, 10"® 
sekundy pozostanie z owego zaburzenia zale- 
dwie ślad niedostrzegalny; tak szybko i spra- 
wnie pracuje koercya w gazie o zwyczajnej 
gęstości. W lepkiej cieczy koercya pracuje 
znacznie leniwiej. Co wymaga 10—® sekundy 
w atmosferycznem powietrzu, zajęłoby godziny 
lub doby w oleju, w smole, w mazi lub pół- 
stałej żywicy. 

Wyobraźmy sobie teraz świat korpuskulamy, 
w którym olbrzymie nierówności, bezmierne róż- 
nice indywidualne nietylko panują, lecz i wy- 
równywują się krańcowo powoli. Taki musi być 
świat atomów wogóle i może świat promienio- 
twórczych atomów. Jeżeli istnieje i działa 
w nim jakibądź wyrównawczy mechanizm, funk- 
cyonowanie jego musi być ponad wszelką miarę 
przewlekłe. 
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VIIL 



Fizycy wykryli słabe promieniotwórcze dzia- 
łania w powietrzu, na powierzchni ziemi, w jej 
wnętrzu, niemal wszędzie, gdzie ich poszuki- 
wali. Czy możemy przypuścić, że wszelka wo- 
góle materya jest promieniotwórcza? Wiele 
za tem przemawia^ że to przypuszczenie, dziś 
prawdopodobne, będzie niebawem niewątpliwie 
stwierdzone. Wprawdzie drobne, znikające przy- 
mieszki substancyj właściwie, wybitnie radio- 
aktywnych (radu i t. d.) wystarczałyby w zu- 
pełności do sprawiania dostrzeganych zjawisk; 
lecz badanie zachowywania się niektórych ciał, 
zwłaszcza metali, prowadzi (ze znacznem praw- 
dopodobieństwem) do wniosku, że promienio- 
twórczość jest powszechną, choć bardzo nie- 
równomiernie wybitną (jak zresztą i inne, na- 
przykład magnetyzm) własnością materyi. Ten 
wniosek, jeśli się potwierdzi, zgadzałby się 
z hjrpotezą, o której już wspominaliśmy na 
wstępie, z hypotezą powszechnej auto-ionizacyi 
materyi. 

Ale Fizyka Elektronowa jest nauką o ilo- 
ściach znikomych, o działaniach najtrudniej 
uchwytnych. Nie powinniśmy dziwić się temu, 
źe nie umiemy dziś odpowiedzieć na wiele jej 
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ważnych zapytań. Następcy spółczesnych ba- 
daczy rozwiążą zadania, które są dla nas za 
tradne, Ale możność rozwiązania tych zadań 
będzie dla nich źródłem nowych bez końca 
zagadnień. Jak dla Bacona, jak dla nas, i dla 
nich zapewne będzie Aedifidum hums Unwersi 
instar Labyrinthi, 
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ODCZYT PIĄTY. 
Świat, widziany od strony elektrycznej '). 



Przypomnijmy sobie lata nauM szkolnej, 
Szanowni Panowie. Przypomnijmy sobie, w ja- 
kim nieładzie, w jakiem przypadkowem nagro- 
madzeniu, w jakiej postaci chaosu rozwój 
historyczny przekazał nam (i szkole ówczesnej, 
niestety) rozległy obszar badania ludzkiego, 
zwany Nauką o Elektryczności i o Magnetyz- 
mie. Uczyliśmy się po kolei: o machinie Rams- 
dena i o butelkach lejdejskich, o latawcu Frank- 
lina i o żabie Galyani'ego, o licznej rodzinie 
ogniw »mokrych« i o jednym »stosie suchym«.- 
Podziwialiśmy żarzenie się platynowego drucika, 
rozkładem wody zakwaszonej byliśmy zacieka- 



*) Wykład, wygłoszony na pierwszem posiedzeniu 
ogólnem X. Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Pol- 
skich we Lwowie, w dniu 22-im Lipca 1907 roku. 

7* 
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wieni; ale pragnęliśmy, może niejasno, cokol- 
wiekbądź z tego wszystkiego xro%/umieó. Ocze- 
kiwaliśmy, zapewne nawpół świadomie, hasła, 
formuły magicznej, która dopomogłaby nam 
myśleć o dziwnym świecie zjawisk, w którym 
błądziliśmy po omacku. To hasło nie nadchodziło; 
z kolei następowała — galwanoplastyka. Dowia- 
dywaliśmy się, że można elektrycznie srebrzyć 
i złocić. Dowiadywaliśmy się wogóle mnóstwa 
wiadomości. Poznawaliśmy magnesy w kształ- 
cie podków i inne, w kształcie igieł; uczy- 
liśmy się o galwanometrach oraz o nieuchron- 
nym mostku Wheatstone'a. Sypały się na nas 
zjawiska, przyrządy, odkrycia i wynalazki, 
coraz mniej zrozumiałe. Solenoidy i dzwonek 
elektryczny, indukcya i młoteczek Neefa, 
telefon i lampa łukowa, mikrofon i »jaje elek- 
tryczne « padtdy w nas, sypkie i niepowią- 
zane jak piasek, suche i lotne jak piasek, 
martwe, nieurodzajne i przygnębiające, jak pu- 
stynia Sahary. Umysłowi dziecka potrzeba przy- 
czynowości, Czcigodni Panowie; tak samo, jak 
nam jej potrzeba. Nie ufam, co do mnie, książ- 
kom i ludziom, głoszącym, że prawidłowość 
Natury nie może być przedmiotem elementar- 
nego nauczania. Ona winna być osią wszelkiego 
nauczania, albowiem jest osią bytu naszego 
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W łonie Natury. Jej rąbek można odsłonić, ba- 
wiąc się Fourierowskiemi całkami; można też, 
bawiąc się piłką lub bąkiem. 

n. 

Cofnijmy się myślą o lat mniej więcej pięć- 
dziesiąt. Na wielkiej arenie myśli wszechludz- 
kiej, dostrzeżemy zastój i niepowodzenie w Nauce 
o Elektryczności i o Magnetyzmie. Pomimo 
Coulomba, pomimo Amp^re'a, pomimo Pois- 
sona; pomimo Doktryny Energii, głoszonej 
przez Helmholtza i Lorda Kelwina; pomimo 
Faraday'a (którego nie rozumiano); pomimo 
szkoły niemieckiej: Gaussa, Webera, Rieman- 
na, Clausiusa — nie było Elektromagnetycznej 
Teoryi. Wówczas Maxwell wystąpił na scenę 
i stworzył Teoryę; a myśli ludzkiej tym czy- 
nem dał tak wielki impuls, że fala, która się 
od niego zaczęła, która po kilkakroć razy roz- 
darła już dawniejsze granice Nauki, otwierając 
nowe Rozdziały Rzeczywistości, nie zdaje się 
dotychczas być wyczerpana. Dziś podmywa 
fundamenta Dynamiki, Leges Motus Newtona 
(w zasadzie) uniosła; w naszych oczach zaczyna 
zwracać się ku podstawom Nauki, ku pojęciom 
ruchu, przestrzeni i czasu, obiecując, że je 
przeobrazi. 
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m. 



Spróbujmy pójść za Maxwellem przez roz- 
ległą elektromagnetyczną dziedzinę, choćby 
w najogólniejszych zarysach. Poznajemy juź 
w Elektrostatyce niektóre główne narzędzia 
Maxwellowskiej Teoryi. Poznajemy w niej fakt 
zasadniczy istnienia pola elektrycznego i miarę 
jego natężenia w kaźdem miejscu, wektor elek- 
tryczny. Uczymy się wyrażać mechaniczne wła- 
sności pola przy pomocy tego wektora; elek- 
tryczne — przy pomocy innych wektorów, od 
których »ilości« elektryczności, czyli naboje, 
czyli ładunki, starodawne ąuanta fluidów elek- 
trycznych, w prosty sposób zależą. — Niejako 
na skrzyżowaniu się obu widoków pola (me- 
chanicznego i elektrycznego) dostrzegamy t. zw. 
dielektryczną (lub wprost elektryczną) zdolność 
ciał, jako stałą, charakterystyczną własność ro- 
dzaju materyi, w której dane pole istnieje. 

Zjawiska prądu, tak zwane elektrokinetyczne 
zjawiska, opisujemy również przy pomocy po- 
jęć nielicznych i prostych. One polegają na 
relaxacyi czyli zluźnianiu sią pola elektrycz- 
nego i na jednoczesnem wzniecaniu tego pola, 
dokonywanem przez obce źródła energii Jeżeli 
te źródła (naprzykład chemiczne, termiczne i t. p.) 
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dostarczają w jednostce czasu tyle energii, ile 
jej zużywa dysypacya zluiniania, tedy prąd jest 
stacyonamy czyli trwały. W obwodzie ogniwa 
mamy prąd, który (przynajmniej przybliżenie) 
może być trwały; w obwodzie, przez który 
wyładowywa się kondensator, obserwujemy prąd 
przemijający, albowiem w tym razie energia 
elektryczna nie jest odnawiana, wyczerpuje się 
zaś, zamieniając się w ciepło. Zatem, oprócz 
znanego już z Elektrostatyki wektora elektrycz- 
nego uniwersalnego, głównem pojęciem, którem 
operujemy w Elektrokinetyce, jest t. zw. natę- 
żenie prądu, miara elektrycznych skutków zja- 
wiska. Własności rozpraszające rodzaju mate- 
ryi, w którym dokonywa się zluźnianie się pola, 
charakteryzuje znów jedna prosta wielkość stała, 
np. elektryczny »czas relaxacyi«. Tak zwane 
(elektryczne) przewodnictwo, które stoi na 
skrzyżowaniu się pojęć prądu i elektrycznego 
wektora, zależy w prosty sposób od tego czasu 
zlużniania. 

IV. 

Zatrzymajmy się tutaj na chwilę; skorzystaj- 
my ze sposobności, ażeby rozpoznać charakter 
dzieła, które pozostawił nam Maxwell. Treścią 
jego Teoryi jest ogólne i zwięzłe wypowie- 
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dzenie prawidłowości, dostrzeżonych w dzie- 
dzinie Zjawisk Elektromagnetycznych. Podaje 
nam ona obraz tej dziedziny, utworzony drogą 
stopniowego, coraz dalszego uogólniania. Zatem 
ten obraz jest nadzwyczajnie abstrakcyjny; 
pizecież, w ostatniej instancyi, został podykto- 
wany przez czyste doświadczenie. Możemy 
nazwać go fenomenologicznym, jeżeli dbamy 
o nazwy podobne. 

Ale Maxwell nie był człowiekiem jednej, 
choćby wspaniałej, umysłowej konstrukcyi Na 
to był za genialny. Nie był zdolny budować 
pięknych gmachów, w stylu czystym konsekwen- 
cyi logicznej. Szanowni Panowie! Sysłemata by- 
wają symetryczne i jasne, obmyślane bywają 
składnie i ściśle i z nieskazitelnem zamiłowa- 
niem porządku; ale Natura nie jest symetry- 
czna, nie jest jasna, ani (po naszemu) logiczna. 
Maxwell patrzał w Naturę; patrzał w nią prze- 
nikliwie, bo był myślicielem; patrzał na nią 
z wysoka, bo był marzycielem. Zostawił nam 
więcej niż opis. 

Uważajmy obwód, w którym znajduje się 
ogniwo; mamy prąd wszędzie: w kaźdem miej- 
scu ogniwa, w każdem miejscu przewodnika, 
z którego wyrobiony jest obwód. Weźmy teraz 
pod rozbiór przypadek kondensatora, który się 
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rozbraja; wspominaliśmy o nim w poprzedza- 
jącym ustępie. Dopóki prąd wogóle trwa, mamy 
go w kaźdem miejscu obwodu, łączącego płyty 
(lub » okładki*), w kaźdem miejscu płyt; ale 
w dielektryku, pomiędzy płytami, nie mamy 
prądu, w zwykłem znaczeniu wyrazu. Max- 
well uczy, ażebyśmy rozszerzyli pojęcie prądu 
elektrycznego. Zwyczajne pojęcie prądu » prze- 
wodzonego « (który obserwujemy w przewodniku) 
radzi dopełnić pojęciem prądu » dielektryczne- 
go*, który wyobraża sobie (i ilościowo określa) 
w dielektryku. Prąd przewodzony, w każdej 
chwili i w kaźdem miejscu, zależy od stanu 
pola, zatem od chwilowej i miejscowej war- 
tości elektrycznego wektora; prąd dielektryczny 
zależy od sposobu i od szybkości, z jaką pole 
z biegiem czasu się zmienia. — Lecz Max- 
well nie poprzestaje na utworzeniu pojęcia, 
które byłoby pożyteczne w celu utrzymania 
ciągłości logicznej. Maxwell twierdzi, że prąd 
dielektryczny, podobnie jak prąd przewodzony, 
loytwarza w swem sąsiedztwie pole magnetyczne. 
Oto krok nadzwyczajnej śmiałości; a następ- 
stwa jego są zdumiewające. Rzutem intuicyi do- 
myślił się Maxwell zjawiska w Naturze, zor- 
sadniczego w funkcyonowaniu jej mechanizmu. 
Zobaczymy za chwilę, że położył tym sposobem 
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fundament pod elektromagnetyczną (i pod wszel- 
ką, trzeba przypuszczać) Teoryę Światła i Pro- 
mieniowania. Zarazem dostarczył nam brakują- 
cego ogniwa w powikłanym łańcuchu prawidło- 
wości elektromagnetycznej. 



Zjawiska elektromagnetycznej indukcyi, przez 
Faraday*a odkryte, zostały przez Faraday'a 
streszczone w proste prawidło. Możemy je 
wypowiedzieć tu tylko w sposób ogólnikowy. 
Gdzie zmienia się z czasem pole magnetyczne, 
tam, w tem miejscu i dokoła tego miejsca, 
istnieje wektor elektryczny. Czy to dzieje się 
w przewodniku, w dielektryku, czy nawet 
i w próżni, rozkład wektora elektrycznego 
w przestrzeni jest zawsze złączony ze zmien- 
nością w czasie pola magnetycznego, według 
praw w istocie tych samych. 

Hypoteza Maxwella o polu magnetycznem 
prądu dielektrycznego jest dopełnieniem prawa 
indukcyi, niejako jego odbiciem w zwierciedle 
symetryi. Istotnie; mówiliśmy, że prąd dielek- 
tryczny zależy od zmienności w czasie pola 
elektrycznego; zatem, według Maxwe]la, roz- 
kład wektora magnetycznego w przestrzeni 
jest zawsze złączony ze zmiennością w czasie 
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pola elektrycznego. Symetrya byłaby zupełna 
w próżni lub w doskonałym izolatorze; w prze- 
wodniku jest zakłócona przez prąd przewo- 
dzony, do którego niema analogii w magne- 
tycznych zjawiskach. 

VI. 

Dostrzegliśmy teraz fakt fundamentalny 
w Elektromagnetycznej Teoryi; możemy go 
jak następuje wygłosić. Pole elektryczne nie- 
zmienne może istnieć bez magnetycznego; pole 
magnetyczne niezmienne może istnieć bez elek- 
trycznego. Pola statyczne są niezależne od 
siebie. Lecz, skoro tylko którebądź jedno po- 
czyna z biegiem czasu się zmieniać, drugie 
pole, w tem samem miejscu, w tej samej chwili, 
pojawić się musi. Jedno pole bez drugiego może 
istnieć, ale nie może zmieniać się bez drugiego. 
Oto własność fundamentalna pola elektromagne- 
tycznego, która odrazu wyświetla ustrój trady- 
cyonalny Nauki o Elektryczności i o Magne- 
tyzmie; która tłómaczy, czemu rozwój histo- 
ryczny tej Nauki, wiadomy nam z Dziejów, był 
wogóle możliwy. W szczegóły nie potrzebujemy 
tu wchodzić. 

Owo wzajemne splecenie obu pól, gdy są 
zmienne, objaśnia również treść wewnętrzną 



Digitized 



by Google 



108 ŚWIAT, WIDZIANY 

zjawiska, zwanego falą elektromagnetyczną. Pole 
elektryczne zmienne szerzy dokoła pole magne* 
tyczne; pole magnetyczne zmienne szerzy dokoła 
pole elektryczne; dlatego i jedno i drugie może 
rozbiegać się w przestrzeni, z niezmierną pręd- 
kością. Jeżeli ośrodek jest izolatorem dosko- 
nałym (ale takim naprawdę jest tylko próżnia 
bezwzględna), w takim razie energia elektro- 
magnetyczna nie wyczerpuje się dysypacyą, 
fala biegnie bez straty, bez końca. Tak zabu- 
rzenie, które się poczęło, naprzykład, na ja- 
kiemś słońcu wspaniałem, tętni falą rytmiczną, 
w otchłani próżni przestrzennej, przez lat 
dziesiątki lub setki, zanim, ułamkiem maleńkim, 
w uMadzie gwiazdy dość niepozornej, na ciem- 
nej, drobnej, błotnistej planecie, uderzy o organ 
wzrokowy istoty myślącej. 

Zgoła inaczej dzieje się w przewodzącym 
ośrodku. W srebrze metalicznem naprzykład^ 
już po przebyciu drogi, wynoszącej jedne stu- 
tysięczną część centymetra, natężenie fali elek- 
tromagnetycznej, zwanej w Optyce żółtą lub 
sodową, zmniejsza się tak znacznie, że wynosi 
nieco mniej niż dwutysięczną część pierwotnego 
natężenia. Mawiamy więc pospolicie, że srebro 
jest »nie przezroczyste «. 
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vn. 

Gdy idziemy w Nauce przez nową i niezba- 
daną dziedzinę, zbłąkalibyśmy się bez przewod- 
nictwa Teoryi. Każde postawienie naukowego 
pytania mieści w sobie zarodek pewnej teoryi; 
zbudowana zaś, wykszt«J:cona Teorya jest nie- 
przebranem źródłem zapytań, jest kierownikiem 
badania i probierzem wyników. Zatem, pierwszą 
naszą troską, gdy idziemy przez nieznaną krainę, 
winno być: mieć teoryę. Ale drugą troską winno 
być: teoryi, którą mamy, nie zaprzedać się w nie- 
wolę. 

Powiedzieliśmy przed chwilą, że przewodnic- 
two elektryczne danego ciała przewodzącego, 
np. srebra, jest pewnego rodzaju miarą dysy- 
pacyi, której pole elektryczne w tem ciele pod- 
lega. Owóż fala światła żółtego jest falą elek- 
tromagnetyczną; przezroczystość srebra dla tego 
światła jest także pewnego rodzaju miarą dy- 
sypac3d, której pole tej fali w srebrze podlega. 
Rozumiemy zatem, że, znając przezroczystość 
srebra dla falowania żółtego, można wyliczyć 
przewodnictwo srebra dla prądów, implikowa- 
nych w rozchodzeniu się takiego falowania. 
Rezultat jest następujący: przewodnictwo sre- 
toa dla prądów, zawartych w fali światła źół- 
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tego, ma się do zwyczajnego, Ohmowskiego 
przewodnictwa srebra, które mierzymy przy 
pomocy prądu z ogniwa, jak 6 do 10,000. 

Moźnaby zarzucić, źe warunki, w dwóch po- 
wyższych przypadkach, są bardzo odmienne. 
Prąd z ogniwa jest trwały lub powoli zmienny. 
Prądy, implikowane przez falę żółtą, która roz- 
chodzi się w srebrze, są zmienne z niesłychaną 
szybkością. W czasie, tysiąc milionów milionów 
(czyli 10") razy krótszym od sekundy, prąd 
w tej fali narasta od zera do największej war- 
tości i spada znowu do zera; poczem zmienia 
kierunek, znowu narasta i znowu powraca do 
zera. Tak jest rzeczywiście; zjawiska w obu 
razach są nadzwyczaj odmienne. Ale przewod- 
nictwo, według Mazwella, nie jest cechą zja- 
wiska; przewodnictwo jest cechą materyi. A za- 
tem przewodnictwo srebra, według Maxwella, 
może zależeć od temperatury, od gęstości, od 
stanu odkształcenia metalu, ale nie może zale- 
żeć od częstości, z jaką (z biegiem czasu) zmie- 
nia się pole. Wynik naszego rachunku obala 
więc istotnie jedne z pomiędzy głównych pod- 
staw Teoryi Maxwella (AJ *). 



*) Przypiski patrz w zakończeniu, str. 128, niżej. 
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vm. 

Według Nauki Determinizmu, zjawiska, do- 
strzegane przez nas w określonym układzie, są 
bezpośrednio rządzone przez tak zwane prawa 
integralne układu; prawa zaś integralne 
wynikają, jako następstwo, z dwóch źródeł: po 
pierwsze, z praw elementarnych uważa- 
nego rodzaju zjawisk; powtóre, z ogółu cech 
i właściwości danego układu, które w uważa- 
nym rodzaju zjawisk mogą się objawić, czyli 
z kolokacyi układu, jak krótko i szczęś- 
liwie wyraził się, przed laty. Dr Chalmers. 

Prawa integrahie zjawisk, dostępnych bez- 
pośredniemu dostrzeganiu naszemu, są prawie 
bez wyjątku bardzo zawiłe. Naprzykład: ruch 
księżyców i planet w układzie słonecznym; 
przewodzenie ciepła w naszym globie ziemskim; 
drganie dzwonu, który fale głosowe w powie- 
trze rozsyła; chwiejba fal, które piętrzą się 
i zalewają wzajemnie na morzu; prądy i po- 
dmuchy, wiry i wichry w otaczającej nas burz- 
liwej i zmiennej atmosferze — wszystkie te 
zjawiska są bardzo zawiłe. A jednak mówimy, 
że prawa elementarne tych zjawisk są proste: 
że prawo Newtona o powszechnem ciążeniu, 
prawo Fouriera o płynięciu ciepła, że prawa 
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Sprężystości, Hydrodjaiamiki, prawa Aerody- 
namiki, są proste; tylko kolokacya układów, 
w których te zjawiska odbywają się, jest za- 
wiła. 

Zważmy jednak, źe za prawa elementarne 
poczytujemy różniczkowe prawa zjawisk tylko 
dopóty, dopóki one są proste. Tak postępując, 
kierujemy się rodzajem zdrowego instynktu. 
Prawa elementarne, gdyby i one były zawiłe, 
nie spełniałyby swego właściwego zadania. Mu- 
sielibyśmy je podejrzewać, źe (w gruncie rze- 
czy) są jeszcze integralnemi prawami; musieli- 
byśmy mniemać, źe tkwi w nich jeszcze jako- 
waś kolokacya. 

Według (klasycznej postaci) Teoryi Max- 
wella, prawa prądów, dielektrycznych czy prze- 
wodzonych, są proste. Według Maxwella są to 
prawa elementarne. Skoro się pokazało, że te 
prawa tylko w ograniczonym zakresie są proste, 
w istocie zaś są niezmiernie zawiłe, one w tejże 
chwili przestały być elementarne. Odtąd były 
podejrzane o kolokacyę, chociażby ukrytą. Po- 
trzeba nam było odnaleźć w nich kolokacyę 
i rzeczywiście znaleźliśmy ją, pod przywódz- 
twem genialnego holenderskiego badacza, Hen- 
ryka Antoniego Lorentza, z Leydy. 

Obmyślenie nowych praw elementarnych 
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W elektromagnetycznej olbrzymiej krainie, oraz 
nowej ukrytej a stosownej dla niej kolokacyi, 
nazwano w Nauce Teoryą Elektronów. Przy- 
glądając się pochodowi badania, może nieco 
od zewnątrz, dostrzeżono wzrost i zwycięstwo 
Elektronowej Teoryi na tle odkrycia Zeemana, 
na tle poznania zjawisk ionizacyi w ciałach 
gazowych, lepszego pojmowania fenomenu elek- 
trolizy i promieni katodowych, nareszcie na tle 
wiekopomnego odkrycia, promieniotwórczości. 
Mówiąc o Elektronowej Teoryi, przywykliśmy 
powoływać się na te, pełne momentu dowody. 
Ale opisywano je tyle razy, opowiadano tak 
zajmująco, objaśniano tak zręcznie, że zabrakło 
mi odwagi, by pójść drogą tą samą i powtó- 
rzyć przed Wami, Czcigodni Panowie, ów opis 
i opowieść, którejbym dorównać nie zdołs^. 
Postawiłem sobie zadanie odmienne. Pragną- 
łem wskazać sens wewnętrzny, sens logiczny 
w ewolucyi Elektromagnetycznej Teoryi; pra- 
gnąłem Panów przekonać o tem, że Maxwel- 
lowska postać Teoryi zawiertda w sobie, nie- 
jako w embryonalnem przygotowaniu, następne 
stadyum myślenia, które połączono z nazwiskiem 
Lorentza. 
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IX. 



A zatem Lorentz, Łarmor, J. J. Thomson 
i inni poczytają dostrzegane przez nas elektro- 
magnetyczne zjawiska za zjawiska tłumne. 
Sądzą, że one wynikają ze spółistnienia, w każ- 
dym obszarze materyi, dostępnym zmysłowemu 
badaniu, olbrzymiej liczby pól elementarnych; 
pól domniemanych, hypotetycznych, których 
prawa są proste. Istnieją dwa rodzaje pól, 
pola elektryczne, pola magnetyczne. Każde pole 
ma niejako jądro albo ognisko, w którem jest 
skupione, w którem się zbiera. Możemy przy- 
pisać istnienie pola istnieniu ogniska, lecz 
równie dobrze moglibyśmy wyrażać się przeci- 
wnie. Pomimo, iż znamy dwa rodzaje pól, elek- 
tryczne i magnetyczne, nie potrzebujemy by- 
najmniej hypotezy dwóch rodzajów ognisk; nie 
potrzebujemy jednocześnie elektronów i magne- 
tonów. Albowiem istnienie pól jednego rodzaju 
możemy wytłómaczyć zmiennością pól drugiego 
rodzaju. Teoryi magnetonów, która byłaby za- 
pewne bardziej sztuczna, nie próbowano; elek- 
trony zaś okazały się dawno znajome. Fizycy 
znali je z Elektrolizy, znali w katodowych pro- 
mieniach. Zapewne, były to przeważnie elek- 
trony ujemne swobodne, którym, przez kilka- 



Digitized 



by Google 



OD STRONY ELEKTRYCZNEJ 115 

naście lat ostatnich, przyglądaliśmy się w Fi- 
zyce. Dodatnie dotychczas okazały się powścią- 
gliwe w obcowaniu z Nauką. Lecz, skoro istnieją 
ujemne, muszą istnieć dodatnie, mimo, że nie 
lubią odłączać się od materyalnego swego to- 
warzystwa. 

Elektron zatem jest to ograniczony, mały 
zakres przestrzeni (lecz nie punkt geometryczny 
bynajmniej), który ma własność szczególną: 
okazuje pewien skończony, dość dokładnie nam 
znany, elektryczny ładunek. Wyobraźmy sobie, 
że elektron porusza się (B); jego ładunek po* 
rusza się zatem. Ładunek, który się przemiesz- 
cza, bez straty, bez zysku, jest równoważny 
elektrycznemu prądowi; czynnością prądu jest, 
iż roznosi ładunki. Zatem poruszający się elek- 
tron, to pewien słaby lecz określony prąd, 
płynący w wiadomym kierunku. Jak każdy prąd, 
wytwarza on pole magnetyczne w całem swo- 
jem sąsiedztwie. — Oto fundamentalne twier- 
dzenie; zobaczmy teraz, co z niego wynika. 

X. 

Powiedzieliśmy, że ruch elektronu jest równo- 
ważny pewnemu elektrycznemu prądowi. We- 
dług Lorentza, niema wogóle innego prądu 
przewodzonego, jak tylko taki, polegający na 

8* 
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płynięciu elektronów. Metale naprzykład, są to 
ciała, których atomy troszczą się mało o elek- 
trony ujemne; nie potrafią ich widocznie utrzy- 
mywać na uwięzi przy sobie. Wiedzieliśmy o tem 
oddawna ze zjawisk elektrolizy; lecz tę wia- 
domość dopiero teraz wypowiadamy w elektro- 
nowym języku. Zatem elektrony ujemne, swo- 
bodne, nie trzymane na wodzy w łonie ciała 
metalicznego, podpadną całkowicie pod wpływ 
pola elektrycznego, skoro się ono w metalu 
objawi. Wyobraźmy sobie takie pole; elektrony 
biegną gromadnie za jego apelem, ciągną jak 
ptaki stadami; nabierałyby nawet rychło rozpędu 
(albowiem są bezwładne), gdyby nie gęsto roz- 
siane atomy metalu, z któremi muszą spotykać 
się co chwila. Atomy hamują bieg elektronów, 
krzyżują ich drogi, rozsypują ich szyki, kie- 
rują je we wszystkie strony przestrzeni, odbie- 
rają im energię, którą elektrony w polu po- 
siadły. Oto wyrównawczy, dysypujący mecha- 
nizm; oto koercya, powszechna, zawsze niwelu- 
jąca czynność materyi. 

Przypuśćmy, źe pole elektryczne jest zmienne, 
ale zmienne powoli; oscylując wciąż koło zera, 
powiedzmy 100 razy na sekundę zmienia kie- 
runek. W czasie, wynoszącym */ioo część se- 
kundy, elektron odbywa olbrz3rmią liczbę spot- 
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kań z atomami metalu; czas jego drogi średniej 
swobodnej, upływający pomiędzy dwoma kolej' 
nemi spotkaniami z atomem, jest nadzwyczajnie 
krótki w porównaniu z */iqo częścią sekundy. 
A zatem, zanim pole elektryczne zdoła istotnie 
się zmienić, elektrony zdążą przyswoić sobie 
jego energię i przekazać ją bezpiecznie ato- 
mom materyi Względem pól tej zmienności, 
mechanizm koerc3d okazuje się doskonale ruch- 
liwy i zwrotny; w razie pól zmiennych powoli, 
mechanizm ten jest zawsze dostosowany, mamy 
zatem prawa dysypacyi proste i trwałe, nieza- 
leżne od częstości zmian pola; mamy pozory 
przewodnictwa stałego, wrodzonego rodzajowi 
materyi, w której prąd płynie. 

Teraz przypuśćmy, że pola są nadzwyczaj 
szybko zmienne, że migawkowo mijają; przy- 
puśćmy, że okres peryodycznej zmienności pola 
(powiedzmy w srebrze) jest 1/10^* sekundy lub 
jest jeszcze krótszy. Czas drogi średniej swo^ 
bodnej elektronu śród atomów srebra jest już 
porównywalny z tak krótkim okresem. Zanim 
elektrony zdołają nadążyć, zanim nabędą roz- 
pędu, z£^nim ukończą grę należytą działania 
i oddziaływania z atomami metalu, pole już 
zmienia kierunek, już woła je i pociąga w stronę 
przeciwną, już niszczy robotę, którą rozpoczęło 
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przed chwilą. Wobec pól tak szybko zmien- 
nych, mechanizm koercyi okazuje się zbyt ocię- 
żały; wprawdzie nieustannie rozpoczyna swą 
czynność, ale ta czynność rwie się, wciąż nie- 
dokończona; koercya nigdy w całości nie jest 
dopuszczona do głosu. Teraz rozumiemy, dla- 
czego srebro absorbuje falę biegnącego w niem 
światła żółtego o wiele słabiej, niżby było po- 
winno według Teoryi Maxwella. Chłonęłoby 
ono, gasiłoby, jak z tej Teoryi wypada, tylko 
w tym razie, gdyby armada pancerników-ato- 
mów mogła rozwinąć całą niszczycielską potęgę, 
do której (w zasadzie) jest zdolna, wobec tor- 
pedowców-elektronów, miotanych siłą świetlnych 
falowań (C). 

XI. 

Przenieśmy się myślą do zgoła odmiennego 
przypadku. Wyobraźmy sobie ciało nie przewo- 
dzące, dielektryk, jak zwykle mawiamy, np. szkło, 
lub alkohol, lub tlen albo wodór. Poddajemy je 
działaniu pola elektrycznego statycznego, nie 
zmieniającego się z czasem. Co dzieje się w die- 
lektryku ? Wyobraźmy sobie elektrony w cząs- 
teczkach szkła, alkoholu, tlenu, wodoru; wyo- 
braźmy je sobie w każdym atomie, wchodzącym 
w skład tych cząsteczek. Te elektrony nie są 
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swobodne, jak w metalach; pod wpływem pola 
nie mogą odbiegać daleko, nie mogą szybować 
w międzycząsteczkowem przestworzu; gdyby 
mogły, ciało byłoby przewodnikiem. Nazwijmy 
je »związanemi« elektronami, dla krótkości. 

Wyobraźmy sobie najprostszy układ elektro- 
nów: np. układ, który tworzą dwa elektrony: 
dodatni, ujemny. Jakowaś siła trzyma je we 
wzajemnem pobliżu, w równowadze. (Możemy 
wyobrażać sobie, że elektron dodatni jest tylko 
punktem pomyślanym, np. środkiem kuli, którą 
(niemal) jednostajnie wypełniają elektrony do- 
datnie; działanie kuli na elektron ujemny spro- 
wadza się wówczas do przyciągania, wywiera- 
nego pozornie przez środek kuli. Możemy wyo- 
brażać sobie różne elektronowe modele; niestety, 
nie obmyślono dotychczas takiego, który zga- 
dzałby się z pewnemi fundamentalnemi faktami: 
np. z prawidłowością, poznaną przez Balmera 
i innych, w budowie widm liniowych). 

Poddajemy układ dwóch elektronów działaniu 
pola; ono popycha jeden elektron, drugi po- 
ciąga. Układ elektronowy w polu został roz- 
ciągnięty, jak taśma kauczukowa w rękach 
siłacza. Wiemy dobrze, że taśma rozciągana, 
byle nie do zerwania, opiera się rozciąganiu; 
mówimy, że jest elastyczna, że dziewa w niej 
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sprężystość, która przywraca jej postać pier- 
wotną, gdy ustaje działanie zewnętrzne. Podo- 
bnie i układ elektronowy opiera się rozciąganiu 
przez pole; widocznie i na elektrony związane, 
w łonie atomów materyi, działają siły przywra- 
cające czyli restytucyjne , ogólnikowo podobne 
do sprężystych. (Powiadamy: » ogólnikowo po- 
dobne*; istotnie, podobieństwo nie sięga głę- 
boko, jest powierzchowne; uczą nas o tem 
wspomniane przed chwilą prawidłowości widm 
liniowych). Pod łącznym wpływem tych sił 
i. działającego pola elektrony ustanawiają się, 
po dokonanych przesunięciach, w nowych poło- 
żeniach równowagi. Jasną jest rzeczą, że skutki 
elektryczne danego pola, przemieszczenia elek- 
tryczne w łonie i na granicach dielektryka, 
będą zależne od długości dokonanych przesu- 
nięć i od ładunków, niesionych przez elektrony. 
Owe skutki elektryczne danego pola, niejako 
jego powodzenie elektryczne w danym dielek- 
tryku, możemy wyrazić przez t. zw. »polaryza- 
cyę« ciała. Zatem polaryzacya dielektryka, w da- 
nem, w określonem polu, zależy od sił przywra^ 
caJ¥5ych, działających na elektrony związane 
w łonie atomów substancyi. Dopóki pole jest 
niezmienne, dopóki równowaga trwa, polary- 
zacya jest stała i stosunek jej do pola jest 
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stały; t. z w. zdolność elektryczna dielektryka 
wydaje się własnością wrodzoną dielektrycznej 
substancyi. 

xn. 

Gdy układ materyalny sprężysty został 
pobudzony, lub peryodycznie bywa pobudzany 
do ruchu, nie mamy równowagi, mamy drgania. 
W pierwszym, przypadku, gdy uldad (powiedz- 
my: kamerton, sprężyna, lub dzwonek) drga do- 
browolnie, drgania są jed3mie dziełem sił sprę- 
żystych i bezwładności; nazywamy je wówczas 
drganiami własnemi lub swobodnemi układu. 
Ich częstość zależy od natury sił sprężystych 
i wogóle od natury samego (drgającego) układu. 
Inaczej dzieje się, gdy drgania odbywają się 
pod wpływem siły zewnętrznej, peryodycznie 
pobudzającej układ do drgania. Może się wów- 
czas wydarzyć, że siła zewnętrzna narzuca ukła- 
dowi tempo własne; drgania takie, odb3rwane 
pod komendą siły zewnętrznej, nazywamy wy- 
muszonemi. Częstość takich drgań jest tedy 
równa częstości zmian peryodycznych w sile 
wymuszającej; ale amplituda drgań wymu- 
szonych nie jest wyłącznie zależna od prze- 
mocy zewnętrznej: amplituda zależy po części 
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od natury układu, po części od amplitudy i od 
częstości zewnętrznej siły wymuszającej. 

xni. 

Niechaj biegnie przez dielektryk (to znaczy: 
przez aum elektronów, związanych w trwałe 
układy) fala elektromagnetyczna, dla przykładu 
powiedzmy: fala światła żółtego. Z falą nad- 
biega jej pole oscylujące, bijące w takt, któ- 
rego szybkości nie możemy sobie wcale wyo- 
brazić. W układach elektronowych rozpoczynają 
się drgania; elektrony, w tem samem tempie 
jak pole, wahają się dok(^a poprzednich p(^o- 
źeń równowagi ("D/ Polaryzacya, zależna od 
przesunięć elektronów (względem ich położeń 
równowagi, zob. § XI.) zmienia się teraz, pe- 
ryodycznie jak pole, z tą samą częstością. Za- 
uważmy to pilnie: częstość polaryzacyi jest 
równa częstości pola czyli częstości fali; ale 
amplituda polaryzacyi zależy, według § Xn-go, 
po pierwsze: od natury drgających układów, 
tu elektronowych; po wtóre od amplitudy fali; 
po trzecie od częstości fali. Widzimy zatem co 
następuje: stosunek polaryzacyi do pola fali 
elektromagnetycznej jest rozmaity, w tem sa- 
mem materyalnem ciele, mianowicie zależy od 
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częstości zmian pola, czyli od długości fali, lub 
(jak subjektywnie mawiamy) od barwy. 

Fala biegnie; pole oscyluje; elektrony drgają. 
Wiemy, że oscylacye pola i drgania elektronów, 
jedne i drugie, stanowią prądy dielektryczne. 
Według hypotezy Maxwella, jedne i drugie 
wytwarzają w swem sąsiedztwie pole magne- 
tyczne. To pole jest zmienne peryodycznie; ono 
przez indukcyę wytwarza pole elektryczne, rów- 
nież peryodycznie zmienne. Tym sposobem w ło- 
nie dielektryka naszego szerzy się fala. 

Ażeby to lepiej zrozimiieć, spróbujmy na 
chwilę unicestwić, odrzucić precz elektrony. 
Elektrony i ich drgania znikają; polaryzacya 
znika; ale samo pole istnieje i po dawnemu 
zmienia się peryodycznie. Znika jedna część 
prądów dielektrycznych: ta, która wynikała 
z drgań elektronów. Druga, która zależy od 
oscylacyj pola, nie znika. Lecz, odrzucając elek- 
trony, cóż otrzymaliśmy? Otrzymaliśmy próżnię; 
dielektryk przeobraziliśmy w eter czysty. Po- 
wiadamy więc: w czystym eterze fala rozbiega 
się dzięki magnetycznemu działaniu samych 
tylko oscylacyj pola elektrycznego. Prędkość 
takiej faU, biegnącej w czystym eterze, jest 
dokładnie znana; ona wydaje się dzisiaj niejako 
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cechą mierniczą tego wszechświata, wyrytą już 
w fundamencie jego budowy. 

Przywołajmy teraz napowrót do bytu elek- 
trony związane. Eter przemienia się w ciało 
dielektryczne, pojawia się polaryzacya, drgania 
elektronów odbywają się w takt przebiegającej 
fali. Podsycana przez ten podwójny mechanizm, 
fala szerzy się teraz z inną, niż poprzednio, 
prędkością; spółudział polaryzacyi, która wplo- 
tia się w grę oddziaływania pól elektrycznych 
i magnetycznych na siebie nawzajem, wpływa 
na prędkość. I zauważmy, że wpływa rozmaicie 
(czyli wyróżniaj ąco) na prędkość fal rozmaitych 
tj. rozmaitej długości; albowiem, jak przed 
chwilą widzieliśmy, stosunek polaryzacyi do 
pola, w przypadku fal rozmaitej długości, jest 
rozmaity. Krótko mówiąc: fale krótsze i dłuż- 
sze, z winy polaryzacyi, biegną w naszem ciele 
z rozmaitą prędkością. 

Owóż, już dawno nauczył nas Huyghens, że, 
gdy fala w danem ciele biegnie z inną pręd- 
kością niż w próżni, że wówczas mówimy: fala 
załamuje się w tem ciele; powiadamy: spół* 
czynnik załamania (tej fali, w tem ciele) różni 
się od jedności. Pokazał, że spółczynnik zała- 
mania fali w ciele jest stosunkiem prędkości 
rozchodzenia się w próżni do prędkości rozcho- 
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dzenia się w uważanym rodzaju materyi. Powia- 
damy zatem, wyrażając się językiem Optyki: 
spółczymiik zt^amania światia w ciele, z winy 
polaryzacyi, więc z winy elektronów, jest roz- 
maity, jest niejednakowy dla fal krótszych 
i dłuższych. Oto jest treść zjawiska, zwanego 
w Optyce dyspersyą (EJ. 

XIV. 

Badanie zjawisk dyspersyi (i istotnie 
z nią złączonej absorbcyi czyli extynkcyi, 
o której tu nie wspominaliśmy) wypełnia roz- 
dział bogaty pięknej Nauki Optyki. Widzimy, 
że ono może powiedzieć wiele o elektronach 
związanych, o urządzeniu atomów materyi. 
Wspomnę przelotnie o jednym tylko wyniku. 
Zasadzając się na znajomości dyspersyi w nie- 
których ciałach gazowych, obliczono liczbę 
elektronów związanych w cząsteczkach tych 
gazów, przynajmniej tych, powiedzmy »dysper- 
syjnychc elektronów, które przebiegająca fala 
świetlna jest zdolna mocno pobudzić do drga- 
nia. Okazało się, że liczba tych elektronów 
jest zgodna (zazwyczaj) z sumą czyli liczbą 
łączną jednostek wartościowości chemicznej, czyn- 
nych w uważanych gazowych cząsteczkach (F), 
Wartościowość chemiczna wydawała się fizykom. 
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przez czas długi, szczególną osobliwością; zda- 
wało się, że jej ostre liczbowe zarysy (prawda, 
źe wyraziste tylko w typowych przjrpadkach) 
urągają zasadom ciągłości. Czy Teorya Dys- 
persyi, czy Elektrooptyka wogóle, dokończy, co 
rozpoczęła Elektroliza: czy pozwoli nam zrozu- 
mieć wartościowość? 

XV. 

Jednem z najświetniejszych śród tylu odkryć, 
których dokonał Faraday, było, jak on sam się 
wyrażał (niejasnem przeczuciem wiedziony) źe: 
można >magnesować światło c; że można » oświe- 
tlać linie sił magnetycznych* (1845 r.). Po- 
wiadamy dzisiaj: fala świetlna, spolaryzowana 
liniowo, biegnąca przez ciało materyalne w kie- 
runku linij sił obcego pola magnetycznego, 
ulega skręcaniu (dokoła kierunku tych linij) 
płaszczyzny polaryzacyi. 

Teorya Elektronów tłómaczy odrazu owo zja- 
wisko, tak zwany efekt Faradaya. Wiemy do-^ 
brze, jeszcze od czasu Fresnela, że fala światła 
liniowo spolaryzowanego, o niezmiennem skie- 
rowaniu płaszczyzny polaryzacyi, może być po- 
czytywana za wynik spółdziałania dwóch fai 
spolaryzowanych kołowo (i przeciwnie), które 
biegną w ciele z tą samą prędkością. Przypuść- 
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my teraz, że owe dwie fale, spolaryzowane ko- 
łowo, biegną w ciele z jakiejkolwiek przy- 
czyny z rox/maitą prędkością; wyda nam się 
wówczas, że płaszczyzna polaryzacyi fali po- 
wstającej wykręca się, dokoła kierunku rozcho- 
dzenia się, coraz bardziej, im fala posuwa się 
dalej. Owóź, według Teoryi Elektronów, pręd- 
kość dwóch fal spolaryzowanych kołowo, ale 
w kierunkach przeciwnych, biegnących przez 
ciało w kierunku pola magnetycznego, miesi 
istotnie być różna, mianowicie z tego samego 
powodu, który sprawia zjawisko Zeemana, z po- 
wodu działania pola magnetycznego na poru- 
szające się elektrony, dzicdania, nie symetrycz- 
nego w przypadku naszych dwóch fal spola- 
ryzowanych kołowo. 

XVI. 

Trudności i szkopuły i niejasności u podstaw 
są widoczne wszędzie, w Elektronowej Teoryi. 
Ale niejasności nie zgubiły jeszcze żadnej 
w Fizyce Teoryi. Owszem, szczerze wyznajmy, 
że doskonale jasnemi bywają zazwyczaj wy- 
czerpane Teorye. Płodne i żywe Teorye, w na- 
szej Nauce, nie bywają wyprowadzane z jako- 
wejś wszechpotężnej przesłanki, drogą czystej 
dedukcyi, lecz, bez wyjątku, są intuicyjne. 
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Teorya Elektronów jest także intuicyjna. Jak 
wszyscy wielcy Mistrze w Rozumieniu Natury, 
Lorentz, w swej Teoryi, przypuścił tylko tyle^ 
ile było koniecznie potrzeba przypuścić; resztę 
pozostawił w cieniu. 

Powiedzą nam, być może, że resztę pozo- 
stawił do wyświetlenia następcom. Czcigodni 
Panowie! inaczej o zadaniu Teoryj rozumiem. 
Przyrównano je dawno do czasowych ruszto- 
wań, które, ku ułatwieniu pracy, wznoszą budo- 
wniczowie. Dodajmy, że gdy jedno rusztowanie 
(juź niepotrzebne) opada, odsłania się wówczas 
w Nauce nie Omach Prawdy gotowy, lecz tylko 
rusztowanie nowe, następne. Każda Teorya 
w Nauce ma do spełnienia pewne zadanie; 
przeto każda ma kres właściwy istnienia (O). 
Każda ma swoją powinność; ale wspólny ich 
cel jest: ukazywać nam owe, jak je Pismo 
Święte nazywa, rzeczy uńdkie y nieogarnione 
y dzttoy, którym nie masz liczby (Księgi Hiob, 
IX, 10). 

PRZYPISKI. 

(AJ Teorya Maxwella odbiega jeszcze jaskrawiej 
od faktów, niż tu przytoczyliśmy. Ażeby zachować 
założenia tej Teoryi w Optyce ciał metalicznych, 
należy poczytywać i przewodnictwo i zdolność 
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elektryczną nietylko za zmienne, lecz za zespolone 
wielkoścL Wolno nam tak postępować w rachunku, 
posługując się założeniem podobnem, jako prostem 
skróceniem, umową; jednakże wypadek taki fizy- 
cznie oznacza, że Teorya Maxwella, poczynając od 
pewnej częstości, wypowiada usługi. 

Wiemy z doświadczeń Hagena i Rubensa, nad 
zdolnością odbicia metali, że, poczynając od niżej 
podanych długości fali, założenia Maxwellowskie 
stają się coraz wyraźniej (im te długości są krót- 
sze) niezdolne do oddania dostrzeżeń: 

w srebrze, poczynając od 3.10"* cm., mniej więcej 
w miedzi, » od 2.10'* cm., » 

w stali, » od 12.10'* cm., » 

w bizmucie, przy 14.10"* cm., mamy już jawną nie- 
zgodność. 

(B) Gdyby mnie, w tem miejscu wywodu, uwa- 
żny słuchacz zapytał: elektron porusza się, lecz 
względem czego ? byłbym w wielkim, co do odpo- 
wiedzi, kłopocie. To pytanie Nauka zadała sobie 
odrazu i zmaga się z niem nieustannie; trudności, 
które napotkała, szukając odpowiedzi, zagroziły 
(jak wspominaliśmy na wstępie) pojęciom staro- 
dawnym ruchu, przestrzeni i czasu. 

(C) Przedstawienie rzeczy w tem miejscu jest 
uproszczone z umydu, W istocie, własności opty- 
czne metalu (np. jego promieniowanie) zależą nie- 
tylko od długości średniego czasu trwania jednej 
drogi swobodnej elektronu pośród tłumu atomów; 
istnieje jeszcze inne tempo, które jest charaktery- 
styczne dla mechanizmu, ukrytego w metalu; to 

N. ooozm. 9 
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czas trwania spotkania elektronu z atomem. To 
tempo wychodzi na jaw wobec fal nadzwyczajnie 
krótkich; jak to wskazuje np. formuła, wyrażająca 
promieniowanie ciała, podana przez W. Wiena. 

(D) Drgania swobodne odbywają się także; mo- 
żemy je tutaj zaniedbać, albowiem ich rola jest 
podrzędna, dopóki absorbcya jest słaba. 

(E) Kiedy spółczynnik jest większy, kiedy jest 
mniejszy od jedności? Innemi słowy: kiedy fala 
biegnie powolniej w ciele elektronowem niż w ete- 
rze, kiedy zaś prędzej ? Przypadek pierwszy wy- 
darza się, gdy polaryzacya zgadza się z polem co 
do znaku; drugi — gdy jest przeciwnego znaku. 
O znaku tym znowu rozstrzyga mechanizm drgań 
wymuszonych. Gdy częstość fali jest mniejsza niż 
częstość drgań własnych (swobodnych) układów 
elektronowych, mamy pierwszy przypadek, w prze- 
ciwnym razie mamy przypadek drugi. 

(F) Liczba elektronów dyspersyjnych wypada, 
ze spostrzeżeń nad dyspersyą normalną, przybli- 
żenie następująca: 

w cząsteczce H, : 2 
w cząsteczce Og : 4 
w cząsteczce COj : 8; i t. d. 

Azot stanowi jednak wyjątek od regtJ:y, dotych- 
czas m*e wyjaśniony. 

(Q) Teoryę Elektronów zapewne wyruguje ze 
sceny, a może całkowicie zastąpi, uogólniona, być 



Digitized by LjOOglC 



PRZYPI8KI 131 

może że zatomizowana, Teorya Promieniowania, 
wszczęta przez Kirchhoffa, Maxwella, Bartoli'ego, 
rozwijana przez Boltzmanna, Smoluchowskiego, 
Wiena i wielu innych, przez prof. Plancka z Ber- 
lina doprowadzona do istotnego rozkwitu. 
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